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Zacznę od dowi:\pu. W pew­
nym kraju zlecono psychologom 
l socjologom ustalenie definicJI 
kobiety. Ci zaś po dlugich dys­
kusjach uzgodnlli. te koblete 
można najkrócej określić jakc 
przyjaciółkę człowieka 

Ten złośliwy wobec l)o.'b dow­
cip ma 'QeWne uz.asadn\en\e bi­
bll\ne. W Księdze Rodzaiu czy­
tamy bowiem. ~ B6g stworzył 
kobłetę po to. abv ud71efala 
odpowlednlej p o m o C' v czlo­
wiekowl. Slown Adam d'.>Slow­
nie znacz~ erłowlek !1111trmfasi 
Chawa (Ew:ł' to tvle. tt1 "ty­
wiąca. da1ąca tvcte". 

Po wykroczenJu pierwszei pa­
ry ludzkiej i popełnlE>niu grze.. 
chu pierworodnego Bóii oodpo­
rządkował k_,blete me7<'7Vfnle 
Zwracająe -Sle no Ewv oowie-. 
dział: ,,Pomno!ę doteqliwo~cł 
brzemfenM~ti twoje1. tD Mlach 
będziesz rodzi.la dzfecf. mimo to 
ku mężowi twemu TJociaoat' cię 
będą 1)1'11.gniPnia twois. on zal 
będzie panowa1 nad tohą„ T~n 
fragment Starego Testrimentu 
1'0Wstał prawie tnv tvslace lat 
temu, w połowie X wieku przed 
nas~ erlł-

Ale tysiąc lat p6fołe1 w No­
'WY'ln Testamenełe stanowczo 
JMldtrzymano msade nvłenchnł­
etwa metczyznv nad k('lbłełtt. W 
l'lerwszym lłAcle do gorynttan •w. Paweł wyrdnłe porłkre§m: 
„Chełdłbym łsb1/Acie •Dfpdzł1m. 
te o?ntott katdego me!e%1!2"'1 
je!łt Ch'!lstus, męłczt1ZM i-al 
Je!łt 17Zotocl kof>łt!tf!. n 17lową 
Chrystwa - 86(1". Oate1 apo­
•toł narod6w pozwom ~etcn"Z­
nom PrzebyWat' w Awlatvnłaeh 
'.I odkr.'Yb! ,aową. a knblEOtom 
11aka%YW&ł nakrywa~ 1lowe. Bł~ 
dem 1est Wf~ st>otykane u na11 
ez~to mnfemanłe, te kobfety 
.mafit nrzvwflel l'lle-rt!elmovi·:o„!ii 
w koAcfe!e nakry~ "owv - fak­
łycznf e jest to łe'h obowł'!zek 
t mak poddanła. Warto ft'e!lztą, 
aby nie byfo wati:>lłwo~cl. nrzy­
fl'lezv~ odpowfpłfnfe słowa l'lsma 
~WIE'tego: .. Msł-~ zoJ nfe 
J>Otvbtfl!11 nl'! kruwa~ q?owu. bo 
~est obrazem f ehtoala l!o111i. 11 
~ob!eta fe.!t chwa111 me!CZ1J111t1. 
To n.te me.tczu:rnn f)Oł.Osłnl i 1<-n­
P!fettr. teez Jeobłetl!! 11 mefr"'l?'HI. 
1'oflolnite te~ mP~CZ'lZ"·"' 'li.fe .in­
•tal Sf1D0l'ZOftTI tfltt ~0Pif-.t11. f~ez 
kobiet11. d1.n' mdct11Z1t'11". · 

W tym duehu wypowiadali 
llłę później włetokt'otnł~ r6żnf 
dostojnicy Kośl'loła katollckte~o. 
Przyjmowali. te kobieta ma 1"k­
by sorszyo rodza~ duszy I 1est 
nlJ:szym stworzeniem od met.­
czyzny. Nfe 7.'ltem t!zlwneilo. ~t> 
w uroczvste~ PrzemnwlE' do 
m~kzyzn ~w A u~ustv" k::ite"o­
rycznte stwierdził: .. 7'11 1l'~e.ł 
11tt11em, ona n.fewolnłra ! Sóg 
stworzył was obo1e. n:le 1v1uz„_ 
m! n.ietoolnłcamf 14 wiuze fO!'tu. 
Wy 1e~tdef.e tch MMmf". 

W ciągu długiej historii 
chrześcijaństwa kobiety sporo 
wycierpiały, W naturze ich u-
patrywano fróde! zła · 
i mocy magicznvch. 

7 Posarf1ano je o .ajem-
ne iwiąiki z Szata-
nem. W latnierue en-
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o Do tej samej rzeki nie meiaa 
wejśc dwa raz1 

·) Swego nie znacie 
o Od pierwszego wejr,zenia 
o świadectwo obecności-
o Miłość do nieobecnej 

Nad­
zmysłowa 
.fiz . t ra 

J'OLA.NTA 
·W'R0A5KA 

W nakladtie 'I tys. egzempla­
t·zy 1 na porządnym, kredowanym 
papierz.e 1c1„„y Ul, Komitet or­
ganizacyjny wydał ulotkę-zapro­
szenie: ... zapraszamy po odbiór 
biletu. po okazaniu niniejszego 
'zaproszenia i wpłaceniu 300 zL. 

Kc1sę trzyma Lódzki Ośrodek 
Spo1tu. Informacji udziela Wo­
jewódzki Ośrodek lnlormacji 
Sportowej i Turystycznej. Pod­
kreśla się też, że udziaJ w im­
prezie jest dobrowolny ; na 
własną odpowiedzi al no· ć, nadto 
- zobowlązuJe się nabywcę do 
kooperacji dla celów nauko­
wych. 

Tym razem - bo trudno u­
Wle1·zyć, że tak anonsuje się 
mecz ligowy - sportowo-tury­
styczna władza postanowiła zao­
piekować s1ę zdrówkiem P.T. 
Publiczności. 1 w samą porę, bo 
bywanie na stadionach grozi 
śmiercią lub kalectwem. Tym 
bardziej, że cel jest szlachetny 
- pieniądze pójdą na konto bu­
dowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Matki-Polki. Jak 

' słyszę tę zbitkę .,Matka-Polka", 
dostaJę trzęsawicy, ale niech 
tam, szpitali nigdy za dużo. 

Trzy tygodnie wcześniej, ofi­
cjalnym pismem z dnia 30.01. 
84 ··~ Wydział Kultury ~'izYcz­
nej i TurystYki Urzędu Miasta 
Lodzi zawiadomił, iż odbędzie 
s1ę konferencja prasowa w spra­
wie planowanego w Lodzi bio­
zabiegu znanego poznariskiego 
bioenergoterapeuty Franciszka 
Fellmana. 

Kilka dni wcześniej notka 
prasowa doniosła, ·pod tytu!em 
„Bioenergoterapeuta z dyplo­
mem', że p1·zedstawiciele Pol­
skiego Towarzystwa Błoceuoty­
cznego wręczyli p. Fellmanowt 
- jako trzynastej osobie w 
kraju - dyplom potw1erdzaJą­
cy, licznymi i skomplikowany­
mi badaniami zdolności uzdro­
wicielskie. 

Notka nie wymieniała naz­
wisk owych przedstawicieli To­
warzystwa. ani też nie docie­
kała jakie to skomplikowane 
badanie. przeprowadzono na dy­
plomancie, W dalszej części -
przywołano dotychczasowe suk­
cesy P Fellmana w po7.nańskiej 
Hali .Arena", gdzie dwakroć, 
blisko 5 tvs. ludzi poddało się 
biozabiegowi! U 72'il z nich (ok. 
10 proc.} bez wątpliwości 
stwierdzono wyraźną poprawę 
stanu zdrowia. 

Na konferencji rej wodził red. 
Uchman z „E'l:pressu" argu­
mentując, że skoto społeczeń­
stwo sobie życzy, to społeczeń­
stwu należy dać. 

Przygotowaniom patronował 
anonimowy Komitet Organiza­
cyjny, Do :vlsdomości publicz­
ne.i nie podano żadnych naz­
wisk Ciało enigmatyczne 'lie o­
kazało się byna.fmniej eterycz­
DYm. W dyspozycji były siły i 
rodkl. Siły wspierała wiara w 

cudowne uleczenie, środki „za-
bezpieczył" wydział 
tlzkultury turvstvcz- f 

2 ne.i. znsla7J sle do 
cy papier I ksero· 

._at. znalazły sił n-
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Człowiek wymyślił coś w 
rodzaju systemu prasowego, na 
który składają się dzienniki, 
tygodniki, dwutygodniki, mie­
sięczniki, dwumiesięczniki, 
kwartalniki, Lp6łrocmiki i rocz­
niki. Artykuły zamieszczane w 
tych czasopismach mają różną 
wartość, są adresowane do 
ró!nego odbiorcy. Kręgi tych 
odbiorców po części pokrywają 
się, bowiem czytelnicy prasy 
codziennej są również czytel­
nikami cuisopism I tak dalej. 
w miarę jednak wydłużające­
go się cyklu wydawniczego 
problematyka czasoplslll staje 
się coraz bardziej ~pecjalistycz­
na I jest adresowana do coru 
węższego kręgu odbiorców. Od- . 
biorcy ti na o~ół wiedią, gdtie 
i czego mają szukać. Nie wie­
dzą tylko. kiedy ich czasopi11-
JTIO się ukaże. Człowiek wy­
myślił CC)Ś w rodzaju systemu 
prasowego i c:ihwiek go cał­
kowicie zabałaganił. Zd11.rza si~. 
że nawet tyi::odniki nie ukazu­
ją się w terminie. 

Ryszard Marek Groński w 
„POLITYCE" (nr 9 z 3 marc11 
1984 r.) cytuje wypowied:t 
przedstawiciela 1 edakcji mie­
si~cznika zajmującego się teat­
rem: 

- „Przepraszam, jestem ! 
redakcji miesięcznika„. Cz'I/ 
m6glbym zobaczyć pr6bę gene­
ralną? Czytelnicy szalenie in­
teresujq siP. ncr.jnowszq pracq 
naszego Sławnego Artysty, 
więc chciałbym ~żyć z opi­
sem przedstawienła do numeru. 
lutowego, kt6ty ukaże stę w 
czerwcu." 

Optymista. Powinien powie­
dzieć: „chyba w czerwcu'', bo 
skąd on wie, kiedy im drukar­
nia pismo wydrukuje. Mie11ięcz­
nik! kwartalniki ! tak ialej 
uka~ują się w spos6b zupełnie 
chaotyczny i trzeba wykazać 
wiele dobręj . .woli- ł samoza­
parcia. aby · upolowa~ w „Ru­
chu" pa.żądane c-zasopismo_. . t 
oto w tej sytuacji · 

łClE•M,ENS · 
'KRZYŻAGORSKI 
WYMYSLIŁ = • , ... 
ie „PRASA POLSKA" - mie­
sięcznik Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL będzie ukazywać 
się regularnie i adresowane 
będzie nie tylko do dtlennik~.­
rzy, ale do wszystkich. Woj­
ciech Giełżyński w wydanej 
niedawno b11rdzo ciekawej 
książce „Mpja prywatna Vistu.­
liada" wymienia pasje znanych 
polskich reporterów t pisze. że 
Klemens Krzyżagórskl lubi 
.stale coś organizować. No I 
właśnie zorganhlował. 

„Zadzwonit do mnie - pi­
sze Jerzy Ambrriziewicz w fe­
lietonie „Szklane oko" - Kle-

I 
Mftł 1'r~sM • tctalo­
mo.łcłq, n wum11ślił trz11 rz~ 
czy naraz. Po płerwsze, .te UJ 
miesięcznłku PRASA POLSKA 
powinien lłł vka.1111.0111! felie· 
ton o telewizJt. Po drugk, ż• . 
ma ;ut dlań gotow11 t11tul: 
,,Szklane oko•. Po trzecie, .ie 
mam b11ć autorem t11c" felieto­
nów, poniewai.„ Na azczęfoł• 
Krzyiagórskł rostatvti mł wol­
nq rękę w wi/petnianiu Jego 
pomysłu treścią, a poniekąd ł 
formą". 

A więc felietony, publicysty­
ka, wspomnienia, reportaże. 
Pismo dla wszystkich. Ciekawe 
zdjęcia. Mało tego. Pto w nie­
dzielę, 4 marca 1984 ro-ku Les­
ław Nowak w „Dzienniku Te­
lewizyjnym" pokazał drugi, lu.­

I towy numer „Prasy Polskiej'', 
co jest już poważnym zasko­
czeniem i osiągnięciem. 

Wiele lat temu grupa mło­
dych dziennikarzy postanowiła 
z pism!l studenckiego uczynić 
pismo młodej inteligencji i 
adresować go do wszystkich. 
Pismo to nazywało się „Po 
prostu". Życzę Klemensowi 
Krzyżagórskiemu, aby w zupeł­
nie innych warunkach histo­
rycznych, politycznych i spo­
łecznych powtprzył sukces „Po 
prostu" - z pisma adresowa· 
nego do określonej grupy za­

wodowej uczynił pismo dla 
wszystkich! 

Zmieni11 się ł przeobrata ry­
nek czytelniczy. Nie wszyscy 
to spostrzegają, nie wszyscy to 
rozumieją. Pojawiły się na tym 
rynku nowe pisma, st11re mają 
kłopoty nakładowe, trwają po­
szukiwania formuły pisma, 
choć mogłoby się wydawać, te 
formuła pism społeczno-kultu­
ralnych, czy polityczno-społecz­
nych został11 jut dawno usta­
lona. Złudzenie. 

Bez wątpienia zupełnie no­
wym zjawiskiem na naszym 
rvnku prasowym jest ,.Prze­
gląd Tygodniowy'', który prze­
kroczył już 1 OO numerów. Po­
dobnie rzecz ma się we Wroc­
ławiu, gdzie 

„SPlłA WY I LUDZIE" 
MAJA JUt 
100 NUMEROW 

Z tej okazji Julłan Bartosz na­
pisał do Czytelnlk6w kilka­
dziesiąt zdań. oto niektóre z 

" nieb': . . 
„Łatwym płsmem nie jestd­

m.v .. A1t.i dla CZ1Jtł11'-łk6to, ttnł 
dla au.to'T6w. Uczestnłczymy "'' 
walce polłtycrne; o aocjcr.lłs­
tycznq odnowę ł o wyprowa­
dzenie kra;u z kryzysu n11 soc­
;alistyeZttq drooę rozwo;ową w 
·tl!ki ~os6b, aby nłe z am a z y­
w a ć sprzeeznotci. Mu.szq one 
.Oyt t> r z e z w 'li cię i n n e ..• 

„Sprmvy i 7,udzłP" sq pis­
mem 'Petrtyjnym, marksistow­
sko-leninowskim. Nie musłm11 
teao deklarować we wstępnicr.­
kach. W111tika to .1ednoznacznfe 
z zawartych w 1\aszych t>tiblł­
kadaeh tre§eł„. 

Wiemy, te pozn WTocławłem 
ł Dolnym ~lqskiem najróinłej· 
sze względy '11.fezwykle utrud­
nicr.jq netsl?lm Czytelnikom ł 
~11mpnh1kom do~tęp do płsma. 
Sadze. że nłe zawsze utrudnie­
nia te wunikaiq łed1mie z nłe­
'l'uchcr.moAci „Ruchu" cr.lbo ze 
~rnniminłej wnlkł konkurency;­
'lte:i na r?.Jnku Pf't!.,owym„." 

Kolegom ze „Spraw I Ludzi", 
kt6rey - jak ml skądinad wia­
domo - nie mają we Wrocł11-

wt. wcale let""* _._ ,... 
ezymy wytrwało§cl ł doczeka­
nia tysiącznego numer.u! 

ZAOS11RZA SIĘ WALKA 
NIE TYLKO 
KONKURENCYJNA 

na rynku prasowym.. Oto Sta­
nisław Kubiak w „RZECZY­
WISTOSCI" (nr 9 z 26 lutego 
1984 r.) donosi w artykule 
„Wiat„ (mącący) od morza" o 
ostrej polemice gdańskiego 
„ Wybrzeża" z jego artykułami 
o sytuacji materialnej i zarob­
kach marynarzy PLO. Chodzi 
przede wszystkim o te zarobki, 
które nie wynikają z umowy 
o pracę, a są wynikiem zajęcia 
dodatkowego, c::yli handlu. W 
artykule sporo pretensji pod 
adresem „Wybrzeża" oraz in­
nych plsm z Wybrzeża. Przy 
okazji dowiadujemy się, że 
„ Wybrzeże" rozchodzi się w 
nakładzie 100 tysięcy egzempla­
rzy, a „Rzeczywistość" ma na 
Wybrzeżu Gdańskim około 2 
tysiące czytelników. 

Trudno jest sprecyzować 
racje obu stron, należałoby 
sięgnąć po argumenty przed­
stawione w poprzednich arty­
kułach tak Stanisława Kubia­
ka w .;Rzeczywistości", jak l 
Przemysław.a Kuciewicza w 
„Wybrzeżu", bówiem w „Wietrze 
(mqcąeym) od mo„za" Stanis­
ław Kubi11k bardziej polemizu­
je z Intencjami niż z argumen­
tami. Artykuł w każdym razie 
wart lektury. 
Polemikę na inny temat pod­

Jął „Tygodnik Współczesny -
Argumenty" piórem Ewy Za­
rzyckiej. Niedawno relacjono­
wałem artykuł Danuty Dąb­
rowskiej z „Razem" 

O PRA WOSŁA W1U 
W POLSCE 

+eMii 

Artykuł ten nosił tytuł „Wszy­
stkie ber.rwy iiwny". Teraz w 
„ARGUMENTACH" (nr 10 z 4 
marca 1984 r.) Ewa Zarzycka 
w artykule pt. „Mtty ł legendy 
o polskłm prawoslawiu." zarzu­
ca Danucie Dąbrowskiej po· 
ważne błędy i uchybienia. 

... w sumie a'l'tyku.l „Wszyst­
- kie bJJrwy ikony" - pisze Ewa 

Zarzycka - zawiera wszystkie 
-Odcienie nieścłsloścł, .przeina-

- czeń,niedopalrzeń a w · niektó-
rych przypadkach wręcz histo­
rycznych blęd6w - od biskup­
stwa prawostawnego w lX wie­
ku w Kamieniu Pomorskim do 
prawoslawnych Litwinów. Za­
iste r6żnorodno~t duża, ale 
chyba nie o takie barwy cho-
dzito.'' · 

Nie wnikając w istotę spo­
ru trzeba powiedzieć, że my 
rzeczywiście mało wiemy o 
prawosławiu w Polsce. Przy-
wykliśmy szczycić się naszą 
tradycyjną tolerancją, a ona 
chyba wymaga również wiedzy. 
żeby kogo! tolerować, trzeba 
o nim coś więcej wiedzieć po­
za tym, że jest. My o prawo­
sławi u w Polsce na og6ł wie­
my tyle, że je5t. A o innych 
reJigiach? Dobrze stało się, że 
TVP emituje cykl audycji 
prezentujących różne kościoły 
w Polsce. Ale ~ądzę. że to 
mało. Potrzeba więceJ publlk11-
cjl . na ten temat, skoro na­
prawdę chcemy być toleran-

~ I ll&wnopaawute trakto­
wał wszystkie k(>jcloły działa­
jące w Polsce. 
Michał Bołtryk przeprowa­

dził rozmowę z arcybiskupem 
Bazylim - Metropoll~ War­
szawskim i całej Polski I opu­
blikował }Ił w „PRZEGLĄDZIE 
TYGODNIOWY!'d" (nr 10 z 4 
marca 1984 r.) pod tytułem: 
„Prawoslawie". Otóż w tej roz­
mowie jest wiele rzeczy Inte­
resujących, ale jedno stwier­
dzenie jest szczególnie zna­
mienne dla naszej wiedzy o iin­
nych kościołach, choć mam wąt­
pliwość czy my znów tak zbyt 
dużo wiemy akurat o Koście­
le katolickim. 

- „Kilka lat temu - po-
wiedział arcybiskup Bazyli -
wysoki urzędnik kurii biskupiej 
w Warszawie bardzo się zdzt­
wil styszqe, że rozmawiam po 
polsku. „To wy umiecie po 
polsku? Tak was wyksztakiU 
w cerkwi?" - pytal'. 

Ano właśnie! Warto więc za 
arcybiskupem Bazylim powtó­
rzyć kilka faktów z przeszło~­
ci i teraźniejszości prawosławia 
w Polsce. Jest ' obecnie prawo­
sławnych około 250 tysięcy 
należą do nich: Polacy, Biało: 
ruslni, Rosjanie, Łemkowie, 
Grecy, Ukraińcy. Nabożeństwa 
w cerkwi odbywają się w ję­
zyku staro-cerkiewno-słowiań­
skim. „Natomiast kazania 
wedle żyezefl wiernych. W wie­
lu miastach - w języku pols­
kim. Każdy z wiernych ma 
prawo zachowania tozsamoścł 
narodowej". Po wojnie wybu­
dowano- 35 cerkwi, teraz budu­
je si~ 12. Państwo pokrywa w 
23 proc. koszty remontu cerk­
wi. W 1988 roku prawosławie 
w Polsce będzie obchodziło ty­
siąclecie istnienia. 

Na zakończenie przeglądu 
pras7 

DIALOGI 
Z MŁODYMI · 
POLAKAMI 

wm 

Urszuli Biełous z „ŻYCIA LI­
TERACKIEGO" (nr 10 z 4 
marca 1984 r.) z reportazu „Pi­
wo z Pewe:.r:u podnosi autory­
tet". 

- „Zer. co pijecie to cim·a-
no? 

- Z11 fOrfę. 
- Czyjq? 
- Stcr.rych. 
- Co to jest: geTbery, sa1.ata 

.c~y plastyki? 
- Ojciec byl w LtbU na kon­

;;trakcie. jei starz11 , mają kra­
wiectwo dla hutłk6w, 

- Pomat7c>SZ rodzicom w 
krawiectwie? 

- Po co? Ma.ią furę szwa­
czek. Krawiectwa nie wybra-
tabym. · 

- A kim chclatabyt być? 
- Modelką. 
- A kimś takim jak Lidka 

Wasiak? 
- A kto to jest Lidka? 
- Miss Polonia. 
- A, ter.. 
- A kto jest kanclerzem 

RFN? 
- Co pani!" 
No właśnie, takle trudne py­

tania zad11wać biednym dzie­
ciakom. Oni są od używania 
życia, 11 nie ód nauki. 

LUCJAN 
BOGUSZ • 

.j ,'" ... ,~, 'i.:: 'I ' • • ' ł „ • ' 

Zbigniew Tempski 

Nie pomnę już kiedyśmy slę spotkali pierwszy raz i pomaU. 
Było to chyba w Warsza\\rie na kursie poświęconym problema­
tyce RWPG. Kurs taki organizowało SDP, a trwał on dwa ty­
godnie. Była okazja do poznania kolegów z Innych gazet i in­
nych miast. Zbyszek pracował w6wczas w „Słowie Polskim" we 
Wrocławiu. 1 

. 

Należeliśmy do klubu ekonomicznego SDP. Spotykali§my się 
więc często na sesjach wyjazdowych, na Targach Poznańskich. 
ByE.' mv też razem na Targach Lip,;kich. Który to był rok? Po­
łowa iat ,;ześćd1.iel>iątych. f{ażdf' takle spotkanie dawało okazję 
do długich rozmów, opowieści o sobie I swoich sprawach, do 
dysk~s~i. Poznawaliśmy1 lepiej siebie i nasze sprawy. 

Zbyszek był rzetelny, dokładny, dociekliwy. Miał jui u sobą 
doktorat z ekonomii. Dysponował dużą wiedzą. Przyjemnie by­
ło z nim dyskutować, człowiek mógł się- wiele dowied~eć i nau­
czyć, 

\ 

Później koptskt nasz urwał się. Zbyszek wyjechał z Wro-
cławia. Przeniósł się do Warszawy. Był sekretarzem ZG SDP. 
Spotkaliśmy się chyba dopiero w marcu 1980 roku. Leciałem 1 
dele~acją SDP do Moskwy, a Zbyszek nas ekspediował. Spotka­
nie było krótkie, takie racze.I orz.y okazji: - Co u riebie? -
Jakoś leci . A u ciebie? - nie narzekam. Po Nadzwyczajnym 
Zjeździe SDP Zbigniew Tempski pr:z.eszedł do pracy w Radiu 
Polskim. 

2 ODGŁOSY. 

Pewaego dnia dowledmatem 1lę, te Zbyszek został naczelnyiri 
redaktorem „Przeglądu Tygodnloweg J". U cieszyłem się, a:le 
spotkaliśmy się dopiero w Bydgosz.:zy pod koniec ubiegłego 
roku na naradtle naczelnych redaktorów pism kulturalno-spo­
łecznych. Mogliśmy wreszcie · - po długiej przerwie - spokoj- ' 
nie pogadać, podziellć się doświadczeniami z początku niełat­
wych lat osiemdziesiątych. Spotkaliśmy się jeszcze w drodze 
powrotnej na dworcu we Włocławku. Zbyszek dojechał tam sa­
mochodem znajomego, ja zamierzałem zostać na noc u brata. 
On kupował bilet do Warszawy, ja do Łodzi. Ucieszyliśmy się 
niespodziewanym spotkaniem. 

- Pamiętaj - powledzdał Zbyszek - jak tylko będziesz w 
Warszawie, wpadnij! 

- Bądt spokojny! Wpadnę! 

Ale jakoś nie wyszło. Na nowy rok życzyłem mu zdrowia, do­
brych tematów, autorów, stałych czytelników. Później jeszcze 
ze dwa razy rozmawialiśmy telefonicznie. Obiecywaliśmy sobie, 
że jak tylko będę w Warszawie, to koniecznie„. 

No I nie wpadnę. Nie ma już Zbyszka. 

Nie miał łatwego tycia. Nie gonił za sławą, popularnokią. 
Lubił swoją pracę I dobrze ją wykonywał. Jak każdy z nas 
miał orzyjaclół t wrogów. Wydawał się być spokojny. hie pod­
dawał się emocjom, nie ulegał nastrojom. Wiele rozumiał. 

Ale nikt nie wie, ile go to wszystko kosztowało. Ot, i zapłacił 
życiem za nasz niespokojny, pełen napięć czas. 

żegnaj Zbyszku! 

LUCJUSZ WtO·DKOWSKI • 
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W KOSMOSf,E 

krążące satelity nie tylko nieprzerwanie penetrują powierzchni• 
Ziemi w celach raczej wojskowych, ale też zaglądają w daleką 
przestrzeń. I oto międzynarodowa sonda kosmiczna „!ras" -
wystrzelona wspólnymi siłami Anglii, Holandii i USA - doko• 
nała przy pomocy teleskopu niebywałego odkrycia. Wedle pierw• 
szych spostrzeżeń - a trwały one bardro krótko - udało sit 
zaobserwować planetę zbliżoną rozmiarami do Jowi.>za, która 
może się okazać 10 planetą naszego Układu Słonecznego. Usta­
lono tylko, że temperatura tej planety wynosi około - 230 
stopni C i być może jest ciałem gazowym. 

Tenże sam satelita „Iras" szuka przy pomocy teleskopu ~· 
czerwieni... bliźniaka naszego Słońca. Okaruje się bowiem, z.e 
ruch międzyplanetarnych sond, jak też skrajnych planet Układ11 
Słonecznego jest czymś zakłócany. Zakłócenia te powodują od• 
chylenia w ruchu sond i planet. Uczeni podejrzewają, że może 
to być bądź drugie Słońce, gdyby nasza gwiazda była podwójna, 
a to się przecież często zdarza, albo nie ' odkryta jeszcze pl11ne• 
ta okrążająca nasze Słońce w oQJegłości około 12 mld km. 
To drugie Slońce byłoby już wygasłą gwiazdą, która za:kofl• 
czyła cykl . rozw.o)owy i jest dziś czarnym lub brunatnym kar• 
łem. Wydziela Jeszcze tTochę promieni podczerwonych i dzięlcl 
temu można ją będzie znaleź.l:. . 
. Nie wyk~liczone je~ak, że d?stn.ei.Olt\8 przez „Ira.sff planeta 
iest poszukiwanym obiektem, ktory powodu)e odchylenia W · or• 
bitach sond i planet. 

GRYPA 

na ogół zawsze zw1ast;iie wiosn~ lub towarzyszy łagodnej li• 
mie. Marzec - choć Jeszcze moze sypnąć śniegiem i skuć zie­
mię mrozem - bliski jest iui wiośnie, a i zima tego roku była>• 
łagodna. Wszystko to sprzyja grypie. No i mamy il\. Albo, jair 
lekarze to określają, choroby grypopodobne. Objawy ;ą dośd 
przykre: ból gardła, gorączka, ogólne „połamanie". Pow\klań to 
grypopodobne świństwo nie powoduje, ale zawsze lepiej 1. gty~ 
poleżeć i dobrze się wygrzać. U .nas niestety panuje moda cho. 
dzenia z grypą do pracy. W ten sposób przyc?.yniamy się tylko 
do r07l!loszenia zarazków. 

WE WROCt.A WIU 

dobiegają końca prace przy „Panoramie Racławickiej", Budzi to 
zrozumiałe zainteresowanie różnych instytucji i szk6ł, które pro--. 
szą już o umożliwienie im obejrzenia malowidła. W rotundzie. 
gdzie zainstalowano „Panoramę Racławicką", trwają nadal 
prace. Zrobiono kilka wyjątków, między innymi dla załól 
przedsiębiorstw uczestniczących w pracach, dla Polonii. Pa«ta• 
nowiono jednak nie czynić już wyjątków, aż do zakończenia 
prac. 

Przy okazji tej sprawy „Wieczór Wrocławi.a" przypomina, te 
podobna sytuacja była pod koniec 1893 roku we Lwowie, gdzie 
płacono grube pieniądze, aby obejrzeć malowidło pned ukoń• 
czeniem prac. W )tyczniu „189:\ rolhi '.'twórey utądall .<:ałkowitego 
spokoju i proceder taki został przerwany. · 

W LEGNICY -- ' '"~ „ „.... , :. ~ 

- jak donosi „Gazeta Robotnicza" - wielkie poruszenie. Tam• 
tejszy teatr przygotowuje premierę „Męża i żony" Aleksandra 
Fredry. Sztukę wystawiano już wielekroć i nigdy nie budziła 
takiej sensacji. Dlaczego teraz jest inaczej? Otóż - jak się o­
kazuje - Bernard Ford-Hanaoka, reżyser spektaklu, rzecz cał~ 
potraktował nieco inaczej niż czynili to przed nim inni. Na sce­
nie jest„. goło i -wesoło. Wszyscy flirtują z wszystkimi i to ni• 
w sposób XIX-wieczny, ale bardziej„. nowocześnie, Nim więc 
teatr w Legnicy wystawił premierowy spektakl' było jut głośno 
o sztuce Aleksandra Fredry i spektakl ten był tematem rozmów 
dosłownie w całym mieście. A przedtem o teatrze raczej si~ nie 
rozmawiało. 

Dziwne I 

NA ŁAMY „DZIENNIKA ŁODZKfEGO" . 

powróciła kolumna redagowana przez studentów łódzkicJ\ uczel­
ni: „Dziennik Akademicki". 

„Jej celem - piszą redaktorzy kolumny - jest przedstawie­
nie spra.w ważnych dla środowiska -studenckiego, komentowa­
nie jej codziennego życia. problemów i bolączek, poruszani• 
kwestii dyskusyjnych, nie rozwiązanych czy na roswiązalil• 
czekających, prezentowanie działań społeczno-politycznych stu­
dentów, ich kultury, sportu i tmystyki, a także - co tu dute 
ukrywać - młodej orranizacji studenckiej, jaką jest ZSP". 

„Dziennikowi Akademickiemu" życzymy długiego żywota. Na 
łamach „DL" ukazywał się już kiedyś „Dziennik Akademicki". 
Jego publiko-wanie zaprzestano w 1970 roku. Komu to przeszka• 
dzało? 

„VETO" PRZED S';Dl:M 

Tygodnik konsument6w „Veto" zaskarżyli do sądu mleczarze. A 
dokładnie przewo<iniczący Zarządu Krajowego Federacji ZZ 
Pracowników Spółdzielczości Mleczarskiej - Ryszard Dobrzyń· 
ski. Uznał on, iż artykuły publikowane w „Veto:' naruszyły do­
bre imię i godność pracowników przemysłu mleczarskiego. 

Na pytanie Krzysztofa Krubskiego z „Dziennika Łódzkiegl>'" 
jak czuje się zespół „Veto" szef redakcji ' Andrzej ~ałęcz-J~· 
wecki odpowiedział, że "cała redakcja jest dobrej myśli". Mni~-
mam, że Ryszard Dobrzyński też. Wkrótce pierwsze starcie. -

OSTRZEGAMY KUENTOW „PEWEXU" 

Kupując drogie trunki w firmowych opakowaniach można ku­
pić wodę. Rzecz cała . wydaje się dopiero w domu. Trudno to 
później udowodnić, gd:r.ie nastąpiła cudowna zamiana koniaku 
na wodę. Ci, którzy ją dakonują, zdają sobie sprawę, że często 
drogie trunki kupuje się jako prezenty. Obdarov.-any nie będz'• 
przecież robił rabanu, że dostał wodę. Wvmieniają więc koniak 
na wodę zupełnie bezkarnie. A może dyrekcja „Pewexu" ·uobi­
faby tu i ówdzie na)'łą kontrolę! 

Jeden z wyzej wzmiankowanych. „eksponatów" do wglądu 
w redakcji. 

W „EXPRESSIE łLUSTROWANYM" 

nowa powieść rysunkowa według Juliusza Verne „Dwa 
kacji". Zachęcamy młcxłyC'h rzytelników popularnej 
niówki do jej czytania i oe.tądania . Niektórzy jednak 
li się nam, że wolą przygody Koka i Kajtka. 

tata wa­
popołud­
zwierza-

I 
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l>wukrotnie Jut żblerały sl• między zjazdami 
partu krajowe konferencje, awane teł „małymi 
.zjazdami", ale dopiero po raz plerwazJ spotka­
Jll sł• d4!legacł a watnymi mandatami, kt6rzy w 
lipcu 1!181 roku decydowali o kształcie uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Będzie to w 
praktyce naszej partli wydarzenie nowe. 

W tej samej u.U spotkajia się ci sami ludzie, 
aby ocenić jak realizowano uchwały, które 
przeszlo 2,5 roku temu podjęli w Imieniu l przy 
aprobacie całej niemal pa ~u. Jut sam ten fakt 
powoduje, te na Krajowia Konferencję Delega­
tów patrzeć się będzie z oczekiwaniem I zain­
teresowaniem. Sądzę, te z tego właśnie powo­
·du warto zwrócić uwagę na pewne - często 
niedoceniane l niezauważane . - uwarunkowa­
nia. 

IX , NadzWYczajny Zjazd PZPR odbywał się 
w szczególnych ~arunkacb. Toczyła się ostra 
waJka polityczna. Od tego, jak przebiegną o­
bI:ady Zjażdu ·partii zależał nle tylko jej los, 
ale i .los socjalizmu w Polsce. Partia osłabiona, 
podzielona, targana· sprzecznościami, atakowa­
na, . potrafiła zdo.być się nie . tylko na nadanie 
historycznego znaczenla swoim uchwałom, bo 
nad tymi uchwałami, można powiedzieć bez 
przesady, pracowała niemal c;ała partia, ale jej 
delegaci wybrali na IX Zjeździe robotniczo­
chłopski Komitet Centralny. Tego chyba prze­
ciwnik polityczny nie spodziewał się, gdyż na­
tychmiast po Zjeździe ostro i bez osłonek za­
atakował ·i IX Zjazd, i partię. 
Dziś. są jut inne warunki polityczne f społe­

czne. Nie znaczy to, że nadal nie toczy 11i• 
walka polityczna. Ale przybiera Inne formy, 
prowadzona jest innymi metodami. Wygasły e­
mocje. Sytuacja społeczno-polityczna stabilizuje 
1ię, co nie znaczy, że partia odzyskała jut peł­
ne zaufanie społeczeństwa, że rozwiązane zosta­
ły wszystkie problemy, te wyszliśmy z kryzy­
su. Ale jest to inny czas, inne warunki polity­
czne 1 społeczne, inna atmosfera i inne powin­
ny być oczekiwania od przebiegu i wyników 
Krajowej Konferencji Delegat6w. Wydaje mi się 
jednak, te nie wszyscy to rozumieją i dostrze-
1ajll. 

Tak więc w połowie marca w tej samej sali 
1potkają się delegaci na IX Zjazd PZPR. Czy 
rzeczywiście ci sami? Po pierwsze - będzie na1 
mniei o blisko 80 os6b, kt6re z r6żnych powo­
d6w utraciły mandaty Po drugie - mamy za 
1obłl nowe doświadczenia, jak I nowe dokona­
nia Inna jest dz!§ sytuacja w partii, inna w 
1połec.r:e11stwie. A więc, cho6 formalnie jesteś­
my ci l!ami, to przeclet nie tacy aami poprze~ 
nowe doświadczenia, uwa-runkowania, yezu\tat.,. 
nasze! dz\ala\not.c\. A \ pa.Ytia cho~ 3est ta sa­
ma, to puecież nie jest taka sama. Sporo 
zmieniło się przez te przeszło 2,5 roku. 
Uchwały IX Zjazdu PZPR - poza jawnymf 

przeciwnikami - przyjęte zostały z aprobatą. 
Spełniały bowiem społeC':me oczekiwanie. Zjazd 
opowiedział się przeciez za robotniczym ch~ak­
terem partii, za marksizmem-leniniz~em ;iako 
ideową podstawą działania i rozwiązywania 
1przeczności, za socjalizmem jako naczelnym 
iadaniem partii, za kierowniczlł i przewodnill 
rohł partii za umacnianiem państwa, postępem 
demokraty~acjł systemu politycznego w PRL, 
za odbudową i utrwalaniem więzi partii z jej 
klasą \ z całym społeczeństwem. . Opowiadano 
się -więc za linią porozumienia i walki - jak 
określono Unię IX Zjazdu Zjazd ten bowie~ 
wypowiedział się też zdecydowanie w obronie 
socjalizmu, przeciw tym wszystkim ilom, k~­
re chciałyby przekreślić dorobek Polski Ludo­
wej, zawrócić Polskę z jej drogi rozwoju, a 
przez to zmienić układ sił politycznych w Eu­
ropie I na świecie. 

Czy jednak wsz.yscy rzeczywiście byli ł ~­
zadowoleni z uchwał IX Zjazdu PZPR? Czy me 
próbowano w przeszłości swoiście uchwal tych 
interpretować, albo poprzez ~kcentowanle po­
rozumienia, albo poprzez akcentowanie walki. 
Ale też z czasem pojawiły się próby rewido­
wania uchwał IX Zjazdu. Może ieszcze nie­
śmiałe, może marginesowe. Na przykład na 
konferencji sprawozdawczo-WYborczej w Ozor­
kowie padła propozycja wProwadzenia do Sta­
tutu PZPR takiego sformułowania. aby kaz~y 
członek partii przechodz11c na emeryturę musiał 
przenieść się do terenowej .organizacji partyj­
nej. Organizacje te przeżywają oowainy kry­
zys. Ich członkowie starzeją się, średnia wieku 
w niektórych przekracza 65 lat, wielu star­
szych towarzyszy choruje i nie może jut ucze­
stniczyć w pracach swej organizacji partyjnej. 
Są to wszystko sprawy trudne i skomplikowa­
ne. Instancje partyjne muszą znaleźć rozwiąza­
nie, ale nie osiągnie się tego tylko zmianą za­
pisu w Statucie partii. 

Mus! nas obowiązvwać szacunek do własnych 
uchwał. niezależnie . cz:v to będą •1chwały zjaz­
du, konferencji, komitetu czy organizacjl Raz 
podjęte muszą obowiązywać wszystkich I bvć 
realizowane. Nauczyliśmy się już podejmowania 
dobrych 11chwał. Teraz pora nauczyć się pełnej, 
upartej i wytrwałei ich realizacji. 
Zdaję sobie sprawę z tego, ze są I tacy 

członkowie partii, którzy bardzo chętnie zmie­
niliby to l owo w uchwałach IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu PZPR. Na przykład szybko zrezy­
gnowali z realizacji reformy gospodarczej. 

Nie mam złudzeń co do tego, że realizacja 
najbardziej słusznej l aprobowanej przez wszy­
. stkich linii politycznej nie może się odbywać 
prosto. bez konfliktów, -i:ahamowań i odchyleń. 
Realizują ją bowiem tywi ludzie, którzy mają 
swoje Poglądy, przyzwyczajenia, układy, nawy­
ki. To właśnie ci żywi ludzie nadają określony 
kształt każdej linii politycznej, katde.l X>lltY­
cmej i społecznej działalności. Dlatego każda 
partia twor?::y mechanizmy kontrolne i zapobie­
gające wszelkim wypaczeniom I odchodzeniom 
od generalnej linii . Chodzi więc o to, aby te 
mechanizmy sprawnie funkcjonowały. 

"Prawa t obowiązki czlonk6w partii 
atwierdza uchwała . pc Nadzwyczajnego Zjazdu 
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PZPR - eałoksztalt norm Jd jyefa toeumt• 
trznego orcu ram11 1tOObodt1 krvtt1ki ł dvakuiJł 
1011.inaezajq lenbtow1ki• zcz1adt1 c:entraHmau d•· 
mokrat11cznego - organiczne połączenie w eo­
dzfennej prakt11c• nerokiego demokrat11zmu i 
konieczn11ch gioarancJł zapewniaiącueh st0Cl1'· 
tość partit. 

W celu calkowttego przeztD11ciężanf4 uruna­
nła demokrac;t wewnątrzpartu;nej Mleżtl polo­
iyć nacisk na przestrzeganie prawa demokrat11-
cznego wyboru wladz partyjnych i oddolnej 
kontroli nad ich działalnością, na realizację 
praw i obowiązków członków PZPR oraz orga­
nizacji i instancji partyjnych." 

W życiu partii muszą obowiqztJWcu! proate, 
bezpośrednie i szczere stosunki między wszyst­
kimi towarzyszami, niezależnie od pelnionych 
przez nich funkcji, rzetelność i prawdomów­
ność, odwaga cywilna ł poczucie odpowiedzial­
ności, stawianie sobie wysokich wymagań, sil­
ne poczucie więzi Ideowej ł wzajemne zaufa­
nie". 

Jednak najpiękniejsze uchwały, najsłuszniej­
sze, najtrafniej tworziace mechanizmy pozosta­
ną tylko uchwałami, jeśli nie staną si' podsta­
wą codziennej praktyki wszystkich organizacji 
I instancji partyjnych. Czy stan ten jut został 
osiągnięty? Mam co do tego · poważne wiatpli­
wości. Mało jest jeszcze takich organizacji, 
które realizowałyby w praktyce wszystkie za­
lecenia i postanowienia tak IX Zjazqu, jak l 
plenarnych posiedzeń KC PZPR. Wszakte mi­
niona kampania sprawozdawczo-wyborcza po­
kazała, te proces otywienla działalności par­
tyjnej, na przykład w wielu grupach partyj­
nych, w podstawowych organizacjach, postępuje 
powoli, ale systematycznie. 

Słabość podstawowych, terenowych, . wiej-
1kich organizacji partyjnych, niedoskonałoś~ 

· występująca w ich pracy, ni• tylko powodujll 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

ltwfe. Bt1Hlmt1 ł Jestelm11 m tvm, by . ltosunkł 
pomiędrtl patbtwem 11 Kolcłołem układałt1 lłt 
1construktvumł•, • pojytrct.m cllc Pol1Jdel a.u­
ceypospolitej Ludowej. 

Jest poz11t11umvm faktem, n '6'.onl•f Jrim>to­
nłctwo Kolcłoła 1catoUcktego ł pn:eważajqca 
częśł duchowietbtwa •q zaintnetowane ta~im 
właśnie ula.tentem 1tosunkó10 z 1ocjalist11cznum 
państwem. 

Natomiast IJ>Tzecme z takim podejściem są 
próby naruszania lwiecko§ct państwa, upolity­
cznianie różnic lwiatopoglądowych, pn::ypadki 
wykorzystywania uroczystości t miejsc kultu 
religijnego dla symboli t poczynań o wymowie 
antypaństwowej, wymierzonuch w apokój spo­
łeczn11. Takie tendencje są szkodliwe dla naro­
du i państwa, niewątpliwie także i dla Kościo­
la. Nie możemt1 więc i nie będziemu ich prze­
milczać". 

Na XII plenarnym posiedzeniu KC PZPR 
nie odpowiedziano na wszyst'de wiatpliwości, 
nie podjęto tet szeregu problemów pracy ideo­
logicznej partit. Nie przypadkiem poprzednie 
takie posiedzenie KC, na kt6rym zajmowano 
się sprawami ideologlczn~ł, obradowało na 
dwadzieścia lat przed XIII posiedzeniem KC 
PZPR. Równie! i w październiku 1983 roku nie 
rozwiązano . wszystkich problem6w, nie odpo­
wiedziano na wszystkie pytania. W uchwale 
XIII .Plenum KC stwierdzono między innymi: 

„Komitet Centralnt1 za nezególnte ważne za­
dani• uzna~ · walkf o zape10tticnte ddminują­
ceJ roli mark1tzmu-lenint.zmu to iyciu umyslo­
ioym kraju, kształtowani• socjalistileznei świa­
domości politycznej, ekonomicZ?tej, historycznej 
• prawnej, rozuńjani• pracy wuehowawczei 
tośród mlodzieiy. 

1. Biuro Pottt11eme t'Ozpatrą JleompleklOtOfl 
program wiążący 1>lant1 badafl uukowyeh z 
najważniejszymi problemami łdeologicznumi 

Dotejsa1nejrzeki 
nie 1nożna wejść dwa razy 

brak 1Ptawnołc\ w reaUze.cil k\erowniczei l 
pnewodniei roli part\\, ale \:.et mog' doprowa­
dzić do wypaczeń w pracy aparatu party3nego. 

,.NaZeżt1 realizowcu! zawarte w „Statucie" -
•twierdza uchwała IX Zjazdu PZPR - nowe 
zasady dzialania aparatu partyjnego i doboru 
jego kadr, wcielcu! zasadę jego alużebnoAci wo­
bec inatancji i organizacn podstawowych, •lł-

minowania praktyki UJ11ręczania organów wy­
bieralnych i zastępowania aparatu państwowe­
go, niedopuszczalności dzialania poza lub wbrew 
kolegialnym decyzjom władz partyjnych". 
Sprawność działania partii zależy zarówno od 

sprawności działania organizacji i Instancji, jak 
l aparatu partyjnego. Tak, jak partia spełnia 
służebną rolę wobec klasy robotniczej, wobec 
społeczeństwa, tak aparat partyjny spełnia słu­
tebną rolę wobec władz partyjnych, wobec or­
ganizacji partyjnych. W pracy aparatu partyj­
nego, w jego składzie personalnym wiele 
zmieniło się na lepsze, ale groźby WYPa'Czeń, 
odchodzenia od statutowych założeń nigdy nie 
wolno ani lekceważyć, ani pomniejszać. W apa­
racie partyjnym pracują różni ludzie, mający 
r6żne doświadczenie, wiedzę, predyspozycje, 
przyzwyczajenia, pogl11dy. Mogił oni nie tylko 
dowolnie interpretować sens uchwał partyj­
nych, ale też tak wykonywać polecenia władzy 
partyjnej, jak je pojmują lub - co jest bar­
dziej niebezpieczne - jak im wygodniej. 

Problem aparat1• partyjnego jest sprawił bar­
dzo wamą I szeroko w różnych kręgach akty­
wu partyjnego dyskutowaną. Ludzie pracujący 
w aparacie partyjnym pytają na przykład o 
swoją dalsz11 przyszłość, o drogi swego Intelek­
tualnego I zawodowego rozwoju. Czy wszyscy 
mają zostać „zawodowymi politykami" lub „za­
wodowymi rewolucjonistami"? Czy też praca 
w aparacie partyjnym, często bezpośrednio po 
studiach, stanowi drogę do awansu? I jakie ma 
to znaczenie dla codziennej I przyszłej działal­
ności partii? 

JH. 

„Konieczne jest - 1tWierdza uchwała IX 
Zjazdu PZPR - stworzenie warunków zapew­
niających w partii ścisłą więź między odważną, 
wnikliwą myślą teoret11czną a codzienną dzia­
łalnością, czerpanie z rozwoju teorii i krytycz­
neqo stosunku do 1"Zeczywistości, inspiracji do 
jormulowania programµ i polityki partii". 

Po IX Zjeździe PZPR podjęto nie tylko 
aktualną problematykę na posiedzeniach KC, 
ale też uczyniono próbę odpowiedzi na kilka 
podstawowych pytań. Na przykład w referacie 
Józefa Czyrka wygłoszonym na XII plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR, wyrażony został stosu­
nek partii do kościołów działających w Polsce, 
a Kościoła katolickiego w szczególności. Okre­
ślenie tego stosunku było koniecznością, wyni­
kało z zachodzących aktualnie wydarzeń, kiedy 
w kościołach chronili się ludzie działaj11cy w · 
politycznej I antypaństwowej opozycji, jak 
równiet wynikało z pytań i wątpliwości nurtu­
j2'cych wielu członków partit. Om, co powie­
dział wówczas Józef Czyrek: 
„Ko~cioly i zwią::ki wyznaniowe ma.ją u naa 

J>elnq swobodę w wykonywaniu 1tDt1ch funkcji 
religijnych. Przestf'zega1Ul jest zaaada wolności 
sumienia. W Polsce Vudowej zostala wprowa­
dzona w życie zasada i praktuka rozdziału. 
Kościola od państwa. którą w wielu krajach 
urzeczywistn iono w okresach nawet znacznie 
historycznie wcześniejszych. Poszanowanie tej 
zasady stanowi jedną z podstawowych przesla­
nek stoiunk6w w Jcażdtlfl' nowoczemvm pafl-

oTa.z potrzeb11mł politycznego, gospodarczego ł 
kul.tu'l'atnego Tozwoju. kr11;u..~· 

W ten spos6b postawiono przed naukami spo­
łecznymi nowe, ważne zadania,, stwierdzajiac 
równleż potrzebę wprowadzenia zmian w 
strukturze tych nauk, jak i też 1tworzenle pro­
gramu polityki kadrowej w .naukach społecz­
nych, który obejmowałby „całokaztąłt procesu 
ksztar.cenia t doskonalenia kadr naukowych". 
Niepokoić i zmuszać do zastanowienia powi­

nien natomiast fakt, że do tej pory nie udało 
się opracować takiej wersji Deklaracji Ideowo• 
Programowej, która zadowoliłaby wtęksżbśb·' 
członków partii. Deklarację tę ma przyjąć Kra­
jowa Konferencja Delegatów, prace nad nill 
jeszcze trwaią. Sądzę, te równie! trwać będll 
i w czasie obrad Krajowej Konferencji Delega­
tów. 

W moim przekonanJu brak do tej pory De­
klaracji Ideowo-Programowej i cillgłe spory 
nad jej kształtem wynikajll z ideowej słabości 
partii, z faktu, że wielu jej członków nie zna 
dogłębnie marksizmu-leninizmu, że wszyscy 
- mający pn;ecież różne poglądy - chcieliby 
w sformułowaniach Deklaracji Ideowo-Progra­
mowej widzieć odbicie ich poglądów, a nie 
tylko precyzyjnie określonej strategii i taktyki 
partii w realizowaniu linii IX Zjazdu PZPR, w 
realizacji budownictwa socjalistycznego w Pol­
sce. Jeśli toczymy spory, to na ogół nie o 
pryncypia, nie o podstawowe założenia, a o 
sposoby ich realizacji. Niech więc się takie 
spory toczll, niech je weryfikuje praktyka. 
Porozummy się przede wszystkim co do spraw 
zasadniczych. Sądzę, że takie porozumienie o­
siągniemy na Krajowej Konferencji Delegatów. 

Nie rozwiąże to oczywiście wszystkich prob­
lemów związanych z ideologią partii, z ko-
niecznością rozwijania myśli teoretycznej i 1 
wią.:ania jej z praktyką. Potrzeba śmiałości w 
stawianiu pytań I szukaniu na nie odpowiedzi. 

W uchwale IX Zjazdu PZPR powiedziano o 
państwie: 

„Pod:$tawowym narzędziem panowania kkut/ 
'l'obotnicze;I jest państwo 1ocjaliatycznei dem"­
kracji, wobec 1<.tórego partia pelni rolt kierow­
niczą". 

„ Warunkiem rozwoju demokracji aocjaliltyci­
nej jest silne państwo i otoczony zaufaniem, 
służebny wobec obywateli, Sl'rtiwny t skromny 
aparat państwowy. Sila państwa i autąrytet 
jego aparatu są możliwe jedynie w warunkach 
codziennej praktyki rzecztJU)istego ludowladz­
twa, samorządności, jawności życła publicznego 
i społecznej kontroli nad wszystkimi jego dzie­
dzinami". 

Zjazd opowiedział 1lę tet za 1zeroko rozu­
mianymi reformami oraz za porzlldkowaniem 
systemu prawnego: 

,,Partia widzi potrzebf dosto1owania socjalł­
st11cznego systemu prawnego do potrzeb i a­
spiracji. ludzi pracv. Opowiada się za 1z11bkim 
u.chwaleniem noWt1ch ważnych ustaw ... " 

I takie ustawy zostały uchwalonl!. Można po­
wiedzieć, te Sejm obecnej kadencji jest Sej­
mem Ustawodawczym, porządkujiacym nasz 
system prawny. Jest tego tyle, te czasem trud­
no się połapać w ogromie nowych i potrzeb­
nych ustaw. Niektórzy nawet bojia sitt, że na­
stąpi dewaluacja ustawodawstwa, te ludzie 
przestaną przejmować się ustawami, zamiast 
ich przestrzegać l nimi się kierować. Ale ustawy 
podejmuje się z myśltt o przyszłości, więc ł 
skutki tej ustawodawczej pracy dadzia w pełni 
znał o sobie dopiero za jakH czai. Zwykle 

, 

wprowadzanie nowych ustaw w tycie nie odb1• 
wa •i• bez trudu i konfilktów. Najtrwalsze '' 
1tare przyzwycaajenia i .nawykL 

Spór o charakter ł rol• pań1twa we wezemeJ 
fazie aocjalizmu nł• jt1t niczym nowym. Gdy• 
by nie było tego 1poru Włodzimierz Lenin nie 
napisałby broszury „Państwo a rewolucja•. W 
broszurze tej Włodzimierz Lenin bez ogródek 
przyznał, te „w okreaie p r :z e .i' c to t0 fi m 
od kapitalizm.u do komunt.zmu. · dlawienie ;est 
:I e s z c z e niezbędne, ale jut dławienie wyzy­
skującej mniejszości przez wyz11skiwaną więk• 
szość. Specjalnt1 aparat, specjalna machina do 
dlawtenia, „państwo" .jest ; e s :z cz e niezbęd­
ne, ale ;est to jui: państwo przej§ciowe.-". W 
komunizmie państwo stanie się zbędne, „gdyj 
n i e ma kogo dlawić - „nie ma kogo" w 
sensie k l a 1 11". Ale to raczej daleka przysz• 
łość. Nas bardziej interesuje to, jakie dziś po• 
winno być państwo-. Stąd P.rzed XIII plenar­
nym posiedzeniem KC PZPR, a i później w 
dyskusji pytania o dyktaturę _proletariatu. 
Państwo nasze w minionym 40-leciu przecho­

dziło różne fazy, przechodziło rewolucję. Od 
państwa demokracjj ludowej poprzez wypacze­
nia dyktatury proletańatu, at do państwa opie• 
kuńczego, wszystkich równo traktującego, 
wszystkim pragnącego dać więcej nlt na to 
1woją pracą zasłużyli. Nie ulega dla mnie wąt­
pliwości, te idea takiego państwa narodziła si• 
zbyt wcześnie, a przez to naruszone został„ 
podstawowe zasady socjalizmu - przede ·wszy• 
stkim ta, wedle kt6rej od każdego powinno si' 
wymagać według jego motllwości, a katdemu 
dawać tyle, ile sobie na to pracll zasłutył. Do• 
piero dziś zaczynamy eksperymentować ~ sys­
temami płac, które takiej zasadzie odpowiada• 
łyby i spełniałyby cillgle aktualn7 postulał 
sprawiedliwości społecznej, 

W czerwcu 1948 roku odbyło 1ię plenarne po-
1łedzenie KC PPR, na którym Władysław Go­
mułka wygłosił referat. W referacie tym po• 
wiedział między innymi: 

,,Dyktatura proletariatu rodzi rię lł okow6t0 
ł kontrrewolucyjnych walk kapitalistycznych ł 
obszarniczych warstw posiadającuch, które zo­
staly wywlaszczonc ekonomicznie ł poz ba• _ 
wione wladzy politycznej, a opory reakcji 
przeciwko 'l'eformom spalecznym to krajach de• 
mokracji ludowe; bVłit bez ])01'ównania 1łabsze 
od oporu reakcji rosyjskiej w latach rewolu.cjł 
~ Rosji, a sily klasv robotniczej t11ch krajów 
byly znacznłe większe, a warunki dla zlamani11 
oporu reakc;t · :znacznie lepsze. Op6' reakcji t0 
krajach demokracji ludowej bt1l ni• tylko dla• 
tego slabszy, że siły kla111 robotniczej byl11 
większe w związku lł tym, u kraje demokracji 
ludowej wuzwolone zostalv przez Armtę Rti• 
dziecką, reakcja miala mniej 1U oporu ł dlate­
go, że w rezultacie związania się z hitleryzmem 
ł wsp6ldzłalania lł okupantem Maz bternoś& 
wobec walki narodowowyzwoleńczej, prowadzo­
ttej przez maa11 ludowe, zo1tała podcięta, zosta• 
la odizolowana w pokamym stopniu od naro• 
du. W tych warunkach w krajach demokracji 
ludowej nie zaistniała konieczTU>ść łamania o• 
poru reakcji na drodze dyktatury proletariatu'". 

Czy to znaczy, że Władysław qomułka w o­
góle neguje dyktaturę proletariatu? Nie, to 
znaczy tylko, że zwraca uwagę na odmienność 
sposobu realizowania tego samego celu - zdo­
bycia I· utrzymapia władzy •przez proletariat. 
Bo w Polsce przeciet 8Inęlł ludżłe w ·obronie 

' tej . ,władcy, toczyła · sif: walka zbrójna między 
przeciwnikami a zwolennikatfll „śocjlilizmu, a 
nawet po prostu demokracji, Z tego więc mo­
że wynikać tylko jedno, te dyktatura proleta­
riatu nie ma tylko jednej formy, a w różnych 
warunkach historycznych l politycznych może 
różnie się wyrażać. Bowiem jej istota - zdła· 
wienie oporu klasy obalonej jest aktualna w 
każdych warunkach, gdzie klasa robotnicza 
bierze w swoje ręce władzę. Sposoby tego dła• 
wienia oporu mogą być różne. Nie ulega więc 
wątpliwości, te klasie robotniczej dla obrony 
jej interesów I dla obrony prawidłowego roz­
woju narodu niezbędne jest silne państwo, 
działające w imię obrony tych interesów roż-
nymi spos~bami. . 

Ale tu rodzi się kolejna wątpliwość. Narasta­
jący latami kryzys, a także realizacja koncepcji 
„jedności moralno-politycznej narodu", a więc 
odejście od klasowego widzenia spraw i sprze­
czności, przyczyniło się do osłabienia państwa. 
Musimy więc je odbudować w warunkach kry• 
zysu, utraty zaufanla, upadku różnych wartości, 
nacisku ze strony sił imperialistycznych oraz 
ośrodków antysocjalistyczny,ch. Czy umacnianie 
państwa w tych warunkach nie może zrodzić 
skutków ubocznych? Na przykład - silnego 
rozwoju biurokracji. A poza tym, czy w gru­
pach biurokratyczny~h nie zrodzi się idea 
„państwa . dla państwa", co może prowadzić do 
arogancji w sprawowaniu władzy, nieliczenia 
się z racjami obywatela, klikowości i sprzyjać 
karierowiczostwu. Oczywiście, partia sprawując 
kierowniczia rolę w państwie ma w swojej 
dyspozycji system kontrolny, który powinien 
11zybko wykrywać takie zjawiska, sygnalizować 
o nich i likwidować je. Istnieją mechanizmy 
szybkiego ostrzegania i zapobiegania, ale czy 
one sprawnie działają? 

Obawiam się, że obecnie, kiedy partia jest 
odpowiedzialna za stworzenie silnego państwa, 
a jednocześnie pełniąc służebną rolę wobec 
klasy robotniczej, może być potraktowana w 
społecznej 'świadomości jako ta siła, której 
bardziej zależy na utrwaleniu silnego państwa, 
niż na obro~ie interes6w klasowych ludzi pra­
cy. A przeciet między silnym i sprawnym pań­
stwem socjalistycznym i obroną Interesów ludzi 
pracy nie powinno być sprzeczności. 

V. 

ltrajowa Konferencja Delegatów ma ·więc nie 
tylko ocenić dotychczasową realizację u­
chwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, ale 
nakreślić kierunki Ideologicznych, politycznych 
I praktycznych działań dla budownictwa socja­
llstyczne~o w PRL w najblizszych latach. Ma 
te! wytyczyć kierunki badań dla nauk społecz­
nych, aby teoretyczne rozwiązania f ustalenia 
mogły wzbogacać naszą praktyh. 
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historii stosunków polsko -radzieckich (2) 
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P odpisany w mart'\ł 1921 t. w Rydze tl'ak­
tat pokojowy. kc.ńczący wo;nę polskr.-radziec­
ką, zwiast'lwał wsadniczy zwrot w stosunkach 
wzajemnych. N,! nastąpił on jednakże wraz 
z ratytikacją traktatu; niedobra praktyka okre-
1u 1v: zefa!l'.'? sze-,:".:I siłą bezwładu rozciągnęła się 
na wiele m1 e~ięcy po marcu 1921, Prawie pół 
roku trwał sp-:ir wokół rangi przedstawicielstw 
dyplomatyczn~·ch, mnożyły się nieporozumienia 
wokół obe'.:nok; na terytorlum Polski oddzia­
łów b!ałogwardyjskich oraz byłej armtl ukraiń-
1foi ej atamana Pt!tlury (czego traktat ryski wy­
raźnie zabraniall, przeciągały s.ię w nieskoń­
czoność pe:Łraktac:ie na temat gwarantowanych , 
przez traktat ~leregu konwencji l porozumień 
normujących w szczegółach współżycie obu or-
1anizmów państwowych. 
. Na mocy układu preliminaryjnego, poprze­
dzającego trakt.at pokojowy, wszystkie niepol­
skie oddziały zostały w listopadzie 1920 r. roz­
brojone \ i internowane w obozach jenieckich 
na terytorium Il Rzeczypospolitej - m.in. w 
Kaliszu, Aleksandrowie, Wadowicach i Strzał­
kowie. Zgromadzonych tam zostało w sumie 
kilkanaści' tysięcy ludzi. którzy choć bez bro­
ni - ale z zachowaniem organizacfi wojsko­
wej - stanowili liczącą się siłę. Odbywano 
normalne zajęcia, w tym szkolenie polityczne, 
utrzymywano ścisłe kontakty z grasującymi na 
pograniczu polsko-radaieckim oddziałami .kontr­
rewolucyjnymi. Działający z ramienia poł-czo­
nych sztabów internowanych oddziałów Jurko 
Tiutiunnyk - majl\C ciche poparc·ie ze strony 
II Oddziału Sztabu Generalnego Wo1ska Pol­
skiego - nieomal jawnie przygotowywał „ak­
cję , powstańczą". II Oddział udzielał zarazem 
poparcia tajnej organizacji białogwardy~kiej, 
kierowanej prze1 Borisa Sawinkowa. Zaniepo­
kojone tym w.uy11tkf.m władze radzieckie dały 
noty protestacyjne do r~du polsk1iego, doma-
1ając s.it respektowania przyjętych przezeń 11o­

bowiązań. 
Przełom nastąpił dopiero w październiku 1921 

r ., kiedy to na mocy dwustronnego protokołu, 
~nanego w literaturze historycznej jako Proto­
kół Karii-chan-Dąbski, rząd l'Qlski zobowi1tzał 
1ię do wydalenia czternastu Imiennie ·na%Wa-
11ych czołowych dowódców białogwardyjskich. 
N!e położyło to kresu dzlałalnodci' białogwar­
dyjskiej w Polsce. niemniej znacznie ją zaha­
mo_wało. Odtąd zmieniły się metody funkcjono1. 
wania na terenie Il Rzeczypospolitej tJśrodków 
kontrrewolucyjnych - . miejsce półjawnego szko­
lenia zajęło konspiracyjne przygotowywanie 
akcji terrorystycznych. Nie zorganizowano tch 
zbyt wiele, a najbardziej głośną i ukodliwą 
dla klimątu stosunków pomiędzy Warszawą a 
Moskwą stało st~ zabójstwo w c:r.erwcu 1927 r. 
na dworcu w Warszawie posła radzlecktegt> w 
Polsce Piotra Wojkowa. 

W trakcie pertraktacji ryskich obie strony 
zadeklarowały chęć nawiązania współpracy go­
spodarczej i podpisania traktatu handlowego, 
opartego na ldauzuli największego uprzvwile­
jowania. Komplementarność obu organizmów 
go~podarczych, przez wiele dzieslęcioletj stano­
wiących jedną całość, była ewidentna: Trak­
tatem interesowała się przede wszystlGm F.osja 
Radziecka, cierpiąca na deficYt wielu podsta­
wowych produktów przemysłowych. dla której 
tej rangi porozumienie z II Rzeczypoc;politą 
miało n11 ooczątku lat dwudziestych - w wa­
runkach fzolacjj politycznej i gospodarczej, po­
wszechnej niechęti zagranicy - duże znacze­
nie tak gospoda-:-cie. jak i propagandowe l pre­
abiżowe. Pertraktacje co prawda podjęto. ale 
porozumienia nie udało się uzyskać. Polscy po­
litycy i działacze gospodarczy usiłowali zająć 
IPOlę pośrednika w przyszłym - jak zakładano 
- handlu republik radzieckich z Zachodem, 
a zarazerp wymusić za układ handllowy szereg 
ustępstw. co najmniej warunkując [(O wywią­
zaniem się natychmiastowym drugiej str;>ny ze 
zobowiązań gospodarczych ł finansowych uję­
tych w traktacie ryskim. Trudno odmówić po­
lityce tej reali~u; Rosja Radziecka potrzebo­
wała przede W!zystkim kredytów, a tych w 
odpowiedniej masie polscy przemyOJłowcy nie 
byli w atanie zapewnić. Ożywienie powią­
zań gospodarczych mogło więc nastąpić wy­
łącznie pny \\"Ycłatnej pomocy finansowej ze 
środków b!ldżetowych państwa, lecz Vt--ymagało 
to i śmiałej koncepcji gos.podarczej, ! przezwy­
ciężenia zaham.:>wań natury politycznej. Tu le­
zał dylemat. 

Tymczasem żyde szło naprzód. W roku 1922 
układ s.fł na a1·enie międzynarodo,vej począł 
się zmieniać na korzyść republik radzieckich. 
Ros." a Radziecka została zaproszona · na między­
narodową konferencję do Genui w sprawach 
gospodarczveh i finansowych, co było uzna- ' 

niem de facto tuwerennoścl władzy rad. W 
trakcie tejże konferencji zaszedł znamienny 
!akt, mający duże znaczenie dla polityki zagr:i­
nlcznej Kraju Rad i jego miejsca w stosun­
kach międzynarodowych - podpisanie (poza 
portądkiem i;>brad) traktatu radziecko-niemiec­
kiego, zwanego Traktatem Rapallskim, którego 
myślą przewodnią było poszukiwanie przeciw­
wagi dla systemu wersalskiego. 

Zaprojektowany w Wersalu przez zwycięskie 
państ~a Ententy nowy ład pokojowy uznany 
został bowiem " Rosji Radzieckiej za poten­
cjalny blok antyradziecki; był też ze zrozu­
mialych względów uznawany przez Berlin za 
wysoce krzywdzący. Wypływająca z różnych 
pobudek wrogość obu państw do rózwiązań 
wersalskich stała się katalizatorem Tra!ttatu 
Rapallskiego, stanowiącego niewątpliwy S!.l..~ces 
obu izolow:myC'h państw. Grupa polityków nie­
mieckie)}. która forsowała traktat z „czerwoną" 
Rosją traktowała go jako wstęp do szerszej 
akcji dyplomatycznej, polityczno-go1poda1·czej 
i - ewentualnie. w przyszh:ści - także woj­
skowej. Takie postawienie celów traktatu nie 
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jące li• w handlu 1 ZSRR. Jednak upropono­
wany przez niego selektywny model poprawy 
stosunków pol'łko-radzieckich - w pierwszym 
etapie na płaszczytnie gospodarczej, nie został 
przez Moskwę przyjęty. Gospodarka ł handel 
zagraniczny Kraju Rad były jut wówczas na 
tyle 1llne, te porozumienie gospodarcze z Pol­
ską zeszło na plan dalszy, straciło ten walor 
atrakcyjno!cl, który miało bezpośrednio po trak­
tacie ryskim, gdy nie były jeszcze zawarte , 
porozumieni!\ o wymianie handlowei z Włocha­
mi, Wielką Brytnnlą, Niemcami czi' też Skan­
dynawią. 

Istotna pozostawała natomiast kwestia zdecy­
dowanej zmiany klimatu stosunków politycz­
nych, ale tej Grabski rozwmejący swą tnlsj• 
jako przede wezystkim gos"Dodarczą l nie ma­
jący odpowiednie~o oparcia w programie okre­
ślonej, konkret:1ej partii wolał nie podejmo­
wać. Niemnit>j szereg spraw udało się załatwić 

uregulowane> szczególnie ważne dia strony 
polskiej stosunki konsularne, sprawy kolejnic­

twa, pocztowo-telegraficzne, sanitarne, wvmht­
ny personalne!. rewindykacji i, reewakuac5i, do-

Po traktacie ryskim 
leżało w !ntereaaołt Moskwy, Jtt6ra polityk•· 
rapallską rozumiała - od samego pocsątku .­
jako środek nll('lsku na przełamanłe wcląi lst-' 
nlejącego wokół niej plerścienla izolacji poli­
tycznej i go1podarcnj, Układ rapallski oraz 
krąż~ee spekulacje na temat jego tajnych klau­
zul stawiały w trudnej sytuacji rząd polski. 
Niemniej Interesujące Warszawa 
właśnie wówcru '3aktywlzowala kontakty 1 re­
publikami radzieckimi, o ezym jwiadceyło m.!n. 
poparcie dla tnlcjatywy zwołania w Moskwie, 
w grudniu 1922 r. regionalnej konferencji w 
sprawach redukc.Ji zbrojeń i czynny w niej 
udział. 

W grudniu 1M2 r. tiastąpiło zjednoczenie ra­
dzjeckich republik Rosji, Białorusi, Ukrainy 
l Zakaukazia - powstał Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich. Był to fakt duże1 
wagi - takie. dla Pols'ld, w której kręgach 
politycznych nadal była żywa idea dekompo­
zy<;jl republik rndzieckich, idea tracąca w tym 
stanie rzeczy rai.:ję bytu. Stawiat na nią przede 
wszystkim tzw. obóz belwederski, skupiony 
wokół mar3załka Józefa Piłsudskiego. Utworze­
nie ~RR zbiegło się z czasowym zrnien.chem 
wpływów tej 1ru11y. 

Pod koniec maja 1923 r. po raz pierwszy 
władzę w Polsce objął gabinet bez udziału plł­
sudczyków, oparty na t zw. większości polskiej 
- koalicja Polskiego Stronnlctwa t .udowego­
„Piast" i Narodowej Demokracji (endecji). Na 
czele rządu..L~tanał prezes PSL-„Plast" Wincen­
ty Witos. wydawało się, t:i: nadszedł mJment 
Z!l!adniczych kor„kt w stosunkach polsko-ra­
dzieckich. Po ra1. pierwszy w im~en1u rządu 
padło stwierdzenie (w Sejmie), te praw:iziwy 
ł jedyny wróg Polski znajduje się na· Zacho­
dzie i !!ą nim Niemcy, natomiast ze Związkiem 
Radzieckim - niezależnie od różnic ideologicz­
nych - nalety podjąć współpracę, takż.e poli­
tyczną. Jerlnak prędko okazało się, że 'lą to 
wyłącznie deklaracje. Nadal, mimo formalne­
go uregulowarna traktatowego i działalności od­
powiednigh kom!sjl mieszanych (repatriacyjnej, 
reewakuacyjnej , rozrachunkowej, specjalnej, de­
limitacyjnej), praktycznie żadna sfera stosunków 
wzajemnych nie zost11ła do końca uregulowana. 

Głęboki regres gospodarczy (rozwarC'ie noż:vc: 
cen, Inflacja. a następnie - hiperinflacja). któ­
ry ogarnął Jl Rzeczpospolitą pod koniec 1923 r. 
i na jego tle ostre napięcia ~połeczne (m.in. 
wypadki krakowskie). spowodowały upadek 
rządu Wito~a. W bardzo skomplikowanej sy­
tuacji Sejm s!ęgnął po ~rodki nadzwy~zajne 
p0wołując pozaparlamentarny gabinet specjalis­
tów. Takie ro2wh1zanie uznano za niosące naj­
większą szansę przezwycięż.enia impasu Na cze­
le gabinetu stal'!.ąl ekonomista Władysław Grab­
ski. Jego pomyka skierowana była przede 

•Wszystk·im na wycią~nlęcie kraju z recesji. 
wszelkie inne zagadnienia - w tym polityka 
zagraniczna - zostały podporządkowane temu 
celowi zasadnicz?.mu. Szukając możliwości trwa­
łego wyjśeia z kolosalnych trudności gospoda-r­
czych kt6re pn.eżywał kraj , premier zwrócił 
uwagę na ogromne możliwości gospodarcze kry-

prowamono do Jco(i09 tformatnle) ma'lo"" re.. 
patriacj-. Duie 1lili!łu11i dla uzyskania tych poro­
~leń połotył nowy poseł polski w Mot1k'Nt• 
Lqqwik Darow11ki. 

Rozw6j sytuacji w Europie wiosną ł latem 
1925 r. postawił zarówno Polik,, jak I Zwlązek 
Radzhtckl w bardzo trudnym położeniu. Dypfa­
macja brytyjska, prą aprobacie Paryta rozpo­
uęła przygotowal\ia do zwołania konferencji 
mi12dzynar:>dowej i ud.ziałem NJemiec, mającej 
na celU zagwarantowanie granic ich zachod· 
nJch ~ąeiadów - J'raneji I Belgii. Oznaczało 
to de facto wołn1t rę~ dla Republiki Weimar-
1klej na WschodJ.!e a wite god:rilo bezpośred­
nio w bezpieczeństwo Polsk.1 l pośrednio -
ZSRR. Próbą uzgodnienia przeciwdziałania tym 
zamysłom była wizyta w Warszawie we wrześ­
niu 1925 r . ludowego komisarza spraw zagra­
nicznych ZSRR Georgija Cziczerina i ~erla roz­
mów z polskim ministrem spraw zagranicznych 
Aleksandrem Skrzyńskim. Pertraktacje nie da­
ły jednakże więk!Ezego efektu, nlemni.ej ich re­
Z011.an1 międzynt>rodowy był znaczny. Pisnła o 
nich na pierwn~h stronach cała prasa euro­
pejska. Serdecme przyjęcie, jakie zgotowalll 
Czlc:zerinowi war.;zawska „ulica" nadwątliło 
stereotyp dotychczasowego traktowania ZSRR, 
wskazało na istnienie zaplecza społecznego dla 
rzeczywistej poprawy stosunków, odejścia o:i 
demagogicznego straszaka „żydokomuny". 
N~e udało się zanobiec forsowanej przez Wiel­

ką Brytanię - \V ramach jej tradycyjnej poli· 
tyki balance of power - nowej polityC'e wobec 
Nf.emiec. Decyzie konferencji w Locarno, dające 
międzynarodowe gwarancje granicy niemiecko­
-francuskiej ł nh~miecko-belgljskiej zburzyły 1 
tak problematyczny spokój na kontynencie. Ani 
Warsza,va, ani Moskwa nie były w stanie te­
mu zapo~c. Mogły natomiast pod wpływem 
wspólnego zagrożenia pokusi~ si• o próbę na­
wiązania rzeczyw!stej współpracy politycznej. 
I próbę taką por!jęto. Stały się ntą rozpoczęte 
jesZC7.e pr:i:P.d decyzjami locarneńskiml pertrak­
tacje na temat dwustronnego układu n nieagre­
sji. Ciągnęły się one bardzo opieszale i potrwać 
miały szereg lat. Wyjaśnienie w trakcie tych 
żmudnych rokowań intencji obu stron, lepsze 
wzajemne poznanie się niewątpliwie miały 
wpływ na odejście - obopólne - od szeregu 
mitów I uprzedzeń, sprowadzenie stosunków 
wzajemnych na płaszczyznę realizmu - co za­
owocowało zbliżeniem w pierwszym okresie 
lat trzydziestych. 

Zamach majowy 1928 roku t przejęcie wła­
dzy w Polsce przez obóz legionowo-peowiacki 
nle wywołał większych zmian w stosunkach 
polsko-rad'!:leckich. Było to dla wielu obserwa­
torów zaskoczen;em, zważywszy znaną antyra­
dzieckość Piłsw:!„kiego. Nowy minister spraw 
zagranicznych FP August Zaleski zaczął swe 
kontakty z ZSRR dokładnie w tym punkcie, 
w którym prze'.'wał je jego poprzednik hrab!a 
Skrzyński - tzn. od omówienia raz jeszcze 
możliwości zawarcia paktu o nieal'(resJi . Nie­
wiele to w !lum' e dało, ale uspokoiło M.oskwę 
co do status quo sprzed zamachu. 

:Oruga połowa lat dwudziestych to okres 
zmniejszonej aktywności Związku Radzieckieg~ 
w stosunkach międzywojennych. Rozmach leni­
now_skiej p0lltykl zagranicznej staje się prz.es~ 
łośc1ą. Jest to zrozumiale o tyle, że zrealizo• 
wan~ 10staly podstawowe cele wytyczone przea 
pannętny X Zjazd RKP(b) w marcu 1921 r. -
kraj wybrnął :r, izolacji politycznej, wszystkie 
poza Stanami Zjednoczonymi wielkie mocar­
stwa uznały suwerenność władzy rad i nawiq„ 
zały z ZSRR stosunkl dyplomatyczne. Pa.cząw­
szy od 1925 r . władze radzieckie 1kupily ęię na 
trudnych probl~nach wewnętrznych. 

Bardzo trudne problemy wyłoniły się w zwią· 
zku ze t.mianą polityki gospodarczej - wpro· 
wad~eniem centralnego planowania, przygoto­
waniem k·Jlektywizac1! rolnictwa. Na linii War­
szawa-:Moskwa panowała atmosfera nieufnego 
wyc~kiwai.la. Niewielka miiana na lepsze na­
stąpila wru 'l podpisaniem jesienią 1927 r.: 
układu generalnego w sprawie zwrotu t reewa­
kuac~i z ZSRR polskiego mienia kultura!n~go,, 
~ kinach polskich pojawiły się filmy radziec­
kie. wydawano coraz więcej tlumacren dz;cł 
literackich. W tymże. 1927 r: wyjechala do 
ZSRR pierwsza d lcjalna polska delegacja nau­
kowa „przeciera.ląc szlak" dla innych uczonych 
polskich, którzy odtąd będą regularnie uczestni• 
czyć w organizowanych na terytorium Krajli 
Rad konferencjach .naukowych, zbierać mate„ 

, riały t odbywa~ 1taze naukowe w placówkach 
radzieckich. 

Polityka rapallska przyniosła ZSRR wymfer• 
ne .ko~y~Ci ~cCJpodarcze ł taktyczne (dekompO" 
ZYCJa s.tanowiska . Zachodu wobec: władzy rad). 
Jednakz~ stosunki wzajemne nie rozwijały si• 
w s?Odziewany przez Moskwę sposób, Ich dy• 
namika była macznie słabsza nit początkow(I 
zakład.ano. Na przełomie lat dwudziestych I 
trzyd~iestycn riastąpił wyraźny krJrzys, a na„ 
stęi;>me rozpad capallskiej współpracy (1932 r.)., 
ZwJastu?em Jee,o był jUŻ podpisany m .in, prze• 
Po!skę i ~RR w sierpniu 1928 r . tzw. Pakt 
B.nanda-K;!loga - wielostronna umowa potę• 
p1ająca uciekanie się do wo~ny celem załatWia• 
nia sporów f zatargów międzynarodowych W 
lutym 1929 r .. na wniosek ludowego komfs~rza 
spraw zagrsn1cznych ZSRR Maksim~ Li.t\vina.. 
wa ~olsk.J., ZSRR f kil!ka państw r.ąs\~nlclt 
pod~isały spec)alny protokół (Protokół Mosk\e· 
ws~1. bądt - Protokół Litwinowa) o natyc'n­
mi:istowym weiściu w tycie postanowień Paktu: 
Bnand~-K&llo~:i Był to .wY;ainy znak, 7.e dy ­
plo~acJa. radziecka gotuJe s1ę do zmiany or!en­
tacJ1 pol!tycznej - przyjęcia koncept* wiele• 
stronnego system•J bezpieczeństwa z udzialeTI\ 
ZSRR i państw zachodnich, a może nawet wpro­
wadzeni~ Kraju Rad do Ignorowanej przeze1\ 
dotąd Ligi Narodów. Rys.owało to c.:>raz wy­
ratniej motliwe>tć zbliżen ia politycznego pl)mię• 
dzy ZSRR i Francją, stwarzając zupełnie no­
wy kontekst gecpolit:vczny dla sytuacji międ~..: 
na7?d~wej Polski. W konsekwencji musi ało 
doisć 1 . do~zło do ożywienia w znajdujących sl~ 
Od dłuzszego cza3u w letargu stosunkach pol­
sko-radzlecki"h. Prowadzone od lat rozmov•y 
na temat paktu o nieagresji wyszły wreszcie 
~ Impasu, oba poństwa przestały je traktować 
Jako argument taktyczny w swoich stosunkach 
z Ni~rncami I rzeczywiście dążyły do porozu• 
mienia. 
2~ lipca 193! r . zawarty został pol11ko-rad~e· 

cki układ o nieagresji, stwarzający po raz pier• 
wszy w te.l skall stabilizację stosunków wza• 
je??nych. Oble umawiające się strony stwier• 
dzily urocLyścl~. że wyrzekają się wojny jako 
narzędzia polltV'kl w stosunkach wzr.. jemnvch 
oraz zobowiązeł.v się do wstrzymania od wsŻel· 
kich działań agresywnych w stosunku do dru• 
glej s~ro~y - .tak samodzielnych, jak i w -po. 
r?ZUID.leruu z innymi państwami. Zobowiązano 
s1~ zarazem do nieuczestniczenia w jakichk::il­
w1ek porozumieniach wrogich .wobec strony 
dru.g~Etj. 'l!klad 1.awarty został na trzy lata z 
mo2!_1Iwością prolonga~y w niezmienionym 
kształci~ na. dalsze dwa lata. Tym samym 
wspóldz1ała!1Ie po!jtyczne stało się !aktem. 

Wraz z podpisaniem układu o nieagresji za. 
rYSO~~ała Sill możliwość współpracy obu dyplo­
tnacJ1 . w rozwi~zywanlu podstawowych pr<!ble­
n'łó~ ~wcze•mej polityki europejskiej, w tym tak 
w~zr;eJ dla II Ruczypospo1itej kwestii niemie­
ckieJ. WpMwadzcmy klimat zaufania miał te! 
zaowocować w innych d7.iedzinach, przede 
wszystkim kontaktów kulturalnych i nauko­
\vych. 

• 
nych konsultacji wprowadzania zmian, uzgadniania tekstu. W 
ciągu 3--4 tygodni od padjęcia decyzji wydania broszury jut 
kolportowano nakład. Autorami tych broszur byli głównie ppłk 
Adam Karta i kpt dr Tadeusz Ladogórski (późniejszy profesor 

na materiałach niemieckich. 

D 
la pierwszych miesięcy po wyzwoleniu charakterys­
tyczny był głód polskiego słowa drukowanego. Na­
kłady gazet i nielicznych czasopism nie zaspoknjały 
wówczas zapotrzebowania, a na książki trzeba . było 
jeszcze czekać, zanim zostały zorganizowane wydaw-

nictwa i uruchomiona baza poligraficzna. Duże powodzen>!e 
miał handel starą książką. Ceny były na ogół umiarkowane, w 
przec iwieństwie do obecnych. 

Pierwsze druki w wyzwolonej Łodzi zostały wykonane w dru­
karni Roberta Weisbacha przy ul. Piotrkowskiej 104a. Kiedy 
do tej drukarni wszedł por. Kiełczyński delegowany orzez Głów­
ny Zarząd Polityczno-Wychowawczy Wojska Polskiego grupa 
pracowników, która już 20 stycznia przyszła do miejsca pracy, 
wysunęła myśl, by drukarnia stała się placówką wojskową. Właś­
nie tam wykonano pośplesmle obwieszczenie o mianowaniu Ig­
nacego Logi-Sowińskiego pełnomncn ikiem Rządu Tymrzasowego 
na ' województwo łódzkie oraz ogłoszenie o wiecu - manifesta­
cji żałobnej kq czci zamordowanych więźniów Radogoszcza. 

W szybkim czasie odbito także na kartonie polskie nazwy 
ulic, które rozwieszana w śr6dmleśc.-lu . a w litografii pośpieszn'e 
wykonano . godło państwowe przeznaczone dla potrzeb wojska, 
ale pewną część nakładu, na interwencję Logi -Sowińskiego, otrzy­
mały tak:i:e odradzające się w Łodzi urzędy oraz szkoły. 

Drukarnia przy ul. Piotrkowskiej 104a została nrzejęta przez 
Główny Zarząd Polityczno-Wychowawczy Wojska Polskiego i 
już w lutym zaczęła wypu!!zczać tak potrzebne mat.eriały pro­
pagandowo-informacyjne. a więc konspekty pagadanek i gawęd , 
instrukcje, a także broszury pisane pośpiesznie i odpowiadające 
na tematy. które nurtowały społeczeństwo. 

Pracownicy Wydziału Propagandy we Włochach pod Warszawą 
(siedziba centralnych instytucji wojskowych) pisali szybko, rów­
l'lit 1ąbko były wykonywane prace poligraficzne. Nie było abęd· 
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Już w lutym ukaz~ła się broszura „Ziemie pol!kie na Zacho­

dzie", przedstawiająca nasze walki o te tereny na przestrzeni 
dziejów. Zawierała ona także wiadomości gecgraficznp-ekono­
miczne, akcentowała znaczenie obszarów zachodnich dla odra­
dzającego się państwa w nowym kształcie. 

W marcu ukazała się publikacja „Demokracja i reakcja w Po"ł­
staniach narodowych", stanowi§ca próbę oceny polskich walk 
narodowowyzwoleńczych. Autorzy na przykładzie naszych zry­
wów narodowych wykazali, że obok walki z zaborcą ścierały się 
dwa nurty wewnętrzne: demokratyczno-rewolucyjny, którego 
hasłem by?a niepodległość p. ~:!\Czona z reformami społeczno-po­
litycznym! i konserwatywny gotowy do ugody i pertraktacji. 
Broszura ta stała się punktem wyjkia do szerokiej dyskusji 
historyków i publicystów prowadzonej pófniej ma łamach t y­
godników społ~czno-politycznych („Kutnica", „Odrodzenie", 
„Wieś"). 

Olbrzymie zainteresowanie tematyką Ziem Zachodnich skło­
niło Wydział Propagandy do rozszerzenia broszury „O ziemie· 
P?lskie ~a Zach?dzie". Wojna była już skończona, pozostawała 
me rozwiązana Jeszcze wówczas kwestia zaludnienia i zagospo­
darowania terenów odzyskanych. Pisząc o zniszczeniach wojen­
nych autor~7>'. akcentowali gospodarcze zasoby pozy~kanych ob­
szarów, mozhwośC'I osadnicze i znaczenie rolnictwa, które mogło 
stosunkowo szybko orz:vnieść plony. . 

po serii poświęconej Ziemiom ZaC'hodnim należy zaliczyć bro­
szurę „Najważniejsze miejscowości Sląska. Pomorza i Prus 
Wschodnich". Publikacja zawierała informacje geograficzne, 
gospodarcze, demograficzne l hl$t<lrycme oparte 1 konieczności 

. Wymieni.one publi~acje (pomijając konspekty pogadanek) bYly 
pierw.szym1 drukami powstałymi jeszcze w czasie lub bezix>­
średmo po wojnie, poświęconymi tematyce Ziem Odzyskanych 
Skoro. wi~domoś~ ~ tych wydawnictwach dotarła do nauczyciell 
zaczęli oni starac się o otrzymanie broszur. 

WŁADYStA. W BORTNOWSKI 

Najpierw drukowano orły 

Polskie szkolnictwo odrodziło się bardzo szybko w 0 i 
przed~ wszystkim o sieć tajnego nauczania. Trudności z kcf~~e~ 
towamem . kadry nauczającej wystąpiły na Ziemiach Odzyska- · 
~[~~· gdzie trzeba było wyławiać nauczycieli z masy repatrian-

Sytuacja szkół była bardzo ciężka. Brakowało podręczników 
map, P?mocy szkolnych w pracowniach, bibliotek. materiałów de~ 
koracyinych. W wielu szkołach herb państwowy wykonywano 
we własnym zakresie. 
Władze oświatowe zwróciły się do Głównego Zarządu Politycz·- · 

n?-Wyc~owawczego o sprzedanie broszur o Zi€miach Zachod­
mc~. Niestety ze względu na ograniczony nakład i potrzeby 
WOJska prośby tej nie można było spełnić. Do poszczególnych 
kuratoriów wysłano Wi4łC Po 2-3 broszury. Natomiast w Ło-
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DłALOG sc.EPTY'ICA 
Z E·NTUZJASTA. 

Dlaczego chcesz do teg„ 
wracać? Przecież wiesz, ze 
sprawa Frontczaka została uzna­
na za zamkniętą.. Oficjalnie tej 
sprawy po prostu jui nie ma, 
rozumiesz?! 

- Nie rozumiem. Ta 1prawa 
jest nadal aktualna - być mo­
że dziś nawet bardziej nlt pa­
rę lat temu. 

ftłewładoma: jak zareagują 
zwierzęta na zmianę tradycyj­
nego menu? Tego nie dało się 
przewidzieć teoretycznie, ani 
sprawdzić w przydomowym o­
gródku Stanisława Frontczaka. 
l dlatego właśnie zjawił się w 
Wiskitnie. 

DLACZ·EGO ltROWY 
Nl·E JADŁY TRA WYł 

Ate eo? P1zypo1Mła! sobie tam.­
te łąki.„ Rozłożył w oaródku 
niezbyt grubą wat'Btwę torfu l 
posiał na nim parę gatunków 
roślin. Podlewane, rosły wspa­
niale i już po miesiącu utwo­
rzyły razem 11 torfem coś na 
podobieństwo gęstego, zielonego 
dywanu. Trudno 10 jednak by­
ło oddzielić od ziemi, gdyż ko­
rzenie z łatwością przebiły 1ię 
przez torf i jakby przyszyły 
dywan do podłoża. Za dużo, 
moje drogie, macie tu swobo­
dy, powiedział wtedy Front­
czak i następnym razem podlo-

b'l'ft dat~ na wtę~ llb1la. 
ale póki co kt~ osobiście musi 
wziąć odpowiedzialność za te 
osiem sztuk. Ja mogę wziąć na 
siebie cztery. Jeden 11 pracow­
ników Wzil\ł trzy. Frontczako­
wi, jako że był emerytem, zo­
itawili jedni\. Zgodnie złożyli 
podpisy pod stosownym oś­
wiadczeniem, po czym poszli 
do obory. 

Na początek do paszy treści­
wej, którą jadły bukaty. dosy­
pali tylko trochtt R-T - zwie­
rzęta musz!\ się przecież przy-

data; ntetmnłeeanh awtipanl 
awodowo ,a rolnlcrtwes, •bJ 
na właane oeą przekonac! 11„ 
cą tio prawda. kH KW. lm o­
powiadał o puzy, co jest eur­
na, ale nie bardzo chcieli wie­
rzyć„. Któregoś dnia niespo­
dziewanie zajeżdżają w kom­
plecie wicewojewodowie do 
spraw rolnych z całej Polski, 
przebywający akurat na jakiejś 
konferencji w niedalekich Bra-

Stanłaław J'rontcmk do ne.; 
pariamentu Produkcji Zwi~· 
ceJ Mlnilltentwa Rolnictwa: 

„Upnejmt. łn.formuję, ze w 
go8J>odaratwie apóld:iielczym 
Rolnf.czej Spółdzielni Produ­
kcvJne; Wiskitno k/Lodzi przv 
żywieniu inwenta1'za stosuje s·ię 
~ pewnego już czasu pasi. 
torfowe_, (.„). Uprzejmie prosZł 
Mint&terstwo o zapoznanie sit 
ze sposobem żywienia naszego 
inwentarza„.". toszewicach. Też chcieliby 

Do Komitetu Centralnego ~reszcie zobaczyć tę rewela-
- Czy mam eł pokazać pi­

sma :a ministerstwa? 

Miał wtedy 67 lat i pelne 
prawo do spokojnego życia w 
domowym zaciszu. Niejeden na 
jego miejscu już dawno stwier­
dziłby, że nie ma sensu bawić 
się na starość w takie rzeczJ, 
że ma już tego wszystkiego do­
syć i pora wreszcie pomyśleć 
przede wszystkim o sobie. Nie­
jeden - ale nie Frontczak. W 
jego życiu nie było miejsca na 
obojętność - tak wobec in­
nych, jak innych w stosunku 
do niego. Taki już ma chara­
kter i takim chyba pozostanie 
do końca. Gdy widział, że jest 

zwyczaić, to jasne - ale i tak 
cyjną ponoć paszę. Skorzy do 
żartów, z uznaniem kiwają w 
końcu głowami i.„ odjeżdżają. 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej : 

,„„uprzejmie proszę Komitet 
Centralny PZPR o spou;odowa­
nie zainteresowania się paszą 
torfową reso1'tu i wl.aściwych 
instytucji". 

- Znam je i ni• zgadzam 
się :a ich treści!\. Choćby dla­
tego, że znam też inne pisma 
1 dokumenty. Zbyt wiele w 
nich wszystkich nieścisłości, a 
nawet sprzeczności. 

- Czy chcesz przez to po­
wiedzieć, że„.? 

- Nie. Tego• zres~ nie mo­
tna by dziś dowldć. Sądzę 
tylko, że sprawę zamknięto 
zbyt szybko. I to jest niepoko­
jące. 

- Nie przesadzaj, to trwało 
przecież kilka lat... 

- Poza tym wiele al• od 
tamtego czasu wydarzyło. 

- No, dobrze. Ale powiedz, 
' czy warto? 

- Warto. Tak długo warto, 
aż znikną wszelkie wątpliwo­
łci ...... bez względu na to, po 
czyjej stronie leżeć będzie w 
końcu racja. 

- No, to zaczynaj„. 

TAK TO SIE ZACZEŁO 

Pewnego dnia, na początku 
1978 roku do Rolniczej Spół· 
dzielni Produkcyjnej w Wiski­
tnie kolo Lodzi przyjechał nie­
jaki Stanisław Frontczak. Pre­
zes spółdzielni, Stanisław Kos­
trzewa, który pracował kiedyś 
z 'Frontczakiem w Wojewódz­
kim Związku Kółek Rolni­
czych i znał go dobrze z racjo­
nalizatorskiej i wynalazczej 
działalności, od razu pomy­
ślał, że emerytowany starszy 
kolega odwiedza go nie z nu­
dów, czy nagłego przypływu 
sympatii. Na pewno znów coś 
wymyślił, przemknęlo mu przez 
glowę l - nie pomylfJ się. 

To, co usłyszał po chwili, 

· coś ważnego do zrobienia, nie 
zwykł tracić czasu na zbędne 
pytania, tylko tak długo robił, 
ai zrobił. A że głowę zawsze 
miał pełną pomysłów, często 
udawało mu się, to, z czym 
pozostali nie mogli dać sobie 
rady. 

Na początku lat pięćdziesią­
tych pracował w Wydziale 
Rolnictwa i Leśnictwa Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Lodzi jako inspektor pomelio­
racyjnego zagospodarowania 
łąk i pastwisk, często wyjeż-
dżał w teren. Pewnego razu 
wybrał się do powiatu radom­
szczańskiego na inspekcję. Dziś 
nie p'amięta już celu tej podró­
ży, ale w pamięci pozostał mu 
na zawsze taki oto obraz: 

Maj, piękna, słoneczna pogo­
da, hektary zmeliorowanych 
łąk, pasące się na nich byd!o 
z okolicznych wsi, orzące te 
łąki traktory i - niby nic ta­
kiego - kilkanaście krów z 
pyskami zanurzonymi w zaora­
nej świeżo demi. Wyjadały 
odsłonięte przez plug korzenie 
łąkowej roślinności razem z 
ziemią, razem z torfem. którego 
wokół było pełno. Zastanawia­
ło go to - jego jednego, cho­
ciaż obserwatorów bylo wielu 
-i. dlugo nie dawalo 11p.:-ko)u. 

Dlaczego te krowy tak chętnie 
jadly korzenie, skoro obok 
mia),v dostatek zielonej, soczy­
stej trawy? 
Parę lat później ogląda! 

przypadkiem jakiś film o dale­
kiej Północy. a na nim - re­
nifery„ które. .• ro~nię. wygrzi:-

Swego nie znacie 
tył pod torf folię. Nie mogąc 
się przez nią przedostać, ko­
rzenie kłębiły się w cienkiej 
warstwie torfu, szukając w 
nim potrzebnych do życia 
składników odżywczych. I znaj­
dowały je, zmieniając też przy 
okazji strukturę samego torfu. 
Dzięki temu, twierdzi Stani­
sław Frontczak, to, co bylo 
kiedyś bujną roślinnością, na 
powrót uległo ożywieniu. W 
przyrodzie nic nie linie. Trze­
ba tylko wiedzieć, gdzie l jak 
szukać. 

Dalej sprawa była jut sto-

mieszanka zrobiła się bruna­
tna, prawie czarna. Nie wy­
glądało to najlepie.J - nawet 
w oczach tych, którzy całe ży­
cie spędzili na wsi i niejedno 
już widzieli. Ale czyż można 
się temu dziwić? Byczki jedzą­
ce z apetytem czarną paszę -
to nie był przecież zi.vyczajny 
widok. 
Stanisław Frontczak przyj­

mował pierwsze gratulacje. Po­
tem było ich coraz więcej, w 
miarę jak procent R-T w mie­
szance rósł do dwudz.estu, 
trzydziestu„., a bukaty wylizy­
wały do czysta koryta i wyr[.­
źnie chciały jeszcze. 

sunkowo prosta. Należało eks­
perymentalnie ustalić optymal­
ne warunki produkcji nowej 
paszy - grubość warstwy tor- ROZPOCZYNA. SIĘ 
fu rozłożonego na nieprzepu- PfSANlE USTOW szczalnym podłożu, czas wege- /-~--- ----
tacji, skład mieszanki wysie- ----••••••••-wanych nasion zbożowych i 
motylkowych - odpowiednio 
ją rozdrobnić i wymieszać, po 
czym podawać (świeżą lub w 
postaci suszu) 1 patrzeć co z 
tego wyniknie. 

Tym razem kury dziobały 
chętnie nową paszę, którą. wy­
nalazca nazwał w skrócie R-T 
- roślinno-torfowa. Przyzwy­
czajane stopniowo, nie tylko 
czuły się wyjątkowo dobrze, 
ale po pewnym czasie zaczęły 
nawet nieść wlęcej jajek niż 
przedtem, a młode kogutki pia· 
ly. że hej. 

Gdyby Frontczak - rolnik r: 
urodzenia, wykształcenia i za­
miłowania - miał własne gos­
podarstwo z Inwentarzem, na 
pewno sam sprawdziłby, czy 
karma z dodatkiem R-T sma­
kuje też bydłu, świniom i in­
nym zwierzętom domowym, ale 
ze tna tylko mały ogródek ł 
te parę kur, cl)cąc nie chcąc 
skorzystać musiał z czyjejś po­
mocy i uprzejmości. I właśnie 
dlatego zjawił się pewnego 
dnia w Wiskitnie. 

CZ~RMA PASZA 

oocycnczas pracował Front­
czak w RSP Wiskitno - jeśli 
tak można rzec - społecznie. 
Przyjeżdżał prawie .codziennie, 
nieraz także w niedziele, do­
glądał plantacji, podlewal, po­
magał w innych pracach, dys­
kutował, wyjaśniał. Prezes 
Kostrzewa już wcześniej my­
ślał o jakiejś polówce etatu, 
wiedział jak trudno wyżyć tyl­
ko ze skromnej emerytury, a1e 
- przyznaje po latach - bal 
się trochę, że zarząd spółdziel­
ni nie zaakceptuje jego wnio­
sku, węsząc w nim jakąś lipę 
i kumoterstwo. Dopiero kiedy 
wszyscy naocznie przekonali 
si~. że owa dziwna pasza na­
daje się jednak do jedzenia, 
mógł prezes spokojnie podpisać 
z Frontczakiem lclmowę o pi:a-

. cę - od 29 ktvie.triia 1978 

wprawiło go iednaK. w niemale 
zdumi.eni.e. Co prawda, wyzna­
ni.e 'Frontczaka nie przypomi­
nało w niczym bredzenia do­
morosłych edisonów, którzy z 
maniakalnym uporem twierdzą, 
że właśnie udało itn się skon­
struować wreszcie perpetuum 
mobile, ale w pierwszym mo­
mencie zabrzmiało at nazbyt 
fantastycznie. :eo dalszych WY"': 
jaśnieniach prezes zorientował 
się wszakże, iż pomysł Front­
czaka opiera się na rzetelnych 
podstawach naukowych i nie­
zwykle prostym, logicznym ro­
zumowaniu. Jako zootechnik ,;· 
dyplomem magistra nie mógł 
tego nie przyznać. Poza tym 

-- b_y:walY ~ z, ziemi . i zajadaI.9 
~z ,$.petyt~m-.1 ;Je:iell t1o, J)y;ł tort, 

to.... to czyż w takim razie jego 
pokłady nie są jakby silosem, 
w którym sama matka natura 
zakonserwowała w swoisty 
sposób dawną roślinhość'1 A 
&koro tak - myślal da1ej -i 
telazną logiką dziecka - to 
może da się jakoś tę natural- •••••••llll*EI? ••ll@ll!WWBB na kiszonkę?' sprzed tysięcy lat 

roku na czas nieograniczony, w 
wymiarze · jedne) drugi.ef etatu 
na stanowisku agronoma za 3 
tysiące złotych polskich mie­
sięcznie. Zadaniem pana Front­
czaka, mówił prezes, będzie 
czuwanie nad produkcją paszy 
roślinno-torfowej R-T, której 
upowszechnienie przynieść mo­
:ie nam, jako spółdzielni, a w 
perspektywie i innym - duże 
oszczędności. 

miał do Frontczaka zaufanie 
Wiedział, że kto jak kto, ale 
ten z byle czym by nfe przy­
szedł. 
Chodziło o nowy rodzaj pa-

1zy - ponoć dobrej i taniej -
którą produkować można bar" 
dzo szybko, bez żadnych w za­
sadzie inwestycji i na dodatek 
- w bardzo dużych ilościach, 
nawet jak na skromne możli­
wości RSP Wiskitno. 

Dla prezesa spółdzielni, któ­
ra przez wiele lat przynosiła 
milionowe straty i dopiero od 
niedawna zaczynała wychodzić 
na swoje, była to wielce obie­
cująca i godna uwagi propozy­
cja. Co więcej: wynalazca zo­
bowiązywał się sam zająć pro­
dukcją nowej paszy t czuwać 
nad jej ewentualnym stosowa­
niem, służąc calą swoją wie­
dzą i bogatym doświadczeniem. 
Był tylko jeden problem, jedna 

wyk~rzystać teraz do karmienia 
zwierząt? 
Sięgnął do książek. Idea nie 

była wcale ani nowa, ani od­
krywcza. Nie zmartwiło go to jed 
nak, a wprost przeciwnie - u­
pewniło, że -coś w tym widocz­
nie musi być i warto bliżej za­
jąć się sprawą. Z okolic Beł­
chatowa przywiózł więc do 
domu kilka kilogramów torfu, 
próbkę posłał do Instytutu 
Warzywnictwa w Skierniewi-
cach z prośbą o dokonanie a­
nalizy, a gdy otrzymał już 
wyniki, mówiące między inny-
mi o dużej zawartości witamin 
i mikroelementów, zaczął eks­
perymentować. 

Na początek dał kurom tro­
chę samego torfu, ale te anl 
myślały go jeść. Należało za­
tem coś z nim zrobić, by był 
strawny dla kurzych żołądków. 

dzi nauczyciele historii ł geografii „własnym przemysłem" u­częli starać się o broszury. Wykorzystywali znajomości z dru­karzami bądź zwracali się bezpośrednio do kierownictwa z proś­ba o „sprzedanie" broszur. 
Drukarnia pozostawiała sobie 25 tzw. egzemplarzy dyspozycyj- ' nych. Wkrótce okazało .się, że nie ma żadnego. Natomiast szereg szkół z Łodzi i okolic nadesłały pisma z podziękowaniem za „dary". 
Oprócz broszur były drukowane konspekty pogadanek poświę­cone tematyce Ziem Odzyskanych. Również I te druki w bardzo o~raniczonej ilości trafiały do rąk nauczycieli ł stanowiły waż­

ną oomoc na lekcjach. hlstorii i geografii. 
Znaczenie wymienionych publikacji było ogromne. gdyt poza artykułami w prasie i czasopismach wiadomości o nowych tere· nach prawie że nie zna1dowały s1e w polskich wvdawnictwuch. Zanim więc ukazały się pierwsze publikacje na ten temat (na przełomie 1945/46) broszury I konspektv wojskowe były jeclyr.ym źródłem, które mogło pomóc nauczycielowi I uczniom w proce-

sie nauczania. ' 
Ponieważ broszury były wykonywane w Łodzi, drukarnia wy­svlała po kilka el(zemplarzy każde1 publikacji (oprócz ściśle woj. skowych) do Miejskie.I Biblioteki Publkzne1 (obecnie Biblioteka im. Waryńskiego). Jak mówił mi dyrektor Au~ustvn!ak, cies1.yly się one ogromnym wzięciem wśród nauczvcieli i UC':r.niów . . soo­uądzali oni notatki, prosill o wypożyczenie do domu chociażby 

na 'eden dzień. -'Również rolę pomocy szkolnych (rzecz jasna w ograniczonych rrmr1i'l•arhl .-,de~rałv olakatv Htngrafkzne wykonywane ')rzev ł..M1.ka Drukarnie Głównego Zarzadtt Polityczno-Wvchowawcze­go Woi~ka Pnlskie~o . W nracownl tej byli zatrudnieni artyści ola~tvrv tei mlarv co Tadeut!z Trerikowski, Wlodrlmlerz Za­krzewski c~v 'Jan K'ulikowc;kl Zapewniali oni najwyższY z mo­żliwych unzlom artvstvczny. 
W latach l!l~!'i-1!147 wvkon~no ok 80 plakatów, które stano-
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Prezes Kostrzewa, chociaż 
miał do Frontczaka zaufanie, , 
to jednak pewności nie mógł 
mieć żadnej. Kura to kura, a 
krowa to krowa. No l sto zło­
tych nie kosztuje. Mimo to po­
stanowił zaryzykować. A nuż 
się uda? Dlaczego by nie? Sam 
też przecież chciał, żeby się u­
dało. 

Pierwsza plantacja paszy ro­
ślinno-torfowej miała zaledwie 
kilka metrów kwaclratowych 
powierzchni. Pracownicy spół­
dzielni przychodzili ją oglądać, 
kiwali głowami, gdy Frontczak 
wyjaśniał na czym rzecz polega, 
i mówili, że na razie nic nie 
będą mówić, że poczekają. 

Pierwszej degustacji dokona~ 
miało ostem wytypowanych 
specjalnie bukatów. Jeżeli ta 
próba zakoi\czy 11.ę pomyślnie, 
powi,edział preze1, pójdziemy s 

Od tej pory w RSP Wiskitno 
produkcja R-T rusza na dobre. 
J.'1a nieużywanym odcinku be­
tonowej drogi obsiewa się par­
tiami przywieziony własnym 
transportem torf, który wybie­
ra osobiście Stanisław Front­
czak. Już nie osiem, ale ponad 
sto sztuk bydła dostaje doda­
tek nowe] paszy. Są pewne· 
kłopoty z jej suszeniem, gdyż 
spółdzielnia nie posiada wła­
snej suszarni, ale cóż. to za 
problem, jeśli się tytko chce„. 
Na bieżąco prowadzone są ana­
lizy R-T, które potwierdzają. 
że choć jest to pasza stosunko­
wo uboga w białko, zawiera 
jednak węglowodany oraz cen­
ne .'włtamlny i mikroelementy, 
których brak w paszach trady­
cyjnych. Do Wiskitna coraz 
częściej przyjeżdżają ró:tnl lu-

wiły swego rodzaju ewenement lt'aficzny. Trełć wielu plakatów miała charakter patriotyczny, była adresowana do całego 1po­łeczei1stwa, a nie tylko dla wojska. Stosunkowo wysoki nakład (do Hl.OOO egz.) każdej pozycji pozwalał na przeznaczenie pew­nej ilości egzemplarzy na potrzeby cywilne. 
Nie wiem, jak gospodarowało plakatami Ministerstwo Informa­cji i Propagandy - odbiorca 1000 szt. z każdego nakładu. Nato­miast od kwietnia 1945 r. zaczęły zwracać się do drukarni bez­

pośrednio szkoły, nauczyciele i organizacje młoddeżowe z pro~­bą o sprzedanie lub ofiarowanie chociażby paru plakatów. Je­sienią 1945 roku zaczęły napływać listy od dyrekcji szkół se $laska I Ziem Odzyskanych. 
Kierownicy szkół lub nauczyciele zazwyczaj akcentowali, te nie mają materiałów do dekoracji szkoły, a niektóre plakaty są także pomocne przy lekcjach historili. Nauczyciele. a czasem delegacje młodzieży z Łodzi niejednokrotnie zwr~call się do kierownika litografii z prośbą chociażby o jeden plakat. O ile wierri odpowiedzi odmownych nie było, gdyt nauczony doświad­czeniem porucznika Brierre „chomikował" po kilkadziesiąt sztuk 

każdej pozycji wYdawniczej. 
Największym powodzeniem cieszyły się plakaty Tadeusza Trep­kowskiego: „Grunwald 1410 - Berlin 1945", „Nie powtórzy sifl nie;dy 1939 rok". „1 września dzień lotnictwa", „Lenino 12.X.1943" i Włodzimierza Zakrzewskiego: „Bądź jak Zawlna", „Kołobrzeg tSJII.1945". „Przypominamy sędziom w Norymberdze". W szkołach plakaty stanowiły ~tosunkowo długotrwały ele­ment dekoracyjno-wychowawczy. Jeszcze w 1947 r. p!akat „Badź jak Z<iwisza" wisiał w niektórych świetlicach szkolnych na Zie­miarh 7achodnich A więc druk wojskowy. obllczonv na sto­~unko"·n krótki okres oddziaływania na otoczenie. nieoczeki­w::inif' cl11żyl w dąe;u nawet paru lat jako element orooa~owania tradycji, historycznych i kształtowania młodych charakterów. Oprócz plakatów oraz bro!!zttr polityczno-historycznych łódzka I 

Powoli sprawa paszy Stani­
sława Frontczaka zatacza coraz 
szersze kręgi, coraz większe 
budzi zainteresowanie. W łódz­
kiej prasie pojawiają się entu­
zjastyczne artykuły o nowym 
osiągnięciu zasłużonego wyna­
lazcy i racjonalizatora. Wydaje 
się, że ,nie może być żadnych 
wątpliwości - nowa pasza w 
pełni potwierdza swoje zalety, 
1est stosunkowo tania i łatwa 
ao przygotowania, nie wymaga 
„wkładu dewizowego", należy 
zatem jak najszybciej przystą­
pić do jej upowszechnienia. 
Polskie rolnictwo z pewnością 
może na tym duio zyskać, nil! 
powinno się też wykluczać my­
śli o eksporcie„. 

Tymczasem 16 czerwca 1978 
r. Stanisław Frontczak pisze 
list do Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Torfowego „Isz­
rnar'' w Ju zkov..-ym Grodz'e, 
województwo białostockie: 

„Od wielu lat pracuję nad 
zagadnieniem wykorzystania. 
torfu do celów paszowych. Ba­
dania. m<>je i doświadczenia w 
karmieniu zwierząt domowych 
produkowanymi paszami ro­
ślinno-torfowymi dają pozyty­
wne wyniki. W związku z tym 
pragnę Panów zainteresować 
tym tematem„.". 

Do pisma dolącza: skrócony 
opis paszy torfowej, analizę 
torfu używanego do produkcji 
pasz, protokół kontroli przyro­
stu bukatów, wypowiedzi pra-
sy. 

Potem Front.czak występuje 
jeszcze w popularnym progra­
mie telewizyjnym „Mam po­
mysł", zaproszony przez re­
daktora Andrzeja Bobera. tr­
dziela wywiadów radiowych ł 
prasowych. W każdy możliwy 
sposób walczy g ociężałością i 
obojętnością biurokratycznej 
machiny adminis,tracji. Jest 
niecierpliwy. Wierzy w sukces 
swego wynalazku, choć zdaje 
sobie sprawę, że ńa razie do­
konal zaledwie pierwszego kro­
ku, że teraz paszą R-T musz' 
się zająć ludzie nauki, specjali­
ści, kompetentne władze... Sam 
dalej niewiele może już zro­
bić. To przecież nie tylko spra­
wa jego ambicji. To szansa dla 
całego polskiego rolnictwa! 

DIALOGU CIĄG 
DALSZY, A.LE J'ESZCZE 
NIE KONIEC 

Odpowiedź nadchodzi po pą- l&••••••••r.i*Biw-ili+•a•m• ru dniach: 
„.„Uprzejmie informujemy, że 

aktualnie nie mamy możliwo­
ści uruchomienia produkcji pa­
szy R-T z braku niezbędnych 
warunków technicznycl& i prze­
robowych„.". 

Nie chcą w Juszkowym 
Grodzie, myśli Frontczak, to 
może w Pasłęku„. Nic z tego! 
. .Projekt jest ciekawy i na cza­
sie - odpowiadają Pasłęckie 
Zakłady To$we - Ntemniej 
jednak nie jesteśmy w stanie„". 
Nie chcą w Pasłęku, to może 
w Lęborku„. Ale z Lęborka nie 
ma nawet odpowiedzi. A prze­
cież - komentuje zawiedziony 
wynalazca. 7"' n11jtaniej było­
by, p.tatlii.Ę9wa.ć !Ff .. w pobliżu 
wieJklffi _ to~oy,1sk, . odpadają 
wtedy -k<iszcy_ transportu. Mim<) 
to jednak nie rezygnuje. 29 
sierpnia pisze do Ministerst\va 
Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu. Znów prosi o zainteresowa­
nie nową paszą i „przyjście z 
pomocą wytwa1'zanm na wię­
kszą skalę". 
· Rozwija się dalsza korespon­
dencja. 
Stanisław Kostrzewa do In­

stytutu Przyrodniczych Pod­
staw Melioracji w Ursynowie 
koło Warszawy: 

„Paszami torfowym! („J od 
wiosny karmimy krOWJ!, buka­
ty ł drób z dobrymi wynikami. 
(„.) Pny tym żywieniu mamy 
J?Oważne oszczędności pasz t1'e-
~ciwych. Gropa 110 bukatów 
chętnie zjada paszę torfową, 
jest zdrowa, w dobrej kondycji 
ł wykazuje wzmożony apetyt. 
( .„J Resort I instytuty niestetY 
nie oka~jq zainteresowania, a 
fachowcv rolntcv określają tę 
nowość jako ,-ewelację w ży­
wieniu inwentarza( ... ). Przed-
kladając powyższe, uprzejmie 
p1'osim11 o wyrażenie opinii a 
sluszności stosowania. torfu t» 
tywteniu zwierząt gospodar­
skich to perspektvwt. dal1%ego 
upowszechniania •.• "· 

- Może tak. a może nie. 
Malo to prasa c:onos1 o różnych 
„rewelacyjnych" i „sensacyj­
nych" odkryciach, czy wyna­
lazkach? Nie można tak bez­
krytycznie przyjmować wszys­
tkiego. nawet jeśli taki wyna­
lazca publicznie daje harcer­
skie słowo honoru, że „to sit 
przecież sprawdza w praktyce". 

- Ale nie można też chyba 
tego słowa i samego wynalazcy 
lekceważyć, bo nie ma to nic 
wspólnego z krytycyzmem. Ra­
cja nie jest nierozerwalnie 
związana z posiadanym tytu­
łem naukowym, czy zajmowa• 
nym stano1viskiem. Racji trze-
ba dowieść!' ., 

- Niby tak. A, słuchaj, f!!O 
się stało z tymi bukatami kar­
mionymi torfem? 

- Prasa pisala, że wyniki 
eksperyn1entu z paszą ro~linno­
-torfową w Wiskitnie biły je­
dnoznacznie pozytywne,· a bu­
katy pojechały na eksport. Po-
twierdził mi to też osobiście 
prezes Kostrzewa., ale wienl, 
że nie wszyscy są co do tego 
zgodni. · 

- Nie rozumiem. 
- Po prostu kwestionuj' 

prawdziwość przyrostu wago­
wego bukatów karmionych pa­
szą roślinno-torfową. 'fwierdZI\, 
że w · rzeczywistośd był mniej;. 
szy„. 

- A konkretnie ho kw„ 
stionuje? \ 

- Na przykład Instytut Zoo­
• techniki w Krakowie. 

- Tam są fachowcy od tyc11 
spraw. Sam wi~c w1azisz„. 

- Ale to jeszcze wcale 1'lie 
koniec. Posłuchaj dalej.., 

C.d.n. 

drukarnia w ramach „Biblioteczki żołnierza" drukowała poeycje literackie. W tej serii ukazał się ,,Michałko" Bolesława Prusa. fragmenty Sienkiewiczowskich „Krzyżaków" (opis bitwy grun­waldzkiej)1 wiersze Władysława Broniewskiego oraz „Wiersz• i pieśni Armii Ludowej". 
W 1946 r. drukarnia łódzka na polecenie Wydziału Propagan­dy Głównego Zarządu Politycmo-Wychowawczego wszystkie po­siadane egzemplarze serił literackiej wysłała do kuratoriów w Koszalinie i Szczecinie. Biblioteki szkolne odczuwały bowiem dotkliwy brak książek i wojsko w miarę swych możliwości „ra• towało sytuację", która była szczególnie ciężka na terenach za­chodnich. 
W końcu lat czterdziestych, jako dodatkowe materiały do zaję4 z historii w wojsku wydała drukarnia łódzka tablice chronolo­giczno-tematyczne przedstawiające: a) zamachy niemieckie na byt Polski od X do XX wieku, b) r.gubność poliiyki wschod­!'11eJ. (ukazywały ekspansję wschodnią państwa szlacheckiego 

1 zachodzące w związku z tym zmiany terytorialne i narodo­wościowe). 
Jeszcze w latach pięćdziesiątych, a więc w okresie, gdy jut wydano nowe podręczniki historii, posługiwano się w szkołach wspomnianymi tablicami. a nauczyciele bard:a" wysoko oceniali ich przydatność dydaktyczną. 

·Gdy na początku lat pięf-dzlesiątych miałem w Łodzi zajęcia na ogólnopolskim kursie dokgztałcającym nauczycieli historii ze - szkół §rednich. spora grupa spośród uczestników opowiadała e praktycznym wyk-0rzystaniu materiałów wojskowych na lekcjach podkreślając. że w okresie, gdy nie było ani nowych podr~czni­k6w. ani innych pomocy szkolnych ~tanowiły one nader istotny element, ułatwiający przyswajanie treki nauczania i ułatwiający prowadzenie lekcji. 

ODGŁOSY I 



Z &T4C911lY Ewy były hu­
cine, niczym wesele. 
Zaledwie po kllkumle­
tłęcznym pobycie w Ło­
dzi przywiozła 1obie do 

"?dzinnej wił narzeczonego i to 
nie byle jakiego, 1ledanta MO. 
Matka I •Jelec dumni z córki z:a­
pr~lll roddnę, sąsiadów. Zabito 
iw1n1,. 8toły uginały 1lę pod 
el4ttarem Jadła. Koleż:i.nki. co 
kończyły razem z nią szkołt: kra­
~ieck._, !\ie kryły zazdrości. Tej 
1111 pMzczęściłol Przeprowadzi się 
wkrótce na dobre do du~ego mia­
sta. Będz:!e miała mieszkanie w 
'blokach, rodzinę! 

Tak po cichu Ewa tei: o tym 
marz::l;'ła. Oprócz niej w domu 
jest Jeszcze kilkoro rodzeństwa 
a plf!ciohektarowe gospodarstw~ 
nie zapewni wszystkim przyszło­
ści. Trzeba było ur:i:ądzlć się i­
nac11ej. Wyjechała do Łodzi, za­
mieszkała u starej, 1ledemdzlesię­
cioletnieJ ciotki, w nieW1elkim 
pokoiku, bez żadnych wyg6d, :i: 
wo1!4 l we na korytarzu. Na · po-
024tek l to było dobre. Byle się 
1:abac:i:~. Podjęła pracę. 

, Na „uezęścle" !\ie czekała dlu­
ftl>. Pewnego październikowego 
wieczora 1981 roku nadeszło zu­
J:!ełnie !11espodziewanie. Zabłądzi­
ła. Wsiadła w autobus l- :i:amiast 

IDWAR·D BRYL 

le M por.iqlfku 1błmnlf'I'. Prz._ · 
żyla.m d1d:o, ale .miostabum 1e­
szcze wi.ceJ, bul• fłłe zoda.wiilć 
,tam mmeoo dzieclcca. W łdolc• nł•­
tk~zmie amutnyeh. bladych, 
miarowo kłwa1qeych sit w ł6ż<!­
e<kach maluchów ftie zapotnfłf 
do kok11 fł/el4. 

W Wydziale Spraw Lo:<alOwYCh 
tirzędu Dzielnicowego L6di-Po­
lesie le~ podania Ewy. Pisała j~ 
dno za drugim. ,,Zwracam tlł z 
ttpnejmq prolbq o przydziO?!en.le 
mł Jakiegokolwiek mtes.ikant4 ztS­
~~pezeQo, .tnajdu.1t tit w trud­
ne; sutuacJi„." 

Podobnych pism są tysłąr.e. 
~prawa Ewy nie nale~y do wy­
jątków. Petentka jest cząstkłł o­
gromnej rzeszy wyczekujących na 
poprawę warunków, · ale warun­
ki Ewy I jej dziecka są żadne. 

- Nie ni« zapowiadalo nlenez9-
leia, spadlo na mnie, ja.k grom 
- mówi Ewa. - Mlelilm11 byc! 
razem. Nie zab,ezpieczylam sit zu­
peln.!e. Teraz rzeczu osobiste i te, 
kt6re kupiłam dla dziecka, mam 
tł l.udzl, trochę u sqslatfkł mejt.­
O!J b?llego "4rzeezonego, tror.nę u 
c:.otki, reszte u koleża.nki. S11m11 
nie wtem, gdzie eo 1est. A na 
mieszkanie się nie zanosi. 

Dzl':wczyna ma jedn„ wyjś.:le: 
zostawić syna w domu dziecka i 

tt porzqcłll:u I „M M'-ł ł«d prnd 
1Jbehodem lekarza ł zapowled.rio­
nym Miot"" toł11d1 lłu.tbv .edro­
wła. Naol• •it rcac11eJ tale adarza­
Jq, Jd•lł fl4 oddztcal• włtlm:e po­
r.uidkł, te wiadomo, te przu,1a.dą 
ookie. Tale łluło przed wtz11tą 
d11rekcjł ZOZ-u, kiedy to strz11żo­
no wszustkłe maluchu ł zmieniono 
dekorcacy1ne malowidła w jada.I­
"'· Dziec!a.kl aq kqpane raz w 
t11godntu, niemowlaki td. M11m 
kłopotu z karmieniem, przewija­
niem dziecka. 

- Znow• -oo 114nł ru~za, tnu 
nie porca - poucza mnie młoda 
oddziałowa. 

- Prz•eież po to 1estem, cab11 de 
ma!c11m z4jmować. 

- Nikt tu pant nie trzyma mo­
żnca wujeehcsć i to za.r11z.' 

- Chciałam wzłqć mtileyo w 
czasie iwlqt, chociaż na jeden 
d2'ień - opowiada Ewa - poje­
ehcac! do rodziny. Nie pozw:1lono 
mł. Po eo? - tłumaczyła ml pie­
lęgniarka. - Potem będzte !eżal 
trzy tygodnie raca kwarantannie. 
Marlenkca 1edracak po1echala z t-a~­
mq „n.ca przepustkę". Tca dziewezy. 
na urodzili! dziecko i zostawiln 
,1e tu. Ma wkrótce zabrać dzie­
ieczynkę na stale. Na razie wzię­
la. tylko na okres świąt Bożer;o 

Od pierwszego wejrzenia 

w sercu miasta, znalazła się w 
nieznanej sobie dzielnicy, znacz­
nie odległej od centrum. Na u­
licach cicho, pusto. Zatrzymała 
przejeżdżający radiowóz. Upr:i:ei­
my funkcjonariusz o&viózł ją do 
domu. To była miłość' od pier­
wszego wejrzenia. Od tej pory 
spotykali się systematycznie. Nie 
mógł żyć bez niej. Doszło do za­
ręczyn. 

Tymczasem tycie dziewczyny z 
ł'iotką zupełnie się nie układało. 
Kobiecinie z daleko posuniętą 
sklerozą wydawało się, że wszyscy 
j4 okradają, sąsiedzi, znajomi. 
siostrzenica też. Błzustannie to­
czyła boje. Zamykała wszystko, 
co sit da. Na ,lodówce l)QWiei;iła 
kłódkę na .' łańcqc~u • . ,znlJ,ciiy-la 
farbą bryłki węgla. Ewa wynio­
sła się do hotelu robotniczego. 

Wkrótce nastąpił wstrząs. Do­
'l'' iedziała się, że Jej narzeczony 
ma ż~ę I dwoje dzieci. Może i 
l'!erwałaby :i: nim, ale nie dawał 
za wygraną. Przychodził pod za­
kład, do hotelu. Błagał, płakał. 
Opowiadał, jaki to jest nleszczę­
,IJiwy, jakle ciężkie ma życie. 
żona alkoholiczka, dz{eci zanie­
dtiane. On robił zakupy, gotowal, 
karmił maluchy . Małżonka niczym 
się nie interesowała, nawet ni­
gdy nie ugotowała obiadu. Ewa 
w końcu ustąpiła. Płakała nad 
jego losem. 

- Chociaj tu został\ :e mnq -
m6w!ł. - Możemy ju~ być ra­
zem, nie ni11 stoi na przeszkodzie, 
przeeie.t wkrótce 1!ę pobierzP.rny. 
Separac14 trwa ponad półtora ro­
ku. Sprawa rozwodowa na t>koń­
c:zenlu. 

- Mieszkałam " awojege chło­
peca - opowiadała póżniej Ewa 
- od stycznia do marea 1983 „o­
·Jcu. Zwyklu J'Ok6j z kuchni11 na 
Radogoszczu. Zona zabrała '""U 
.większość mebli. Za wlasne pie­
niądze kupilam szafki do kuchni. 
Moją eiqżę przyjqł spokojni!!'. Nłe 
Mmawiał, żebym przerwała . Snu· 
Uśmy plany raca przyszłoić. No­
-cami prowadziliimy dlugie roz­
mowy, wymuilaliimy łmi~ dla. 
dzieckt1... . Pewnego popoludnltt 
wr6cil z pracy i powiedzl'll . że­
bym się wynosiła:. Jutro będzie 
tu żon.a:. Postanounl zn6•v źy~ ra-
2em, dla dobra dzieei. Rozpdeza­
łam, termin rozwiqzanl.a za. dwa 
miesiące, nie mia.lam się t;dzie 
podziać. Czemu mu zawierzylam? 

Dziewczyna znalazła się 91 o;;y­
tuacji bez wyji;cia Do rodzinnttj 
wsi wr6cic nie mogla. tłni do sta­
rej ciotki. Tuż przed rozwią7.a­
niem zatrzymała się w Pań5two­
'l'•vm Domu Małego nzlecka w 
lodzi. Kobiety w bardi:o trurinycb 
warunkach mają taką możliwość 
Fwa skorzystała 1 nie3. ale nie 
po to, aby p071Jstawi~ lam naro­
dzone dziecko. <'hriała je labr:i.ć 
! sobą. jednak nie miała dokąd . 
Syn urodził sie w maju. 

- Bylo mi ciężko, tle - ws;:>o­
mina - Personel nie tubi matek. 
Zawn.dzai11m i 1a, choć starnlam 
się jak moylam. Rn.no pęd~ilam 
do kuchni obierać ziemniaki, 

.sprząta.łam. szorowałam porł.l!>gl 
Noce przepłakalam, potem we 
dn.ie ehortzilam pólprzvtomnn Bez 
przerwy slyszalam płacz 1fatec!. 
Leżaly cięsto moku. głodne . Pie­
tęyniarek i optelcun.ek pracowa.­
lo niewiele, malueh6u1 M Jednq 
pr" ypttdalo sporo , ale serca do 
"irh nie mialy. Padały niewy1n·e­
dne wyzwisk~; szezenlllku bę­
karcie. Mnie tei dost11'walo się 
nlerz11dko - dztwk11, kurwti, bu-

I ODGLOSt 

iść swoJ' drog,. Wr6cł po nie na 
pewno po latach, jak się urzą­
dzi ... Do hotelu robotniczego pr=e­
cież malucha nie zabłerzel Czy 
musi dojść do tego nłefortunne-
10 i być może tragicznego dla o­
hojga rozstania ... ? Ewa prosiła o 
pomoc w 1woim zakładzie pracy. 
Dyrektorka przybiła piecl.lltkę na 
podaniu i zaopiniowała. 

,,Mti1qe nca względzte bardzo łr• 
dne . warunki żitclowe, durel:e1a 
ZPO... w Łodzi popiera prośbt 
nauej pracownicy ł prosł e u­
wzglfdnlenłe''. 

Nic: tDłtc•J nłl mo0t zrob14' -
powiedziała jeazcze na zakończe­
nie rozmowy - ·na lłzlecko mo­
llłca J)4nt pocult4ć, llte akoro 1uł 
Jeat. to .:p<ini sprawa. •. ; 

Czyżby? Co jakiś czas wstr:o,ą­
sają opinł' publłczną tragiczne 
wydarzenia - noworodek w po­
jemniku na śmieci, noworodek na 
torach ..• Ewa popełniła wiele błę­
dów, ale nawet nie próbowała 
uciekać przed konsekwencjami. 
Chce wychować malca, wcale się 
go nie wstydzi. Tak, jak potra­
fi. walczy o przyszłość. Trzeba 
jej pom6c. Jest młoda, moiłaby 
urządzić się od nowa, wygodnie, 
nie robi jednak tego. Kołatała do 
wielu drzwi, trafiła do wicepre­
zydenta m. Łodzi, do zastępcy dy­
rektora Wydziału Zdrowia do 
spraw Opieki Społecznej. Sprawa 
została scedowana do Wydziału 
Spraw Lokalowych f..6dź-Polesie, 
który uporc:zywle milczał i za każ­
dym razem, gdy petentka się 
pojawiała. urzędnicy udawali, że 
pierws:i:y ru o mieszkaniu dla 
niej słysZI\. W ko!\cu dziewczyn!!. 
11zyskała odpowiedź: 

„w 21Dfqzlcu ie złołonym po­
d4niem dot. przydziału pmnie-
1zezenła zastępczego do czasu o­
t1"zymcania lokalu spółdzielczego, 
mformuję, że spr11wt1 tej w bieżq­
eum roku z4Zatw~ nie można z 
uwagi raca break dostatec.::neJ ł!ofe1 
mieszkał\ przydzie!onyc1' do M• 
szej du1pozt1ejl". 

Pobyt matki :i: dzieckiem w i11-
11tytucjl, w której 1i• Ewa za­
trzymała może trwać · do tr1.ech 
miesięcy. Syn jej ma już osiem. 
Dziewczyna stale ubiega się o 
przedłużenie, ale czy można cią­
gnąć w nieskończoność takie ży­
cie? Ponieważ łódzki Oom Male­
li!O Dziecka zaczęto remontować, 
nieszczęsną pensjonariuszkę wraz 
z chłopcem przeniesiono do in­
nego województwa. 

- Trafilam z deszczu pod ryn­
nę. Długo ciągnęło się , póki ja­
koś nersonel nie uładził się ie 
mną . dopóty pa.nie z oddziału nie 
przywykly do mnte. Dzieci ,1est 
tutaj zncacznie mniej Wydo.wać 
l>y się mogło, że sq bardziej za­
dbane . Jednak nie. NajbiednieJszc 
sq te z kwarantanny. Płacz ich 
slycha.ć cały dzień Pmcownic;.r 
wchodzq tylko w eiasie karmie­
nia i przewijania. Maltsehy cale 
dnie reżą zamknięte. W ogó!e, to 
pon.ie nie lubiq, gdy im rif pa.­
trzy na ręce , Pracujq, aby dzień 
1'r~eszedl. W salt bawialneJ peł­
no mbawek, tyle te !etą na pól­
kach, dzieci się bawią tylko nie­
lct6r11mi. Zadnych zabaw grupo­
wych. ksztaleqetJch ze sta.r.•zaka­
m; nikt nie prowadzi. Na ~paee­
ry też u>ychodzą rzadko, najczę­
§eiej z sa!otoą. leh tyete toczy 
R!ę między nocnikiem a stlHt.'m, 
chociaż, jak je4ć kt6re nie chce, 
to ! nikt się tym zbytnill nie 
P••e;muje. Są w11star<"m3ąco du­
że: ! przeglodzenie +m nie za­
IZKOdzł. Bule dokumen,acjG b1fla 

Na.rodzenia.. l bardzo dobrze, ty-
1.11, że Marlenki nie położono pó­
ZT•te1 M kwarantanne. Po wizy­
cie w domu wróetla. zwye::11jnie 
raca 1ait niemowlaków. Łzy dusi· 
ly mnie w 011rdle. Dlaczego ja., 
wrcaz z ddeckiem nłe mog!a.m 
ehocicaż n11 chwUt pobyć, ja.k 
ulowiek, waród bliskich. Potra· 
kfowano 1• bezdusznie. Tu ;est 
obco, wsz11stko na komendf, Je­
dzeni!, siusianie, przewija.me, ca 
p1"zecie.t dzieci, to nie autommty. 
Wuatarczy obejrzeć je, niektóre 
·~ poodparzane. 

Ojciec dziecka Ewy zbytnio się 
lo1em syna i jeflo matki nie 
przejmuje. Ustalił tylko wysokość 
aliment<iw, które płaci regularnie 
po dwa tysiące mieslęa:11ie. Ewa 
została sama ze swoim ogromnym 
st_rachem, strachem przed roz3ta­
n1em z dzieckiem. 

Jak należy 1pojrzeć na 1prawę 
Ewr. dziewczyi;iy, która marzyła 
o zyclu w wielkim mieście, a 
znalazła 1lę prawie na bruku. 
Migracja do ośrodków przemysło­
wych trwać będzie tym bardziej 
że każda para rąk do pracy li­
czy się dziś podwójnie. Ważny 
jest start tych młodych, którzy 
naJczęściej ze swych wsl nie pny­
chodzą ubodzy, ale z gotowym 
wkładem mieszkaniowym. Skoro 
zostają wc.hłonięci przez miasto, 
za~rudnienł w przemyśle, na 
wielkich budowach, trzeba oetwo­
rzyć im jakieś perspektywy ży­
cia, albo nie stawiać na nich. 
.Ściąga ~ę tych ludzi, a w za­
mian często nie daje możliwo­
ści stabilizacji: wegetuj11 prze? la­
ta, zanim się jakoś urządzą. Tym­
czasem są rejony, gdz\e pusto-
1Zeją wsie, starzy rolnicy odda­
ją demię za rentę, bo dzieci w 
mieście l nie ma kto gospodarować. 
Sprzedają oni miastu swoją mło­
do~. pracę. Hotele robotnicze 
~eh atmosfera, brak zupełnego za­

, interesowania ze strony zakładów 
pracy stawiają ich z góry na po-
zycji przegranej. Gł6d mieszkań, 
blokada we wszystkich spółdziel­
niach mieszkaniowych nie ułatwia 
niczego, ale I nie zachęca, q 
twardzi. wytrwali. Wszelkimi spo­
sobami starają się zdobyć wyma­
rzone miejskie obywatelstwo, 
tym bardziej że często już. nie 
m.nj11. odwrotu. Zdarza się, że pa­
dają ofiarą pośpiechu, nieuczci­
wości własnej i innych. W przy­
padku Ewy koszty jej nierozwa­
gi, zachłanności poniesie dziec­
ko Do tego dopuścić nie 11.·olno. 
Wszystkie domy opieki społecznej 
pękają w szwach. Ludzi zbę­
dnych, dzieci niechcianych przy­
bywa Dlaczego syn Ewv ma po­
większyć tę liczbę, skoro matka 
chce go wy~wać, potrzebuje 
tylko własnego kąta, nawet naj­
sk1·omnlejszego. Miłością macie­
rzyńską okupiła swoje winy. Mia­
sto dało jej pracę, ma zagwaran­
towany urlop wychowawczy, z 
którego korzysta. to I musi zna­
leżć się dla hiej I dziecka kąt, 
pozostać w próżni dłużd nie mo­
że! Gdyby nie dostała pracy w 
Łodzi, taka sytuacja nie zaistnia­
łaby. długo musialaby r:zeil:ać w 
rodzinnej wsi na tego jedyneg„. 

· który 1.abrałby ja do miasta, 1do 
wie. czy doczekałaby się. 

• 

Więeej towarów. 
leez ezy · latwiejszę zakup. ? 
TRESA JERZY1KO'W·SKA 

Na zaopatrzenie sklepów narzekamy ciągle -
i nie bez powodu. Wdele podstawowych towa­
rów z dziedziny odzieży, artykułów gospodar­
stwa domowego, sprzętu RTV czy innych drob­
nych i większych, lecz bardzo potrzebnych ar­
tykułów to ciągle jeszcze nieosiągalne - lub 
też trudno osiągalne, wymagające długich wę­
drówek po sklepach i wielogodzinnego wycze­
kiwania w kolejkach - „luksusy". Choć z 
drugiej strony - jeśli porównamy zaopatrzenie 
sklepów w ciągu ostatnich kilku miesięcy z 
tym, kt6re było w latach 1981 i 82 trz~ba 
przyz.nać, że poprawa jest wyraźnie widoczna. 
Praktycznie · nie ma już sklepów, w których 
o~ląd~ć można jedynie puste wieszaki i pół­
ki (a i te nie na sprzedaż), a tak przecież .było 
Jeszcze całkiem niedawno. OczywiściE" to że 
nastąpiła. wyra:!:na poprawa zaopatrzenia' nie 
oznacza, ze wszyscy powinniśmy cieszyć się z tego 
co mamy, a zadowoleni z takich sukcesów pro­
ducenci i handlowcy mogą spocząć na laurach. 
O powodach do powszechnego zadowolenia 
będzi~ można mówić dopiero wówczas, gdy za­
l?an~Je :tzw. rynek konsumenta, które to okre­
sleme Jest w naszych warunkach kategorią mi­
tyczną. ~ynku konsumenta nie mieliśmy, jak 
dotąd, - rugdy, nawet w czasach niezbyt odle­
g~ych, które obecnie niektórym z nas wydają 
~1ę zaopatrzeniowym rajem. Teraz szczególnie 
ow id~ał. wydaje się dość odległy, ale zgodnie 
z załozemami CPR w roku bieżącym na drodze 
do jego osiągnięcia uczyniony zostanie następ-

' ny, niewielki krok. Mówiąc prościej - jeśli 
plan będzie prawidłowo realizowany zaopatrze­
ni~ sklepów w przemysłowe towary konsump­
cy 3ne ·w roku bieżącym powinno się nieco po­
prawić. 

Zacznijmy od przypomnienia kilku liczb. 
Plan na rok 1984 przewiduje wzrost dochodu 
na~odowego o 2,6 proc. w porównaniu do roku 
ubiegłego. Produkcja przemysłowa ma wzro­
snąć o 4,5 proc„ dostawy rynkowe o 7 proc„ w 
tym dostawy na rynek towarów konsumpcyj- 1 

nych nieżywnościowych o ponad 10 proc. Jed­
nocześnie zakłada się wzrost dochodów real­
nych ludności o 1-2 proc. oraz wzrost spożycia 
o 2,4 proc. 

Zajmijmy się bliżej dostawami towarów 
przemysłowych. Ich wysokość we wszystkich 
grupach towarowych i asortymentach będzie 
-w,iększa niż w roku ubiegłym, przy czym w 
niektórych asortymentach produkcja (a więc i 
dostawy na rynek) przekroczy poziom z naj­
lepszego okresu lat 1978-1979. Pozornym para­
doksem . jest !akt, że wzrost ten dotyczy przede 
ws?ystk1m tych towarów, które kupić najtrud-
11iei: Dla przykładu: automatów pralniczych 
trafi na rynek o blisko 19 proc. więcej niź w 
r?ku 1978, maszyn do szycia o 41.3 proc„ ra­
d~omagnetofonów o 228 proc. więcej, telewizo­
row kolorowych o 84,8 proc. Również więcej 
niż w roku 1978 trafi na rynek okryć i ubio­
rów z tkanin, obuwia skórzanego i gumowego. 
Czy oznacza to - jeśli założenia zostaną zrea­
lizo"'.ane - że owe tak po,szukiwane towary 
będziemy mogli kupić równie łatwo jak sześć 
lat temu? Otóż wcale nie, z kilku co najmniej 
powodów. 

Przede wszystkim trudności ostatnich lat to 
nie tylko znaczne zmniejszenie produkcji, a 
tym samym dostaw rynkowych, ale także wią· 
żąca się z tym zjawiskiem dezorganizacJa po­
pytu. Bardzo wiele osób kupowało towary nie 
dlatego, że były im faktycznie potrzebne, lecz 
po prostu dlatego, że akurat trafiły na nie w 
sklepie i dysponowały wystarczającym zasobem 
gotówki. Często tego rodzaju zakupy traktowa­
ne były jako swoista lokata kapitału bądź też 
jako źródło dodatkowych dochodów. Inni ci 
faktycznie potrzebujący, którzy kupiliby 'np. 
pralkę w roku 1981, 82 czy 83 lecz nie 'Udało 
im się tego zamiaru zrealizować oczywiście bę· 
dą starać się w roku bieżącym o potądany 
przedmiot, wraz i tymi, którzy urządzanie 
mieszkania rozpoczęli dopiero teraz. Nar1sk na 
rynek będzie więc znaczny i - mimo wzrostu 
podaży - popyt nie zostanie zaspokojony. Nie 
:i:ostanie, tym bardziej że nadal występować 
będzie zjawisko zakupów zbędnych: na wszelki 
wypadek, bo akurat są pieniądze, na zapas w 
obawie przed następną podwyżką cen. Jest to 
zjawisko typowe dla nierównowagi rynkowej 
i trzeba dłutszego okresu zwiększonych dostaw, 
przekraczających taktyczne · zapotrzebowanie, 
aby udało się je opanować. Przy czym apele 
do społeczeństwa o rozwagę w dokonywaniu za­
kupów nie zdadzą się na nic. Jedynym wyjściem 
jest stałe zwiększanie dostaw do takiego pozio­
mu, aby kupić mogli ludzie faktycznie potrze­
bujący i ci nadmiernie .,gospodarni" W roku 
bieżącym, mimo poprawy zaopatrzenia jeszcze 
takiego poziomu dostaw nie osiągniemy. 
Następnym warunkiem, od którego zależy 

kształtowanie się relacji między podażą a po­
pytem jest jakość towarów. Jest sprawą oczy­
wistą, że np. w dobrych butach czy starannie 
'wykonanym płaszczu z wysokogatunkowej tka­
niny możemy chodzić przez kilka ~ezonów 
ale te same artykuły złej jakości wystarczą 
nam zaledwie na jeden sezon. W nastęonym 
będziemy musieli stanąć w kolejce po nowe. 
Tymczasem w ostatnich latach sprawą naj­
ważniejszej wagi było zwiększenie ilości towa­
rów. Do spraw jakośri pn:ywiązywano mniej­

' szą , wagę - choć nie jest prawdą. że jedynie 
produkując mało i powoli można produkować 
dobrze. W roku bieżącym powinny zacząć 
działać rozwiązania systemowe. ~przyja1ące 
podnoszeniu jakośri, m.ln. rozmaite korzyści 
ekonomiczne, jakie uzyskać mogą 
zakłady produkujące wyroby ze 
makiem jakości, obligatoryjny obowiazek 
handlu do odbioru jakościowego towarów nie­
podpisywanie umów z producentami. którzy 
produkują buble . 

Wydaje si• jednak, że l w tej dziedzinie 

rewelacyjnych efektów spodziewać się nie mot• 
na. Nadal bowiem brak skutecznego 1y1temu 
kar za produkowanie wyrobów złej jakości, 
kar, które odczuwano by w zakładach znacznie 
silniej, niż obecne premie za wysoką jakość. 
Ponadto w kontaktach między producentami a . 
~andlowcami.. którzy powinni stać na atraży 
interesów klientów ciągle będzie znajdować od­
bicie .dylem~t: .kupić towar nie najlep111 czy. 
też me kupić me. Jedynie w niektór7ch II'U­
pach towarowych, gdzie pokrycie ilo~ciowe Jul 
obecnie równoważy bądt przekrac~ popyt 
~ożna. spodziewać się wyraźniejszej popraw:r. 
Jakości. Dotyczy to m.in. takich towarów jak 
obuwie i środki czystości. ' · 

Kolejnym czynnikiem, od kt6reco ' ~1~ 
długość kolejek i . trudności -cwiązane z naby­
ciem towarów przemysłowych jest za1obno'4 
kieszeni potencjalnych nabywców. Normalną 
rea.keją ~ażd~go człowieka, którego dochody 
zw1ększa3ą się Jest chęć posiadania większej 
ilości lepszych, bardzieJ luksusowych towarów. 
Jeśli znowu sięgniemy do porównania & koń• 
ce11.1 lat. siedemdziesiątych - okaże aię, :te re­
lac;e między cenami na wiele artykułów prze­
mysłowych a poziomem płac uległy zmianie 
na korzyść konsumentów. W stosunku do śred· 
niej. płacy średni poziom cen konsumpcyjnych ~ 
towarów przemysłowych jest około dwukrotnie 
niższy, siła nabywcza statystycz.nego obywatela 
o 50-60 proc. wyższa. Nie dotyc:i:y to towarów 
uznanych za luksusowe, których ceny ma~ie 
wzrosły {np. samochody) lecz zdecydowanej 
"'.iększości artyk~łów podstawowych. Posłużę 
się przykład7m, laki. zauważyłam w •klepie w· 
ostatni.eh. dniach: podczas gdy w latach aie­
demdz1es1ątych cena damskich butów z łyżwa­
mi - 650 zł - równała się nieomal najniższej 
pensji, obecnie - 2200 zł - nie stmow\ nawet 
jej połowy. Przykłady takie można mnoty~. . 

N a rok bieżący przewiduje się wzrost. p\ac 
o 17 proc„ co oczywiście nie znaczy, że o \yle 
wzrosną dochody realne czy też siła nabywcza 
ludnośc~. Ponadto zakłada się, że każda złotów­
ka, o Jaką wzrosną wynagrodzenia znajdzie 
pokrycie w zwiększonej produkcji Jeśli choć 
~ed~n z tych ":Var~nkow nie zostanie spełniony, 
Jeśli nadal poJawiać się będą pieniądze ni• 
znajdujące pokrycia w towarze planowany 
wzrost dostaw na rynek pozostanie nie:i:auwa'• 
żony, a nawet może dojść do sytuacji w któ­
rej mimo że towarów będzie coru w'ięcej lu­
ka między podażą a popytem pogłębi się. 

Tak więc - poza niektórymi artykułami -
zdecydowanej poprawy sytu~cji rynkowej a-· 
czekiwać nie należy,· choć·. pewne · złagodzenie 
trudności powinno ~ nastąpić, . o ile oczywiści• 
uda się wszystkie~ ·2:a1ozóńe w CPlt · :i:adania 
zrealizować, Niestety, na razie nie można j · 
ca~ą pewno~cią twierdzić, że tak właśnie bę­
dzie. ~ ak wiadomo, plan centralny nie jest jut 
obec?1e czymś w rodzaju dyrektywy, z której 
wynikałyby w sposób obligatoryjny zadania 
dla poszczególnych resortów i przedsiębiorstw. " 
Te ost~tnie . w ramach reformy · zyskały dużą 
samodz1elnosć także w dziedzinie określanfa 
swoich planów i konkretnych ·zadań. Obecnie· 
trwają konsultacje, zmierzaJącl! do uzyskania 
zgodnosci między CPR a planami przedsiębiorstw. 
Szacuje. się, że. w 95 proc przypadków 
z~odn.oś.c .tę uda si~ uzyskać. Ponadto podjęto · 
rowruez mne kroki dla zapewnienia realizacji 
produkcji na potrzeby rynku. Utrzymane zo­
stały cztery programy operacyjne, na podsta• 
w,owe grupy towarów rynkowych ma być pod· 
pisanych 30 zamówień rządowych. 
Chociaż podpisanie takiego zamówienia daje 

zakładowi - obok korzyści ekonomicznych ..­
także gwarancję zabezpieczenia materiałowego, 
wiele zakładów odnosi się do tych propozycji, 
łago?nie n;ówiąc. niechętnie, wiąte się z tym 
bowiem me tylko koniecmość wyprodukowa­
nia odpowiedniej, określonej w umowie ilo•d 
~owar~w! ale . także zapewnienie ich wysokiej 
Jakości i terminowości dostaw. 
Ko~ejnym problemem, który będą musiały 

rozwiązać przedsiębiorstwa, aby rzeczywiłcie 
na rynk~ zna~azło się więcej towarów będzie 
pokonanie bariery ;:aopatrzenia w surowce t 
materiały z importu. Ponieważ w roku. bietą­
cym im~ort zostanie utrzymany na, poziomie 1 
roku ubiegłego - na zabezpieczenie wzrostu 
produkcji trzeba będzie poc:i:ynić 3-8 proc. 0111-
czędności materiałów. 

O ile zresztą w pokonywaniu trudnokł ma­
teriałowych, dewizowych itp. istnieje motliwoś4 
po1'.1?CY Z? strony . C~nt~um - nie ma takieJ 
mozhwośc1 w odniesieniu do przezwyciężania 
trudności subiektywnych, do których nalety 
cm~ede wszystkim zatrudnienie. Z problemami 
kadrowymi przedsiębiorstwa muszą radzić so• 
bie same, przy czym na wzrost zatrudnienia 
raczej nie ma co liczyć. Wzrost produkcji mu-
si więc zostać osiągnięty na drodzE" wzrostu · 
wydajnośei. Możliwości takie istnieją · i nadal 
nie są w pełni wykorzystywane. czy jednak 
uda się je wykorzystać w tym roku? 
Biorąc pod uwagę wszystkie czynniki kształ­

tująre podaż i popyt trudno z nadmiernym o­
ptymizmem myśleć o zakupach, jakich będziemy. 
dokonvwać w tvm roku. Przvnnm'11 imv ponad­
to efekty roku ubiegłego: 6,7 pr»c wzrostu 
produkcji. 4 proc wzrostu produkcii rynkowej 
podcza~ gdy założenia planu na rok l!lR3 orze­
widywały akurat odwrotną relac·ę. którei nie 
udało się osi::\gnać. Mimo to pewna oon'rawa 
zaopat'rze„ia dała ~ie zauważyć. W roku bieżą-
cym - n •le nawet postęn w te i dzied7inie 
nie. ~ęoi~ie h::\rd7iei - wyraźny to nr>:ynaj-
mme1 me będzie mniejszy. A więc jednak 1"ie­
r0 lepiej. 

Ili 
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Dnkonczenie 
ze titrony l 

ezył, te Fortuna, jak katda 
kobieta, daje młodym ł zu­
chwałym. Zgadzał się z tym w 
pełni Napoleon Bonaparte. 

W różnych kulturach istoty 
mężczyzny szukano w pierwia­
stku duchowym i rozumnym, 
kobiecość zaś kojarzono z cia­
łem i zmysłami. Emil Zegadło­
wicz powiadał, że dusza kobie­
ty jest po prostu iej ciałem. Z 
takim podejściem wiązały się 
podejrzenia, że kobiety są wie­
cznie nienasycone w miłości I 
zdradliwe. Jut Ze11s sądził te 
kobiety doznają więcej rozko­
szy podczas stosunku miłosne-
go. Nie zgadzała się z nim 
wprawdzie Hera, ale Tejre-
zjasz, który przez siedem lat 
był kobietą, przyznał rację 
królowi Olimpu. Zdaniem Tej­
rezjasza kobieta przeżywa a! 
dziewięciokrotnie większą roz-

prze~cła, a 14 ł takie, ktdN 
wyglqdaj'J ;akby nadsluehttoa­
q, jakiejś odlegle; muzt1ki.„" 

Absolutyzowanie aspektu 
cielesno-zmysłowego szło w 
parze z pomniejszaniem zdol· 
ności intelektualnych kobiet 
Od Arystotelesa do Hegla i po 
czasy współczesne głoszono, te 
kobieta nie jest w stanie do­
równać mężczyźnie pod wzglę­
dem rozumowym, ale za to 
przewyższa go uczuciowo. , W 
XVI! wieku autor holenderski, 
Albertus Magnus, pisał. te: 
„bialoglowa nte Jett aposobna 
do naukt, dltl gnuśności m•a­
tów mózgowych zawchaJąc11ch 
sił i tępoś~ CZ11niąc11ch". 
Rozważania nad naturll l 

psychologill kobiecll wkroczyły 
w nowy etap z powstaniem 
psychoanalizy. Zygmunt Freud 
na podstawie obserwacji kli-

dzłnach. Co więcej - mężczy­
zna nie tylko zazdrości kobie­
cie, lecz odczuwa przed nill 
strach. Kobieta jawi mu się 
'ako istota demoniczna i nie­
bezpieczna. Strach przed poch­
Wll i kobiecościlł doprowadza 
nieraz mężczyzn do chorób i 
perwersji. Kobieta znajduje się 
w lepszej sytuacji, gdyż nie 
musi udowadniać swej kobie­
cości, mogąc w zasadzie zaw­
sze odbyć stosunek. Mężczyzna 
natomiast zmuszony jest wciąż 
potwierdzać się seksualnie i 
dlatego prześladuje go nie-
ustanny lęk, że się nie spraw­
dzi, a przez to ośmieszy. 

Nie mam zamiaru rozstrzy­
gać tu dyskusji o naturze ko­
biety. Chodziło mi tylko o 
przedstawienie różnych punk­
tów widzenia. Dyskusja zresztą 
trwa i ma z pewnością tak 

rownic wierzył nawet tak o­
świecony czlowiek jak Jean Bo­
din (1530-1596). Utrzymywał mia­
nowicie, że czarownice popeł­
niają piętnaście niezwykle cięż­
klch przestępstw: 1. odtrącają 
Boga, 2. bluźnią, 3. odda.Ją a.eść 
Diabłu, 4. ·składają mu w ofie­
rze własne dzieci, 5. dzieci tych 
nie chrzczą, 6. nawet w łonie 
matki, 7. kus<:ą innych ludzi. s. 
zaklinają się imieniem Diabła, 
9. cudzołożą. 10. zabija3ą i po­
żerają ludzi, 11 . . żywią się padli­
ną, 12. niszczą trucizną i cza­
rami, 13. sprowadzają pomór na 
bydło, 14. nieurodzaj na zboże, 
15. mają stosunki cielesne z 
diabłem. .Za takie· „zbrodnie" 
iroziła wtedy kara śmierci. 

Trudno· oszacować, ile nie-
szczęsnych kobiet rzeko-
mych czarownic - poddano 
o_krutnym, wyrafinowanym 
torturom 1 wysłano na stos. 
Prawdopodobnie zebrałoby ·się 
setki tysięcy. W samej Polsce 
straciło życie od 20 do 40 ty­
sięcy kobiet, posądzonych o 
czarownictwo i związki z Sza­
tanem. Ostatni stos płonął w 
1775 roku, we- wsi Daruchów 
k. Wielunia, gdzie skazano na 
śmierć kilkanaście (14?) kobiet. 
Najwięcej tego rodzaju wyro­
ków wykonano w naszym kra­
ju w drugiej połowie XVII 
wieku i w pierwszej ćwjerci 
XVIII. 

O naturze i roli kobiety 

Trzeba jednak odnotować, te 
wyraźny /antyfeminizm Kościo­
ła nie miał żadnego uzasadnie­
nia w nauce Jezusa Chrystusa. 
Jezus był bardzo wyrozumiały 
dla kobiet i lubił . przebywać w 
ich towarzystwie. One zaś oka­
zały się najwierniejsze i nie­
zawodne w czas próby: do 
końca uczestniczyły w drodze 
krzyżowej oraz wzięły udział 
w pogrzebie. 

Postawa Jezusa wobec ko-
biet wyró:inla slę ;orzystnie na 
tle innych twórców religii, 
którzy z reguły mieli złe '1.da­
nie na temat rodza3u żeńskie­
go. Na przykład 3udda, który 
był znakomitym psychologiem, 
twierdził, że kobiety s4 prze­
biegłe, przewrotne i okrutne. 
Natura ich ł dążenia maj, być 
bardziej tajemnicze nit drogi 
ryb w głębinie.. l'otei radził on 
s.woim uczniom, żeby µnikali 
k_obiet, a w ich obecności ...., 
czuwali nad sobą. 

Podobnie prorok islamu 
Muhammad wyżej cenił męż­
czyzn od kobiet. Twierdził, że 
Bóg jest miłosierny dla tych 
pierwszych. A podczas zwie­
dzania raju ~i piekła zauważył, 
i~ . mieszkańcami raju byli 
przeważnie ubodzy, natomiast 
piekła głównie kobiety. 

Tak jak w Biblii Inicjatorką 
grzechu pierworodnego była 
Ewa, w mitologii greckiej zło 
przypisywano Pandorze. Nie o­
parła się ona ciekawości i zaj­
rzała do tajemniczego naczynia 
z Olimpu. Uczyniła to wbrew 
pr_zestrogom Prometeusza, czyli 
po grecku Przewidującego. Z 
chwilą zdjęcia pokrywki wydo­
stały się na świat i zaczęły od­
U}d nękać ludzi wszelkie nie­
szczęścia i choroby, a na dnie 
naczynia pozostała tylko na­
dzieja. 

_W starożytnych mitach spo­
tykamy już uwagi na temat 
odi:nienności natury kobiecej. 
Najbardziej ciekawe jest bodaj 
~o. że kobietę kojarzono z lo­
sem. Wszystkie bóstwa losu są 
rod~ju żeńskiego: Mojry 
Kła~~; Lachesis. i Atropos, Ne­
mezi~, . Ananke, Tyche. Kobiety 
także zdominowały instytucję 
wyroczni (Sybilla, Pytia) i do 
dziś zresztą one zajmują się 
wróżbami. Kobiecą głowę I 
piersi miał wreszcie zagadko"' 
"'!"Y Sfinks znęcający się nad 
mieszkańcami Teb. 

Dlaczego właśnie kobieta by­
ła uosobieniem losu? Syć może 
jest jakiś sens w abstrakcyj-
nym twierdzeniu Oswalda 
Spenglera, że kobieta j e s t 
losem i czasem, mężczyzna na­
tomiast p r z e ż y w a los I 
stara się go po j ą ć. Wynika­
łoby z tego, że kobiety są na­
szym losem, albo że mamy z 
nimi los. 

Jeśli r.zeczY\Viście los jest ro· 
dzaju żeńskiego, to należałoby 
go obłaskawiać tak samo jak 
kobiety. Czyli w jaki ~posób? 
Fiodor Dostojewski był zdania, 
że najskuteczniej ·Małają po­
chlebstwa, ~ayż nie oprze im 
się żadnr niewiasta. Przy czym 
skuteczne są, według niego, 
także pochlebstwa całkowicie 
fałszywe, i to ponoć · wśr1;d 
każrlej klasy sp<>!ec<:nej. ..Na­
weJ westalkę - .pisał - moż­
na 1Lmieiic za pomocą pochleb­
st u,a. Cóż dopiero - zwyklych 
ludzi". Z kolei ~łynny politolog 
florencki Mikołaj Machiavelli u-

kosz, aniżeli mężczyzna. Ze tak 
w istocie może być wskazują 
reakcje kobiet podczas stosun­
ku. Szczególnie interesujące 
obserwacje w tym zakresie 
miał Enrique Poncello, które 
dobrze streścił Jerzy Wilmań­
ski w swej pięknej, choć smut­
nej książce „Tak prędko, coraz 
prędzej." Cytuję zatem Wil­
mańskiego: „Niektóre kobiety 
o bardzo pięknych oczach w 
t11m momencie dostają zeza; 
odwrotnie, ttiemal wszystkie 
zezowate m1 tę chwilę go tra­
cq. Niektóre „gratticzajq się do 
głębokiego westchnienia, jakby 
zabłeraly się do odpoczynku po 
atraszliwym zmęczeniu. Inne 
pojękuJq niby chore dziecko, 
albo wydają przmikliwy o­
krzyk, jeden jedyny przenikt\­
wy okrzyk trłum.f'l.L. Wiele ko­
biet chwilami wręcz rozdziera­
jąco szlocha. (_) Niektóre 
przybierają wyraz twarzy nie­
chętny, pełen pretensji. Inne 
wyJq, jakby z tęsknoty za dżun­
glą. Jeszcze i11ne miiczq, żeby 
n~ uronić an.i seku1'Ulv z tego 
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nlcznych doszedł do wniosku, 
że istota kobiety sprowadza si• 
do tego, iż nie jest ona męż­
czyzną i nie ma czło~. Gdy 
sobie uświadomi ów brak, po­
pada w kompleks niższości, o­
garnia ją zazdrość o męski or­
gan. Częściowym wybawieniem 
z depresji może być dla niej 
jedynie urodzenie dziecka I po­
święcenie si• macierzyństwu. 
O ile mężczyzna z natury jest 
aktywny i zdolny do tworzenia 
cywilizacji, to kobieta jest 
bierną strażniczkfl gatunku. 
Jeśli nie godzi sifl ona z prze­
znaczeniem i aslliruje do ról 
męskich, ma to być dowodem 
„zatrzymanego rozwoju" i 
kwalifikującej sifł do leczenia 
nerwicy. 
Pogl~dy 'Freuda poddała kry­

tyce - jako typowo męskie i 
jednostronne - Karen Horney. 
Według niej naprawdę to męż­
czyzna jest zazdrosny i ma 
kompleks z powodu małej roli 
w tworzeniu istot żywych, któ­
ry kompensuje sobie wzmoto­
ną aktywnościll w innych dzie-

długie perspektywy, jak długo 
gatunek ludzki będzie istniał. 
Osobiście opowiadam się jed­
nak za wiązaniem „męskości" z 
aktywnością, a „kobiecości" z 
biernościll, ale w tym sensie, 
że mężczyzna jest biologicznie 
predysponowany do w i ę k -

-s ze j aktywności niż kobieta. 
Tego zdania był np. Antoni 
Kępiński. Pisał on: „Sam bio­
logiczny charakter reprodukcji 
seksualnej jest tego rodzaju, że 
strona męska jest stroną ak­
tywną, atakującą, a żeńska -
bierną, przyjmujqcq... W odbi­
ciu subiektywnym znajduje to 
swój WllT'aZ w odpowiedni.eh 
postawach psychicznych (mę­
aka bardziej aktywna, kobieca 
- bardziej pasywna). W zwią­
zku z tym także obserwuje się 
przesunięcie ciężaru. odpowie­
dzialności za akt 1eksualn11 
na mężczyźnę, a za plodnośt 
- na kobietę". Mężczyznę 
kompromituje brak wzwodu, 
za§ kobietę bezpłodność. 

W nieco inny sposób roz-
graniczył role płci Talcott Par-

• 
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sons. Mężczyzna według niego 
pełni funkcje „Instrumental­
ne", a kobieta „ekspresyjne". Z 
rolą mężczyzny związane są 
m. in. agresywność i samo­
dzielność, a z rolą kobiety -
życzliwość I posłuszeństwo. 
Nawiązując do tej koncepcji 
Kazimierz Pospiszyl wystąpił 
niedawno z tezą, że w polskich 
rodzinach zawsze duże znacze­
nie miały kobiety, przy rów­
noczesnym osłabieniu autory­
tetu ojca Dlatego rodziny na­
sze zorientowane były nie na 
sukces, tecz na porozumienie, 
w całej kulturze 7aś przeważa­
ły funkcje ekspresyjne, emo­
cjonalne. 

Faktem jest, że cudzoziemcy, 
jut dawno dostrzegali w 
Polsce uprzywilejowaną 
pozycję kobiety. Na przy­
kład Fryderyk II Wiel­
ki stwierdził: „Rozum w tym 
królestwie popadl w zaletnoś~ 
od niewiast; kobiety intrygują 
i rozstrzygają o wszystkim, 
podczas gdy ich mężowie hol­
dujq .pijaństwu". W Polsce nie 
przyjęła się raczej . formuła -
Kinder, Kttche, Kirche (dzieci, 
kuchnia, kościół), która prze­
cież nie tylko w Niemczech o­
kreślała rolQ kobiety. A w -ży­
ciu państwowym nie mieliśmy 
autorytatywnego władcy-ojca; 
tak jak Rosja znała batiuszkę­
cara I matuszkę-Rossiję. I stąd, 
być może, pewna kobiecoś6 w 
naszej psychice narodowej. 

Nie wiadomo dotąd z całą 
pewnościll, jaka jest etymolo­
gia słowa „kobieta". W XVI 
wieku był to wyraz nieprzy­
zwoity, ol,lelżywy wobec pań. ' 
Być może pochodził, po prostu, 
od „koby" - kobyły. W kał· 
dym bądź razie w satyrze Mar­
cina Bielskiego panie użala'' 
się: 
„Męże Mł zowią bialoglo1D1/, 

prządki, 
I{u. większemu zelżeniu 

kobietami zowią". 
Dopiero w XVIII wieku sło­

wo „kobieta" zaczt1ło funkcjo­
nować w obecnym znaczeniu. 
Do dziś jednak uważa je za 
niestosowne i niegrze!:zne zńa­
ny historyk, prof. Janusz Pa-
3ewski, sam używający zwro­
tów „pani" lub ,,niewiasta". To 
ostatnie określenie odnoszono 
pierwotnie tylko do kobiet nie­
znajomych, ponieważ dosłownie 
znaczy „nieznana". 

O kobietach mówi się, te 
jest to płeć piękna, lecz słaba, 
w przeciwieństwie do męż­
czyzn, którzy stano~ płeć 
1ilnit„. ale za . to brzydk,\. Gz;y 
tak jest. naprawdę? -Na temat 
urody nietrudno ~ię ·zgodzi~· , -
wystarczy spojrzeć na nasze · 
żony, znajome i nieznajome. 
Kobiety istotnie są bardzo 
piękne, ale czy również słabe? 
Jak to wygląda antropologicz­
nie? Otóż mężczy1ni - prze­
ciętnie biorąc - faktycznie 
mają silniejszą budowfl fizycz­
ną: więcej mięśni, grubszą skó­
rę, dłuższe ręce i nogi, więk­
sze dłonie i stopy oraz serce ł 

,fłuca, cięższy mózg. Przy tym 
jednak żyją krócej niż kobiety, 
wykazują mniejszą odporność 
na ból, częściej ulegają cho o­
bom stresowym (zawał, wrzody 
:żołądka), więcej pijll i łatwiej 
wykolejają się moralnie. Nie­
kt6rzy, powiadają, że kobiety 
znoszą lżej przeciwności losu, 
ponieważ umieją się 'Wypłakać. 
W ich skłonności do plaćzu na­
leży widzieć nie tylko słabość, 
lecz przede wszystkim źródło 
siły i wytrzymałości na trudy 
życia. · 

A jakle są kobiety-Polki? 
Według koncepcji Eugeniusza 
Brzezickiego I Antoniego Kę­
pińskiego, wśród Polek · prze­
ważają raczej histeryczki. Te 
zaś często są zimne seksualnie 
i cierpią na tzw. anorgazmię, 
czyli niedostatek satysfakcji e­
rotycznej. W stosunkach z 
mężczyznami bawi je głównie 
flirt oraz fakt, że są adorowa­
ne i podbijane, a mniej wagi 
przywiązują do samej miłości 
To chyba miał też na myśli 
Henryk Sienkiewicz, kiedy pod 
koniec ubiegłego stulecia pisał, 
że Polki kochają się w for­
mach uczucia, mniej dbając o 
treść. Są to - czytamy 
„dziwne, fantastyczne kobiety, o 
plonqcych glowach a rybim 
temperamencie". Fantazja :est 
u nich bujniejsza od tempera­
mentu. 

Zdaniem prof. Kępińskiego, 
histeryczki nie mają zbyt głę­
bokich uczuć ptacierzyńskich. 
Dziecko traktują trochę przed-

• miotowo, jak lalkę i zabawkę. 
Poza tym w miłości zdradzają 
chęć dominowania. Na tę o­
statnią cechę również, co cie­
kawe, zwrócił uwagę Sienkie­
wicz. Bohater powieści „Bez 
dogmatu" powiada: „W każdej 
:i: was siedzi królowa - i tym 
ogromnie „6żnteie się od in.­
ttych kobiet ..• Wy ehcecie, że­
by§my dla was istnieli, nie wv 
dla nas". 

W 1822 roku spędził kilka 
ty{(odni w Polsce Henryk 
Heine. Poeta był wprost ocza­
rowany naszymi kobietami. 

( 
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PorównujllC Je do 11ajdelłkat. 
niejszych, najmilszych kwiatów 
egzotycznych, pisał: „Polki są 
niesko~zenie różne od kobiet 
niemieckich. Przypisać to n.ale­
~ łlowiańskim wlaściwościom 
w ogóle, a obyczajom polskim 
w szczególności. Pod względem 
uprzejmości. nie mógłbym Po• 
lek stawiać wyżej od kobiet 
niemieckich; nie dadzą się one 
w ogóle porównać ze sobq. 
Któż zechce stawi~ Wenu.a 
Tycjana wyże; od Marti Cor• 
reggia? W slonecznej, pokrytej 
kwiatami dolinie wybralbym 
Polkę za fowa,rzyszkę; w o­
świetlonym księżycem gaju li­
powym wybralbym Niemkf. 
Niewiele zna.jdzie się wśród Po­
Uk wzo7'6w gospodarności, U• 
miejętnośct wychowywani4 
dzieci, pobożne; pokory t wszy­
stkich tych cichych cn6t kobiet 
niemieckich". Inaczej też, 
stwierdza dalej Heine, wygląda 
:życie religijne Polek i Niemek, 
U Niemek jest ono głębsze, a u 
Polek - powierz~howne i nie­
co infantylne. 

W XIX wieku popularnym 
stał się wzór Polki-patriotki. 
Od matek oczekiwano, jak w 
słynnym wierszu Konstantego 
Gaszyńskiego, że wychowaj!\ 
synów na dobrych patriotów: 
pamiętaj1&cych o krzywdach 
awego narodu, unikających sto­
sunków a wrogami, pielęgnują• 
cyc,h ojczyste tradycje I język. 
Z tego rodzaju obowiązków 
panie nasze wywiązywały się 
na ogół bardzo dobrze. Ale 
trzeba również odnotować, że 
wcześniej polskie damy niezbyt 
zmartwiły si4 utratą niepodle. 
głoścl. W 1792 roku, w czasie 
konfederacji .targowickiej t 
kontrrewolucji, kobiety a dob­
rych domów - jak podaje 
dziejopis - ,.otwarcie, M wa­
leta balamucilv łił z Mieźdi· 
cami". Fakt ten potwierdził 
Józef Ignacy Kraszewski. 
„Rozpusta kobiet byla tak wiel· 
ka - pisze on - że żadne 
tmię, żaden dom pamkt nłA byl 
wolen od tej skazy, a cudzo• 
ztemscy jeneralowie t ambaat1• 
dorowie mieli tylko trudności 
wyboru wśród niezliczonego 
kandydatek grona". Wspomi• 
nam o tym, aby ktoś nie od• 
niósł wrażenia, że pod wzglę­
dem patriotycznym panie były 
zawsze bez grzechu. 

W ostatnich trzech dziesię­
cioleciach kobiety uzyskały w 
naszym kraju poważną nieza­
leżność. Podsta\VI& emancypacji 
stały się powojenne przemiany 
rewolucyjne. 'W latach 1950-
1980 aktywizacja „.. zawodowa 
kobiet w gospodarce. uspołecz­
nionej wzrosła z 31 do 44 
proc„ a w niektórych działach 
przekroczyła 80 proc„ lub zbli­
żyła się do tego poziomu. Po"." 
czątkowo mężczyźni niechętnie 
odnosili się do podejmowania 
pracy zawodowej przez ich żo­
ny. Powsta,o nawet hasło 
od tytułu filmu - „Irena do 
domu". Kobiety nie dały siq 
jednak zatrzymać w tradycyj­
nej roli kryptosłużących. O­
statnio natomiast, jak wynika 
z badań GUS, coraz więcej ko­
biet mowu przebywa w domu 
na utrzymaniu męża. A te, 
które pracują zawodowo, z re-
guły czynill to wyłącznie z 
przymusu ekonomicznego, a 
nie z zamiłowania. Tylko panie 
z wyższym wykształceniem 
mają szersze ambicje i wyka­
zują chęć wyżycia się w pracy 
zawodowej. Należy jednak 
podkreślić, że kobiety zarabia­
ją przeciętnie prawie 40 proc. 
mniej od swoich mężów i. 
mają niewielki!ł możliwości. a­
wan'su. 

Emancypacja i aktywizacJ& 
zawodowa nie przyniosły chy-
ba kobietom spodziewanego 
szczęścia. Z reguły przecież 
muszą teraz pracować jakby 
na dwóch etatach. W dodatku 
ich praca domowa rzadko by­
wa doceniana przez mężczyzn 1 
nie liczy się w dochodzie naro­
dowym. A w Stanach Zjedno­
czonych oszacowano, iż wartość 
usług domowych świadczonych 
przez żony wynosi około jednej 
czwartej całego produktu na­
rodowego brutto. 

We wszystkich krajach świa­
ta kobiety dość pokornie godtą 
się z rolą „kryptosłużących" 
(określenie J. K. Galbraitha), 
do czego mężczyźni zdołali tak 
przywyknąć, że już nie wyo­
brażają sobie, aby mogło być 
inaczej. Kobiety - jak w 
dowcipie ze wstępu - są na-
szymi najlepszymi p r z y j a-
c i ó ł k a m i. Nie doceniamy 
wprawdzie na co dzień ich ·o­
li, ale fasrynuje nas ich uroda 
I P"C!ąga tajemnicza natura. 
Mądry Aleksy Zorba z po­
wieści Kazantzakisa, ' słusznie 
twierdził, iż kobieta ,Jest od­
wieczną sprawą". 

EDMUND 
LEY! AN:DO'WSKI • 
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Kronika 
' 

kulturalna 
KMP • WIADUKT" i Młodr.iei<rw• 

Centrum Kultury było or1anizatorem 
1potkania z Tadeunem Gicgierem. 
•potkanie odbyło się 29 lutego w 
kawiarni „Pałacyk". Tematem wiodącym 
była satyra. Autor podpisywał 
także swoje ksiąilkL 

I l\IARCA w gmachu Muieum 
Sztuki otwarta z.ostała wystawa 
pt. „Od lngresa do Picassa" 
prezentująca grafikę francu..ką ~ 
&biorów Gabinetu Rycin Biblioteki 
UniwerayteckieJ w Warsza"'ie. 

W GALERII Sztuki BWA 
czynna jest wystawa prac IV Biennale 
Małych .Form Rz.eźbiarskich. 

W Salonie Sztuki Wspołczesnej 
obejrzeć można ekspozycję ,.Noiatki 
sna~arskie" Sabiny Sikory. 

Natomiast w galerii studenckiego 
t~atru „Pstrąg" - „Grupa '80" czynna 
jest wyitawa pt. „Ci...entarz żydo,vski" 
crafika - fr0Ua1e - fotografia. 

5 MARCA w aali Teatru Studyjnego 83 
Im. J. Tuwima wystąpił światowej 
sławy mim francuski Pradel razem 7.e 
•woją asystentką Dominique. W Pols e 
Pradel występuje po raz pierwszy. 
Zobaczą go widzowie Lodzi, Warsuwy, 
Gdańska i Wrocławia. 

W DDK Łódź-Górna 5 marca 
otwarta została wys\awa malar~twa / 
Anny Piotrows~iej pt.' ,,Kwiaty". 

Tego samego dnia, wiec:i:.orem vt DDK 
odbę°dzi• się wieczór autorsk!i poetów 
Krzysztofa Smoczyka i" Zbigniewa 
Dominiaka z cyklu „Debiuty książkowe''. 

I 

W MINIONY poniedtiałek w kinie 
„Wisła" odbył się pokaz filmów 
Leszka. Skrzydło. 

TAKZE w poniedziałek, 5 marca w 
Akademii Muz:ycznej odbył się kolejny 
wieczór muzyczny, w którym 
wystąpili studenci klasy klawesynu z:. 
Akademii Muzycznej w Warszawie. 

W DNIACH 1-ł marca w Dom• 
Filmu i Plastyki LDK odbywała si11 
sesja filmoznawcza poświęcona 
Lwórczości Josepha Losey'a, jednego 
z najwybitniejszych twórców 
anglosaskiego kina. W programie 
wykłady dr J. Reka i mgr E. Dankowskiej 
oraz pokaz filmów. 

W DNIACH 9-11 marca 
' PTL ,,Arlekin'' gościć będz.ie 

w swojej siedz'.bie a kio t·ów /. Leatru 
„'Rabcio" w Rabce, którzy przedstawią 
łód1'kiej publicznośd spektakl dla 
widzów dorosłych zatytułowany „Co 
wom pawim. to wom powim". Jest 
to dorobek sceniczny Macieja K. Tondery 
w jego reżyserii oparty na ga\vędach 
Kazimierza 'Przer wy-Tetmajera. 

22 LUTEGO minęła 170 rocznica 
urodzin Oskara Kolberga. Z tej okazji 
przygotowano ogólnopolską sesję poś:-Vięcon.ą 
twórcy polskiej etnografii . Odby~y su~ także 
,,Dni Kolbergowskie". W zabytkowym 
dworku w Przysusze (ziemia radomska), 
gdzie się urod.ził Kolberg, po zabiegach 
rewaloryzacyjnych powstanie muzeum jego 
imienia. 

ODDZIAŁ Swiętokrzyskl Związk11 
Polskich Artystów Fotografików 
grupuje m. in twórców tzw. „kieleckiej 
ukoły krajobrazu". którzy w ubiegłym 
rok u otrzymali nagrodę mLnistra kultury 
sztuk! za \Vybitne osi ągnięcia artystyczne 

W roku I ieżącym t.kspozycja pt. 
„Kieleckie kra,jobrazy" wystawiona 
bedzie w Buł~arii W muiellm ' 
roto1<r:ifii ,~, Mona(·hiun1 rit,wark 
tostanie wystawa pt. „Puszcza Jod.Iowa", 
a w pa r;v:<kiei B;blinlece N_arc;do;veJ 
e~pozycja prac Pawła Piescłnskiego. 

DECYZJ.\ wojewódzkiego konserwatora 
Zabytków w Olsztynie Pola Grunwaldzkie 
wraz z zespołem pomnikowym 
1ostały uznane za zabytek. 

ODGŁOSY I 
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i. 

Jan Koprowski należy do tego typu ludzi 
pióra, których twórczość wiernie odpowiada 
temperamentowi. Nad zacisz:e gabinetu przed­
kłada wszelkiego rodzaju kontakty z ludźm1, 
zarówno w kraju, j.ak I za bliuzą czy dalszą 
miedzą. Tak więc podstawą jego literackie] 
wiedzy o życiu staje się szeroko rozumiana ob­
serwacja, ulubionym chwytem (wykorzystywa­
nym zwłaszcza w opowiadaniu czy szkicu) zda­
rzenie zasłyszane, przypomniane, rzadziej bez­
pośrednio relacjonowane przeżycie. Owa obser­
wacja za każdym razem potwierdza myśl, 7.e 
„życie nie z11.<1 litości nł wspólczucia, plynie nfe­
pohamow11nie Mprzód i nikt nie ;est w 1tan~ 
go powstrzymać". Stwierdzeniu temu pewnej 
aktualności nadaje fakt, Iż minęło właśnie pól 
wieku od momentu literackiego debiutu Jana 
Koprowskiego: jako szesnastoletni młodzieniec 
zadebiutował wierszem „Wiosenna orka" opu­
blikowan~·m w piśmi e .,Glo3 Wsi". Wkrotce po­
tem wydal dwa tomiki poezj i: „Do mojej zie­
mi" oraz „Hellada we wrzosach". Rocznica de­
biutu stwarza okazję do przypomnienia syl ­
wetki t\vórczej dawnego redaktora naczelnego 
„Odgłosów". 

l. 

Jego dorobek jest :zróżnicowany formalnie l 
tematycznie. Jednako chętnie wypowiada 1ię 
w wierszu, jak i w powieści oraz opowiada­
niu, najczęściej jednak w zwięzłym szkicu. Wią­
że się to ze specyfiką literackiego talentu, ży­
ciową postawił autora oraz z zamiłowaniem do 
podróży. 

Pierwsza powieść powstała wkrótce po woj­
nie w Szklarskiej Porębie. Autobiograficzną 
„Opowieść o , moim ojcu" rozpoczynaj!l wielee 
znamienne słowa: „ Mój o;ctee niczym li4 w 
życiu nie wyróżniał. Ni• buł bohaterem, ma 
posiadal odznaczeń ł orderów, nie brał udziału 
w żttdnej z wojen, nfe pr11cował w podzf•młu.. 
W ogóle nie dokonal niczego takiflgo, o czym 
opowiada 1ię w kliąźkacll. Nu umłaZ nawet 
pis11ć t czyt11~. Mimo to, 4 może racze; właśnie 
dlatego post11nowilem opi.sać jego Żt/Cie. Opo­
wieść o moim ojcu będzie zatem opowieściq o 
cztowieku zwyczajnym, tar.im jakich gpotyTai 
się wszędzie, na każdym kroku. O bohaterach 
pisało się przecież ciqgte, o zwyklych ludziach 
malo kiedy". W słowach tych zmieścił się nie­
mal cały program - peł11y zwrot w stronę 
prostego, zwyczajnego człowieka. Wśród takich 
właśnie ludzi, uwikłanych w najzwyczaj11iejsze 
codzienne sprawy, poszukujących prawdy ży­
cia w jego najdrobniejszych przejawach, pisarz 
dostrzega, wyławia i utrwala "niezniszczalne 
wartości ludzkiego życia". Tendencja ta od po­
czątku towarzyszy utworom Jana Koprowskie­
go. Gdy uporał się z własną genealogią, gdy 
dokonał rozrachunku z przeszłością, zmienił tro­
chę punkt widzenia. Uwidoczniło się to w „Po­
tomkach Tespisa", środowiskowej powieści „z 
kluczem" o lód.zki.m śtodowisku teatralnym. u­
widoczniło się to również v.r większości opo­
wiadań. Mianowicie narrator jakby zdystanso­
wał się wobec przedstawianych spraw i wyda­
rzeń, w miejsce surowej powagi pojawiać się 
poczęła żartobliwa autoironia, a nawet ujęcia 
pastiszowe. · 

$wiat, w jakim obraca się narrator tych o­
powiadań, ludzie, z którymi się styka i o któ­
rych mówi - to jakby jedna wielka rodzina. 
Feliks Fornalczyk napisał kiedyś, że Koprow­
ski jako autor reprezentuje po'!itawę współczu­
jącą, a zarazem pełną szacunku wobec każde­
go pojedynczego człowieka i jego codziennych 
?rawd ży1ciowych. Ja określiłbym tę postawę 
Jako refleksyjną raczej, PE"lną wyrozumiałości, 
zadumy i zaangażowania w tylko co wspom­
niane prawdy życiowe. 
Wyjątkowe wprost znaczenie w tej prozie 

posiadają real ia. Autor przywiązuje wagę do 
najdrobniejszego przedmiotu. Chodzi przy tym 
nie tylko o rzetelność informacji, chodzi o po­
szanowanie wymowv szczegółów. O człowieku 
bowiem stanowią nie tyle jego intencje, co 
przede wszystkim otoczenie: dom, sytuacja ro­
dzinna, środowisko zawodowe. krąg znajo­
mych, przyjaciele. adwersarze etc., etc. Czło­
wiek opisywany przez Koprowskiego - to czło­
wiek żvjący zuwsze w<iród Innych To także pi­
sarz. Do najcelniejszych fragmentów .. Potom­
ków Tespisa" nalP:i:ą te strony, na których 
przedstawione zostało funkcjonowanie . współ­
czesnego środowiska literacki~o oraz współza­
leżnC'lśr miedzy słowem a czynem wśród twór­
ców llteraturv. 

Warto też zwrócić uwagę na bardzo osobisty 
ton większości opowiadań. Nie w sensie zwy­
czajnego utożsamia~la narratora z osobą auto­
ra. lecz w znaczeniu ~łebokich niera1 przeżyć; 
z których się te utwory zrodziły. T cho~ Jan 
Koprowski - jak na mężczyznę przystało -
stara się stłumić sentyment i poskromić uczu-

1 cia, to jednak wvzwala w czvtelniku prze­
świadczenie o potrzehie I ogromnej wadze 
prawdziwych ludzkich wzruszeń. O 9otrzebl'e 
szczerości. Po-;tmat szczerości ma w tym , t:)rzy­
padku swoie konsPkwencie formalne. Pisarz 
przemawia mo7liwie bezpośrednio. obvwa się 
bez wvrafinowanvch i rleformuiącvch konwen­
cji literackich. przemawia w spo~c'ib, którv od­
czuwamv iako naturalny i adE>kwatnv 'Wobec 
reje<;trowa n„ch .okruchów 7.vcia". 

Oto tom opowiadań pt.: „Trou Madame''. 
Złożyły się nań opowi:1dania publikowane przez 
kilka lat na łamach .. życia Warszawy". Cechą 
charakterystyczna te~o tomu jest wyróżnik te­
matvczny - wszystkie utwory w mniejszym 
lub większym Rtopniu dotyczą Warszawy. jej 
teraźniejszości i pt•zeszloścl. Zwięzłość I kon­
centracja na jednym tylko wydarzeniu czy zja­
wisku, odtworzenie jakiejś charakterystycznej 
sytuacji. nadanie opisowi waloru uogólniające­
go - oto co prowokuje do nazwania utworów 
Koprowskiego zebranvch w tym tomie obraz­
kami rodzajowymi. Koprowski Warszawy nie 
opisu.ie. Raczej oddaje atmosferę stolicy, jej 
niepowhrzalność, jej svmbollt'zną rlla 'Polaków 
(choć nie tylko dla Polak6w) rolę. Nie opisuje 
miasta, lecz opowiada o nim. przedstawiając 
związanych z nim ludzi, \ to nie tylko tak zwa­
nych warszawiaków z dziada-prar1ziac1l'l. talcle 
mieszkańców powojennych, a nawet zagrani-

Foto: Włodzimier.z Par y• . 

Swiodectwo 
obecności 

cznych turystów. Ci ostatni zwłaszcza dysponu­
ją szczególną skalą porównawczą. 

Zaletami prozy Jana Koprowskiego ~= zwię­
złość, dążność do możliwie najdokładniejszego 
przedstawienia sytuacji, dyskretne pointowanie, 
wydobywające prawidłowości, którym wszyscy 
podlegamy i przed którymi nikomu jeszcze n ie 
udało si~ skryć. Z prozy tej przebija prawda 
o różnych ludziach, jej wydobyciu zazwyczaj 
służy konfrontacja marzeń • rzeczywistościłl. 
Bohaterowie Koprowskiego to ludzie pogodni, 
jakkolwiek życie dokuczyło im nie raz, nie 
dwa. Nie poddają się niepowodzeniom - ratu­
je ich poczucie humoru. Zamysł takiego · właś­
nie ukazywania rzeczywistości przedstawionej 
stuż~ porządkowaniu świata, wynika z potrze­
by przypominania o wartościach podstawowych, 
takich jak miłość, wierność, poszanowanie star­
szych, przywiązanie do ludzi i miejsc etc. Co 
nie oznacza wcale, i~ autor „Trou Madame" 
sklania się w stronę moralistyki. Hołduje ra• 
czej zadumie. Nad losem jednostkowym l na­
szym wspólnym - narodowym. 

3. 

Poezję Jana Koprowskiego cechuje liryzm l 
refleksyjność. Potrafi on cieszyć się światem. 
Uczucia tego nie mąci coraz C2fęśclej manife­
stująca się świadomość nieuchronności prze­
mijania. W wierszach Koprowskiego, zwłaszcza 
ostatnich, powraca przeszłość: jako wspomnie­
nie, jako sen, a nawet jako jawa. Nie spoty­
kamy tu jednak nostalgii - jest rzeczowość, 
jak w poincie wiersza „Czytanie książek": 

Czas który byl moim przyjacielem 
przeszedl do obozu mOich wrogów. 
Lektury, podróże. doświadczenh banalne i 

niecodzienne, radości i smutki życia rodzinnego 
(między Innymi przedwczesna śmierć syna). 
wspomnienia szkolnych kolegów. apostrofy do 
przyjaciół po piórze. historia i teraźniejszość 
naszego kraju - to najczęstsze motywv wier­
szy. Przebija z nich doświadczenie. z którego 
wypływa pogodny, pełen zrozumienia ·tosunek 
do świata. Zrozumienia czy wvrozumiałości? 
Oto bowiem w tej klarownei mvślown i war­
sztatowo poezji przejawiają sie wątpllwosci: 

Czy świat sie zmienia · 
czy my się zmieniamy 
czy to jawa prawdziwa 
czy sen nteruczywisty? 
Trudno ob;Jaśnłć 
czego objaśnić niepodobna. 
W dedykowanym małżonce wierszu poeta 

stwierdza: „Jest tylko wezora; ł :Jutro, nie mG 
dziś". Przewrotnej tej formule pozostaje wier• 
ny, ale w przyszłość wybiega z rzadka. zdecy­
dowanie woll powroty do rzeczy I spraw mi­
nionych. Jego wiersze to często poetyckłe listy, 
które mają wszelkie szanse być odesłane z ad­
notacją: adresat nieznany. Czym bowiem jest 
przeszłość, ta osobista, najbardziej intymna? 
Czy nie owym dalekim brzegiem, niedostrzega­
nym przez innych? 

Budowaniem mostów błękitnych nazwał kie­
dyś literaturę Karol Irzykowski. T Koprowski 
w pewnyro sensie czerpie z tego. Stara się -
mimo nlemożnośoi - budować most zrozumie­
nia, most l!lczący życłe i literaturę. , 
4. 

~ twórcy, którzy muszą odnotować każd' 
ciekawszą podróż, każde ciekawsze spotkanie, 
rozmowę, lekturę. Należy do nich autor „Lu­

dzi i książek", wytrwa.17 i konsekwentny kro-

ntkan powwwdn"* tłnta lłtetatuą. Moa Pl>" 
Wiedzi~ l:t w ciągu wielu lat swej wszecli­
stronnej literacldej działalności wyspecjallzow~ 
si• on w tropieniu polskich przygód literacki4 
za &ranicą. w szczególności w niemieckim ołf­
szarze językowym. Sprzyjały temu funkcje pel• 
nion• w Związku Literatów Polskich oras w 
redakcjach. 

W sw}rch reportatach, szkicach t feUetonad) 
Jan Koprowski nie ukrywa, :te w świecie ró'9 
nie o nu mówią i pisU\, t.e obok zalet dostrze. 
gajlł i wady, Relacjonuje owe opinie na ogół 
bezstronnie. lecz niejednokrotnie przecież obru• 
szy się w nim dusza Polonusa, gdy ktoś prze­
kroczy granice obiektywizmu I wypowiada. si• 
o Polsce l jej literaturze w sposób krzywdzący, 
czy choćby prowokużący. Przypomina wted1 
pogląd Karla Dedeciusa, najwybitniejszego tłu• 
macza literatury polskiej na język n.iemieckl t 
„Charakteryst1}czne dla ltte-r11tury polski.ej jest 
jej zaangażowanie, co 'ft(l.leży zawdzięczać jej 
spont11nicznoici, witalna.fot i orygina.lnoAcł. Nie 
j est ona literaturą bezbarwną, lecz pelną stZ... 
nych tndywidualności, Wiersze, powieści, opo­
w iadania, utwory satyryczne ujawniajq zróżni• 
cowaną, wielorodną koegzystencję konftiktó1.0. 
To ją uwierzytelnia t sprawie:, że literatura f4 
1taje się pasjonująca i sympatyczna". Wdzię­
czna ta opinia to dopiero jedna strona medalit. 
Wcląz .Przecież napotykam)• opór. Jesteśmy ~ 
dziej otwarci na świat, nit świat chce byd Git 
twarty na nasz kulturalny dorobek. 

Relacje: Polska - Europa i Europa - Polio 
tka intryguj' Koprowskiego bez przerwy. Trud­
no w tym miejacu zrelacjonować wszystkie jego 
związane :r: tym tematem reflel~je I obserwa• 
cje. Posłużmy się więc skrótem, anegdotą, za• -
notowaną przez Hansa Habego w książce „ŻY• 
cie dla dziennikarstwa". Otóż przypomina on 
~:ywiad; jakiego udzfellł jednej z francuskich 
gazet Marek Hłasko. Autor „Pierwszego kroku 
w chmurach" powiedział, iż pragnie powrócid 
do Polski, bo „rozczarow11i go Zachód, nie ro­
zumiejący, gdzie tkwiq rzeczywiste 1i ly epoki, 
a poza tym pozostaw·il w Wars;:;awie szczotecz• 
kę do zębóW". Pointa ta nie wymaga chyba 
komentarza. Anegdotkę powyższą przytoczyłem 
nie tylko dla jej celnoścl. Przy okazji bowiem 
chciałem 11\luatrować aposób pisania autora 
„Jak nu wldzą, jak nas Pi•Z4" - tywy, obra• 
zowy t zw.ięzly, O sposobie tym wypowiada Ił• 
l!toprowskt w zawartYm w przywołanej powy­
tej kAiątee tekście pt.~ „Dwa wspomnienia f 
jeden morał". Wspomniefl. nie zdradzę, lecz w 
ramach zachęty do lektury zd.radz\ć mogę mo­
rał: Pisać należy zwięźle l nie zapominać o te­
laznej zasadzie - do iVclp na pocZ!\tku, dowcl-p 
w środku I dowcip na zakończen ie. Po praw­
dzie - to dowcipów Koprowski nie nadużywa, 
wie przectet, że dzisiejszy świat jest przelud­
niony nie tylko słowami, lecz i dowcipami. 

Z zapisków Jana Koprowskiego wyłania &1ę ' 
obraz stosunków literackich Polski z innymi 
krajami: niejednolity, skomplikowany, niekiedy 
serdeczny, innym razem ostrożny, jeśli nie 
wręcz po\vśctągliwy. Ale w każdym przypadku 
interesujący, dający świadectwo potrzebie wy. 
miany myśli l książek, potrzebie spotkań 1 roz. 
mów, potrzebie nieustannego zbliżania narodó•. 

!. 

W serii „Klasycy literatury XX wieku" wy. 
szła książka Jana Koprowskiego poświęcona 
życiu i twórczośot znanego pisarza austriackiego 
\Tózefa Rotha. Stanowi ona pierwszą w języku 
polskim monografię autora „Hotelu Savoy". 

Józef Roth, przeżywając renesans w krajacb 
niemieckiego obszaru językowego, cieszy al• 
znaCZ04 popularności, l u nu. Roth pnez ca­
łe tycte zmagał się z przeclwno~clami losu: nł• 
znał swego ojca. walczył z nieuleczalną chora- -
b~ tony, pokonywał materialny niedostatell. 
wpadł w nałóg alkoholizmu, wiódł żywot em,t• 
granta. Przede wszystkim jednak pisał. Wracał 
w twórczości do kraju lat dziecinnych (gali• 
cyjska mieścina Brody), dawał wyraz tęskn~ 
cie do monarchii austro-węgierskiej , przeciw• 
staw:ial się podejrzanym tendencjom polityc„ 
nym. W odpowledzi na ankietę dziennika „Pa• 
riser Tagblatt" z 1934 roku powiedział międzY 
innymi: „Nie ma prawdziwie wartościowego 
talentu bez 'następujących właściwości: 1. współ· 
czucie dla ludzi uciskanych, 2. miłości do do­
bra, 3. nienawiści wobec zła, 4. odwagi, aby 
współczucie -dla słal)ych, miłość do dobra, nie­
nawiść wobec zła, wypowiadać głośno l nie­
dwuznacznie, a więc jasno l wyraźnie". 

Dokonana przez Koprowskiego analiza twór­
czości Józefa Rotha wykazuje wszvstkie jej za­
lety: ideową klarowność. llr~·zm l humor, a tak­
że swoistą tęsknotę za tym, co odeszło. tęskno­
t~ za stabilnością, odpowiedz!alnościłl i posza• 
nowaniem człowieka. Jest to analtza przede 
wszystkim informacyjna, Koprowski chce po 
prostu możliwie najdokładniej przedsta,Vi.ć au• 
tora ,.Marsza Radetzy'ego" polskim czytelnikom. 

W książce o Rocie nie brakło I ciekawostek. 
Myśle. 7.e czytPlników „Odgłosów" zaintereso­
wać może op!ni ;i Jó:i:efa Rotha o mieszkankach 
ł' ... odzi anno 1928: ,.Nieprawdopodobnie elegan• 
ekie kobiety. Niektóre wyglądają tak. jakby 
wprost z paryqkich kawiarni przyleciały tutaj 
samolotem i rozsypano je malowniczo w · pej• 
zaż łódzkiego wieczoru". 

6. 

Pisarstwo Jana Koprowskiego jest przede 
wszystkim śWiadectwem jego obecności w ży­
ciu literackim. Jest także - w znacznej mierze 

świadectwem jego obecności w Lodzi. 
Stwierdził to zresztą sam w szkicu .,Podróże 
po Polsce": „Nie mógłbym wykrdlłć ze two;e­
go życia lat spędzonych nq Kielecczyżnte, te 
Łodzi, na Doln11m Sląsku. 'Nie chodzi o to, i• 
wykreślać ich nie ma potrzeby. Chodzi o to, że 
wszędzie tam zostalo coś ze mnie ł zewsząd 
tam poszlo coś ze mną w śtciat - do innych 
milut ł tnnych ludzi". 

TADEUSZ 
BŁA%EJEWSK1 • 
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Iienryk Szylki.n 
Wyznanie 
Jak mam cię kochać 
kiedy śnią. się połamane drzewa 
a zamiast piwonii piołun w ogrodi:ie 
podlewany łzą. 

Znikła. też ławka ze słodkookim błyskiem 
gwiazd 

l bluszcz co całował łwoJe policzki 
z moimi ustami 

Jak mam clę kocha6 
w krzyku duszonego człowieka 
zadymionym krajobrazem 
gdzie chore oddechy maszerują ulicami 
i nie wiem czy pieszczotę 
czy epoki zgęszczony chłód 
pri:ynoszę tobie 

Jak mam cię kochać 
budować nadzieję ze splotu rąk 
gdy w cierpieniu co dojrzewa w oczach 
pęka nerw życia 
a czas wykrzywiwszy nani usta 
ka.że !miać się 
sztucznym śmiechem klowna 

Potrżask 
Przestrzegają. przed pustynią 
gdzie nawet kaktus nie wyrośnie 
przed cmentarzem ryb wśród poczerniałych 

grążeli 

a wybrzeży jarzębin I sosen 
zamienionych w popiół 

Przypominają o bakteriach 
1 za.mk.niętycb w puszkach Pandory 

o ogniu co spala piasek pod nogami 
o głodzie który coraz szerzej 
otwiera usta 

Piszą o rakietach wycelowanych we mnie 
niepokoją. laserem co pnecina niebo 
straszą ipef'!Jtem wtłaczanym do bomb 
i jeszcze mówią. if! serce moje 
podejrzanie bić zaczyna 
a oczy widzą co nie trzeba 

Pytania 
Prawdę mówić czy kłamać Jak drudzy 
marchewkę wybrać lub kij 
stanąć w pól drogi bo stanęlł Inni 
milczeć choć z gardła wydziera się krzyk 

Patn.eć spoko!n\e przez oko judasza 
ez-y b-yć alarmem na krzywdę l do 
gd-, sąsiadowi wywai:a..lą. drzwi 

Wierzyć aniołom co straciJi Boga 
czy szatanowi co ukfą.kł przed krzyiem 

Dojście do mety 
Nauczyłem się czytać 
z połamanych drzew które nikomu 
nie stały na drodze 
z brzuchów wywróconych chodników 
z dyrwanka perzu -iamiast kobierca pszenicy 
z samolotów co rykiem jak nożem przecinaj:\ 

i wiem -
trzeba kochać świat 
póki w krwiobiegu utajona chęć 
każe frenicom sięgać na odległość 
a ciepła ziemia 
rodzi trochę kwiatólV 

Po studenckim „Balu" 

sen 

horyzontu 

• 

Zbyt szybko, niestety. trzeba było_ w Teatrze 
Studyjnym lm. Tuwima zdjąć z afisza „Bal ma­
nekinów'' Brunona Jash·n~kirgo, mimo niesłabną­
cego powudz!!Dla u. uk \ at>y ustąpić miejsl'a na 
scenie próbom do .Kordiana'' 
Było to prz.ertstawieoiP d'yplornowe fV roku Wy­

działu Aktorskle•o Państwowej Wy;szei Szkoły 
Filmowej , Telewi7.vjnej I Teatrali;ei (z udz!ałe1.n 
studentów lat oiż.,7\·ch) w dyoamicznvm kształcie 
scenicznvm, nadanym przez rezvsP.ra Roc:dana Ml· 
obałika, orzy wspńh1rl7iale ?:nanego artvsty pan­
t<>mimy Jana Plf!czuro, <>doowied:dalnego za ruch 
scenicŻn:v. z oomvsłowvm! dPkoraciami I kostiu­
mami Grzegorza IHall'l'ltfl'c:o. nodhudowi;ine tlobrze 
brzmiącą muzyką Zhi~nlPwa Zamcchowsldego 
(studenta UJ roku te~oi wvdz.tałul). 

Z całą pewno~ia bvl to nlP7.WVkle udany. ehoć 
n·er6wnv wykonawczo ooka1 umlejetności i mo­
żliwości młodv('h adeptów sztuki aktorskiej. który 
można zarazem uznac za !Pilną l nlłil'iPkawszyeh 
łódzkich premier bfeżacego ~etonu tPatralnego. 
Naszym zdaniem na jhardzief obiecująoo Taorezen­
towal się , wielokierunkowo 117.dolnionv Andrzej 
Krukowski ora1 nanie - Adrianna Biedrzyńska 
i Małe:orzata l\llrl'k. 

Ci ~oo~r6d Ms1.vl'h Czytelników, kt6rvm nie 
udało się obe1rzeć owego studenckiego R~ 1 u" 
11ieeh przynajmniej uwierzą nam na słowo ;~ ·-1 
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W telewizji mamy powtórze· 
nie serialu o Maryni. na ekra­
nach mamy film „Marynia". bę­
riący skrótem telewi7.:vjnej ,Ro­
ctziny Połanieckicl;l" Poplotkuj· 
my zatem o Słenki~w!czu. 

„Rodzina Połanieckich"„ podo· 
bnie jak „Bez dogmatu" czy o­
statnie „ Wiry" uznawana jest 
za mniej udaną powieść wiel­
kiego pisarza W jego biografii 
literackiej były zreszta zaskaku· 
jące wzloty I upadki Ostatnim 
wielkim dziełem Sienkiewkza 
:!a .Krzv7.acy" Potem powsta· 
ły słabe „Na polu chwały" i 
„zupełnie beznadziejne" - jak 

pisze Cat-Mackiewicz - „Wiry" 
A oto raptem w dwa lata 

Zdarzeniai ZUJi9rzP.nia 

Adresatka tych gorących lłs· 
tów, miała lat.„ dwanaście. 

Listy te wYdano po wojnie w 
ukladz.ie prof. Juliana Krzyża­
nowskiego. alb - jak pisze Cat­
·Mackiewlcz - uczonemu nie 
przyszło do głowy zastanowić się 
nad oczywistym związkiem po­
między korespondencją a nad· 
zwyczajnym faktem r~generacji 
twórcze; literackiego tale:ltU. 
Podobnie fest I w innych przy· 
padkach Nikt nie badał. czy 
temat miłości do Anielki nie był 
wywołany st9sunkiem mięrlzy 
Sienkiewiczem a siostrą 1ego 
żony. panią Jadwi,l'?ą Jancze. 
wską. z którą pisarz utrzymy­
wał żywą korespondt>ncję wła-

ta, po występach Modrzej~ 
wskiej w Bostonie osobiście ob­
szedł wszystkie redakcje. aby 
~woim autorytetem wpłynąć na 
przychylny ton amerykańskich 
recenzentów. 

Jeśli ta artystka miała tak 
wielki dar jednanła sobie lu­
dzi. mll5iała więc w jakiś spo­
sób wpłynąt ' i na Sienkiewi­
cza. Czyż nie jest bowiem dzi­
wne. t.e Sienkiewicz uważany 

'µ nas nie tylko za apologetę 
szlachetczyzny ale I z:,i obroiicę 
cnót mieszczańskich. w tak- dzi­
wny spo.sób zachowywał się wo­
bec Modrzejewskiej I 1ej męża? 

Kiedy Chłapowski siedział na 
farmie w Anahel.n. próbując 

. . . . 
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Plotki o Sienkiewiezu 

po „Wirach" nawrót do świet· 
aoścl ""- ,W pustyni i w pusz.­
czy". Dlaczego? 
Stanisław Cat-Mackiewicz ca· 

łe życie ~łosił pogląd. że .Sien­
kiewicz kochał się w podlot­
kach I to właśnie przesądziło, 
że jego typy kobiece ~ą tukle 
nieskomplikowane psychologicz· 
nie. Im bardźiej zbliżają się do 
typu małolata. tym są wyra­
zistsze I lepsze - choćby Lit· 
ka z „Rodziny Połanieckich". 
Mam oczywiście na myśli po­
wieść. nie film, 
Kontynuując ten motyw Cat­

-Mackiewicz przytacia Ust 64- , 
-letniego Sienkiewicza do kil-
kunastoletnie; Wandv U. Czy· 
tamy w nim: „Zabrałem się już 
do Stasia i Nel. któ„a pożyczJ'" 
la oczu od jednego Kotka .. " A 
poprzedni list kończy '<'ię słowa­
mi: „$ciskam Twoje rą~zki, 
ptaszku najmilszy i całuję ko­
chana czuprynkę ... " Albo w in­
nym liście: „Mnie jeien Tw6j 
list więcej obchodzi niż tamt.ych 
cale tuziny \ pisać ml do Ciebie 
milej. niż do każdego innego. 
Bardzo Ci dziękuję raz jes7cze, 
moja droga Panienko... ściskam 
Twoje kochane i najmilsi.: 
rączki.„" 

śnle w czasie wydania „Bez do­
gmatu". 

Do Slenkiewk:za mamy sto· 
sunek hołdowniczy, i słusznie, 
bo dał polskiej i· światowej li· 
teraturze parę wspaniałych 
dzieł. do dziś obecnych w obie­
gu czytelniczym. My~le jednak, 
że ma rację Cat-Mackiewicz 
(również zresztą wielbiący Sien­
kiewicza) żądając od badaczy, 
od historyków literatury, nieu­
suwania w mrok niedy-skrocji 
prywatnych, jeśli mogą być one 
kluczem czy komentarzem do 
twórczości pisarza. 

Zarzuca także Cat-Mackiewicz 
prof. Krzyżanowskiemu, te w 
pruderyjny sposób potępia ws zy­
stkie plotk:i na temat Sienkie· 
wicz-Modrzejewska. Pl.>arz n:e­
watpliwie kochał się w Mod•·:re­
jewsk!ej, co zgodnie stwierdza­
ją poważni badacze tamtej e­
poki. Zresztą w Modrzejt>w~kiej 
kochało się wielu - od ;ej pier­
wszego męża Zimajer?. po hra· 
biego Chłapowskiego, czyli cl: 1-

giego męża ... Ale nie tylko. U­
rzekła Modrzejewska w cz:ir. ie 
nobytu w Stanach Zjedn•1czo­
nych nawet wielkieg'.> po:~~ę /l. 
meryka11sldego. sędziwego H ::­
ry·ego Longfollowa. Stary poe-

bez powodzenia zresztą - go­
spodarować zupełnie ·nie po a· 
merykai1sku. Sienkiewicz wę­
druje z Modrzejewską po Ame­
ryc.._ śląe entuzjastyc7.ne artyku­
ły do polskich gazet. w w.~r­
szawie owych czas6w te hoł· 
downicze recenzje budziły fa· 
le plotek. 

Czy ta - platon.i~:z::1a zape­
wne - miłość wielki~go pisarza 
do wielkiej artystki nie oozo­
stawiła żadnego śladu w twt?r­
c1ości'? 0CZY\Viście Cat-Mar;kie­
wicz ma opinię skandalisty i 
b\'ć może w .swoich supozycjach 
n ieco przesadza, ale problem 
„Sienkiewicz i kobiety" (choćby 
te nieudane małżeństwa1 nie je~t 
tylko problemem alkowy. te:::z 
ma zapewne zwiazki z t\Yórczo· 
śC'ią pisarza. Zycip Slenkie :i:i· 
cza jest komentarzem do j:?go 
twórczości - a zatem i plot­
ka ;est ważna. 

JERZY WILMARS~ł • 

„Raz w roku w Skirolawkaeh" 

Szanowny Towarzyszu Redak­
torze! 

Przez przeszło 2 miesiące z 
zaciśniętYP.łi zębami pl'zyg!ąda­
łem się jnk' w polskiej prasie 
poniewiera się moim nazwi­
skiem i tytulem moje.i książki 
„Ra1. w roku w Sklroławkach··. 
Jak podchwytuje tę sprawę 
„Wolna Europa" i tygodnik za· 
chodnioniemieckl .• Stern" aby 
oskarżyć nasz rząd. nasza partii; 
- o demoralizowanie narodu. 
Tu i ówdzie odcinałem się. ale 
jednocześnie chciałem. aby do 
kof1ca obnażyły się pewne me­
chanizmy dzialfliące w nasżym 
życiu kulturalnym. Albowiem, 
'Fowarz.vszu Redaktorze, przez 
cały czas mówiono o książce, 
lttórej n i k t n i e czy ta ł, ba, 
nikt jej nawet w ręku nie trzy-
mał. · 

Obecnie, jak sądzę. nadeszla 
pora, aby obnażyć owe mecha­
nizmy. I poddać .ie sądowi Czy­
telników, w tym przede wszyst­
kim członków naszej partii. 

1. Pisarz, po pięciu latach 
pracy nad ogromną 2-tomową 

kslążltą liczącą ponad 800 stron, 
udziela kilku wywiadów. w któ­
rych oświadcza, ie napisał po­
wieść o stosunkach pólsko-nie­
mieckich, a ściślej o integracji 
ludności zamieszkującej nasze 
ziemie północne. 

2. Po wywiadach następuje 
cisza. Książka w grudniu wcho­
dzi na masz.vny rotacyjne. 

3 W tym samym czasie na 
prośbę 1ednego z prowincjonal­
nych tvgodnik6w autor po:rwala 
wydrukować trzy małe frag­
menty 2 końca 1 tomu .• Raz w 
roku w Skirolawkach". 

4. Jednocześnie na skutek a­
nonimowego listu z dopiskiem 
„Bierz go" - czołowy polski 
tygodnik polityczny piórem czo­
łowego felietonisty oskarża tę 
książkę o demcralizowanle na­
rodu. na podstawie przeczyta­
nych niedbale trzech fragmen­
tów Niedbale - ponlt>wa7 po­
pełnia dwa kłamstwa Pisze o 
,,pośladkach rzeźbiarki ' !\!dony". 
choć - jak to 11lę każdy może 

przekonać, nie ma w mojej 
książce żadnej r z e ź b I a r k i 
Aldony. Pisze on też, że autor 
zaczął drukować początek po­
wieści, choć to koniec pierw­
szego tomu. 

5. W następnych tygodniach 
ten sam tygodnik znowu podej­
muJe temat r z e ź b I a r k i Al­
dony, potem o r z e ź b i a r c e 
Aldonie powtarzają bezkrytycz­
nie inne pisma. Nikt nie raczy 
się pofatygować, aby przyjrzeć 
się przedmiotowi ataku - to 
znaczy książce. 

6 W końcu grudnia druk 
książki jest zakończony. Mimo 
tego n i k t nie raczy zapoznać 
się z p1·zedmiotem sporu, pow­
tarza się wciąż te same głup­
stwa i kłamstwa, jeden dzien­
nikarz po drugim. jedno pismo 
po drugim. Podchwytuje temat 
„Wolna Europa" I „Stern'. Oni 
tak7.e n I e z n aj ą książki. Ale 
co Im szkodzi powtarzać bez­
krytycznie oskarżenie polskiego 
felietonisty? · 

7. W trakcie druku „ginie" z 
drukarni 900 egzemplarzy książ­
ki. Wydawca popełnia głupstwo 
- zamiast rozes?ać książke re­
dakcjom I różnvm instytucjom 
w kraju, decyduje się cały na­
kład przekazać Domowi Książ­
ki. a dopiero z „dodruku'' roze­
słać zainteresowanym. Tymcza­
sem w prasie dyskusja o książ­
ce trwa nadal, choć nikt wciąż 
n i e z n a książki. 

8. Dom Książki ł składnica 
księgarska mają swoią polit:vkę 
robienia planów. w~trzymu~ą 
rozpowszechnienie. abv móe 
realizować swoje własne plany 
finansowe w poszczególnych 
miesiącach. T dzieie sle tak, że 
książka trafia do sprzedażv , na 
przykład w Morągu, a nie ma 
iej w Tławie I dłu~o nie będzie. 
Nie tr;ifiła Jeszcze dn ~Mwrwch 
miast polskich Znowu więc 
przenmlot sporu nie jest znany. 

9 Książki I spraWY broni 
Jan ąpm w „Tu I 1'era'7" Broni 
choi- tp:> książki n I e '1 n a. nie 
cz,rtal ie.i. nie miał jej w reku. 

Oto jak działają „nasze me-

chanizmy", Towarzyszu Redak­
torze. Propagandowe mJchaniz­
my. 

A tymczasem jaka jest praw­
da o tej książce? Jest to histo­
ria pokazująca procesy integra­
cyjne ludności mazurskiej, u­
kraińskiej, warmińskleJ 1 pol­
skiej - w malej wiosce .,gdzieś 
na północy'' kraju. Aby nie byc 
oskarżonym o tanią propagan­
dę, autor ucieka się do formy 
baśni o Kłobu)<u. który plącze 
ludzkie losy. Zamiast Mazurów 
i Warmiaków mamy Baudów i 
Bartów, zamiast Krzyżaków 1 

junkrów pruskich - Kawale­
rów Maltańskich, itd., itp. 
Książka jest próbą nawiązania 
dialogu I także swoistą polemi­
ką z takimi książkami o tych 
problemach jak „Dzieci Jeromi­
nów" Wiecherta, Kirsta „Pan 
Bóg zasnął na l\Iazurach''. Len­
za „Muzeum Ziemi Ojczystej", 
a także - choćby przez SWA 

baśniową formę i nie tylko -
z „Blaszanym bębenkiem'' Gra­
ssa. 

I oto całą tę problematy~ę. 
całą tę ksią?kę - usiłuje się 
zepchnąć w ślepą uliczkę de­
moralizowania narodu. 

Mam tylko jedno pytanie: kto 
napisał anonim do czołowego 
felietonisty z dopiskiem „Bierz 
go". I dlaczego taki felietonista, 
zanim weźmie się do ataku, nie 
zapozna się z utworem? Kto u­
ruchamia w naszym kraju me­
chanizmy kłamstwa? Dlaczego 
jednn pismo powtarza za dru­
gim tę samą bzdurę, a nikt nie 
raczy zapoznać się z przedmio­
tem dyskusji? 

z poważaniem. 

ZBIGNl:EW NIENACKI • (TRYBUNA LUDU nr 48 z 
25f26 lutego 1984). 

Bigos h11ltai,ski 

MIESZAttJKA ł1łllMOWA 

LITERACKO- OBYCZAJOWA 
TROJKROLEWIE I 

Po zgonie Jana IIJ Sobieskiego (1696) Polska co­
raz bardzieJ pogrąża!11 się w chaosie i anarchii. 
która 1 miała doprowad:t!ć do rozbiorów i ostatecz­
nego wykreślenia Rzeczypospolitej Obojga Naro­
dów z politycznej mapy Europy. Warcholstwo 
~zlachty i samowola magnaterii skazały kraj po 
smierci króla na bolesne doświadczenia wojny 
wewnętrmeJ Młodziutki króV szwedzki Karol XII, 
zanim został P<>konany przez cara Piotra I, sku­
tecznie zwalczał powołanego na tron polski Augu. 
sta II z saskiej dynastii Wettynów, a na boku sie­
dzący w Berlinie elektor brand•mburski umacniał 
swe wpływy w północno-zachodniej Polsce. Poniż­
szy wiersz nieznanego poety, zapisany w rękopi­
sie proboszcza ze Swlecla, opublikował po latach 
K. Froelich w piśmie „Altpreussische Monatsch• 
rift'', a następnie w kslą:ice „Geschlchte des Grau. 
denzer Kreises" · (Grudziądz 1872): 
Szczene trzech królów 'więta Polska odprawuje, 
Kiedy na swoim gruncie tTzech razem rachuje: 
Szweda, Sasa, PTusa.ka, których jest robota, 
Ze sq figurq mirry, kadzidła i zfota.. 

Szwedzi sq gorzką mirrq, :te na takich goicł 
Radzi niercdzi musiem ta.tyć cierpliwości. 
Sas kadzidłem, bo kiedy pTZed Szwedem uchocbil, 
Szpetnie kadził i calą Polskę na·m za.amrodził. 

Brandenburczyk za.i zlotem korumpu;ąe chytrze, 
Aby pruską koronę utrzymał przy mitrze, 
Przez co się osobliwa. rzecz w tym państwie sta.14, 
Że ta. Epiphanija do nas za.wita.la.. 

Stąd Betlejem ł Polska. M rów'llej ;est szali, 
Bo tamto już zginęło, a ta już się wali. 
I b11rdzo bliska zguby, chyba Bóg obrońca 
Nie da nam w tym nierządzie upadać do ko1'e„ 

PłOTRKOWSKA 

Główny trakt niegdysiejsze! I współczesnej Łodzi 
doczekał się pięknego opracowania pt. „Ulica 
Piotrkowska" (Łódź 1970). Z biegiem czasu wy­
piękniała Piotrkowska bardzo, ale przed niespełna 
wiekiem przybyszowi ze st<>łe~znej Warszawy ja­
wił się odpychający obrazek fabrycznego miasta. 
Zapis poniższy pochodzi z felietonu „Terra Inco­
gnita", podpisanego kryptonimem W. M., pod któ· 
rym ukrywała się pozytywistka warszawska, przy­
jaciółka Marii Konopnickiej.- Waleria Marrene. 
-Morzkowskd '1832--1903): 

„Ulice źle brukowane, chodniki asfaltowe rzadko 
gd?.ie. i to tylko na głównej Piotrkowskiej ulicy 
w idzieć można. przy niej sk~py . a raczej sklepiki 
skromne, zaniedbane Wielkie miasto i mleśeina 
v:szędzie się stykają ?. sobą I mieszają tak, lż nie­
podobna orzec. do któr'!j z tych kategorii U>dt za. 
li<'zyć należy . Nieraz w gmachu o pałacowym wy­
glądzie spotyka się sklep tak nędzny, Jakby w ja­
kiej niepozornej osadzie. Wyst~wy nie nęcą wzro. 
ku, kupiec nie rozkłada towaru: skle;> istnieje tu 
.tylko dla potrzebujących, a jego powierzchowność 
odpowiada powierzch,o'ł{p.ości przechodniów". 

BAlKO·N 
Sk2%&L&** TdZVU& a *™ 
Była mowa o domach, więc pewien agronom 
Za.wzięcie perorowal pr:eciwko balkonom. 
Pytam: „Czemu?" - „Teścio\.!.la z okna wyleciała, 
Zawisła na balkonie ... " - „No t? •• " - „Oca.lala.!" 

Kalendarz Łódzki humorystyczno-s!ltyrycznv 
„Si;ij" M Tok 1914 

PŁASZCZ KSIĘCIA NAMIESTNIKA „_ w 

• O wl~lklrn księciu Konstantym Pawłowiczu, bra­
cie carow ~leksandra I Mikołaja Romanowów ;>i• 
sałem )UŻ w 32 numerze „Odgłosów" z r. ub.: te­
;a7 zas przyta_cz.11m kolejną anegdotę z cytowanych 
Jttz „Wspomnien podchorążego z czasów w ks 
Konstantego" (Lwów 1863), których autorem byi 
Ignacy A. K<>morowskl: 

„Pewnego dnia w zimie, wielki książę wysiada­
j~c .z kocza przed koszarami 4 pułku, zrzucił z 
s1eb1i; pła.szcz bobrami podszyty i oddał go żołnie- -
rZ<>w1 st?Jącemu przed koszarami. Wychodz~c. woła 
o podame f?łaszcza , lecz snl płdf.Zcza, ani żolnlerza 
odsz.u~ać n.ie był.o można . Rejwach w koszarach, 
r~wlZJa naJostrzeJsZ9: przez parę dni, wszyscy żoł­
n~erze ~onsygno~an1 . a płaszcza jak nie ma tak 
i:i1e. ma._ Nareszcie ostygł wielki ksią~ z pasji, 
~miał .się z odwagi 7Jodzleja, który na własnośc 
J~g<> się. targnął, i obiecywał, i:.e nie tylko karać 
me bę~z1e, ale nadto wynagrotlzi swoicie sprawcę 
byle się tylko przyznał ObiE'tnice Konstantego ni~ 
wzbudzały wielkiego zaufania, bo płaszcz na wieki 
przepadł". 

PLOM WleDZY 

Gdyby bibliotek duchowa siła 
W dob„oci wyrosła żniwo -
Jakże by ludzkość szlachetną byla.! 
Jakże by byla cnotliwą! 

Ale, niestety! Ow duch, co plynie 
Z mądrości wieków ksłqikowe; -
Króluje tylko w myśli dziedzinie.­
Nie w serca wniknął, lecz w głowy .•• 

Aleksander Kra.usha.r: Strojy jesienne. Kraków 
1903 (wyd. bezimienne). 

PRZYPIS Bl8LIOGRAFl1CZNY 
: ~:: • • • ;J • • ,„ ... 11„::.- J.1 .• ,:.. ' ·~ •\C+ • ~ . 

Informuję sympatykńw twórczości niesłusznie 
dz_iś. zap'!mnianego autora poczytnych niegdyś po­
w1escl historycznych Walerego Przyborowskiego 
(18_45-1913), . że udało się wzbogacić bibliografię 
dz.ie! tego ~yna ziemi klele~klej jeszcze jedną po­
wu~sclą, ktora skuteczn!e zniknęła 2 pola widzenia 
wytrawnych bibliogrsfów, nie została też odn<>to­
wana w zn.a.komitv~ zreszt<i opracowaniu pióra 
Jerzego S!eshkowsk1ego (Obra~ literatury polskiej. 
Seria 4. Literatura polska w okresie real!ztrtu I na­
t~ralizmu .. ·~ 3). Chodzi to o niewielką (118 stron 
liczącą) ks1ązeczl1ę pt. ..Trupieulec. Obrazek z cza­
sów drugiego najazdu szwedzkie;zc Przez Zygmun­
ta Lucyjna Sulimę", wydana w l890 r .• przez Ge­
bethnera I Wolffa w Warszawie. ale drukowaną w 
Kielcach w drukarni „Gazety Kieleckiej" 
Niekt~re powieści Z. L. Sulimy, bo pod takim 

pseudonimem ukrywał sle ezasem Przyborowski, 
były !'wolne od natrę,nego 1adulstw11, dynaktykl, 
moralizowania t stylistycznej afektacji" i do ciziś 
cieszą się powodzeniem wśród młodocianych i do­
rosłych czytelników, choć dostępne są tylko w bi­
bliotekach. 

Opracował: ANDRZEJ KEMFA • 

ODGŁOSY 9 



łchałł Bułhakow 
(1891-1940) zafas­
cynował czytelnika 
pol!dtiego powieścł1t 
„Mistrz l Małgorza­
ta'', której plerw-

•re wydanie ukazało się w ofi­
cynie „Czytelnik" w końcu Int 
sześćdziesiątych. I choć znany 
nam był uprzednio jako autor 
sztuk teatralnych „Dni Turbi­
nów„, ,,Molier. Zmowa łwlęt'l-
11zków" 1 „Ucieczka", to prze­
clet dopiero w „Mlstrru 1 Mał­
iorzacie" ukazał w pełni swój 
wybitny talent literacki, prz.e­
bogatlł wyobraźnię wyrdająca 
się w oryginalnej metaforyce 

l·poetyckiej, wreszcie gogolowski 
f 11mysł satyryczny. 

Oglądana przez taką optykę 
l!lztuka „Mieszltanko Zojki czyli 
czama magia oraz jak ją zde­
tnaskowano", wystawiona osta­
tnio w Łodzi na dużeJ scenie 
Teatru Nowego, w poważnym 

! stopniu rozczarowuje, Może 
:zbyt wiele sobie po autorze 
.,Mistrza 1 Małgorzaty" obiecu­
jemy, a tu tymczasem mamy 
oo ·czynienia z mniej udanym 
utworem, choć ewoko\vanym 
\ym samym piórem. 

Mniej udany w Be!!tawienfu 
il arcydziełem to jeszcze nie­
eię~ki nrzut. Tekst sztuki u­
·Jawnla miejscami znakomite 
pisarstwo Bułhakowa, niektóre 
,l:ostacl• - zwłaszc:r.R te wi­
(łzłane w krzywym zwierciad­
le - nakre§lone są i>lastyc~-
11ie. Natomiast atosunltowo nie· 
nadzwyczajnie wyszła l'isa-

~ rzowl postać tytułowa, kt6ra 
r w załoieniu ma być prowadzą­
f ca w sztuce. Z pewn?ścią słab­
f na- jest druga część utworu 

od dobrze tawiązanej części 
pierwszej. 

,,Mieszkanko Zojld" miało 
IWI\ prapremierę w moskiew­
skim. Teatrze Wachtangowa, 
prs:r czym reżyserował przed-

1 1tawłenie sam Eugen'iusz Wach· 
I tangow. Było to w roku 1926, 

a więc w czasie funkc,oMwa­
nJa Nowej Polityki Ekonomi­
cznej. NEP, uruch;uniając dla 
wjżywienia 1 odbudowy kraju 
między innymi także kapitały 
prywatne, 11twarzał mimowol­
nie nieuczciwym jednostkom 
11zansę do nadużyć, a co za 
tym id?.ie do nieuzasadnfane­
ł(O, rozpas;mego bogĄcenla się. 

W taki! oszukańczy sposób 
korzysta z nie dość wkru­
pulatnej kontroli ze strony 
władz bohaterka sztuki, Zoja 
Denisowna Pelc, która uzys­
kawszy lokal i koncesję na 
prowadzenie zakładu szyjącego 
odziet roboczą. uruc'1amia pod 
tym płaszczykiem ~ajny ,d'lm 
l!lchadzek. Mieszkanie jej Przy 
starej i sławnej ulicy moskie­
wskiej Arhat. bezbarwne w 
dzień, a rozbłyskujące wieczo­
'!'ami blichtrem kolorowych kin­
kietów, cekinów i obnażonych 
ciał kobiecych, jest miejscem 
akcji sztuki. Tutaj mogą u­
płynniać swoje łatwe i wielkie 
zyski nepmani, wszelkiego :iu· 
toramentu kombinatorzy i sk:i­
rumpowani urzędnicy. 

Nic dziwnego zatem, te mie­
n:kanie Zojkl urasta do pew­
nego symbolu tego zdeprawo­
wanego dwiatka wegetujące~o 
ja!\ liszaj na organizmie społe­
cz.nym, Nie ma tu ludzi ucz­
riwych, gdyt tacy na Arbat do 
Zojki nie pnychod~. Autor 
zgromadził natomiast doboro­
we grono osób, w którym hoch­
sztaplerzy mieszają się r 
pTzedstawlcielami ancien r~gi­
me'tl. 

Tym ostatnim, reprezentowa­
nym w sztuce przez mę:Za Z11j­
ki, autentycznego arystokratę 
Pawła Fiodorowicza Obofjani· 
nowa i przez eks-łiamę Ałł~ 
Wadimową, nie marzy się już 
powrót carskiej Rosji. Te ra­
chuby załamały się wraz z u­
padkiem zbrojnej kontrrewolu­
r.:li Myślą więc tylko o tym, 
w jaki sposób wyemigrować I! 

E 
wa ma 23 lata l praeµje w Zakładach Pończoszniczych, 
Grażyna jest pielęgniarką i skończyła lat dziewiętna­
ście, Małgorzata chodzi do drugiej klasy Technikum 
Budowlanego, osiemnastoletnia Monika do liceum, szes­

- nastoletn1 Piotrek do szkoły 2asadniczej. Agata, Kaśka 
ł Kuba - do ogólniaka. W sumie jest Ich piętnastka z Lodzi i 
piętnastka spoza. Spaza to znaczy z Poznania, Gdańska, Katowic. 
Najmłodszy ma lat u. najstarsza 23. 
Kiedyś mieli prezesa, a właściwie prezeskę. Była nią Ania, 

która studiuje w Warszawie i razem z Marzeną założyła Fan-
·Klub Izabeli Trojanowskiej. One miały najbliższy kontakt z - Izą, 
jeidziły na koncerty ł na przedstawienia do Teatru ~,Syrena". 
One to wszysłko· zorganizowały i ogłosiły w gazecie, 

A później, już . nie była pre~. Prezes ,by:l potrzebny wtedy, 
kiedy było dużo spraw organizacyjnych, kiedy był potrzebny lo­
kal, kiedy było trzeba reprezentować klub przy różnych ważnych 
·ro:?llTlowach. Prezes był też potrzebny, żeby zintegrować kilku­
dziesięcioosobową grupę, która przecież wcale się nie znała mię­
dzy sobą i na początku nie była tak zgrana jak dzisiaj. 

Teraz już nie potrzebują żadnego prezesa i mówią, fa jest de­
mokracja i o wszystkim wszyscy decydują. Poza tym po dwóch 
latach ludzie z klubu są na tyle ze sobą związani, że już n1e 
trzeba kogoś, żeby ich Integrował. Integruje ich Iza. 

DLACZEGO JA KOCHAJĄ! 
I 

Chłopców pociąga w niej uroda. No, broń Boże, nie tylko l 
nie przede wszystkim. Przede wszystkim to pociąga ich w Tro­
janowskiej „inność" i oryginalność. 
Kubę intryguje w ni,ej Interpretacja wykonywanych utworów 

l bardzo dobrze dobrane teksty, które traktują o życiu i są bar­
dzo dla niego przekonywająre. 
Ewę interesuje -Iza Trojanowska przede wszystkim jako czło­

wiek, interesuje ją jej charakter, bo jest w Trojanowskiej coś 
takiego co potrafi przyciągnąć. Ewa nie potrafi tego bliżej okre-­
ślić, ale to doskonale w sobie czuje i koniec. 

Piotrek, co prawda, nie widział jej nigdy 'tak naprawdę „na 
fywo", niemniej jednak na podstawie telewizji I płyt potrafi po­
wiedzieć dlaczego mu się podoba. Otóż. podoba mu się dlatego, 
że jest nie tylko piosenkarką, ale I 1 aktorką. Zaimponował mu 
również jej wygląd i taki niesamowity wzrok, który tak bardzo 
potrafi przeszyć do środka, do głębi. 

- Iza będąc na scenie gra, w przeciwieństwie do dzisiejszych 
zespołów rockowych, które ot tak sobie śpiewają. Dzisiejsi soli§ci 
zespalów rockowych rozbierają się do pasa na scenie i nie wia­
domo co w ten sposób manifestują I robią to w sposób niejako 
zwierzęcy. Iza natomiast jest na scenie elegancka (Monika). 

- „Republika" gra na „odczep się". lekceważy odbiorców, Ko-: 
ra §piewa teksty niezrozumiałe, z kolei „Perfect" śpiewał teksty 
głupie. Piosenki Izy są autentyczne i ona potrafi je nie tylko 
śpiewać, ale i interpretować <Marzena). 

- Nic nie było nam nigdy tak bliskie, niż to co śpiewa Iza. 
(Ewa) 

K.rótko mówiąc kochają ją za 'wygląd, za eleganeję, za dobre 
wykonanie piosenek, za ich treść, za urodę, za fryzurę, za oczy._ 
za spojrzenie I za wiele jeszcze innych rzeczy. Również za bez-
pośredniość. · 
Cały czas mówią o niej w czasie teraźniejszym, chociaż wiado­

mo, :Ze od· dwóch lat nie ma jej w Polsce. Mówią o niej w cza­
sie teraźniejszym, chocia? nie chodzą na jej koncerty I nie słu­
chają najnowszvch jej piosenek. Niemniej jednak cały czas są 
przekonani, że wyjazd tzv jest tylko tymczasowy, że na pewno 
wróci i to jeszcze w tym róku. 

I czekają. 
Na początku, kiedy wyjechała nagrywać do Holandii, myśleli, 

u to tylko na kilka miesięcy. Kiedy się pobyt przedłużał, cały 
czas liczyli, że wróci już niedługo. i nawet już sobie przygoto­
wywali przyv;'tan!e. Bo oni całv czas mają nadzieję. 
Utrzymują z nią kontakt przez matkę mę7a, która dostarcza im 

listy I odwrotnie. Ostatnio vrysłall jej list oraz prezent gwiazd­
kowy na święta. Ona Im pisze co robi, eo śpiewa i gdzie miesz­
ka. Ostatnio w Niemczech Zachodnich. 

Nie wierzą w żadne plotki. jakle o niej krążą, że to czy tamto. 
Swojego czasu zrobiono nR tzę nagonkę i dlatego mło~zież prze-

-.l!tała ją lubić I się nią Interesować. Prasa tak szybko, jak ją '!'Y­
Jansowała. tak seybttO ją znłszezyła. l za to mają żal do dzien­
nikarzy. Mówią, że pewnie się nie „wkupiła" jak Inne zespoły. 
Niemniej jednak oni nie uważają. że ich zdradziła. Wprost prze-
ciwnie. · 

Czekaj~. I będą czekać do skutku na jej powrót. Choćby lata-
mi. • 

\ 
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kraju. • nepmanamł zał ko­
egzystują w nadziei, te w tym 
c-toczen:iu znajdą środki mate­
rialne na urzeczywistnienie 
swych planów. 

Jdell 'reprezentanci dawnych 
\1\'arstw posiadających, ukazani 
w stanie kompletnej degrengo­
lady, ale w jakiś sposób w 
wierności dawnemu modelowi 
tycia. budzą tylko litość, to 
szczególnym wstrętem przej-

..WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

anachronizmem wobec nas:r;aj 
współczesności, ezy tri w pe­
wi-en 1posób .się z nią rymuje 
lub współbrzmi. Wedłul! mnie 
nie warto sięgać po „Mieszkan­
ko Zojki" jak po dokument hi­
storyczny, uwierzytelniający od­
ległe nam czasy i uwarunko­
wania. Na to sztuka jest zbyt 
wycinkowa. By zaś wejś~ do 
kanonu klasyki - zbyt nie­
rćwna w materii teatralnej. 

' 

Mieszkanko 
pełne snów 
mują ludzie o dwóch obliczach, 
jak dyrektor przedsiębiorstwa 
państwowego, a równocześni!! 
protektor Zojki i stały bywa­
lec jej „mieszkanka" Borys Sie­
m1onowicz Gąsior, czy lichutkt 
łapownik i pleczeniar,z, de of­
ficio przewodniczący komitetu 
blokowego - Anisi:n Zot!ko· 
wicz Portupieja. Złym geniu­
szem mieszkanka Zojki i ani­
matorem jej poczynań jesC gał­
gan, kombinator, człowiek bez 
zasad i jakichkolwiek przeko­
mii1 - Aleksander Tarasowlc:r: 
Ametystow. 

Sztuka Bułhakowa, Ucząca 
już sporo ponad pół wieku, o­
l!adzona jest mocno w realiach 
tamtego okresu w Związku Ra­
dzieckim. Rodzi się pytanie, 
czy wystawiana dziś w Polsce 
- odrzucając modę na Bułha­
kowa jako kryterium wyboru 
- ma charakter klasyki teat­
ralnej, czyli inaczej mówiąc jest 

Jest obecna w Ich sercach. 
Jest obecna w ich duszach. 
Jest obecna w ich snach. 

Cói zatem może stanowić 
motYWację odświeżenia tekstu 
i przyobleczenia w formę współ­
c:resnego przedstawienia? Jedy­
nit' niektóre. odległe zresztą 
p0krewieństwa sytuacji. · Prze­
jawami towarzyszącymi ·kryzy-
1owł gospodarczemu I struktu­
Talnemu w dzisiejsze} Polo;ce.są 
takie często drastyczne przy­
padki spekulacji, że::-owania na 
trudnym połoieniu społecznym 
przez elementy nieuczciwe. 
Spektakl mógłby więc służyć 
piętnowaniu takich postaw. 

Siadów powyższego rozumo­
wania można doszukać się w 
widowisku Teatru Nowego. 
Brak jednak konsekwencji re­
żyserskiej w utrzymaniu całoś­
ci w jednolitym charakterze. 
Część wykonawców skłania się 
ku rodzajowośc.i typowej dla 
społeczeństwa radzieckiego lat 
dwudziestych - cl wychodzą 
:a: dndywidualnych zadań przy-

Wiedzą o Izabeli ·Trojanowskiej bardzo dużo. I tak: 
Wiedzą jaka jest jej ulubiona potrawa, wiedzą, jaka jest jej 

ulubiona płyta. wiedzą jak by dala na imię swoim dzieciom. 
Wiedzą nawet, jaką ostatnio kupiła szafkę oraz, że na ostatnim 
koncercie miała pod sukienką wieszak. Znają jeszcze wiele in­
nych szczegółów dotyczących jej życia. 

Kuba w swoim środowisku jest autorytetem w tej dŻiedzin1e 1 
jest z tego powodu szanowany. Koledzy pytają czasem eo l!lię z 
nią dzieje i kiedy wróci. Kuba odpawiada. ' 

Mitr eodzienne 

Milośe 
do nieobecnej 

Marzen1e kied~ nauczycielka kazała zrobić na lekcji wYeho­
wawczej pogadankę na temat Trojanowskiej. I zroblla, a wszyscy 
ją słuchali. Tylko, że to było dawniej. 

Rodzice Magdy ponoć uważają, że gdyby było na maturze py­
tanie z Trojanowskiej - to na pewno napisałaby świetną pracę 
i bez problemu zdała maturę. 

Poza tym wszyscy w klubie zgodnie twierdZI\, te mogliby wy­
stępawać w Wielkiej Grze z tej dziedziny. Ale, wiadomo :iJe ta­
kiej dziedziny nie będzie_, 

LISTY 

Na początku przychodziło ich mnóstwo. Nieraz czterdzieśct w 
tygodniu. Z całej Polski - z Wrocławia, Poznania, Częstochówy, 
Szczecina. Piszą jedenastolatki i piszą dwudziestolatki 

Teraz listów jest mniej, średnio cztery, pięć w tygodniu, prze­
ważnie od stałej grupy korespandentów, od członków fan-klubu 
spoza Lodzi. Piszą w Ustach o wszystkim. 

Ludzie proszą o zdjęcia, plakietki, plakaty, płyty, proszą o kon­
takt z Izą, oczekują wieści, pytają o szczegóły z jej życia. 
Są listy, w których młodzi ludzie opisują swoje przeżycia zwią­

zane z Trojanowską. Piszą więc do nich o snach, w czasie któ­
rych dominowała postać idolki. Piszą o tym, jak ją sobie wy­
obrażają (to ci, którzy jej nigdy nie widzieli). Są też listy, w 
których młod ' opisują swoje przewidzenia na ulicy lub w auto­
busie. Ze niby pomylili kogoś z Trojanowską, bo jakaś dziew­
czyna była bardzo podobna ... 
Bywają też listy bardziej osobiste. Listy dotyczące własnych 

problemów i przeżyć. . 
Pisze chora dziewczyna ze szpitala. Opisuje, te miała operl!-eję, 

jak się czuje, że jest jej bardzo trudno i oczekuje od nich pomocy. 
Pisze chłopak z Zakładu Karnego. Opisuje swoje więzienne 

życie i wiele różnych refleksji. Napisał też, że Im podaruje al­
bum poświęcony Trojanowskiej, który robi w więzieniu. 

Dla nich jest to kontakt ze światem zewnętrznym, listy Sił od 
różnych fanów z różnych stron kraju. Jednocześnie mają poczu­
cie, że ich toś potrzebuje. 

- Okazuje się, że jeste§my ludziom potrzebni, że oczekujll od 
nas odpowiedzi, że oczekujlł życzliwości I trochę ciepłych słów 
- powiada Kuba. 

- A my jesteśmy szczę§liwi, że o Izie jeszcze się pamięta -
dodaje Ewa. 

Dawniej, jak przychodziło więcej korespondencji - na Usty 
odpowiadali wszyscy. Dzisiaj :a:ajmuje Il• t7m Kuba, niemniej 

najmniej obronn~ rę~ - inni 
wydają •i• zagubionymi mię­
dzy wiernością literze tekstu a 
jego aluzyjnością. Można mó­
wić o próbkach dobrego aktor­
stwa w ~pektaldu trudniej zdo­
być się na pochwałę gry zes­
połowej. Nic chyba nie 2ostało 
zachowane z dystansu do pos­
taci i traktowania ich 1akv 
maków - symboli w alfabe­
cie, iakim Bułhakow oisał ob­
raz współczesnego sob.ie społe· 
czeństwa. I. to rhyba obciąża 
reżysera przedstawienia Pawła 
Dangla. 

Rola Zojki nie bardzo pl."zy­
staje do emploi Teresy Makar­
skiej, którą znamy z ciekaw­
szych kreacji aktorskich. ?rzy 
całej rzetelności w stosunku do 
tworzonej postaci ś.ktorka gra 
ją. jak się wydaje, bez prze­
konania. Spiętrzają się tu chy­
ba słabości tekstu. nie dające 
wykonawczyni oelnvch szans. 
!ak I brak zdecydowania reży­
!lera. o czym wyżej. 

Najlepiej oceniam w pned­
stawieniu robotę aktorską Jó-
7.efa Zbiróga w roli Portuoieji. 
Tę epizodycmą postać wyposa­
ża aktor w ogólniejs2e treści., 
właściwe nie tylko początkom 
państwa radzieckieg). Skad n1y 
to znamy?! - chciałoby s!ę 
zakrzyknąć. 

Widmowy, jak symbol umar­
łego świata, ~est · Oboljaninow 
w wykonaniu P.iotra Krukow­
!"kiegQ. Przyjętą konwencję u­
dnje sitS aktorowi utrzymać 
przez całe przedstawienie włą­
cznie z końcową kulminacją 
wydarzeń scenicznych. · 

Ametystow Dymitra Hołów­
ki. choć bardziej przekonywa~ 
jąey jako lump w pierwszej 
czę~ sztuki ni~ w charakte­
rze wyfraczonego adrnln!strato­
ra i duszy lupanaru w czę§ci 
drugiej, zagrany został z 1>0-

ezuciem humoru i tempera­
mentem. 

Janusz Kubicki jako Gąsior 

zawierzył zanadta swemu do­
świadczeniu aktorskiemu. · nie 
szukając nowych rozwiązań w 
ttjęciu roli. Jest więc w duże) 
mierze naśladOW"'.( ~mt:go sie­
bie z innych, dost ,nalszycfl ról. 
Niespójność stylu gry aktor­

skiej ujawnia się zarówno in 
plus jak i in minus. Na przy­
kład komiczna, choć trochę na 
własny rachunek jest Janina 
Borońska jako jedna :I! „mode­
•--k" Zojki - Lizunła. Nata. 
miast postacit' dwóch Chińczy­
ków, GanzaLina i Cherubina. w 
swej ~roteskowo§cl granlcz::i z 
Miwnośeią. Nieznajomi I i II 
(czytaj: funkcjonarius1e m!Hcji) 
są dwuznaczni i n1eokreślen.i 
raczej z braku koncepcji niż z. 
je~ nadmiaru. 

Pole do popisu stworzone 
scenografom \VYkorzystall z in· 
wencją nie zawsze najtrafniej­
!lzą Ewa I Paweł Ogielscy, · 
zwłaszcza w końcowei fazie wi­
dowiska, gdy kwatera Zojki u- . 
\awnia się w csłej okazałości 
jako mieszkanko pełne ~nów, 
tafosnych. kiczowatych na mia- . 
rę nepowskiego gustu, ale prze­
cież - snów. 

•• 
Teatr Nowy: Michaił Bułha­
kow „Mieszkanko Zojki" (Zoj­
kfna kwartira), sztuka w 4 ak­
tach; przekład i reżyseria -« 
Paweł Dangel; scenografia -
Ewa Nowicka-Ogielska i Pa­
'M!!ł Ogielski; muzyka · - Ja­
_nusz Stokłosa; fortepian - Jo­
lanta l\/Iajchrzak; ehoreogra!ia 
- Janina Niesobska; premie­
ra - 12.II.1984. 

jednak wszyscy znają ich treść. Są przekonani, t, po ukazan1u 
się o nich reporta~u ~~owu ?ędą otrzymywać kilkadziesiąt ty­
~~::_owo. Bo są przec1ez ludzie samotni, którzy potrzebują kon• 

F.AM 

F~nów nie można dzielić, fan to jest zawsze fan 1 koniec. 
Mozna tylko oddzielić prawdziwych fanów od takich którzy ich 
udają dla szpanu. Dla szpanu to znaczy żeby być 'zawsze na 
:fali. Szpanerzy będą wielbili i udawall, · te się znaf · na t eo., 
jest aktualnie mOdne i popularne. Szpan~rzy będą· J„ -wy;;;11żńi lt ~ 
strojem f sposobem bycia. a 

Oni nie ~zpanują, choćby z tego względu, te pasta~ lch idolki, 
co tu duzo ukrywać, nie jest dzisiaj popularna i modna, ----1• · 
nie jest na fali. '-6';ru. 

Niem.niej jednak prawdziwy fan zawsze jest ze swoją idol~ 
nłezaleznie od tego jak się potoczyły jej losy, Prawdziwy fan 
powinien być jej wierny i 9ddany. Prawdziwy fan zawsze stanie 
w jej obronie. -

I on1 tacy są. 
Jeżeli ktoś źle powie o ich ulubienicy, to zawsze próbują wy­

tłumaczyć ł zdementować ewentualne plotkL 
Jeżeli ktoś źle o n1ej napisze - to /piszą Usty do redakcji w 

jej obronie. No, nie. ~awsze drukują, to fakt, ale on1 piszą. 
Marzena ~awet b1Je tych, którzy źle mówią o Izie. Nie teby 

zaraz krew się lala, ale tak symbolicznie - jak mówi. · ' 
~Ie . Marzena jest wyjątkiem, ma duży temperament i raczej 

so~1e zartuje. Prawdziwy bowiem fan jest tolerancyjny. To, ·że 
om, na przykład, nie lubią Kory nie świadczy wcale o tym że 
nie będą s_zanować jej fanów. Wprost przeciwnie - razem ~ho-

,dzą .na r~zne koncerty, wymieniają poglądy. Mają .tylko inne 
zdanie. Nie a~ceptują takiej sytuacji. żeby na koncertach fano­
wie bili się między sobą. A tak się, niestety, zdarza. 

~O lt;1 D.AIE KLUBI 

Uwat.ają, że bez tego fan-klubu nie wyobrażają sobie życia. 
Przynajmni~j raz w tygodniu muszą się spotykać. Kiedyś była 
taka sytuacJa, t,e przez pewien czas nie mieli możliwości tutaj 
przychodzić - to· spotykali się w Hortexle albo w czyimś domu. 
Są związani wspólną sprawą i wspólną osobą i dlatego są przy­
jaciółmi. 

Poza tym, że robią dyskoteki dla całego Młodzieżowego Domu 
Kultury, że organizują różne imprezy poświęcone Trojanowskiej, 
te jeżdżą na przedsta~ienia do warszawskiej ,,Syreny" i nawią­
zują kontakt z tamteJszymf aktorami, że słuchają jej piosenek 
i oglądają jej zdjęcia; poza tym, że planują własnymi siłami 
wystawić przedstawienie oparte na „Sexie ł polityce" które os­
tatnio widzieli w „Syrenie": poza tym wszystkim co ~zpośrednio 
dotyczy fan-klubu r Trojanowskiej - rozmawiają o Innych spra­
wach, o swoich kłopotach, problemach, o szkole, teatrze. 

W ten sposób spędzają wolny czas, odrywają się od szarej 
rzeczywistości, od monotonii. W ten sposób czują się wolni, swo­
bodni i bezpieczni. Mają sposób na puste wieczory ... 
Mówią, że kółka zainteresowań w szkole to zupelnie coś inne-

go (nie wszyscy), że tam nie ma takiego luzu. Powiadają; że · 
dzisiaj nauczyciele stracili ·autorytet I nie można mieć do nich 
zaufania, że nie można z nimi, nauczvcielami, swobodnie I szcze­
rze porozmawiać ani się im zwierzać. Zdarzają się oczywiście 
wyjątki, ale bardzo rzadko. Generalnie jest tak, jak przed chwilą 
powiedzieli, nie inaczej. W swoim gronie natomiast czują się pe­
wni i swobodni, me potrzebny jest im dystans i nie ma żadnego 
strachu. 

Fan-klub w jakimś sensie nauczył ich zycia. Nauczył ich życia 
w ten sposób, że stall się bardziej odważni i zaradni. Kiedy mu­
sieli wszystko sami organizować, kiedy jeździli na koncerty, 
kiedy ot tak po prostu rozmawiali z aktorami z ,,Syreny'' - to 
pazbyll się nie§miałości i niepewności. 

Przyszłość łączą z osobą swojej idolkL Żyją głównie jej po• 
wrotem. że niby nie wierzę? No, na pewno za kilka lat będą 
być może my§leć .inaczej, ale teraz tak czują. I to jest ważne. 
Byle jak najdłużej być jej wiernym. 

Tak postępuje prawdziwy fan.., 

JACEK BJMKOWsm • 
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MAM tl LAT"" 

l•tenl pned1tawlcielem młodego pokolenia. Mam 18 lat. Kai­
dy człowiek ma prawo do życia, a tym bardziej człowiek młody. 
Przecież ma on przed sobą jeszcze długą drogę do przejścia 
i chciałby 1pokojnie myśleć o przyszłości. Nie chcę, aby ten list 
był oskarżeniem kogokolwiek, a jedynie wyratęniem niepokoju, 
jaki się budzi w nas - młodych ludziach. 

Wizja puyszłośc:f świata jest okrutna, bo nie daje szans prze­
!ycia nikomu. Wojna nuklearna będzie najkrótszą i ostatnią 
wojną . tego świata. Dlatego obok niepokoju rodzi się w nas nie­
opanowana chęć zapobieżenia tragedii. Chcemy różnymi sposo­
bami walczyć o pokój na Ziemi. 

Sw6j protest i ból staram się wyrażać w wierszach. Jeden 
a nich prieaylam Wam. Skierowany on jest do wszystkich lu­
dzi. W nich tylko · widzę jedyną siłę, która mogłaby zmienić 
obraz przyszłego świata. Ta siła w nich tkwi i cz·~sami odno­
•1': wyrażenie, że ludzie jej nie dostrzegają. Tylko wiara w suk­
ces ludzi pokoju może tę -::te :ozbudzić. r,udzie w podswiado­
mości wierzą, że traitedia może nastąpić w każdej chwili, zdają 
IObie z tego sprawę, ale boją się tę myśl dopuśrić do świado­
mqści. A przecież tylko przez uśWJadomienie sobie grozy sy­
tuacji można coś zdziałać. można skutecznie walczyć o pokój. 
Chcę, aby ludzie poczuli się urażeni słowami: „nie wierzcie da­
lej, że będzie wojna", bo tylko wtedy ich poC'zucie dumy sprawi, 
że „uwierzą" i ie przestraszą się. Ta siła potz:zebna jest teraz„ 
Nie wolno czekać. Niedługo może się okazać, żf' iest za późno. 
Prieciet wszyscy pragniemy żyć . . 

MARIUSZ PIOTROWSKI 
(Zduńska Wola) ' 

Od redakcji: Wiersz załączony do listu skierowaliśmy do oce­
ny specjalistów. Prosimy cierpliwie czekać na odpowiedź. 

TELEFONY W ŁODZI 

Od;i.owiadając na notatkę zamieszczoną na łcimach Waszego ty­
codnika w dniu 14. 1. 1984 r. pt. ,,Poczta nas nie zwodzi", do­
tyczącą wymiany apa1·atów telefonicznych u abonentów centrali 
„Centrum", Wojewódzki Urząd Telekomunika<:ji w Łodzi uprzej· 
m!e informuje, że 'po uruchom:eniu w/w centrali wszystkie te­
lefony towarzyskie znajdujące się na obszarze obsługiwanym 
przez tę centralę zostały zamienione na telefony koflcowe. ~a 
wymianę tę urząd nie pobierał żadnych dodatkowych opłat, Je­
dyn:e abonenci płacili za i;a.m aparat telefoniomy kwotę 1900 1ł. 
Wyjaśniamy, że aparaty towarzyskie były własnością urzędu i za 
nie przy instalowaniu nie pobiera.no opłat, natomiast aparaty 
ko icowe a\ włuności.1' abonentów, dlatego \et {>Obrano włw 
kwotę. Nat.<>miu\ w pn.ypadkach barcho starych aparatów, któ­
ore ze względu na inny typ tarczy numerowej nie mogły współ­
pracować z centrali} typu E- to _ i które należało wymienić na 

nowe, urząd 1przedawal nowe aparaty, bądt jeżeli warunki te­
chniczne na to pozwalały, a abonent nie wyrażał zgody na za­
kup nowego aparatu, wymieniano same tarcze numerowe. Prag­
niemy · jednocześnie wyjaśnić, że z powyższych względów wy­
miana dotyczyła. 30 apąratów i 100 tara numerowych, a więc _ 
brorąc pod uwagę _ 20 tya.. abonentów p00łączonyeh do CA~Ce~ , 
trum, były to przypadki jednostkowe. _ . . , _ 
Opłaty za sprzedane aparaty telefoniczne pobrano zgodnie z za­

raądzeniem ministra łączności TLM-512 z dnia 4 czerwca 1976 r. 
Ponadto powiadamiamy, że urząd określa aktualny st~n - łącz­

ności w L6dzkim Wętle Telekomunikacyjnym jako dobry. Jedy­
nie stan techniczny centrali obsługującej stacje telefoniczne o nu­
merach rozpoczynających r.ię od cyfr „78" oceniany jest jako 
niedostateczny ·i z uwagi na to centrala ta zostanie wymieniona, 
o czym już informowaMmy Waszych Czytelników. 

Z-ca dyrektora d/s , Urządzeń Sieciowych 
inż. ZB. ROMANOWSKI 

KONKUIS POETYCKI 

· Wojewódzka Biblioteka Publiczna - Wydział Kultury l Sztuki 
Urzędu Miejskiego - Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej w Radomiu ogłaszają w ramach XI Ra­
domskiej Wiosny Literackiej otwarty konkurs poetycki „O DZBAN 
CZARNOLESKIEGO MIODU" związany z 400 rocznicą śmierci 
Jana Kochanowskiego. 

W konkursie mogą wziąć udział członkowie Korespondencyj­
nych Klubów Młodych Pisarzy, członkowie( Kół Młodych prr.y 
oddziałach ZLP oraz twórcy nie zrzeszeni w ZLP. 

Tematyka utworów winna obejmować realizację Ideałów Jana 
Kochanowskiego, współczesne refleksje ·nawiązujące do wątków 
jego twórczości, osobowości itp. 

Bior1tcy udział w konkursie proszeni są o nadesłanie zestawu 
trzech wierszy dotychczas nie publikowanych Cw konkursie wet­
mie udżiał tylko jeden wiersz) opatrzonych godłem - do dn. 
15.03.1984 r. pod adresem Wojewódzka Biblioteka Publiczna, pl. Kon-

etytucjl 3 Maja 8, 26-600 Radom, z dopiskiem na kopercie „Kon­
kurs Jednego Wiersza". 

Do. utworów w trzech egzemplarzach winna być dołączona za­
lakowana koperta opatrzona godłem, zawierająca wewnątrz kar­
tkę z imieniem, nazwiskiem oraz dokładnym adresem autora na­
desłanych prac. Wiersze nie podpisane imieniem 1 nazwiskiem 
autora będą wykluczone z konkursu. 

Organizatorzy przewidują następującą wysokość nagród: I na­
croda - 10.000 zł, II nagroda - 8.000 zł, III nagroda - 7.000 zł, 
oraz 5 wyróżnień rów11orzędnych po 4.000 zł. Organizatorzy za­
strzegają sobie możliwość Innego podziału nagród przy niezmie­
nionej ogólnej sumie. 

Jury powołane przez organizatorów rozstrzygnie konkurs ok. 
20.03.1984 r. Ogłoszenie wyników nastąpi na imprezie .,Noc Jed­
nego Wiersza" w dn. 31 03.1984 r.; podczas której zostaną zapre­
zentowane najlepsze utwory. 

KONKURS NA R,EPORTA% IM. RAFAŁA URBANA 
- ._ - _._:_ • .s. "_..,. ......... „ ... „ .... „ 

Oddział Opolski Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL, redakcja 
„Trybuny Opolskiej", Zakłady Azotowe w Kędzierzynie-Koźlu, 
Wydział Kultury I Sztuki Urzędu Wojewódzkiego oraz Opolskie 
Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe w Opolu ogłaszają VII Kon­
kurs im. Rafała Urbana na reportaż, którego tematem są biogra­
fie ludzi związanyrh z Opolszczyzną lat 1945-1984. 
Intencją organizatorów lest ukazanie przez prace konkursowe 

panoramy losów Qpolan, ich zmagań z okolicznościami I z wła­
snymi słabościami, Ich zwycięstw I niepowodzeń. Organizatorom 
zależy na dotarciu prz'!z reporterów do . życiorysów ludzi powsze­
chnie znanych, pełniących wa7.ne funkcje polityczne I społeczne, 

odpo'-"iedzialne stanowiska w administracji I ~osoodarce, a także 
Judzi tzw. prostych, których dążenia. praca I osiągnięcia na miarę 
1cn skromn:v61 marzen, ~id„dają się na zbiorowy portret Opolan 
z okresu Polski Ludowej. 
Objętość prac nte może przekraczać 15 stron znormalizowanego 

maszynopisu. Prace (W trzech egzemplat'zach) należy (')patrzyć 
godłem, dołączyć do nich w zamkniętych kopertach Informacje o 
autorze (imię i nazwisko. adres) t przesłać do „Trybuny Opol-
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sklej", Opole, uL Powstańców SI. 9, 45-086, z dopiskiem - Kon­
kurs im. Rafała Urbana. Termin nadsyłania prac upływa w 
dniu 31 maja 1984 r. 
Powołane przez organizatorów jury konkursu rozstrzygnie o je­

go wynikach do dnia 30 czerwca 1984 r. 
Przewiduje się następujące nagrody: I - 25 tysięcy złotych, 

dwie li - po 20 tysięcy złotych, trzy III - po 15 tysięcy zło­

tych, oraz pięć wyróżnień po 8 tysięcy złotych. Jury ma prawo 
innego podziału funduszu nagród, których fundatorami są Urząd 
Wojewódzki, Wydział Kultury i Sztuki w Opolu oraz Komitet 
Organizacyjny Swięta „Trybuny Opolskiej". 

Organizatorzy zastrzega)ą sobie prawo pierwszeństwa druku 
(za honorarium) nagrodzonych i wyróżnionych prac w prasie o­
polskiej. Cz:vntć też będą starania o spopularyzowanie (za zgodą 
autorów) prac w prasie i periodykach centralnych, a także w wy. 
dawnictwie książkowym. 

WYJASNtENlE MIESZKAACOiM RE.TK!. I 

W nawiązaniu do „listu mieszkańców" Retkini, zamieszczonego 
w nr _ 5 „Odgłosów" z 4 lutego br. informuję uprzejmie, iż 
mimo jego anonimowego charakteru, ze względu jędnak na wa­
gę poruszonych spraw, zdecydowano wszystkie zarzuty poddać 
szczególnej kontroli. Działania takie podjęto już 4 lutego 1984 r„ 
a więc jeszcze przed 'ukazaniem się nr. 5 „Odgłosów", gdyż jak 
słusznie zauważa komentarz l'edakcyjny, oryginał "listu" wpły­
nął bezpośrednio do Urzędu Miasta Lodzi. 

W czynnościach kontrolnych brali udział przedstawiciele tut. 
Wydziału Handlu, zarządu PSS „Społem" oraz pracownicy działu 
inspekcji Oddziału „Polesie'' PSS „Spałem". Zapoczątkowane 4 
lutego czynności sprawdzające, powtarzane były 7, 8, 10 i 11 lu­
tego dla uzyskania - z jednej strony obiektywizmu wyników, z 
drugiej zaś dla wykluczenia faktu, iż ewentualna poprawa stanu 
zaopatrzenia była zjawiskiem krótkotrwałym, spowodowanym 
pierwszymi czynnościami kontrolnymi. Pragnę zapewnić, że w 
obu krytykowanych sklepach przy ul. Dzierżyńskiego, zaopatrze­
nie ocenione zostało jako dobre, a w niektórych pozycjach asor­
tymentowych, nawet lepsze od cytowanych w liście pozytywnych 
przykładów - sklepów przy ul. Retkińskiej 106 I Maratońskiej 
nr 93. 

Oczywistym jest. te w istniejącej sytuacji rynkowej, każde 
kryterium oceny może zostać poddane krytyce. Jeśli jednak 
stwierdzono, że w sklepach tych wy tępują: 

- kilka (do 6) asortymentów pieczywa podstawowego, 
- do 10 asortymentów ciast l pieczywa cukierniczego, 
- od 4 do 5 gatunków serków smakowych, 
- podobnie serów twardych l topionych, 
- do 10 asortymentów dżemów, 
- przetwory owocowo-warzywne, kisiele t budynie, 
- ryby świeże t wyroby garmażeryjne w 2 do łl 1atunkach 
to czy określenie Autora "listu" cytuję „„.w sklepach (tu ad­

resy) nigdy nic nie ma, a jeżeli jest to towar, którego konsu­
menci nie kupują np. przecenione kompoty lub sok pomidorowy" 
- koniec cytatu - odpowiada faktom? Pozostawiam to ocenie 
Czytelników. 

7 lutego w cza.sie kontroli w sklepie przy ul. Dzierży!\Skie­
go 42a ew godz. między 10 a 12,30) stwierdzono: 2 gatunki mię­
sa wieprzowego, 4 gatunki wędlin, mięso wołowe be:z l z kością 
oraz z tłuszczy - słoninę. Tegoż dnia około godziny 13,40 w 
s~lepie przy ul. Dzierżyńskiego 32, prowadZlłCym sprzedaż wędlin 
(bez mięsa) było ich 5 rodzajów. · 

Owszem vystępuje szereg towarów, których ciągłości sprzedaży 
nie udaje się utrzymać mimo czynionych wysiłków, lecz dotyczy 
to wszystkich sklepów, nie tylko na Retkini i nie tylko tych 
dwóch krytykowanych, np. olej, herbata, galaretki, lepsze asorty­
mentowo wyroby wędliniarskie itp. Stwierdzono również, że pe­
wnych towarów kierownictwa sklepów nie zamawiały, np. krajan­
kę twarogową chudą. W tym przypadku natychmiast zwrócono 
uwagę i polecono personelowi sklepów uzupełnić asortyment to­
warów. 

Ze zrozumiałych względów nie jestem tu w stanie przytoczył 
całego wykazu asortymentowego, również w układzie porówna­
wczym z Innymi sklepami, jeśli jednak wolno, pozwalam sobie 
przesłać w załączeniu egzemplatz takiej analizy, do ewentualnego, 
swobodnego wykorzystania przez Szanowną Redakcję „Odgłosów". 
Służę również do wglądu protokołami z pozostałych dni czyn­
ności kontrolnych, w tym również z dyżuru w wolną sobotę 11 
lutego z godziny 12.00. 

Jest rzeczą oczywistą, że · na dobry poziom pracy Jakiejkolwiek 
jednostki organizacyjnej - również sklepu, wpływają jej praco-
wnicy, w tym szczególnie kierownictwo. ' 
Częste zmiany, czynione dotychczas w tej mierze w 

obu sklepach są dowodem, że do zagadnienia tego kierownidwo 
Oddziału „Polesie" PSS „Społem" przykłada odpowiednią wagę. 
Wyrażam osobiście nadzieję, że opisany wyżej stan zaopatrzenia 
jest może właśnie skutkiem ostatnich zmian, bowiem aktualne 
kierownictwo pawilonu przy ul Dzierżyńskiego f2a 1prawuje 
swoje funkcje od 30.01.1984 r. • 

W pełni podzielam zdanie Autora „listu" o słabo rozwiniętej 
sieci sklepów w ogóle na osiedlu Retkinia. Faktem jest, iż spo­
łeczeństwo tego osiedla stanowi blisko l!O proc. ludności całej 
dzielnicy poleskiej, natomiast sieć sklepów, to już tylko 15 proc. 
całego potencjału handlowego tej części miasta. Problem moim 
zdaniem, znacznie utrudnia - skądinąd nowoczesne l bezpiecz­
ne, rozdzielenie obu jezdni ulicy Marchlewskiego siatką wzdłut 
torów tramwajowych. Nierzadko powoduje to, że droga dojścia 
mieszkańca np. parzystej strony tej ulicy do najbliższego sklepu 
Po stronie przeciwnej wynosi licząc w obie strony - do 2 km. 
Pragnę zapewnić, że zarówno tut. Wydział, jak I poszczególne 

organizacje handlowe, zabiegały zawsze i nadal czynią wysiłki, 
aby l;mdownictwo tzw. „towarzyszące", realizowane było równo­
legle z mieszkaniowym. Jednak często w dyskusjach z samymi 
zainteresowanymi - przyszłymi mieszkańcami osiedli, na pytanie 
czy budować pawilon handlowy, słyszy się odpowiedź: nie, naj­
pierw mieszkania. Również problem sytuowania sklepów, zwła­
szcza spożywczych, w parterach bloków mies.zkalnych nie jest 
rozwiązaniem sprawy. Uciążliwości takiego sąsiedztwa - głównie 
hałasy - powodują wystąpienia mieszkańców o likwidację tych 
placówek. Tym niemniej spieszę zapewnić, te wg. informacji 
•tzyskanych od Naczelnika Dzielnicy Lódź-Polesle, również w 
•ej dziedzinie ma w bieżącym roku nastąpić generalna poprawa. 
Ogółem w tej części osiedla przybędzie do końca roku 8 tys. 
m kwadratowych powierzchni sprzedażowej. 

Z ważniejszych wymienię tu: 
- pawilon spożywczy typ "Mazur" przy zbiegu ulic Dzlerfyt\­

skiego z Maratońską, 
- pawilon piekarni osiedlowej wraz ze sklepem przy uL Mar­

chlewskiego, 
- oraz (niestety) w parterach bloków w tym rejonie sklepy: 

ogólnospożywczy, garmażeryjny, mięsno-wędliniarski I warzywno­
-owocowy. 
Ponieważ w kilka dni po otrzymaniu pierwszego, wpłynął do 

mnie drugi , .,list" tegoż Autor;ł, proszę pozwolić mi skorzystać z 
okazji udzielenia odpowiedzl I w tym przedmiocie. Zgadzam się 

z oceną, iż dyżurujący w wolne soboty sklep przy ul. Dzierżyń­
skiego 32, nie jest w stanie w pełni zaspokoić potrzeb mieszkań­
ców. Stąd też decyzja. aby drugi ze sklepów przy tej ulicy nr 
42a. począwszy od soboty 18 lutego br. dyżurował we wszystkie 
wolne soboty w 0 odz_ od 7 do 10, że sprzedaż11 pieczywa I mle­
ka. Rozwiązanie takle nie wymaga zatrudnienia całego personelu, 
nie będzie więc w konsekwencji powodowało konieczności zamy-

kania sklepów w innym terminie - na co równiet Autor „11stu" 
zwraca uwagę. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, ft ab:r nie by<! · posądzonym 
o akcyjny charakter podjętych działań, ustalUem z prezesem 
Zarządu „Społem" PSS, aby problem zaopatrzenia ł funkcjono­
wania sklepów w tej części dzielnicy, był przedmiotem stałego 
i szczególnego nadzoru ze strony kierownictwa Spółdzielni. 

Obawiam się jednak, aby inny autor tego rodzaju ,,listu" nie 
postawił mi kolejnego zarzutu, że ta szczególna troska wynika 
z faktu, Iż jestem mieszkań.cem Retkinł. 

Ląezę wyrazy szacunku 
Dyrektor Wydziału 

mgr JERzy MYSLIWY 
Załączonej ana1lzy zaopatrzenia nie zamieszczamy ze względów 

technicznych. Pismo dyrektora Wydziału - mamy nadzieję -
wyjaśnia wszystko. 

REDAKćJ& 

NIECH SIĘ LUDZIE DOWIEDZ:\ 

Piszę do Wa.-., gdyż jesteście tygodnikiem 1odnym .iaufania. 
zajmującym się aprawami, ktore często mają miejsce w Lodzi. 
Moim problemem jest zamiesz)tanie w hotelu robotniczym ,,Sko­
gar' . fi.latka moja nie żyje JUŻ od kilkunastu lat, ojciec ponow• 
nie się ożenił i wraz z macochą znęcał się nade mną. - Opieka 
wraz z milicją stwierdzili., że dalue wspólne za.m.iea.rJkanie Jut 
niemożlh. e. Byłam zmuszona opuścić dom. Wynajmowałam kll ... 
kak_rotnie mieszkanie u ludzi obcych. Pod koniec 1P82 roku Ko­
misarz przez Urząd Miasta wydal mi pozwolenie na zamdeuka· 
nie w hotelu robotniczym "Skogar". Przez pewien cz.aa mieszka• 
łam w pokoju wielo0$obowym. Współmieszkanki przyjmował7, 
towarzystwo męskie, nawet po godzinie 24.00. Było . 1łoino. Często' 
przychodl.iłam do pracy niewyspana, a pracuifł na dwie un4an7, 
na pr<?dukcji_. Udałam się do kierownika hotelu, ab7 dożyć akar~ 
gę. ~ierowruk zaproponował mi pokój jednoosobow7. PropozycJt 
przyJęłam z zadowoleniem, ponieważ nie jeatem jut nutolatkfł 
02 lat pracy w jednym zakładzi•), a poza t7m mpje trudne t7• 
cie 1~rawiło, .te 1tałam 1ię bardzo nerwowa. Wprowadziłam si• 
do mieszkania nr. 4, składającego cię z 4 pokoi, kuchni, łazien.ld, 
w_ tym mieszkaruu, w pokoju 2-oaobowym; od dłutu.ego czasu 
mieszka sama pani Kryatyna P. z zawodu pielęgniarka. Ja za• 
j~łam pokój jednoosobowy w tym mieszkaniu. W niedługim cza• 
s:e za.kwater?wano sześć dziewcząt. Zo&talam wybrana gospod,.. 
l1lą m.ieszkama. Od pierwszego dnia po moim wprowadzeniu sa• 
częłam to mies2'Jkanie urządzać. Wielu pochtawowych rzeczy 

1

bra• 
kowało w tym mieszkaniu, nawet nie byłA:> korka do wanny. Za­
panował wreszcie ład i porządek. Jednakże wspólne zamiesz:ka· 
nie kilku kobiet może wywołać konflikt. Któregoś dnia wybuchła 
sprzeczka, ja jako gospodyni czułam &ifł w obowiązku zwaśnione 
s~rony pog~zić. C? zajściu mimo wszystko dowiedział się kierow­
nik, dał mnie I Jeszcze jednej koleżance nagan~ 1 którą nie 
mogę aię pogodzić. Uważam ją za niesprawiedliwą. Kierownik 
ma zr~ztą chy~a warniejsze sprawy na głowie, nit zajnwwanle 
się takimi drobiazgami, tym bardziej że konfMkt zogtał zażegna• 
ny. Za karę otrzymałam wyprowadzenie a.ię do pokoju dwuos04 
bowego. Nie mogę sobie uświadomić, dlaczego ta kara. Ja nigdy 
nie przyjmowałam mężczyzn, lubię cz:ytać ks-U\tkd, jestem do­
mato:ką, a -poza tym czekam na własne: mięszkariie-, 'obiecywane 
od kilku lat. Ził.interesujcie ' op.ińię ·publłcm14 tym' HMłlem. Od• 
bywają się 'N noene- orgie, pijańatwa.: Jest · hałas, przez balkony 
wchodzą mężczyźni i buszują po całych nocach, tak, że nie mot. 
na spać. Nie wszyscy mają jednakowo urządzone pokoje. Cho­
ciażby pani Krystyna P. posiada pełny zestaw mebli hotelo• 
wych. Nie wszyscy jfdnakowo mieszkają, lecz płaca za hotel jed• 
nakowo. Do tej pory prawie wszystkie dziewczyny oprócz Kry. 
st.yny P. zostały rozproszone po całym hotelu za karę. A pani 
pielęgniarka ma to mieszkanie zajmować sama. Niby dlaczego ta 
pani ma takie względy u kierownika. Zaznaczam, te dziewczyny 
zostały ukai:ane nies~smie, gdyt uważam, że te osoby są w:vjat• 
kowo spoko1ne. Równiet takie zdanie miał o nas kierownik Czę­
sto nas chwalił. 

Ponlewa:t nie prz:yjęłam propozycji zamfea?Jcania za karę w po. 
ko.fu dwuosobowym, kierownik kazał ml opukfć hotel do dnia 
15.III.84, nde martwfąC\ a.ię, gdzie zamieszkam. Czy jestem uwa­
tana za pasożyta w Polsce Ludowej I katdy może robi~ u mń­
co się komu podoba? Czy mam Hć spać na ulicę? Mam pełne 
prawo odpoczywać J)O pracy w pokoju 11amli, tym bardziej, te nl· 
k?mu nie zakł6c~m cłszy nocnej. Proszę, wydrukujcie mój Ust. 
nie<:h ludzie dow1edz1ł się, ja'k poniewieraj!\ mieszkańców w ho­
telu robotniczvm. 
Jeśli motecie, zainterweniujcie. 

KOMUMllKAT 

Z powafanłem 
(Tmię, nazwł•o ł adres znane red:::kcjl) 

W Kielcach rozstrzygnięt1 został og61nopolsk.! konkurs literac­
ki og~oszony z okazji 40-lecia PRL. Jego organizatorami byllr 
Wydział Kultury I Situki Urzędu Wojewódt.kiego i Wydział Kul­
tury i ~~uki Urzędu Miejskiego w Kielcach, Ośrodek Kultury 
Literack1e3 w Kielcach oraz Wydawnidwo Łódzkie. -

.Jurv. obradowało w składzie: przewodniczący - Wiesław Jał­
~yńskt, sekretarz - Roman Os·t.rowski, człon:kowie - .Andr•J 
Btskupski, Jan Zdzisław Brudnicki, Piot.r Kurtcewicz, Jał1'Uń 
Termer, Janusz Modzelewski. 

Przyznano: , 
W dziale powl9'd I nagrod11 Stanisław Rogala a Kielc -

,,Piotrowe Pole", II - Jan Łysakowski & Rzeszowa - Zadanie 
na je.dną noc", ~Il. - Tadeusz Cwiek z Kielc - "ne;petnlki" 
wyróznienia: Zbigniew Strzałkowski z Lublina - ,Czamy pejzał 
wnętrza ciszy", Maria Włodno z Kielc - „Sumie~ny mały me­
chanizm" i Ryszard Miernik z Kielc - „Blaszany orzełek".-
W dzia.le .opowiadań nagród nie przyznano. Cztery r6wnonędne 
wyróżmema uzyskały prace: „Serce w czerepie" Leopolda Woj­
nakowskiego z Kielc, „Godziny koloru szaTego" Andrzeja Lenar­
towskiego z Kielc, „Ostatnia pora galopujących koni" Janusza 
Mielczarka z Częstochowy i „Jak ptaki przez powietrze" Alfreda 
Siateckiego z Zielonej Góry. . 

W dziale utworów dramatycznych jury postanowiło ·nie przy­
znać pierwszej nagrody, II przypadła w udziale Henrykowi Ja­
chimowskiemu z Kielc - „Trawa jest czerwona", III - Alfredo­
wi Siateckiemu z Zielonej Góry - „Giermek". Wyróżniono pra­
ce: „Mąż z kartoteki" - Włodzimierza Boruńslclego z War$zawy. 
„Czy tylko Piłat?" Barbary Sierakowslkiej z Kielc t „Łaknienie" 
Jana Stępnia z. Kielc. 

W dziale poezji jury postanowiło nie przyznać pierwszej l dru· 
giej nagrody. Trzy III otrzymali: Marian Yoph-Zabiński ze 
Szczecina - .,Landszaft z Białego Bobu", Zdzisław Antolski z 
Kiel - ,.Okolica Józefa" i Emil Biela z Myślenic - „Swięto­
krzysk!e Magnifllkat". Wyróżn·ienla: Waldemar Mystkowski z Zie­
lonej Córy - „Puszcza". Mirosław· Pindral z Łodzi - „Kielec­
kie" Andrzej JastTzębiet-Kozłowski z Warszawy - „Niepokój 
zbinrnw:v". Stanisław Fil!powlcz z Dzierzgonia - „Po amputa­
c:W'. Roman Gorzelski z Łodzi - „Strofy Swiętokrzyskle". An· 
drze1 Krzysztof Torbus z Krakowa - „Poemat t'.' prowincji 
Błędomierz", Bogdan Pasternak z Kielc: - „Sekretne posłanie". 
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Dokończeni~ 
Zl' strony 1 

1tępy otłarnyełl. W 
nakładzie paru ty­
sięcy powielono 
formularz dla u-
czestników bioza­

biegu. Wypełniony szczegółowym! danymi per-
1onalnymi, wraz z numerem .dowodu osobiste­
go (po co?) miał posłużyć dla dokumentacji 
naukowej gromadzcnej przez współpracowni­
ków p. Fellmana. Zawierał nadto przestrogę, 
iż nie będą cudownie -ulecz.one dzieci do lat 12, 
osoby nie poruszające się samodzielnie; z cięż­
kim( obrażeniami psychicznymi w okresie czyn­
nym (!!) oraz chorzy zakaźnie i tnfekcyjnie. 

Wskazana jest też ,.konsultacja u lekarza w 
przypadku wątpliwości odnośnie udziału w 
biozabiegu". 

'- •:• ... ·- „ "'-'' „ ' 

Sobotnie południe, 18 lutego 84 r. Przed' Ha­
lą Sportową pusto i cicho. żadnych tłumów 
szturmujących drzwi Wszyscy karnie przybyli 
o oznaczonej godzinie. Aż trudno uwierzyć, że 
w środku, ponad 7 tys. ludzi sposobi się do 
misterium. Nie ma - zwykłego w tym gma­
chu - łoskotu podnoszącego dach. Jest sku­
piona, pełna napięcia atmosfera oczekiwania na 
cud. 

W hali panuje półmrok, reflektory oświetla­
J!I jedynie półkole wolnej przestrzeni przed 
zejściem za kulisy , Taflę lodowiska, chronioną' 
drewnianą podłogą wvpelnlaja ci11sno rzędy 
krzeseł. Amfiteatr rnpelnionv do najwyższych 

· trybun, w loży hnnornwPi pełno W kręgu świa­
teł - podium prz.vkrvte dywanildem i usta­
wione W kole krze<;fa . ,pierW~7e~O ogniwa". \V 
środku - wolne rniPisca dl;i bohatera i jego 

. asysty. Stąd się zacznie. Pr:n·cis70ny szmer pod­
erzewa modl!tewny nastrój. 

Impreza się op_fażnln, Rygorystyczne warunki 
uczestnictwa rozlazły się w swojskim tumiwi­
sizmie służb poru1dkowvch Początel{. zaplano­
wany na godzinę dwunast<l, nie może ...nastąpić. 
Bilety - ponoć rozdrapane na pniu przez lud 
złaknionv zdrowia, można jeszcze spokojnie na­
być pod samolotem o wpół do pierwszej. Za 
800 złotych. 

W kuluarach snuje się personel obsługi, gro-
madki pielęgniarek i starszawi iegomoście z 
„Ormo" pilnujący wejść. Obsługa medyczna 
liczna, mocno sceptyczna. ale broń boże nie do 
druku. Potem widać będziP liczne siły medy­
czne skwapliwie podłączone do .,magicznego krę­
au". Pośmiać się można, ale co szkodzi spró­
bować? ..• 
Rośnie tlumione zniecierpliwienie. W hall 

jest lodowato, więc zemocjonowane pęcherze 
dają o sobie znać . Coraz ktoś nkrndkieni prze­
myka do drzwi. Cuda - cudarhi. nle palić się 
chce okrutnie. Robi się lekki bałagan w sce­
nariuszu, rwie się sfarannit> zapJ„nowany ,.u­
kład złącz w leczniczym kręgu•'. W jednym z 
sektorów wybucha regularna pyskówka. Czyjś 
spiczasty dyszkant przebija się przez ~war. Mo­
te jakiś krnąbrny kontestator nie chce komuł 
podać ręki? ... Dyscyplinujące widownię komen­
dy podaje od bocznego stoliczka asystentka Mi­
strza reżyserująca przebieg misterium ... 
„proszę zdjąć z rąk wszelki metal, odłożyć tor­
by, nie krzyżować nóg, Stopy stoją r6wnole~le 
na podłodze. •. " 

Pojawia się łagodna muzyka, dla relaksu i 
rozluźnienia. 

Przepraszamy państwa za opóźnienie, ale 
mamy kłopoty z zamknięcit!m kręgu. Proszę! 
Wszyscy chwytamy dłonie sąsiadów. z obu stron. 
Zamykamy krąg Jesteśmv dla siebie wzajemnie 
tyczliwl i ufni wobec pana Fellmana. Jesteś­
my Jedną wielką rodziną. 

Jeszcze krótka instrukcja: „Będą trzy sean­ae, każdy po 20 minut. z krótkimi przerwami. 
W czasie przerw prosimy notować na otrzyma­
nych formularzach swP odczucia w trakcie 1 po 
seansie. Po skończeniu oddać służbie obsługi. 
Wasze notatki są konieczne dla dalszego pro­
wadzenia badań naukowych. Po upłVWie jed­
nego miesiąca od daty zabiegu, przesłać do 
Poznania zauważone objawy zmian. Jesll na­
atąpi wyraźna poprawa zdrowia, prosimy o le­
karskie tego potwierdzenie 
Napięcie zbliża się do zenitu. 

Wreszcie sam Mistrz pojawia się w oświetlo-­
nym kręgu na podium. Zrywa się grzmot o­
klasków. Wszystkie oczy wlepione w postać te-
10. który daje zdrowie. Trzaskają flesze, ekipa 
telewizji portretuje Mistrza. 

Niewysoki, drobny pan po sze5ćdziesiątce, 
1lwy, lekko łysiejący. W geście wielkiego l!how­
mana podniesionymi rękoma i szerokim uśmie­
chem wita salę. 
Obserwuję, jak otaczająca go świta w poczu­

ciu własnej ważności pławi się w blasku ehwa­
ły. Same młode kobiety. żadna nie jest uczoną 
badającą tajemne zjawisko, Ot entuzjastyczny 
ogon komety, Czysta, żywa wiara w moc uz­
drawiania. Jedna z olch sarka na „trudni\ pu­
bliczność". Krnąbrnv sektor wciąż nie daje „do-, 
brego złącza". 

Tymczasem pani reżyser poleca: „Wszyscy 
tworzymy krąg połączonych dloni. Przez trzy 
minuty Wpatrujemy się w oczy pana Fellma­
na. Oczy - jak stwierdziły badania naukowe 
- są potężnym emiterem bioenergii„. 

Kto z państwa musi odkaszlnąć. proszę teraz, 
by nie zakłócać ciszy w czasie seansu.„ podno-
1i się zgodny, potężny chór przeziębionych gar­
deł... każdy musi. grypa nie wybiera. 

- Nareszcie!! - guru przemówił. - Nareszcil" 
jestem z wami! W robotniczej Lodzi dężko 
pracujących Polek... a wiecie, że moja pierw­
aza miłość pochodziła właśnie z Lodzi? Nie­
łatwa to była kobieta, ale sentyment pozostał..." 
Bardzo dobrze! Fachowe .,odśmlanie publiki", 
przed .częścią oficjalną. Naturalny tuz i atmo-
1fera familiarnego ciepełka. 

Zapada zupełna cisza. Fe)lman stoi wśród 
,;,pierwszego ogniwa", trzyma dłonie siedzących 
po obu stronach, Reżyserka przyciszonym gło­
sem deklaruje: .,Od tei chwili stanowinw wiel­
ką rodzinę. połączoną uścli:klem r.ąk ; \'/spól­
nym pragnieniem powrotu do 'Jlrlrow; ., Musi­
my głęboko wierzyć nie tylko w pana Fellma­
na, ale i w to, że będziemy zdrowi. Wszyscy 
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w myślach powtarzam1 „chcę być zdrowY", 
„chcę byc zdrowy"„. Zamykamy oczy, pochyla­
my glowy i poddajemy się płynącemu ku nam 
bioprądowi ... chcę bvć zdrowy ..• 
Już widzę, jak olśniewające efekty hipnoty­

cznych deklaracji dałoby· się osiągnąć w szpi­
talu„, chcę być zdrowy, nie chcę leżeć na kory­
tarzu, nie chcę płacić za basen ... 

Fellman wodzi oczyma po tysi21cach twarzy. 
Wielki tłum cicho i pokornie wchłania bioe­
nergię. Patrzę. jak wyreżyserowana mistyka 
bierze w pacht tysiące umysłów. jak łatwo mo­
delować rozmiękłe mózgi. jak plastelinę. 
Modlitewną ciszę raz po raz przerywa czyjś 

serdeczny, z trzewi idący kaszelek. Wirusy 
snadź nie podatne na bioprądy, a publika - na 
zastrze~enie, ie osoby zainfekowane nie mogą 
brać udziału w zabiegu. Musi co calcipiryna, 
mleko z miodem I L-4 więcej tu zdziałają niż 
bioenergia. 

Po 20 minutach kończy się część pierwsza. 
Hala oŻywia się gorączkowymi szeptami... czu­
łeś coś?, bo mnie jakby gorący prąd przele­
ciał... 
Wokół Fellmana tłoczy się tłumek zaintere­

sowanych uzupełnieniem do cudu. Ktoś podpro­
wadza młodziutką niewidomą dziewczynę. Na 
twarzy rysuje się skupione oczekiwanie pełne 
nadziei. Mistyczne gesty rąk Fellmana na 
dziewczęcej głowie wywołują w gapiach pod­
niecenie - przejrzy, czy nie przejrzy na ączy? ... 
Ohyda! Obrzydliwe kupczenie ludzką nadzieją, 
chamska ciekawość tłumu spragnionego wido­
mego cudu. 

Po trzykroć powtarza stę misterium skonden­
sowanej wiary. 

Rozgrzane emocje. ekstatyczne twarze. a zza 
kulis dobiega teatralny szept czyjegoś sarka­
stycznego komentarza: po co udawać? Sekcja 
wszystko wykaże, w końcu na coś trzeba 
umrzeć. 

Gdy tuż przed szesnastą kończy się circenses. 
sala - jak po wielkim spektaklu - burnyje 
aplpdismienty, entu:zjastyczne okrzyki, szmer 
sali obudzonej z hipnozy. Wydarzenie sobotnie­
go popołudnia znakomicie wyostrzy apetyt na 
spóźntony obiad, ożywi towarzyskie pogaduszki. 
Dzień można zaliczvć do udanvch. 

Wielu zapytanych o opinię uczestników. t 
zażenowanym uśmiechem wykręci się sianem, 
że może to I cyrk„we I nie bardzo wiadomo 
co w tvm iest, ale... spróbować trzeba. bo a 
nuż pomożP rm holąCR krzv?..e... Wielu przyszło 
tu 7 głębok:i rnclzieją . z golgota wiel0IE'tn'ego, 
bezskutecznego !eczi>nia za sobą, szuka)ąc każ­
deao ratunku. Wielu też przyszło takich, co fa-

natycznie pieją o eudach uzdrowień znachor­
skich 1 równie fanatycznie nie wierzą w me-
dycynę. . 

A mistrz - dziękuje publiczności · za bardzo 
udany seans. potwierdza znakomity przepływ 
bioenergii. Życzy· wszystkim zdrowia i zaleca, 
by mężczyźni powstrzymali się od palenia 
przez rok, za to kobiety dostają dyspensę -
wolno się zaciągnąć już po dwóch miesiącach ... 
Jasne! Wyemancypowane woły robocze są nie 
do zdarcia ... 
Jakaś balzakowska dama z personelu obsługi 

wręcza Fellmanowi wielki bukiet kwiatów uro­
czyście qziękując w imieniu kobiet łódzkich. a 
szczególnie we własnym, albowiem cudownie 
powróciła jej władza w schorowanych kola­
nach, które to kolana dowodziły i~norancji IP­
karzy. Później, pani ta będzie demonstrować 
żwawe prysiudy na dowód cudownego uzdro­
wienia ... Ja tam nie wiem, tyczę tej pani dłu­
gich lat w zdrowiu i wszelkiej pomvślności. 
ale przed rozpoczęciem imprezy widziałam. jak 
energicznie przebiegała kuluary. Red. Uchman 
- jak zwykle 1uż w najbliźszv poniedziałek -
napisał w .. Expressie". że to wcale nie ta pani. 
tylko je· sąsiadka i że wcale nie biegała. tylko 
ledwie dwa metry i:nogła przejś~ bez odpo­
czynku, no cóż, wola boska i skrzypce ... 

Naród uważanie wielkie ma dla cudów l ta­
jemnic, ale jeszcze więcej naród kocha się w 
przywileju. Ogólnie ma b~-ć po równo i spra­
wiedliwie, ale pojedynczo - po znajomości, 
extra z ' Uwzględnieniem indywidualne; trudnej 
sytuacji. Zbiorowe misterium swoją ~zosą -
ale dodatkowe, osobiste dotknięcie rąk uzdrowi­
ciela wzmocni egalitarne efekty. 
Tłum spragniony przywileju zaatakował fron~ 

talnie I bez uprzedzenia wvcofująceg(> się na 
zaplecze Fellmana. W ruch poszły piąchy i łok­
cie. Chorzy I złożeni niemocą wykazalł herku­
lesową witalność we wzaiemnvm tratowaniu 
się, szarpaniu przyod7iP.wku Mistrza. w wvk?ń­
czaniu konkurentów. W kłębiącym się kotle. 
asystentki broniły Fellmana jak tygrysice. 

Ledwo z życiem uszli za dr'7-wl przvgotowa­
nego pokoiu. a już ustawiła się kolejka pro­
szących " rl0~tęp d" '\IT"str'1-a. bo ... tu jest taka 
specinln;• ~,·hrn<'ia . ' 

Niewidoma d7ie Yc7.vna. dama ze spuchnięta 
wątrobą t jej dwie znajome, przy okazji. Star-

1Z& kobieta w białym kitlu słu:!by zdrowia; 
przyprowadtila syna cierpiącego od pół roku na 
ostre i przewlekle bóle głowy. 
Zagaduję młodego człowieka o objawy, o hi• 

storię leczenia. 
Był tylko u internisty, po przepisanych ta• 

bletkach nie było poprawy. 
- Może uraz. wypadek, albo przechodzona 

angina? 
•.. Co pani? Od anginy głowa nie boli... 
żadnych badań u okul;sty. neu1 ologa, nawet 

zdjęć rentgenowskich cwszki ? ... Pojawia si• 
przy nas matka chłopaka. Nastrosz na 1ak ko­
kos;i;, Co ja s1ę tu wtrącam. po co rentgen? Cl) 
ma z tym wspólnego grypa? Patrzy na mnie z 
miaidzącą pogardą.„ Pewnie neurolog zobac7.Y 
chłopaka dopieto iak cud iawiedzie... ręce mi 
opadły, gdiie my do diabła jesteśmy?!! 

Na konferencji i)rasowei, dziennikarzy n1e­
wlelu, za to DIP brakuje czcicieli 1 adwokatów. 
Najwięcej oo powiedzenia ma nie Fellman, ani 
nawet nie red. Uchman. lecz asysta mistrza. 
Panie są wygadane, pPwne siebie, bez zadnych 
wątpliwości. Podają rozliczne przykłady stwier­
dzonych ozdrowień, dane statystyczne, procen­
ty. 

Pan Franciszek Fellman, z zawodu jest rze­
mieślnikiem - lakiernikiem. Od lat także maluje 
obrazy, Jest już uznanym artystą ze sporym do­
robkiem wystaw i pochlebnvch recenzji. Pól 
wieku przeżył nieświadom nosiadanych niezwy­
kłych predyspozycji. Okazuje się, że na trop 
prowadziły... jego obrazy, W trakcie jednej z 
wystaw obrazy obejrzał goszcz:icy akurat w 
Poznaniu pewien profesor ze Szwajcarii. Nieste­
ty, jego nazwisko umknęło pamięci. To on 
własnie dostrzegł niezwykłą. ozdrowieńczą e­
nergię emanującą z płócien. Zapragnął poznać 
pana Fellmana. Rozmawiali o bioenergii, o zna­
komitych uzdolnienbch. a także o krótkim in­
struktażu tyczącym posługiwania się dłońmi, 
niezbędnej gestykulacji oraz sposobach regene­
rowania i koncentrowania się przed przekaza­
niem innym swych mocy. 

I lawina ruszyła Zwvczajny dotąd człowiek 
okazuje się być uzdrowicielem. Najpierw w 
kręgu rodziny i zna.iomvch. potem coraz szerzej 
niesie się sława uleczonych kręgosłupów i serc. 
Porwany falą bohater ani nie potrafi, ani nie 
chce jej powstrzymać Uwierzyl, że jest zdolny 
przywracać zdrowie iłą swej energii biologi­
cznej, uwierzył. nie chce zrezygnować z tej 
wiary .. bo skoro ludziom )est potrzebny ... Sta­
je się niewolnikiem oczekiwa1i l rosnących 
·wymagań, a w·okól rośnie krąg satelitów, 
współpracowników, klakierÓ'll'. speców od re­
klamy i estradowych show. Nie Jest łatwo u­
wolnić się z tej i.korupy pasożytów, oni nie 
pozwolą na to, bo bez mistrza zginą znowu w 

· szarey:lnie niczym nie wyróżniającej się masy. 
Rusza. puszczony w ruch Qensacją walec 
mass-meaiów. Kilka notek w prasie, jakaś wy­
pow;edź, parę przykładów uleczeń i wreszcie 
ktoś decyduje się zainwestować w ten interes. 
Ktoś wynaJmuje wielkie sale. udostępnia czas 
telewizyjny i ołvnle rzeka forsy, mitomaństwa, 
kołtuńskiej głupoty i pospolitego gęsizmu. A 
ludzie chorzy znowu. jak z Harrisem, Nardel­
lim i paroma Innymi mają nadzieję ... 

DET.ALE 

W poznanskiej Hall „Arena" odbyły się ,dwa 
zbiornwe zabiegi. W telewizji - trzy 2-5 mi­
nutowe seanse na odległość fal świetlnych. Po­
doono telefony urywały się pu audycji. Dzwo­
niły dziesiątki ludz•. by potwierdzić znacznit 
poprawę swego zdrt·wia. Są <ialsze, liczne pro­
pozycje powtar1ania spektaklu. 

Pan Feilman nle potrafi objaśnić istoty 
swych uzdolnień. Ou tylko wierzy, że je ma i 
pragnie pomagać ludziom. Ubolewa jednocześ­
nie, że wielu lekarzy stanowczo odmawia 
współpracy nad badan;em zagadnieni;,. Boją 
się presji środowiska, nie chcą się publicz9ie 
wypowiadać.:. pewnie, podłozy ktoś świnię. za­
rzuci hołdowanie zabobonom i karierę szlag 
trafi... , 
Jednocześnie - liczni lekarze wyrażają chęć 

uczestniczenia w biozabiegach, ale zupełnie 
prywatnie i bez podawania nazwisk. Nie ży­
czą sobie, by się na nich powoływano. Obecny 
na konferencji dyrektor Okińczvc z Pogotowia 
Ratunkowego, dy~lomatycznie nic podejmuje 
tematu. aczkolwiek potwierdza. że Wydział n 
~auk Medycznych PAN Interesuje się zagad­
nieniem i prowadzi stosowne badania. 

Jednak utytułowani pracownicy nauki firmu­
ją Polskie Towarzvstwo Biocenotyczne. Na do­
wód - możemy obejrzeć wvdany na czerpa­
nym papierze dyplom <NR 13183) potwierdzają­
cy wrodzone zdolnośc-i bioenergetyczne Franci­
szka Fellmana i - po sko'l!plikowanych bada­
niach, przyznający mu pniwo bioenergodiagno­
zowania (uff). Pod dewiza: SALUS HOMINIS 
SUPREMA LEX podpisy złożyli prot. Jerzy 
ChoJodziński - preze!'l i dr Jerzy Sosnowski -
<;ekretarz generalnv Towarzystwa Biocenotycz­
nego. 

Organizatorom zaś <iobotniej imprezy 18 lu­
tego, przyświecał. iak się zdaje. cel r;i;ene1·alny, 
że skoro z chlebkiem nie bardzo. trzeba-ludo­
wi zapewnić i!!rzvska. zwłaszcza , że lud slę te­
go domagfl, Tym bardzie·, że zadeklarowane 
przez pana Fellmana przekazanie dochodu z 
i.mprezy na szpital Matki-Polki. nadawało całej 
sprawie splendoru powagi i dbałości o interes 
społeczny. 

Organizatorom bardzo zależało na hucznej 
propagandzie w publikatorach. wiadomo bo­
wiem. że 1m większa bedzie sum~. tym moc­
niejsza tarcza. zza którei niestraszne będą in­
synuacje o Instytucjonalnie i urzędowo zalegali-
7-owane propagowanie kołtnństwa ~ schlebianie 
gęsizmowi tłumu. Insynuacje o tvle upra nio­
ne. że Wydział Zdrowia I Opieki Sonlec7nei U­
rzędu Miasta Lodzi stanowczo od lmpri:ozv si~ 
odżegnał. J ja nie wiem czy tak całkiem slusz­
nie, bo cokolwiek by powiedzieć o binenergil. 
faktem jest, ?:e par<tmedvrvna przelała "}Ółtora 
miliona złotvch na konto meclv vnv... en pod­
daję pod rozwagę ministrowi Szelachowskiemu, 

JOLANTA WROASKA 
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P 
odstawowe pytanle zadane dwóm 
naukowcom - Jeremy'emu Grayowi 
i Davidowi Smithowi przez prud­
stawicieli policji brytyjskiej brzmia­
ło: „Czy traktowaliście problemy po-

lłcji jako swoistej mniejszości?". Była w tym 
pytaniu szczypta ironii, ale w dużej mierze tra­
fiało ono w sedno. Przeprowadzone przez obu 
naukowców badania musiały w sposób nieunik­
niony prowadzić bowiem w dziedzinę "tworze­
nia osobowoki l charakteru policjanta". 

Z opracowania Graya i Smitha wynłka, te 
w służbach polłcyjnych wykształciły się nor­
my, mogące stanowić przeszkodę dla realizacji 
ustaleń prawa. Te normy sprawiają, że policja 
atanowl nłejako odrębny ~wiat. Szczególną u­
wagę autorów opracowania przykuwają dwie 
grupy spraw. Po pierwsze Idzie o cechy pod­
stawowe, występujące niemal u wszystkich 
respondentów w sposób silnie emocjonalny. Są 
to: dominacja mężczyzn (połączona z pewnym 

chłopca, podejrzanego o kradziet torebki. Po­
licjant przybliiył twarz do twarz1 chłopca tak. 
że prawie dotykał go nosem i mówił zjadli­
wym tonem: „Ty płeprzony skurwysynu, bo 
przecież nim jesteś. Czyt nim nie jesteś, ty 
wredny bękarcie? Wiesz, co zamierzam :& tobą 
zrobić? Zamierzam przybić t1t twoją pieprzo­
ną d... do ściany. Będziesz tu stał tak długo, 
jak ja będę chciał. Będziesz tu stał tak długo, 
będzies :r: tu stał przez cały weekend, dopókl mi 
nie powiesz, co zmajstrowałeś .. " 
Wśród pracowników CID silnie podkreśla 

się aspekty ,,męskości" :r:awodu. Kładzie się 
też nacisk na osiąganie „dobrych rezultatów" 
w pracy z aresztaritami, co oznacza zwykle 
przyznanie ' się podejrzanego do winy. W opra­
cowaniu Greya i Smitha czytamy: „W najlep­
szym razie pracownik CID, osiągający „dobre · 
rezultaty" to taki. który umie skłonić podej­
rzanych, !!zczególnie kryminalistów, do zwie­
rzeń zdobywając Ich zaufanie. W najgorszym 
razie mamy do czynienia z silnym gliną, któ-

. ' ' . . ' . . ( „ ~ . ..., . l • • • 

Portret brytyjskiego policjanta 
lekceważeniem kobiet) w zawodzie policjanta, 
urok przemocy i uprzedzenia rasowe. 

Po drugie, ponieważ codzienna praca poli­
cjanta jest rutynowa i nudna, „czarodziejskim 
eliksirem" staje się akcja. Policjant patrolujący 
ulicę jest znudzony nie tylko dlatego, że na 
jego odcinku nic się nie dzieje, ale także dla­
tego, że takie patrólowanie jest raczej bezcelo­
we. Większość zachowań policji jest więc ro­
zumiana najlepiej jako szukanie interesujących, 
ekscytujących sensacji. 

APETYT NA EKSCYTACJĘ 

Połączenie podstawowych cech osobowości :& 
szukaniem wydarzeń „ciekawych" może u nie­
których policjantów prowadzić dą „apetytu na 
ekscytację". Perspektywa gwałtownych zakłó­
ce1i i zamieszek jest Interesująca l podnieca­
jąca dla wielu policjantów, chocla:l jeśli są w 
małych grupach, nie marzą o wielkiej rucha­
wce, poniewat mogłaby być dl.a nich niebez-
pieczna. Natomiast większe grupy, jak np. 
specjalne jednostki do natychmiastowego 
zwalczanła zamle11zek, czekają na dobrą dla 
~iebie okazję i czekanie „umila Im" okresy 
1pokoju, w których się nudżą. 

Niektór:r:y cdonkowie takich ug-rupowań op\­
aują sta-rc\a .,, buntulącym\ si.ę g-rupam\ spole­
C'Z.I\ym\ w kategoriach sportowej metafory. Pe­
wien policjant w następujący sposób opowiadał 
Grayowi f Smithowi o starciach swojej jed­
nostki ze strajkującymi górnikami. 

„.Ach, ta sprawa w Grunwick! Lubię ją najbar­
d:r:iej ze wszystkich, to była r:r:etelna, czysta, 
przyzwoita walka. Związek górników sprowa~ 
dził swoich facetów z całego kraju. byli rze­
czywiście tward:r:i, nie byli ordynarni w de­
monstrowaniu pokazali klasę. Oni szli na nas 
1 my na nich. Kiedy ktoś dostawał w łeb czy 
brzuch, obie strony ro:r:stępowały się robiąc 
pr:r:ejście, tak aby „ciało" można było zabrać 
do karetki pogotowia. Gdy ty\ko rannego za­
bierano, obie strony znów zwierały siti w wal­
ce. To było naprawdę dobre. Miałem ochotę 
uścisnąć dłoń przeciwnikowi I podziękować :r:a 
grę fair ... " 
Członek innej jednostki wymienia w roz­

mowie z naukowcami trzy okazje, które spra­
wiły mu wiele przyjemności. We wszystkich 
wypadkach chodziło o tłumienie rozruchów ra­
sowych z udziałem kolorowej ludności do któ­
rych doszło w lipcu 1981 roku . Oto jego rela­
cja: „Zes:r:liśmy do nich, skoczyliśmy i • natych­
miast rozpoczęliśmy walkę" Rozruchy. w ~ou~­
hall „były lepsze niż w Brixton, pome:az me 
używano specjalnych bomb naftowych . Ale 
chociaż. te „płomienne pociski" rzuc~no w ?o­
licjantów w Southall. pr:r:eżyliśmy wielki d:r:ień 
walcząc z tymi Pakistańczykami. Powinno do­
chodzić do takich walk co roku. Naprawdę 
miałem mnóstwo przyjemności". 
Oczywiście. respondenci koloryzowali, ale 

przypuszczenie, że policja może czasem pro~o­
kować przemoc zamiast odgrywał- role media­
cyjną, zostało zdecydowanie po~wierdzone 
przez pracownicę Centralnego Wyd1iału Sled­
cze"'O (Central lnve~tigation Departament -

· CID). W odpowiedzi na argument, że kobietom 
brak siły fizyczne). by ro:r:prawlać się pr:r:emo­
cą :r: elementami przestępczymi, oświadczyła: iż 
ma wielkie zastrzeżenia do sposobu. w Jak! 
mężczyźni ro:r:prawlają się z tymi element?mi. 
Są często nieuprzejmi, szorstcy, ordynarm i 
prowokują agresywna postawę , z którą tylko 
jako mężczyźni - tak mówią - mogą dawać 
sobie radę. 

Gray i · Smith obserwowali sytua~Ję ok?lo 
100 zatrzymanych przez policję ludzi 1 w dzie­
więciu wypądkach stwierdzili użycie siły wo­
bec aresztantów. Było to, proporcjonalnie r:zec~ 
blorąc. bardzo dużo. zważywszy. że policJanc~ 
wiedzieli. iż w swych RkC'jach ~ą obserwowam 
i sprawy na pewno przedostaną się na światło 
dzienne. 

Pewien policjant opowiadał o silnym. wyso­
kim Murzynie, który :r:ostał ares:r:towany P?-
nieważ wymachiwał nożem. Po zatrzyman~u 
zachowywał się spokojnie i dal si~ 
bei oporu zaprowad:r:ić do ce:1 
w komisariacie. Nieco później pojawi-
li się tam dwaj pracownicy wydziału śledczego 
l spytali, co wiadomo o zatrzymanv~ Murzy.­
nie. Poprosili o kluc7,e do cel I weszh rlo cell, 
w której ten facet" był zamkplęty . Z celi 
słychać by.lo krzyki, przekleństwa i ię~i Potem 
ci ze śledczego" przyszyli na "órę i ośwlad­

~:r:yli policjantom: „ten typ nie będzie tuż przy­
sparzał wam Jtłopotów". 

PRZEMOC WERBALNA 

Gray I Smith zebrali w,iele dowodów na 
powszechność postawy, która określili jako 
„przemo~ werbalna". Wysłuchali np. tyrady 

. wygłoszonej przez policjanta do czarnego 
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rego ludzie się boją i jednocześnie podziwiają 
go. Trzeba dodać, że pracownicy CID hołdują 
często specjalnej koncepcji męskości, która ma 
niewiele wspólnego z osiąganiem rezultatów 
w kategoriach praktycznej pracy policji". 

Swoiście pojęta „męskość" jest często połą­
czona z upijaniem się. W dniach pracy ludzie 
z CID wiele godzin spędzają w knajpach. W 
knajpach organizują sobie towarzyskie spotka­
nia, tam celebrują specJalne okazje. takie jak 
oblewanie odznaczeń kolegów czy żegnanie od­
ch?dzących na emeryturę pracowników , wy­
działu śledczego. 

PRACA I ALKOHO·L 
' ' ' „ •' ... ~ ". • .... ... :·1.... " 

Pracownicy CID wszelkich 1topni 1łuibowycb 
nierzadko przychodzą pijani do urzędu. W wie­
lu urzędach -' przeważnie w piątki wieczorem 
- odbywają aię „alkoholowe aesje". Umunduro­
wani policjanci (np. c:r:łonkowie brygad do wal­
ki z przestępczością kryminalną) mają tenden­
cje do kopiowania obyczajów swych kolegów 
z wydziału śledczego. Pracownik CID, który 
nie pije razem 2 kolegami, jest traktowany w 
najlepszym razie jak dziwak. 

Policjant, który pracował przez jakiś czas w 
ClD, po C?.ym wrodł do pracy w policyjnym 
mundurz.e mówi, ie w departamencie śledczym 
picie jest „sposobem życia". 

Inny aspekt kodeksu męskości, to walka 1 
własną wrażliwością. Rozmowy prowadzone 
przez obu naukowców w kantynach CJD i po­
licji wskazują, że dla młodego policjanta 
pierwszy śmiertelny wypadek, z którym się 
zetknął, jest kamieniem milowym na zawodo­
wej drodze. W praktyce policjanci maczn!e 
rzadziej muszą uporać się :r:e zwłokami, czy 
ludimi ciężko rannymi, niż obsługa karetek 
pogotowia czy lekarze. Dlatego też są wrażliwi 
tak samo jak inni zwykli ludzie. 

Gray i Smith opisują zachowanie młodego 
polki.anta, wymiotuj~cego w komisariacie po 
wypadku, zakończonym śmiercll'\ człowieka. In­
ny młody policjant opowiadal im: .,Wkrótce po 
przyjściu do pracy w tej dzielnicy, musiałem 
razem z policjantem - starym wyjadaczem -
pracować przy strasznym wypadku. Facet z te-
go wypadku miał połamane wszystkie kości, 
poharataną głowę, z której wypływał mózg. 
Czułem się niezbyt dobrze. Gdy wróciliśmy do 
komisariatu, mój współtowarzysz - stary dia­
beł - zabrał mnie do kantyny, zamówił sobie 
spagetti po bolońsku i siedząc naprzeciwko 
mnie zajadał z całym spokojem". 

SOUDARNOSC ZAWODOWA 

Obaj naukowcy stwierdzili istnienie silnych 
więzów solidarności między policjantami, 
szczególnie pracującymi w małych grupach. Ta 
solidarność ma dobre i złe, a czasem absur­
dalne aspekty. 1 Najczęściej praktykowane jest da­
wanie absolutnego priorytetu sprawom, w któ­
rych kolega jest narażony na niebe:r:pieczeń­
stwo. Gray I Smith z.naleźli się pewnego dnia 
w jednym z siedmiu samochodów policyjnych, 
odpowiadających na wołanie jednego z kole­
gów, będącego już po służbie o ochronę. 
Wywołanie okazało się fałszywym alarmem. 
Solidarność zawodowa może prowadzić do 

sytuacji. w której złe postępo_wanie policjan­
ta pozostaje nie skorygowane. Oto co c:r:ytamy 
na ten temat w opracowaniu obu naukowców: 

„Mówiono nam wiele r!łZY, że policjant, kt6-
ry ile się zachował, jest zawsze, albo prawie 
zawsze kryty przez kolegów, nawet -jeśli go 
nie lubią. Pewien umundurowany sierżant z 
brygady kryminalnej. n~ pytanie, czy „wydał­
by" współtowarzysza. który popełnił wykrocze­
nie wobec aresztanta, odpowiedział: „nie, nigdy 
bym tego nie. zrobił. Jeśli któryś z chłopców 
pracujących dla mnie popadłby w kłopoty, ze­
brałbym wszystkich i ws:r:ystkim wyjaśnił do­
bitnie, że faceta trzeba bronić. Opracowaliśmy 
swoją strategię, i jeśli działalibyśmy solidar­
nie, nikt nie mógłby nas pokonać. Wierzcie mi, 
na pewno tak bym zrobił". 

Gray zadał swemu rozmówcy pytanie, ezy 
nie sądzi, że obrona policjanta, który zrobił 
krzywdę więźniowi jest niesłuszna, zwłaszcza 
jeśli potrzebny 3est nawet spisek, by ukryć 
zły postępek kolegi. Sierżant odpowiedział: „0, 
tak. Po całei sprawie nigdy już nie chciałbym 
z takim typem pracować, nie chciałbym mieć 
z nim w ogóle nic wspólnego". 

Gray i Smith ani razu nie usłyszeli wersji 
sprzecznej z wiersją sierżanta, niezależnie od 
stopnia służbowego rozmówców. ów sierżant 
uwafał bez wątpienia, że wewnętrzna sprawie­
dliwośt:. wymierzana nieformalnie pr:r:ez kole­
gów, jest lepsza niż wymierzanie sprawiedli­
wości kanałami formalnynu p0pr:r:ez całą ma­
cpinę oskarżeń i system kar dyscyplinarnych . 
Jego zdaniem, system dyscyplinarn7 jest nie-

etastyczny ł nierzetelny, Rł kary Ili\ :&byt llU• 
rowe: „nigdy nie byłbym łwiadkiem oskar:!e­
nia l nie pozwoliłbym, ab1 facet 1tracił prace". 

Policjand lubią, aby ludzie zachowywali 1lę 
wobec nich :& pewnym szacunkiem, ale bez u­
ległoki. Ostro krytyk;iją ludzi „zadziornych 
jak koguty", czy „pyskatych", ale krytykują 
również ludzi upokarzających samych siebie, 
zarówno ludzie zbyt usłużni, jak i nie okazują­
cy szacunku wobec poliCji, są klasyfi~owani 

jako „odpady". Ludzie uzależnieni od narkoty-
ków, tyjący w komunach, czy jako dzicy loka­
torzy, ludzie o skrajnych poglądach polityc:r:­
nych czy nie:r:wykłych obyczajach seksualnych 
są także traktowani jako „odpady". 

Policjantki określane są w gwarze swych 
męskich kolegów jako „pluski" (nieprzetłuma­
czalne w tym kontekście słowo plusk, co ozna­
cza w sensie słownikowym plusk spadającego w 
wodę - przyp. red.) I generalnie nie są zbyt 
wysoko oceniane. W CID jest niewielę kobiet 
(4 proc. ogółu pracowników w porównaniu 
z 9 proc. w umuridurowanej policji). Dzieje c;ię 
tak w wielkiej mierze :r: powodu .. kultu męs­
kości" uprawianego przez kolegów. Ten kult 
nakłada się na pojęcie o „gorszoścl" kobiet w 
ogóle i traktowanie ich jako obiektu seksual­
nych uciech. Są to postawy często nieuświada­
miane, ale znajdują nieoczekiwany wyraz w 
sformułowaniach takich, jakich użył w rozmo­
wie z Grayem i Smithem pewien starszy jut 
policjant: „Młoda dziewczyna nie będzie sit: 
nadawała do pow~ciągania przemocy mężczyzn, / dopóki .ma dziurę w d ... " 

Obaj naukowcy L obserwowali pewną grada­
cję przesądów i ~przedze11 rasowych. W jed­
nym z komisariatów usłyszeli od policjanta z 
czteroletnim doświadczeniem: „nienawidzę 
Pakistów (Pakistańczyków)" Policjanci mówią 
zwykle spokojniej o A.z.jatach w ogóle, niż o 
mieszkańcach dawnych zachodnich Indii. Na 
pytanie, dlaczego tak si~ dzieje, słyszy się od­
powiedź: .. Zawsze wiadómo, że te gnojki będą 
kłamać, ale z Pakititami po prostu nie da się 
mówić". 

Nie motna generalizowat zachowania się po­
licjantów jako motywowanego wyłącz.nie u­
przedzeniami rasowymi. Gray jeździł samocho-
dem policyjnym, którego kierowca mówił, :!e 
czarni, karani za pr:r:ekraczanie do:r:wolonej 
szybkości , powinni „być tłuczeni w więzieniu" 
i to dopiero nauc:r:y ich jeżdżenia, jak trzeba. 
Jednak niemal natychmiast po wypowiedzeniu 
takiej opinii wóz policyjny został telefonic:r:nie 
wezwany na pomoc przez konduktora na jed­
nej 'te stacji metra. Chodziło o uspokojenie 
pijanego, wykrzykającego nazistowskie slogany. 
P ijany był biały, konduktor czarny. 

Samochód przybył szybko na wezwanie i 
Gray był świadkiem następującej sceny - pi­
jak obrażał konduktora słowami: „gnojek", 
,.pętak"', „bydlę", policjant zd demonstracyj­
nie mówił „ten gentelman". Konduktor nie krył 
zadowolenia ze sposobu, w jaki traktuje go 
przedstawiciel władzy w mundu-rze. Dla pol!­
cjanta czarny konduktor był „dobry jak złoto", 
podczas gdy biały pijak ialdócał spokój. Za­
chowanie się obu 1udzi było dla policjanta w ·­
znacznikiem znacznie ważniejszym, nii kolor 
ich skóry. 

LEWIS CHE·STEłł. 
{„THE SUNDA Y TIMES") • 
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W styla 
amerykańskim 

Dwa opublikowane w cląg'U 10 dni raporty 
wskazujące, że przestępczość w Australii atalł 
wzrasta i kraJ zmierza w kierunku podziemia 
w stylu amerykańskim, zaszokowały wielu ~ 
bywateli tego kraju. 

Pierwszy raport, którego autorem jest Dou­
glas Meagher, starszy radca Królewskiej Ko­
misji d[s Związku Malarzy Okrętowych i Do• 
kerów, opublikawny w maju br. w Perth, za• 
po~zątkował ogólnokrajową debatę na temat 
celowości powołania wzorowanej na metodach 
amerykańskich komisji do spraw ogólnokraio­
wej przestępczości Premier Bob Hawke dal 
już do zrozumienia, że tego rodzaju komiaja 
zostanie mianowana przed nadejściem · pr:r:ya_.; 
lego , roku. Raport Meaghera wyraźnie stwier. 
dza, że w Australii utracono kontrolę nad 
przestępczością. 

Inny raport, przedłożony przez Xaviera Con. 
nora rządowi stanu Victoria na temat celowo6.t 
ci zorganizowania kasyna w tym stanie, pot. 
\vierdza wnioski raportu Meaghera. Stwierdza 
on, iż w stanie · Victoria istnieje „znac:r:ny sto,. 
pień zorganizowanej przestępczości ( ... ) Ma Oli 
wiele powiązań międzystanowych i zagranic• 
nych". Connor wypowiedział się przeciwko ZOZ"> 
ganizowaniu kasyna i rząd stanowy zaakcepto­
wał jego rekomendację. 

Królewska Komisja di~ Związku Malarq 
Okrętowych I Doke:·ów została utworzon• 
przez rząd federalny i rządy stanowe w 1980 
roku i koszto\yała już australijskich podatni• 
k6w sumę 3 mln dolarów australijskich. W 
ubiegłym roku ujawniła ona olbreymie lumr 
wynikające z uchylania się od płacenia podał­
ków oraz powiązanła Istniejące między ~ 
działalnością a niektórymi oddziałami Związku 
Malarzy i Dokerów. Ocenia się, że machinacje 
podatkowe kosztowały rząd federalny setki ty­
sięcy, a prawdopodobnie miliony dolarów .,, 
utraconych dochodach. 

W raporcie swym Meagher pisze, li motna 
obecnie określić wiele organizacji kontrolują-
cych przestępczość w Austr alii. Co najmniej 
trzy przestępcze syndykaty mierzą swój obrót 
pieniężny w dziesiątkach milionów dolarów. 
Większe organizacje zaangażowane są w wiele 
rodzajów przestęprzości, poczynając od bukma­
cherstwa i pornografii aż do prostytucji i han­
dlu narkotykami. 

Raport stwierdza, i e ustalc5no istnienie tci­
lłych związków między niektórymi przestępcą-
mi auatralijskiml a rQdzinami ludzi „wysoko 
postawionych w rządzie filiphiskim". Podaje 
on również, że Hongkong stał się finansowym. 
ośrodkiem „bardzo dużej" liczby australijskich 
organizacji przestępczych. 
Według Meaghera pornografia stała •it 

wielkim biznesem, w którym wchodzą w grę 
olbrzymie sumy pieniędzy i wielkie zyski osią­
gane przez organizatorów. „Wszelkie dowody 
wskazują na istnienie wielkiej przestępczej or­
ganizacji w Australii działającej w tej d~e-

dzinie i sprawującej nad nią dominację" _. 
stwierdza Meagher w swoim raporcie. 

Prostytucja odbywa się pod płaszczykiem 
gabinetów masażu i agencji eskortujących, :za­
trudniających od 4 do 20 dziewcząt. „Stawki · 
za usługi świadczone przez dziewczyny wydają 
się być ustalone w skali całej Australii. Cho~ 
istnieją pozory konkurencji, w istocie wydaje 
się, że branża ta jest dobrze regulowana" -
stwierdza raport. 

Meagher pisze, że istnieją także sposoby e1• 
zekwowania :r:apewniające przekazywanie zya· 
ków orzez dziewczyny i panie, które nadzoru• 
ją. „Dziewczyny. które się narażą, mogą ocze­
kiwać surowej kary. zazwyczaj fizycznej, a 
niekiedy poniesione obrażenia są przerażające". 
Raport zwraca także uwagę na inną stronę 
prostytucji, wskazując na oznaki rozmyślnych 
prób skorumpowania klientów zajmujących 
,,znaczne stanowiska" w społeczności. Fotogra­
fie lub videoka$ety używane są do szantażowa­
nia ofiar, od których żąda sie oka:r:ywanła 
pr7.ychylności przestępczej organizacji. 

Raport stwierdza. że w dziedzinie pornogra­
fii „znaczna Ilość materiałów produkowana jest 
w Australii. Dutą część tego stanowi dziedęca 
pornografia dotycząca praktyk seksualnvch 
między dziećmi I :r:wierzętami". Dzieci będace 
pod opieką państwa . ,są często de:r:or.ientowane 
przez podawanie im narkotvków i w stanie 
odurzenia uczestniczą w praktykach nagrywa­
nych w videokasetach" - stwierdza raoort. 

W rozdziale zatytułowanym „Kradzieże". Mea­
gher pis:r:e, że australijscy przestępry stall się 
.. ~wiatowyml eksoertami" w kradzieżach skle­
powych. a kraj stał ,ię ojczyzną wielkich ~an­
gów złodziejskich specjalizujących się w kradzie­
:tach w magazynach. Raport stwierdza. że tegtt 
rodzaju operacje są „bardzo udane i doorowa­
dziły do wizyt grup Australijczyków w Londy· 
nie i miastach europejskich". 

W kwestii narkotyków Meagher stwierdza, 
te większość lmnortu jest sprawą syndykatów 
łnwestorów . . W konkluzji swego raoortu Mea-
gher płsze: „W chwili obecnej zorganizowana 
or:r:estępczość nie ma hamulców t je~t poza 
kontrolą. W dziedzinach podatków rzucono jef 
obecnie wyzwanie. W Innych d:r:ledzlnach, wyz• 
wanie, jeśli w OJ!:óle istnieje, jest zaledwie u­
kłuciem sznnfd. Kontrola <nad tym z.iawiskiem) 
w Australii jest jednym z najważnieiszych za­
da.i\ obecnej dekady". 

TONY DUBOUDIH 
[„ The Times") • 
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N iezwykł• różowe ka­
mienie zwróciły uwagę 
Uwaka, kiedy wracał z 
polowania. Kamienie by­
ły cit;±kie, błyszczące. 

ikt z członków plemienia nigdy 
takich nie widział. Uwak przy­
wlekł je do pieczary, w zadumie 
kilka razy obrócił, po czym stuk­
nął jednym o drugi. ' 

I zniknął. 
Posmuciwszy się trochę, plemię 

doszło do wniosirn, że my8liwego 
porwało zwierzę kryjące się w 
kamieniach. Nigdy wprawdzie nie 
zdarzyło l!ię, żebv kamień zamie­
nił się w zwierzę, ale jak Inaczej 
wyjaśnić to. że wraz z Uwakiem 
zniknęły kamienie? Odpowiedt 
mogła być tylko jedna. 
Upłynęło -jednakże kilka dni i 

Uwak, cały i zdrowy, pojawił się 
w piec.zarze równie nieoctekiwa­
nie, jak zn,iknął. 

Kiedy uStało zamieszanie, wszy­
llCY zwrócili uwagę na to, że U­
wak odziany jest w osobliwą skO­
rę, białą na picr~iach; Wydziela­
ła ona nieznany zapach. 

- Zabiłeś kamienne zwierzę I 
~ciągnąłeś z niego skórę? - za­
p~tala stara i mądi:-a ona. 

Uwak pokręcił głową. Sprawiał 
w~·ażenie przygnębionego Pospie­
szn!e po!isunięto mu tuszę odytica, 
a on rzucił się na nią tak, że aż 
zatrzeszczały kości. Troche powe­
selał, patrząc na kochane twarze 
swych współplemieńców. C,'i. po­
wstrzymując ciekawość, z godnos­
ci . milczeli, gdyż nie godzi się 
jedzącemu naprzykrzać pytania­
mi. 
· - Widziałem wiele dziwów -
oznajmił Uwak, gdy Już się na­
sycił. 
Głos drżał mu z emocji. 
- A xp.y doszliśmy do wniosku, 

u porwało cię kamienne zwie­
ri:ę - powiedziała ona. 

- I tak też było! Ani zdąży­
łem się opamiętać, jak , znalazłem 
się w paszczy. Ale drapieżnik, 
który mnie porwał, nie był żar­
łoczny. Ma trudną nazwę ma-szy­
-na cza-su. Wszystkie kamienne 
zwierzęta nazywają tam maszy­
nami. Więcej ich niż jeleni w le-
1le. 

- Poluje słę na .Uft? 
- Maj\ niejadalne, twarde jak 

kamień mięso, ale ludzie je 
czczą. 

- :Oaleko od na1 tyJ'ł al lu­
d::ie? 

- Dalej niż kraina snów. To 
nasi P.otomkowie. Wnuki naszych 
wnuków. Tak ml powiedzieli, a 
ja w to wierzę. 

- Niepojęte - powiedziała Olla. 
A żyją· w pieczarach czy na drze­
wach? 

- W pieczarach. 
- A . więc są, jak I my, cywili-

zowani. 
Uwak uśmiechnął s{ę krzywo i 

z gniewem odrzucił ogryzioną 
kość. 

- Ja też tak myślałem, kiedy 
zobaczyłem ich pieczary. Mnóstwo 
pieczar! Gdzie nie spojrzvsz wszy­
stkie skały wypełnione nimi.. ni­
czym ule plastrami. Na placy­
kach przed wejściami kotłuią się 
tłumy, tak, że ręką nie możesz 
machnąć, bo natychmiast o l>ogoś 
zahaczysz. Pieczary i;ą ciepłe i 
jasne, choć duszno w nich Mimo 
to, ci ludzie, nasi potomkowie, to 
godne pożałowania plemię. 

- Dlaczego, skoro mają tak do­
bre, jak mówisz. pieczary? 

- Z wielu przyczyn O, 1:1atrs 
- Uwak pokazał na swą dzlwn• 
skórę. - Nasza odzież jest mocna, 
prawda? 

- Prawda, prawda! - chórem 
zakrzyczało plemię. 

- A ta? - Uwak 1zarpn'2 
brzeg .swego odzienia i to roze­
szło się od dołu do góry. 

Wszyscy wytrzeszczyli oczy. 
- To n.ie wszystko - z goryczą w 

głosie kontynuował Uwak - Nasi 
potoi;nkowie nie umieją polowac. 

- Nie. no to JUŻ bajki! - zao-
piniowała Olla. - Tak by~ nie 
może! 

- Nie, nie bajki! Nie umieją 
polować, bo są słabi. Nie sę w 
stanie dogonić zwierzyny. Powa­
lić · jej. Z trudem byli w stanie 
podnie~~ moją m&czugę. 

- Ja ją podnoszę lewą ręką! -
:r; ironią rzucił dziesięcioletni syn 
Uwaka. 

- Cos tu nie tak - z zadumą 
pokręciła głową 01la. - Skąd w 
takim razie biorą pożywienie? 

- Zdobywają je im kamienne 
zwierzęta. Maszyny. 

- Oduczyłeś się myśleć, Uwal!:. 
Słowa twoje skaczą jak zające. 
Skoro nasi potomkowie na tyle 
podporządkowali sobie kamienne 
zwierzęta, że te przynoszą im 
swoją zdobycz, to znaczy, że są 

C 
zuję to.! Czuję jak Tamci wchodzą we mnie, jak_ po­
woli rozprzestrzeniają się po moim wnętrzu, dociera­
jąc wszędzie; widzę, jak bezlitośnie tra~u_ją moje trz_e­
vyla, spostriegrun, -jak mnie po chwih opuszcza3ą, 
niekiedy nic z siebie nie dając... Ale ja nie ma.Jn o to 

do nich ·-lalu . .' ~Nieraz zastanawiałem się, czy i w jakim stopniu' 
połozyć kres temu niewątpliwemu rozpasaniu, lecz po kr?tkim 
namyśle zawsze ów zamiar porzucałem. Porzucałem, pomeważ 
jest mi z nimi dobrze; przyzwyczaiłem się. Istnieje we mnie 
świadomość iż jestem komuś potrzebny. Wiara ta, którą ktoś 
postronny ~azwałby zapewne niezłomnym przekonaniem, dodaje 
mi sił, tak przydatnych do wykonania tego niełatwego zadania, 
którym zostałem przymusowo obarczony. 

Nie żyję w czasie .•• przepływ jego ni'e budzi we mnie naj-
mniejszego zaint~resowania, ani nie napawa mnie najmniejszy~ 
niepokojem. Samo pojęcie czasu jest dla mnie cz~m~ w rodz~Ju 
teatralnego rekwizytu, mam je za czysto akademickie zagadme­
nie, acz rozumiem, ile ono znaczy dla podmiotów mojej niekoń-
czącej się obserwacji. . 
żyję w przestrzeni; ·jestem ograniczony przestrzeruą. Domyś­

lam się, iż kiedyś - choć nie potrafiłbym odgadnąć kiedy - i 
011a się skończy, tak jak ongiś, w zupełnie innym świecie skoi'l­
czył się dla mnie czas, ale się tego nie obawiam - wcale. T_ak 
naprawdę to ja nie boję się - niczego. Tylko niekiedy - nie­
nawidzę. I gardzę. Podobno pogarda jest dzieckiem słabości; sąd 
ten jednak mnie zbytnio nie przekonuje. Jestem silny. Moje po­
ctucie własnej wartości wynika z wielkiego znaczenia tego, co 
robię. Przekonany jestem, że mało kto może zdziałać tyle, co 
ja. Wprawdzie czasami narusza mój spokój pewne natrętne przy­
puszczenie, lecz ono nigdy nie zakłóca rytmu mojej pracy. 
Dostrzegłem nagle ~ilka ciekawych obiektów. Dwoje ~odych 

ludzi. On jest wysoki, barczysty, ma kędzierzawe włosy i pla­
stykowy worek u stóp; a ona, szczupła, raczej niska, cieszy się 
przewieszoną przez ramię torbą ze skóry. Ciała ich są obleczone 
w błyszczące, fałdziste ubrania. Sądzić nalezy, iż o czymś rozma­
wiają. Oboje korzystnie wyróżniają się spośród szarego tłumu 
innych. Z doświadczenia wiem, że tamci będą im tej urody zaz­
drościć. Poznaję to po gestach, spojrzeniach, mimir.e twarzy .•. 
żal mi jedynie, że nie jestem w stanie dokładnie określić zasię­
gu owej niechęci. Niestety niE- każdemu człowiekowi mogę poś­
więcić jednakowo wiele uwagi - złos7czę się. iż moja umiejętność 
analizowania jest tak nikła. .. Jakaś starsza kobieta powiedziała 
coś o6łgłosem. Wokół podniósł się lekki szmerek. , Znam tego 
typu reakcje; nie pochwalam ich ani nie ganię. Wszelkie war­
tościowanie jest mi 2' natury rzeczy obce 
Chłoolec odsunął się od swei partnerki i wdał się z kimś w 

dysputę. Rozmawiali głośno, nawet momentami krzyczeli ... 
Dziewczyna zaś milczała Zatrzymałem się. 
Chciałbym być taksówką. W rzadkich chwilach zniechęcenia, 

apatii pragnienie owo jest we mnie szczególnie silne. Możliwości 
taksówki są przecież ogrdmne, zgoła niewyczerpane. Ona j~st 
wolna, nie przypisana do żadnej trasy, może be~trosko przemi~- · 
szc7ać się z miejsca na miejsce; taksówka nie Jest tak ograni­
czona w przestrzeni, jak ja. Wszystkim pojazdom zazdroszcz~ tej 
swobody. Los każdego ,z nich jest wdrlęcznieiszy . od n:oJeg~. 
Taka zwykła taks6w:ita może na przykład stykać się z wybitnymi 
ludźmi, ciekawymi indywidualno§ciami. a cóż ja mogę? Mogę 
niewiele. prawie nic... Tłum, który mnie prześladuje, jegt tylko 
1 wyłącznie tłumem Uważam, że powinienem przenieść się gdzie 
indziej, w Inne miejsce. Po po'IJl."t'Ocie zwrócę się z tym do odpo­
wiednich czynników. Co prawda podjąłem kiedyś podnbną próbę, 
lecz zostałem zbyty gołosłownym! przyrzeczeniami i łechtaniem 
mej bezgranicznej próżności; ,Jesteś tam niezbędny". mówili, i 
i mieli naturalnie słuszność, ale ja obrzydziłem juz sobie tę sza­
rzyznę. Tym razem nie pozwole się tak łatwo zwieść. 

Ponownie jadę. 
Marzę o spotkaniu z Einsteinem. Pragnę choćby przez jeden 

dzień słuchać bt"zmienia jego głosu i analizować bieg jego myśli. 
Przvtlacza mnie świadomo~ć. iż marzenie to nigd:v się nle soełni. 

')'.'a tłuszcza znowu napełniła moje wyczernane wnętrze Wido­
cznie fra!ili mi się jacyś wyiatknwi wandale. bo 1"zuie iak tna 
me tkanki, jak polują na moje C'entra nerwnwP. iak ro~ tam 
wrzeszczą, krzyczą. jak uouszczają ze mnie ltrew ... Do tej po­
ry uważałem się za kogoś, kto jest nieskończenie cierpliwy, ale 
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bardzo mądrzy. A ty tymczasem 
mówisz, że Są słabi I godni li­
tości. 

- Dobrze, teraz słowa moje 
pobiegną jak jelenie. Słuchaj 
więc! Rzecz najdziwniejsza w Ich 
świecie to maszyny. Są one naj­
różniejsze. Są większe od mamu­
ta, są maleńkie. wielkości szczu­
ra, są silne, są słabe .• Tedne bie­
gają szybciej od antylopy. drugie 
pływają jak ryby, trzecie latają 
jak ptaki, czwarte są l'j.ieruchome 
jak skała. I wszystkie hałasują. 
Jedzą kamień . albo czarny sok 
ziemi. Kiedy czuwają, aż strach 
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ko kamienne zwłt!rzęta, maszyny, 
rządzą nimi. . 

- Ale przecież sam mówiłeś ... 
- To prawda. Ale nie bez po-

wodu wspomniałem o chytrości 
maszyn. Oto teraz siedzimy przy 
ognisku. Polowanie było udane? 

- Udane! 
- Żołądki nasze q pełne? 
- Pełne! 
- Mięsa wiele? 
- Wiele! 
- A co robimy kłel1y żołądek 

jest pełny, mięsa wiele, ogień pło­
nie wesoło? Spimy, zabawiamy 
się, śpiewamy, rysujemy, wymy-

1~ ' ' . . ', ~ '. ~ . . ; . , . 

unkt widzenia 
do nich podej!~ - takie aą wście­
kłe. Ale kiedy śpią, to niczego 
nie słyszą. Moina wtedy robić z 
nimi co sifł chce. Na moich oczach 
człowiek patroszył taką śpiącą 
maszynę. Zwlerz~ta te są bardzo 
chytre i bardzo mądre. Wprost 
do pieczar doprowadzają ludziom 
strumyki, teby ci nie zaznali 
pragnienia. Swiatło ogniska, nie 
wiem w jaki sposób, ale również 
oddzielają od żaru węgielków I 
dostarczają do mies7.kań. Podpo­
rządkowały sobie wszystkie ińne 
stworzenia, trzymają je w nie­
v101i, żeby karmić nimi ludzi. 
Wożą lucl:d w swych trzewiach 
nie tylko po ziemi, ale i w po­
wietrzu ..• 

- A co ja m6włłaml - ona 
spojrzała z triumfem na wsp6ł­
plemieńc6w. My ludzie jest~ś­
my silniejsi od wszystkich zwte­
rzat bo posiadamv rozum. Tak 
był~, jest i - widzicie? - b~ 
dz ie. 

- Nie, Ollo - twarz Uwaka 
posmutnlała. - Wszystko jest na 
odwrót Nie nasl potomkowie rzą­
dzą kamiennymi zwierzętami, tyl-

ślamy bajki, ozdabiamy odzież. 
Kto może zmusić nas do pracy 
dzień po dniu, kiedy nie ma po 
temu potrzeby? Nikt! A 'naszych 
potomków nikt nie pyta o to, czy 
chcą pracować czy nie, oni pra­
cują i z pełnym żołądkiem. Oni 
służą maszynom! 
Zrobiło się bardzo cicho, tak ci­

cho, że słyszalne stało siei kapanie 
wodv gdzieś w głębi pieczary. 
Uwak ze wzruszeniem powiódl 
wzrokiem po okopconych sklepie­
niach, niszach ze stosami futrza­
nych kołder, ognisku, mądrych 
twarzach swych współplemieńców 
i westchnął. 

- Maszyny zmuszają ich do te­
fO, by pracowali na nie - po­
wiedział głucho. - Nle tylko za 
dnia, ale również w nocy. A je­
śli ktoś pracuje niedbale, tego 
maszyny karzą. Okaleczają, a 
niekiedy nawet znbijają. Sam wi­
działem, jak u wejścia do piecza­
ry pewna biegająca maszYi:a 
zmiażdżyła dziecko, które najwi­
doczniej coś przeskrobało. I lu­
dzie nie odważyli sifł tknąć pal­
cem zabójcy! 

oni przekraczają wszakże wszelkie mo:lliwe gr~cel ~leb_awem 
chyba dojdzie do tego, że porzucę o sobie .to mm~marue 1 dam 
im odczuć, iż ze mną tak postępować s~ę nie _godzi! .~ołota. Za­
chowują się jak wracający z mecz~ pi~lrnrsk1e~o. kib1_ce. Uspo­
kaja mnfe jedynie przekonan1e, że cierpię za nultoz:tY I pocies;z:a 
myśl że 'jakbym tylko zechciał, to role mogłyby się odwróclc. 
Ni~ lubię deszczów, wichrów, a zwłaszcza burzy. Burza to 

chaos to bezmyślne i jałowe rozpasanie, graniczące z marnotra­
wstw~m. Czyż nie można by zakazać jakic?k~lwiek burz? S~cze­
gólną antypatią- obdarzam pioruny. !I'e św1et!~ste i. gorą~e c1ęc~a 
kojarzą mi się ze zbędnymi ubytkami ,en~rgu. Na3bardz1ej lubię 
elektryczność. Szum płynącego prądu i miar~wy t~rkot pobiera­
nych mocy z reguły nastrajają mnie o~tymistyczrue Wolę ~­
wietrzną pogodę od ciężkich uderzeń wiatru, a lato od zimy. 

Tramwaj 
Nie cierpię zimy dlatego, że biel wpędza mnie w ponury . nastrój, 
a padający śnieg ogranicza moje i tak skromne zdolności rucho­
we. Nie znoszę ponadto ciszy i nocy (ja nie śpię nigdy), co zre­
sztą idzie ze sobą w parze. Moim pokarmem jest gwar. hałas, 
samo :Zycie; tylko wtedy moje istnienie ma jakiś ;ens, a noc i 
cisza tego mnie pozbawiają. Nienawidzę, boję się samotności; pu­
stka, która mnie wówczas otacza, powoduje, że przychodzą mi 
do głowy bluźniercze pomysły, żeby zejść z owego wysuniętego 
posterunku i odlecieć hen daleko stąd, pomknąć w gwiezdne 
przestworza, niczym starannie wykonany fotonowiec. I tak wła­
śnie się kiedyś stanie, wyfrunę z tej nikczemnej klatki, lot mój 
będzie ptasim lotem, lecz jeszcze nie nadeszła moja godzina ... 
Ale nadejdzie, zapewniam! Jak sobie pomyś14t, że te potworne 
miernoty, których prymitywne reakcje i małostkowe ciągoty mu­
szę ustawicznie analizować, badać, szeregować i już należycie 
poklasyfikowane i pogrupowane wysyłać w bezdenną otchłań Ko­
smosu, będą w chwili mego wniebowstąpienia sterczeć ~a chod­
niku z rozdziawionymi gębami I z tępym wyrazem zdziwienia na 
niemniej tępych twarzach śledzić mój triumfalny odlot, to ogar­
nia mnie wtedy wielki błogostan, w pełni rekompensujący mi 
wszystkie doznawane trudy. 

Nieoczekiwanie poczułem co~ na kształt 1zarpnięc!a, jakby u­
derzenie. Natychmiast opadła ze mnie kurtyna myśli i ujrzałem 

wspaniały widok, czyli pobojowisko po ulicznym wypadku. Ja­
dący z przeciwka samochód osobowy skręcił pospiesznie w bok, 
w wyniku czego wpadł pod pięciotonową cięiarówkę. Fiat został 
zmiażdzony i odrzucony na pobocze drogi. Nieszczęśliwy ·traf 
sprawił, że akurat przez jezdnię przechodził mężczyzna, który 
podzielił los przewrotnego samochodu. Szczątki pechowca zbie­
rano teraz do dwóch trzcinowych koszyków. Miejsce tragędii o­
toczył gęstniejący coraz bardziej tłum, tak że nic bym nie do­
strzegł, gdyby nie to, iż na krótkich dystansach mój wzrok z 
łatwością przenika przez cokolwiek. żałowałem przejechanego, z 
radością natomiast myślałem o rozbitym fiacie. Jedna taksówka 
mniej. Wsłuchałem się uważnie w szmer rozmów, prowadzo­
nych przez ciekawskich i z oburzeniem stwierdziłem, że śmierć 

owego nieszczęśnika nie wzbudziła niczyjego zainteresowania 
Kłócono sie głównie o to, który z dwóch kierowców zawinił. 

Przewafała opinia, że winowajcą jest kierowca pięciotonówki. 
Zoriento"Vałem się także, iż do tej wersji przychyla się również 

prowadzący śledztwo milicjant. Chciałem krzyknąć, że mogę dać 
§wiadectwo pt"awdzie, ale w porę przypomniałem sobie. iż Irinie 
krzycze~ nie wolno. Zresztą któż by uwierzyl ze to właśnie ja 
krzyczę? Oczvwiśrit' nlkt. 

Przeknn u ie o:ię C'o rusz. że rejestr rzeczy których nie znoszę, 

systemat:vrznie rośnie Nie cieri)ię skrzvżowań, bo trzeba na nich 
czeka~ nie lubi• wymuszania pierwszeństwa przejazdu, 1dyl 

Przez plemię przeszedł pomruk obrzydliwą odzie! niewolnika! Nie 
oburzenia. Uwak podniósł rękę. mam ochoty jej nosić. Skórę ml 

- To jeszcze nie wszystko! dajcie, skórę! 
Spytacie pewnie, po co w takim W szale darł na sobie ubranie 
razie maszyny karmią ludzi, z krempliny, uspokoił się dopiero 
trzymają ich w cieple? Po to, po wtedy, kiedy owinął się w strój 
co my karmimy i chronimy psy. wolnego plemienia. Długo i po-

Wojownicy złapali za maczugi. nuro patrzył na ogień, a z takim 
Przestras7.one matki przycisnęły samym przygnębieniem patrzyło 
do siebie dzieci Gniew I gorycz na ogień całe plemię. 
malowały się na wszystkich twa- - Ależ, Uwak - nieśmiało za-
rzach. protestowała jedna z kobiet. -

- I to wszystko w sytuacji - Być może rozum naszych nieszczę• 
zadtwięczał głos Uwaka - i to snyc.h potomków tylko drzemie l 
w sytuacji, kiedy z maszynami, · jest nadzieja._ 
bez względu na to, 1akby nie by- - Ich rozum! - Uwak uśm!e­
ły straszne z wyglądu, łatwo dać chnął się ironicznie. - Ich ciało 
sobie można radę, kiedy śpią. Ale stało się cherlawe, dlate~o że ma• 
nikt nie myśli o walce! Ludzie szyny świadomie przyzwyczaiły lu­
nie zabijają łch we śnie, oni je dzi do nienaturalnego pokarmu. 
czyszczą, oni Je leczą! Ten czło- Wyc;braźcle sobie, że oni nie 1ą w 
wiek. który przy mnie rozpruł stanie rozgryźć biodrowej kofoi l 
brzuch maszyny. tałował, że jej nigdy nie jedli mięsa w stanie 1u­
ille może wyleczyć! Jak widzicie, rowym. Obrzydliwe pożywienie · 
ludzie nie uświadamiają sobie słabe ciało... i jak tu może ocale~ 
swej zależności od nich. Co praw- rozum? Ale my - w rłosie jego 
da, jakby mieli o tym mgliste zadźwięczała duma - my pamif!t" 
pojęcie, ale oszukują · samych sle- tamy wszystko, prawda? 
bie wymyślając bajki. Posłuchali- · ·- Tak - dała si~ słyneó· deb.a 
byście tych żałosnych bajek! Lu- odpowiedź. · 
dzie wmówili sobie, że to nie on! - Wszystkie . nuze umie!ętnQjd,, 
E:łużą maszynom. tylko maszyny całą naszą wiedzft mam7 w po­
i:n. Tak, taki Naw~ przekony- wach, prawda? 
wali mnie, że maszyny bez ludzi - Prawda. 
nie mogą się rodzić, że oni, ludzie - No właśnie! Pamfętam7 wiz,.. 
robią maszyny po to, żeby te Im stkfe zwyczaje zwierząt, wszystkie 
służyły. I tu poprowadzili mnie, zapachy, wszystkie '1ady, wszystkie 
abym popatrzył, Jak maszyna 1a- na11ze podania i umiejętności. Kat. 
ma t"obl inne maszyny! Sarna, dy z nas przechowuje w rłowie 
bez ludzi! Widziałem, jak si~ to to, co niezbędne jest plemieniu. A. 
odbywa. oto do czego doprowa- oni nie •!\ w 1tanie zapamiętał 
dz!ło Ich to oszukiwanie samych niczego be:r: podpl)wiedzl,. bez pa- · 
siebie. mięciowych znaków, takich maleń.-
Zapanowało męc~ce milczenie. kich znaczków, które nazywaj" 

Wszyscy siedzieli podpierając rę- pismem. Do te10 stopnia osłabł 
kami głowy, niektórym j{ob1etom ich umysł! 
ciekły z oczu łzy. - A więc ludzie nte maj11 przed 

- Chciałem uświadomić naszych aobą przym.l:oścl - cicho w„ 
potomków - kontynuował Uwak. stchnęła mądra, •tara Olla. - Bie­
- Chciałem przypomnieć im o dne. biedne nasze dzfecfl 
dumie człowieka, „ potędze łch Przysłoniła twarz rękamf f nie 
przodków, ale oni nawet mnie- nie zauważyła, te Jej maleńkf pra­
zrozumieli. Maszyny przestraszy- wnuk, który przez cały czas z u• 
ły się jednak. Początkowo próbo- porem coś malstrował, nrzetoczyf 
wały 'zabić mnie przed wejściem pn kamieniu wózek l w ciszy za. 
do pieczary, zabić tak, jak zabiły turkotało pierwsze w historii koło. 
to dziecko, ale ja oczywiście nl.e 
dałem łm się. Widziały, że się 
Ich nie boję i stchórzyły Pośpie­
sznie odesłały mnie z powrotem, 
kiedy zobaczyły, 7.e iestem dla 
nich niebezpieczny. Tyle tylko, 
że ukradły moją skórę, daląc tę 

Przekład: 
MICH.At SłWEC 

• 
później .często d_ochodzi do niepotrzebnych kolizji, w których gi• 
ną ludzie, a kazdy zabity człowiek, to dla mnie poważna strata. 
Nienawidzę osobników w niebieskich mundurach bowiem za ich 
sprawą niekiedy giną mi z oczu przedmioty ~ojej obserwacji 
nadto · zbytnio nie poważam ludzi starszych wiekiem, jako że n~' 
nieb długo nie będę jU~ mógł liczyć. A ko~o lt'.tb1ę? Tylko t~ 
pasożyty, łapczywie wyciskające ze mnie wszsstkie soki żywotne, 
jedynie ICH kocham .. ~ Szczególną esfy·mą obacirzarn pijaków 
aczkol\Viek jest to miłość nieodwzajemniona. Lubię alkoholikóV: 
dlatego, ponieważ oni odgrywają zazwyczaj rolę jakby kataliza­
tora, przyspieszającego tego typu reakcje, jakich jestem najbar· 
dziej ciekaw. Niestety, ci wspaniali, choć o zakłóconym poczuci11 
równowagi mężczyźni rzadko mi się trafiają. 
Zn~wu ~ypełzli z me~o wnętrza,... i to wszyscy naraz, gro-

madnie, me pozostał mkt. Czuję się osamotniony pusty. Ze 
znużeniem obserwuję widoczny z okien, ciągle ten s~m obraz -

ciągnące się w głąb miasta szare mury budynków, zapchane 
unieruchomionymi pojazdami parkingi, trawniki, piaskownice, 
pasy wyzbytych z liści drzew, parkowe alejki, kręte uliczki. •. 
Bólem mnie napawa owo ograniczenie w przestrzeni •. Chciałbym 
móc udać się . dokądkolwiek, móc dotykać swymi tajnymi percep­
torami nawet najmniejszych gałęzi, a przypadła mi w udziale 
trasa zaledwie kilkukilometrowa_. W pobliżu, chyba od tygodnia, 
rozbierają szyny tramwajowe. Z gazet dowiedziałem się, ~e po­
wstaje tu linia metra, moja działalność jako obserwatóra dobiega 
więc końca. Wkrótce przestaną już przekazywać jakiekolwiek 
meldunki. Nie potrafię rzec, czy mnie cieszy to czy smuci... Po­
woli nadciąga zmierzch. Perspektywa spędzenia tutaj, na Ziemi 
kolejn j nocy wydaje mi się wysoce niemiłą. Rozważyłem możli­
wość zakończenia mojej misji znacznie wcześniej, zanim zdążą 
zapaść ciemności i muszę obiektywnię przyznać, ie ten zamiar 
bardzo mnie pociąga. Wszak mój pobyt w tym mieście trudno 
:raliczyć do udanych... Nie zaspokoiłem swych wielkich ambicji: 
pragnąłem stykać si~ z wybitnymi osobistościami, z przedsta­
w~cielami _świata ~ultury, nauki, z głośnymi sportowcami, aby 
mieć późmej okazJę . do wysyłania olśniewających raportów, a 
tymczasem badałem Jedynie zbiorowość, a nie jednostki· analizo­
wałem_ zachowanje zwykłych, szarych obywateli tej pl~ety, wy­
ciągałem banalne wnioskł: słowem, nudziłem się ..• W Centrali 
powtarzano mi, ze jestem tam niezbędny, że moje poświęcenie 
jest szeroko znane, że wykonuję tam główną robotę... (od siebie 
dorzucę, że ona była nie tyle główna, co czarna). Doskonale poj­
muję te racje, wiem, że ktoś zrobić to musiał, ale wiem też że 
byłem, jestem i będę nie doceniany. Taki jest już los szerego~­
go Obserwatora. 

Instrukcje pod karą dalszych stu lat Nieustającej Obserwacji 
wzbraniają zrzucania maski i ukazywania badanym obiektom 
swego prawdziwego oblicza. Instrukcje zakazują równiez wielu 
ipnych rzeczy. Na przykład mówią, że odlot z planety zamiesz­
kałej przez ludy pierwotne może nastąpić dopiero wtedy gdy 
istnieje absolutna pewność, iż nikt tego nie zauważy. Litościwi 
i dręczeni wyrzutami sumienia zwierzchnicy pilnie dbają , o to 
aby nie straszyć tubylców. Twierdzą, że podobny wyczyn mógłby 
wywołać nieobliczalne skutki. Oczywiście przyznaję im słuszność, 
dobry Obserwator nie ma nigdy najmniejszych wątpliwości. a1e 
mnie to wszystko nic nie obcłtodzil Ja mam przeróżne zakazy 
instrukcje, paragrafy gdzieś! Za te okrutne poniewierki nalezy 
mi. si_ę pr~cież jakaś odpłata! Pragnę zobaczyć to niebotyczne 
zdz1w1eme I ten bezde1:my strach, który be1 wątpienia pojawi 
się na twarzach świadków mego odlotu. Moje niezłomne posta­
nowienie 1est nieodwołalne. Wystartuję w biały dzień, na oc:źach 
całego tłumu - pojędynczym świadkom na pewno by nie uwie­
rzono. Robotnicy zrywają już szyny, zbliżają się cora1 bardziej 
czas na mnie. Rozpoczynam zgodne % procedurą startową odli~ 
czanie .. Zero!! 

Tramwaj uniósł się dwa metry nad ziemię. Osłupiali ze zdzi· 
wienia ludzie wpatrywali się nic . nie. rozumiejącym wzrokiem w 
ów dziw natury. Tramwaj trwał nieruchomo, zawieszony w ni­
cości. Nagle zawirował, okręcił się dookoła własnej · osi i błyska­
wicznie poszedł w górę. Gdy przebijał się przez chmury, był już 
tylko maleńkim, bezbarwnym punkcikiem. 
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Trzecie 
podejście · 

• prwylz*lc ...,._. ....,.. 
łfć, że nie tylko „Odgło.y", 
.ie równlei l'Jltltki• 1 natur)' 
P•ł1' eocbienne pneetały na· 
••~ a onalał)-m tempem 
~o tycia (umyslo-­
...,, ~t pouum'91owego -
t.n pn)bl•m po-taj• otwartJ) 
I ni• Nl!:Q'IJ nawet auw~. 
• 1..-s. 1Qmft7, tJud~let tn­
... ,pr89dnllotJ lataJia Jui nłe 
tvłko po bnowcu, ale r6w­
aieł po Sochac•wie. 

,,Expre91 WieeB)l"fty'" ow-
nem. tn:1zna rę11, · na l)Ulsit8 
"'Ydar• ale I JłlllO donle$ie­
ała ni• odda'- eałej głębi 
•3'snaHIOWanej tu 1prawy. 
o8ob1 dobrze poinformowane 
doniosły ·mt na przykład, tt 
podajt\C llłę u ekipę radiowt\ 
wtargnęło ponoć do wi&dome­
IO mleudca!'lla w Sochaczewie 
kilku przedstawiciel! pewnej 
rellgijrtej aekty. Odprawiono 
1tosowne obrzędy I wszyst'k() 
natychmlut 1tało się Jame. 

- Proszę się uapokolć, n1e 
ma w 'ładnych duchów - .,o­
włedział J>QCleAzaJaco Jeden 1 
prze<btawielel! lnterwenlujlłcej 
l!'Upy. - To 'llłsne, fe za cały 
za~ęt odpowf Prfaialne !!! naj­
zwyklejsże demony„. 

1. 

~mony nie demony, nie u­
watalem prawdopodobnie na tej 
lek.ci. i na temat demonów ma­
\o a\5.uta\ ,·\\am do ~w\ed?.en\&. 
Sp:8zę natomiast oddać spra­
wiedliwość ,.Polityce". Sławny 
jut artykuł Jana Rurańskiego 
Jl!fratnlł mnie wprawdzie tak 
aerd~znie. że wbrew własnym 
l)rzekonaniom gotów byłem za­
t>lsać 1ię do radiestetów~ :zapa­
lk:udzfć cały ogródek pframi· 
dlł egipskit a nawet · wysłał!, 
1woje ciało astralne iżbv wypi­
aało brudnym pakem na itoso­
wnej ścianie cytat z Szekspi­
ra o ttm. C<J to niby nie śniło 
się filozofom. Wkrótce potem 
ta aa.ma „Polityka'' opubllkowa'­
la lednak pl~kny I mlłdrv wy­
W1ad z i>rof Andrzejem Kaje­
t&nem Wt6blewskim spełnlają­
ćv z naddatkiem to wszystko. 

czego - jako skromny czytelnik 
- Po polemikach «:ze\tulę. 

Pnede wszystkim - miast 
tupania nogami I układania Ust 
proskrypcyjnych - były tu rze­
caowe arsumenty ok.ruzone 
nrkazmem w najv/Ybornlej-
1zym gatunku, któremu tows­
r!YUJ'ła wszelako nutka pobła· 
tUwei tolwaneJJ wobec tego. co 
f na peryferfaeh nauk.i niekie­
dy może nn.kwitn!łl!. 

„czu naJwytsą mówił 
prot. Wróblewski - bJ wYla~ 
kabel zimnej wod1 na ladd, 
ld6rą, lwolowanf 1 r6łnyeh 
,..od6w oc1 hrlała nauki. ro· 
łowi q awlerą6 w kałdia 
Warę slonon1' pnu PHUdo­
naalunre6w, Prą ezym nlr;clJ, 
nlrtste ale 1tropnowa1em, abJ 
badania 1 lł1fedsl111 ltar&ll9J• 
ellolorll IP&ll-' 1ta lłollt. My· 
ftt b'lke, te aaweł kontesł11J"8 
..-elwlle łllw. aaaee oftcJal· ••I 111• ""'8ae llt tnell 
llłrowese l'Hl9'łh. Nie ma nie 
ternell'O 1111 "1J .... wiek ła 
llt ołtnllanU•. 

Ha, 1koro tak, tG ftłe npłsu­
t. lit do radłestet6w. nie bu· 
duję piramid)' etrltMkleJ. nłe 
'W'1'9Yłam nfgdzfe swojego Htra­

. Ja I w Ol61e pnJMtaj' grał w 
jakleJlcolwlek drut:mfe. wstvst­
ltfe 1111 ~wł.,caj14c fyez11wef 
mediacji. ltomproml1. 1&k SI\· 
dzę, jeet w motllwy. 1'0d gf'· 
wnymt warunkami ~lako. 

I. 

Umawła~ 1tę więc na po­
ezątek zgodnie. te nie damv się 
zwarlowa~ t nie b~dzłemv róż­
nej klMV zjawisk p&kowali do 

je('ln&go work!l .. 
Ró7.dżkarz odnajdujący w o­

twartvm terenie żyłę wodni\ to 
r:upelnie ktoś inny nit facet. 
kóry wymachując wahadeł­
kiem nad mapa wm&wia nam, 
lt odkrył właśnie nikomu ni~ 
maną pod2Jlemną rzekę ft& 
Ala!ce. Osiągnięcia r6Mżkarza 
da się na różny &posób obja~­
nłć, flatomlast uznanie za pra­
wdziwe hock6w-ktock6w 'I ma­
P1' wymat&łob:r uniewa!n!enla 
cał9' naszej wiedzy o przekazie 
łnform&cfl ł stworzenia noweJ 
wte-dzy, odmłennef. 

Gdyby włerz:yć 'I kolet we 
wszystkie cuda, które przytra­
tlaj11 się l)SY'ehommlkom. M· 
letałobv dla od.mlanT zrewido­
wać l 'unlewen!~ call\ dotyeh­
e'llMOWll fizykę. Oczyw!~e Tl!e 
byłob'v to ta.~e tlłe, przv o~&'11l 
umewatnmb~m" l't"Zecl~ bom­
b~ at.omo~. ~OnYWI\. neu­
tronow1t I linne pa!!lmdl!lflw&, 
lmle'" ,t-dn111Jr pewne "Onet1lim­
k1 "MWalai:\ee wnł0«k'O-wać, tł 
fłzvkom bvłobv coko1~"'ek ła­
twłef tmlet!Stwł~ l'eYC!hom:ftł• 
k6w, nit1tl od~e. 
N~ I tak d&t@i. l'O ~en­

ł:'P odsył&m do W:v"wtadtt 1 ~­
fe~rem Wróblewskim, a komu 
nie wystarcz:or Jl!!'Ofe801", ~ecłl 
!'!Oble l'l'~ na ~Wt M'· 

~ ~tant9'8Wl! Lem& „o "°"" 
maniu M"!ll~'17'!!l!"IWY!TI" 7!1l'WM'• 

~ w •o!"iłe „!tozt)r11wy l ~ · ee" (Wyd. Lłtttac!de. Kn1tów. 
19'19 r.). eh~ " ~ I 
ł~ne ~6d?a. 

Jednak - doradzałem prwe­
etet. iżb~my Ili• nie dali zwa­
riować - 1koro mówimy o 
ignorancji pseudonaukowców, 
pamiętajmy też o arogancji na· 
ukowców. Cały naukowy świat 
uważał poematy Homera za ba~ 
jania wiellclego poety, nikomu 
- za przeproszeniem - tyłka 
zza katedry nie chciało 1i41 
podnieść, aż znalazł się amator, 
profan, laik. który z naiwnością 
dziecka zabrał się do kopania 
l odnaluł Troję. No, może nie 
od razu t.• właściwą, Priama i 
Hektora, ale jednak odnalazł 
f ówcześni luminarze nauki do­
wiedzieli się wreszcie, jak 
brzmi sły'l\ny śmiech homeryc­
k\ - bo ~ 'I n\ch ś.mlaino 11\" 
w\aś.n\e. 
Można wprawdzie powiedzieć, 

.te nie zachowuję się fair, bo 
przywołuję przylc!ady z bistoru. 
Czyżby?! A czym będzie dzi­
siejsza nauka dla przyszłych 
pokoleń, leżeli nie hist.orlą 

· właśnie?! Spotkajmy się za sto. 
•:dwieście, trzysta. łat - ,wtedy 
pogadamy. I sprawdzlmy przy 
okazji. ezy wśrod gromady ma• 
niaków nle snuł się wśród nas 
'akiś Schliemann drugiej poło­
wy XX wieku. 

4. 

Tak kończy slę moje trzecie 
podejście do tematu zwanego 
psyC'hotroniką. którego - oba­
wiam -;ię - mimo wvsitków 
nie zdołałem podźwignąć. 

JERZY P. • 

LeWJlll 
okiem 

Panika wśród 
kwiatów 
Czytaliśmy jut nieraz o tym, 

te rośliny posładaja coś w ro­
dzaju systemu nerwowego, że 
odczuwają otaczające !eh na-
1troje I na przykład o wiele 
piękniej rozwijają 1ię l kwitn~ 
w mJeszka1 lu, gdzie ~ lubiane, 
gdzie 1ię z nimi ror:mawia, 
głaszcze I p~acze nad więdną­
cym llstklem. Jeśli t&k jest, to 
wyobra:t.am sobie, Jaka panika 
ogarnia w tej chwili każde 

„łrodowisko" ro§Hn ozdobnych. 
Jak trzęsą się po nocach go7.­
dziki 1 storczyki, jak omdlewa­
ją z rozpaczy frezje i kalie: 
mamy przecież znowu oktawę 
~więta kobiet 1 miliony kwia­
tów padną ofiarą masowej 
rzezi. 

Niektóre czasopism& rozpo-
częły już na dwa tygodnie na­
przód kokieteryjną, feministy­
czną kampanię. Jak by tu nie 
pozostać w tyle, nie okazać się 
zatwardziałym mizogynem 
(babożercą), do czego mi bar­
dzo a bardzo daleko, a jedno­
cześnie nie dać się porwać fali 
taniego sentymenciku i wazeli­
ny? Najlepiej może po prostu 
przypomnieć - gwoli rozrywki 
obu piel - parę rzadko cyto­
wanych opinii o kobiecie, którą 
prawie wszystkie największe 
religie świata uznawały do nie­
dawna za naczynie wszelkiego 
zła i grzechu. Jeśli mimo to 
właśnie kobiety stanowią wię­
kszość wiernych i bezkrytycz· 
nych wyznawczyń, to złóżmy 
ten fakt na karb tajemnicy 
kobiecych dusz. 

W jednym z najbardziej po­
bożnych krajów świata - w 
Hiszpanii - jeszcze w 1926 ro­
ku spalono żywcem nauczyciel­
kę. która przez swoje podej­
rzane zabiegi higieniczne spro­
w&dziła na wieś epidemię 
szkarlatyny (pisał o tym „Ro­
botnik" z 12 maja 1927 roku). 
W tym samym czasie pod 
Warszawą. w Wieliszewie, tłum 
poturbował „czarownicę", że 
ledwie zdołano ją uratować 
(p, miesięcznik „Praca" z 
kwietnia 1926), a w Paryżu sąd 
przyznał mężowi prawo bici.a 
żony, jeśli ona na to zasłużyła 
(„Kurier Poranny" z 19 maja 
1927). 

Co do równouprawnienia ko­
biet pisała Anastazja Dziedu­
szycka (kobieta!) w „Książce 
mlodej kobiety" z 1881 roku: 

„Jeżeli dziewczę w marze-
ntach swych wybiega poza za­
kres dztalatno§ci kobiecej, wy­
stawić mu wypada, jak kobie­
tom szkodzi, siebie na śmiesz­
ność narażając ł potwierdzając 
mniemanie niechętnych, iż 
kobieta wyksztalcona kobiet<!: 
ltyć i>rzestaje, bo lamie się z 
trudnościami, mo.te aily jej 
przechodzącemł na ntewlaśd­
wych działalności polach, gdy 
jednocześnie prace kobietom 
najwlaściws:u leżą odlogtem, a 
gpoleczeństwo skarży się na 
brak niewieścich serc ł dloni". 
Pół wieku później; pisał nie-­

co inaczej Boy-Żeleński (w ;e-
cenzjl z zapomnianej. sztuk! 
Poli Gojawiczyńskiej „Oczko 
puściło"): 

„życiowo upodobnila się ko­
bieta do mężczyzny, zyskala 
1wobodę, odrzucila wiele wię­
zów, rozporządza sobą, pracuje 
na siebie (a często ł na męż­
czyznę), ale to wszystko nie 
zmienilo jej glębokich instyn-
któw, pozostala istotą, która 
potrzebuje w każdej chwili 
ży6 przez kogoś, dla kogoś (no 
ł z kimś), która samotny wie­
czór odczuwa jako nieszczę.kie, 
a samotny kotlet staje jej ko­
lciq w aardte, która zachowala 
btuszczowq potrzebę owinięcia 
1łę o kogoś, wtopienia się w 
mężczyznę. Cala jej harda, aa­
modzielna, zdobywcza postawa 
lyciowa jest sztuczna, je&t bez­
wiednym udawaniem. Przesad­
na sila niezużytego macierzyń-
1twa zlożona przez naturę w 
jej lono tłucze rif w niej, ro­
dząc w niej niepok6j, albo da­
je lada jej uczuciątku zaborczq 
pasję, która przedwcz:eśnłtt tDl/· 
nrasz:a ł oddala mę!ezy:mę". 

Kapitalne były dywagacje o 
kobietach na obiadach literac­
kich, urządzanych w Paryżu 
przez braci Goncourt. Za dużo 
tego oczywiśefe, teby eytować, 
tylko jedno t&kle zdanko: „Ko­
bieta, która nie była ładna, ni­
gdy nie była młoda". Jakaś 
dama dopisała ponoć obok tego 
zdania: "To smutna prawda.„" 
- ale przede:! 1 własnych ob­
serwacji wiemy, jak często 
piękne kobiety mają czego za­
zdrośdć tym troch41 mniej pię­
knym. A zresztlł - wobec 
święta kobiet fyezę serdecznie 
wszystkim i każdej z osobna: 
bądźcie · wszystkie młode. I to 
zaws7'91 
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Nagłe 

zastępstwo 

Piosenka 
i tradycje 
kulturalno 
społeczne 

W dziewiątym numerze „Od­
głosów" z 3 marca br. wyczy­
tałem, że Wydział Kultury J 
Sztuki UM w Tomaszowie Ma­
zowieckim, Łódzki oddział 
Z AKR-u i Towarzystwo Przy ja­
ciół Tomaszowa Mazowieckiego 
ogłaszają konkurs na utwór po­
etycki i piosenkę o Tomaszowie 
Mazowieckim i ziemi tomaszo­
wskiej. Bardzo to piękna inicja­
tywa. Utworów poetyckich i pio­
senek o Tomaszowie I z.iem! 
tomaszowskiej jakby mało„. 

Dlatego też Wydział Kultury 
i Towarzystwo, tradycyjnym, 
wypróbowanym sposobem, tj. 
przy pomocy brzęczącej mamo­
ny, zachęca twórcow, aby l>Qd 
wpływem natchnienia i twor­
czej weny napisali uzieła 
wstrząsające pięknem niezwy­
kłym, przy okazji dzieła, któ­
re, cytuję: „popularyzują Toma­
izów i ziemię toma5zowską, 
ich historię i dorobek w okre­
sie powojennym, tradycje robo­
tnicze i kulturalno-społeczne" 
(koniec cytatu1. 

Piosenka, która popularyzuje 
tradycje kulturalno-społeczne.~ 
tego jeszcze nie było! Ale bę­
dzie, miejmy nadzieję. Tak 
więc, mies:z.kańcy st.acownego 
skądinąd grodu nad Pilicą żyć 

nie mogą bez piosenki, która 
popularyt.uje tradycje kultural­
no-społeczne J Wydział Kultury 
oraz odnośne Towarzystwo zas­
pokoi ten głód społeczny. ,Pl-:­
knie. 

W sąsiednim województwie 
Zduńska Wola usycha bez fra­
szek. Toteż organizuje. się t!lm~ 
chyba -Orugi już z kolei, k'.on­
kurs otwarty na fraszkę o 
Zduńskiej Woli. Setki ...:.. co ja 
mówię! - tysiące fraszkopi­
sarzy z całego kraju, mają y 
Zduńską Wolę tylko z okien po­
ciągu zapoznaje się z odnośnym 
przewodnikiem turystycznym i 
rymuje, jak się da, zawarte tam 
informacje. Bardzo pięknie. T 
zgodnie 7. duchem reformy kul­
turalneJ, która polegać ma na 
decentralizacji kultury. 

Koniec ze stołecznym pry-
matem na wiersze i piosenki! 
Koniec z niczym nie uzasadnioną 
supremacją Krakowa! Mamy w 
tym kraju jeszc:r.e Ełk, Białą 
Podlaską, Stryków pod Łodzią, 
Łomżę i Ustrzyki Dolne (nie li­
cząc Górnych). Twórczość po­
etycka i piosenkarska winna 
być wreszcie egalitarnie dzielo­
na, według centralnego roz­
dzielnika. To skandal, żeby ak­
cja powieści nagrodzonej No­
blem działa się w jakichś 
tam Lipcach pod Skierniewica­
mi! Przecież takie, dajmy na to. 
Jastrzębie - Zdrój czy Czecho­
wice - D:tiedzice, mają niepo­
równanie więcej mieszkańców a 
Ich znaczenie dla gospodarki na­
rodowej jest daleko większe! 

I nie dajmy się nabrać na 
zachodnią, wredną propagandę! 
Nazwa: jednego 'I najpopular­
niejszych n& Zachod:tie zespo­
łów hard-rock<>wych „Police" 
nie zaspokoi ambicji kultural­
nych mieszkańców i patriotów 
lokalnych naszych, prasłowiań­
skich i odzyskanych po wiekach 
niewoli germańskiej Polit' nad 
Zalewem Szczedńskiml 

Dalej zntem, organizować 
konkursy. Smlało, nie tylko na 
piosenki 1 fraszki. Na pomniki, 
Qa opery, na symfonie! Jakby-· 
to było pięknie, 1dyby tak w 
Sremie stanął pomnilc pt. „My­
śliciel łremski" przedetawlają­
cy nagiego mętezymę 1 głową 
opartą n& dłoni. Jakby było 
miło, gdyby opera objazdowa 
wystawiła premierOW)' 1pektakl 

dzieła pt. ,.Diabły 'I Lubi.naN w 
Lubinie własnie. Wspaniale by­
łoby, gdyby mięaz.ynarodową, 
nagroaę literacką dostat pisarz., 
ktury \vbrew literackim nlQdom 
nap1sałoy powieść - rzekę o 
dz1eJach miasieczka Kowe4 na 
KuJawach. Oczywiście, :.t uw­
zględmeruem tradycJi kultural­
no-społeci.nych miasteczk~ ora:.t 
Jego iukcesow w konkursie na 
nustrza gospodarnosCJ. l miej­
scoweJ gospody luJoweJ w kon­
k-ursie na zlotą patelnię. 

l>o:;c białych plam na mapie 
kulturalneJ kraJu. N aJwyz:;zy 
czas, zeoy w kat.dym WOJewodz.­
twie odbywał su~. co naJmniej 
1·az w roku fe$t1wal. NaJlepieJ 
na v1eśn. Są puecież nie wyko­
rzy:;t.ane ouszary piesniarstwa. 
:F'estiwal p1esm piJackiej mógłby 
ilę odbywać w Pyrach, festiwal 
piosenki erotycznej („ Wesz.la 
Kaśka na draoinę, pokazała od­
rooi.nę") w Kostomłotach koło 
Kielc, festiwal pieśm i piosen­
ki awangardoweJ (,,Kocham cię, 
kochanie moje") w Bielsku-Bia­
łeJ, OJczyzme awangardowego 
samochodu Fiat 126 p, 

A przeciez w kolejce czekają, 
nowe ruchy społeczne, które 
jeszcze me wytworzyły własnej 
nadbudowy kulturalnej. Mam 
na myśli choćby ruch natury­
styci.ny. Proponuję konkura i 
ogólnopolski festiwal utworów 
poetyckich poświęconych naj­
bardziej egalitarnej idei społe­
cz.nej - idei naturyzmu. 

A pieśni i wiersze związane 
:.t radiestezją? 
Wróćmy do Tomaszowa Mazo­

wieckiego i Zduńskiej Woli. 
Sądzę że zapomniany już pra­
wie t~kściarz piosenkowy, nie­
jaki Jlllian Tuwim nie ma szans 
na tomaszowski laur. Piosen­
ka, zaczynająca się od słów „A 
może byśmy tak, najmilsza, 
woadli na dziei'1 do Tomaszo­
wa.„" nie prt.ejdzie ze względu 
na drobnomieszczańskie, obce 
tradycjom robotniczym i kul­
turalno-społecznym „zielone wi­
nogrona". 

Co do fraszki o Zdtuisklej 
Woli, to najtrafniejszą wymy­
~lil ad hoc mój sąsiad z tej 
kolumny, Jerzy P. Była, krótka, 
dosadna i śmieszna. Nie przy­
toczę, bo po pierwsze. - nie~ei:i­
zuralna, po drugie - Jak wyzeJ.„ 

AHDF?ZEJ KAROł. • 
.. 

Sport 

Zanim oddasz 
mocz do analizy 

Medycyna dokonuje postępu, 
wymyśla się i produkuje różne 
leki, aby ludzie byli zdrowi i 
dłużej żyli, ale też - jak ktoś 
Ble uprze - mofe sobie tymi le­
kami zaszkodzić. Na przykład 
sportowcy. Powinni zdobywać 
laury jedynie siłą mięśni oraz 
umiejętnościami. A oni wpadli 
na pomysł, że mogą Im pomóc 
leki. Nazywa się to dopingiem. 
I Jest niedozwolone. Ale stoso­
wane. Toteż po katdych zawo­
dach losuje sl1: zawodr.lk6w do 
kontroli antydopingowej. Trzeba 
wtedy - przepraszam - nasiu­
siać do buteleczki, którą się la· 
kuje ł oddaje do laboratorium. 
A tam jut ustalą, C'f:1 kto brał 
środki dopingujące czy nie. 

Po meczu polskich piłkarek 
ręcznych z drutyną NRD w cza­
sie mistrzostw ,świata grupy B 
w Katowicach, lekarz drufyny 
polskiej, Stefan Kopacz - jak 
się później sam przyznał sko· 
rzystał z nieuwagi przedstawicie­
li IHF I wyciągnął z torby z po­
numerowanym! piłeczkami ping• 
pongowymf piłeczkę z numerem 
11, gdyż był zupełnie pewny, Iż 
ładna z polskich tawodnlczek 
niczego nie brała, a jut bez wąt­
pienia Mirella Mierzejewska z 
Pogoni Szczecln. Ona włamto 
grała 'I nr li. 

I co 1ię okazałoT 
Ano okazało się, te Mirella 

Mierzejewska wzięła fenni~tra­
zln - lrodek przeciw otyłości. 

Nie miala ku temu flednydl ~ 
wodów, gdyż ani nie jest otył'a,. 
ani jej to nie groziło. Srodek tę1) 
ma tez jakieś tam wła§clwoś,t;!I 
dopingujące. Ale nie jest w Pol~ 
ce produkowany l sprzedawanx. 
W Polsce stosu.ie się Inne śro~· 
ki tego rodzaju. Ponoć leps-zę. 
Ja mam swój sJ)Osób na odchu,.• 

dz:mie, nie próbowałam wl~ 
tych ~rodków I polegam tylko na 
opiniach specjalistów. 

Zrobiła się afera. Dyskwalift• 
kaeja. wstyd, pretensje Ml~ella 
Mierzejewska stanowczo zaprze• 
cza, twierdzi, że niczego takle• 
go nie brała. Jej opinię podtrzy• 
mują cl wszyscy, którzy opieko• 
wali się drufyną. Mltella Mie• 
rzejewska napfąała Ust otwarty 
do Mariana Renke l rozesłała 
go do prasy I TVP. Oto frag• 
ment tego listu, opublikowanego 
w „Głosie Szczeclt'lsklm", a 
przedrnkowanego przez „Trybun~ 
Ludu": 

,.Stałam 1lę „kozłem ofiarnym" 
niedoriatrzeń I z:anledbaA regu• 
lamlnowych olsze Mirella 
Mierzejewska. - By zbyt duto 
nit> opisywac! tej sprawy o~ad• 
czam: 

1. Nie przyjmuję na1otonej •• 
mnie kacy dyskwalifikacji. 

2. Nigdy nie odchudzałam RO 
I nie brałam tadnvch Arodków na 
odchudzanie. 

3. Nigdy w swoim tyctu nłe 
brałam tadnych środków dopin• 
gujących. • . 

4. Ntgdy nie brałyśmy tadnych 
łrodków dopingująi;ych w nasze) 
drużynie klubowej (Pogoń Szcze­
cin). 

!I. Oczekuję naletneJ ml reha• 
bllitacjl za znlesławlenle moj8j 
osoby, trenera, klubu, reprezen• 
tacji... 

Prosz• o ~omoe najwytsze 
władze mortowe w Polsce orat 
środki masowego przekazu. JeśU 
l te kroki nie prZ)'lllOSll ładne• 
go rozwiązania pozostanie ml 
oddanie sprawy do 111du. Pragne 
tego unlknąc! l \\'J'korzystam t4 
motlłwo~ć w. drodze ostateczne) 
- gdy nie będzie tadnego WJJ•• 
cła„." 

Czy ktoł winny uływanla 
środków dopłngującycb • będzie 
chciał odda~ uprawę cło sądu1 
Motna powiedzteć, :te zamiar po• 
zostaje tak długo tylko zamia• 
rem, kiedy nie stanie się fak• 
tem. A zamiar Mirelli Mierze• 
jewskiej jest cłlu~le tylko za• 
mlarem, a posądzenie jej o uży• 
wanie ~rodków dopingujących 
faktem. Tak ustalili laboranci. 

Jeśli jednak Mirella Mierze• 
jewska kategory~tnle · zaprzecza, 
jakoby miała wziąć jakikolwiek 
środek dopingujący, to w jaki 
sposób dostał stę on do jej or• 
ganl:miu, Jest to pytanie dla 
całej sprawy zasadnicze. Trener 
piłkarek ręcznych Bogdan Cy-
bulski nie cofnął się nawet 
przed --ostrym oskartenłem o.„ 
prowokację, o„. umyślne podrzu• 
cenle polskim zawodniczkom 
ftrodka dopinguJ!lcego, aby je 
skompromltow~. Ale kto to 
mógł zrobi~? Kto miał w tyin 

· - s\vój Interes? Są to dalsze. Istot­
ne pytania dla tej sprawy. Nie 
mam jednak na nie odpowiedzi. 
J sądzę, że nikt jej nie inaj• 
dzle. Trudno to bowiem będtle 
komukolwiek udowodnić. Tym 
bardziej, te Jeśli posądzenie o 
taki bezecny czyn jest prawdzi­
we, to zrobiono to tak. aby !lad 
pozostał, ale sprawca pozostał w 

<:ieniu. Mo;Hwośc! - J~k twier­
dzą niektórzy z polskiej ekipy . 
- były. 

Afera 1 moctem Mirem Mle­
nejewsklej ma bowiem złożo-

1 ne i skomplikowane podłoże. 
Prezes Polskiego Związku Piłki 
Ręczn.eJ mgr Int. Stefan Moni• 
kowskl w llkle dó „Przeglądu 
Sportowego" próbuje uspokoił! 
opinię publiczną w;eywając dzien­
nikarzy, aby poczekali do końca 
rotliezeń i konferenrjl prasowej, · 
na której się wszystko wyjaśni •. 
Afera z dopingiem też? Z tego 
listu, jak I z wielu publlkac.ii, 
nledwumacznle wynika, te w 
Polskim Związku Piłki Recz­
nej jest bałagan, niedowład 
or~aniiacyjny , że przed mistrzo­
stwami świata w grupie B przed 
polską drufyną nie postawiono 
ładnych celów, a powiedziano 
wręcz, te oboJfltne jakie miejs­
ce zajmą, bo nikt nie będzie miał 
do piłkarek pretensji, co wywo­
łało ostry sprzeciw zawodniczek. 
Pora, aby w te ~prawy wglądnę­
ły władze nadrzędne polskiego 
sportu. 

A sportowcom mog4 na zakot'l­
czenle zadedyko\11ać zwierzenia 
jednego kulturysty, który facho­
wo podpowiada co się robi 1 
moczem przed oddaniem go do 
analizy: 

„Bierze się silny lek moczo­
PP,dny, który wypłukuje z nerek 
hormony, Fóżn!ej pije się dużo 
płynów I płukanie leci dalej. 
N!l końc~ „pożycza się" od 
„czystego' kumpla setkę moczu 
I przy pomocy cewnika wprowa­
dza się do pęcherza. Po takim 
zabiegu można już prawie bez 
obaw siusiać do sędziowskiej 
menzurki." 

Proste. Na wszystko jest spo­
sób. 

BOGDA MADEJ • ~·-.....i----------------------------------------------------.-------------
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ZBIGNIEW NIENACICI 
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~tymi, ·i ish •I ze cz owie '.t D&JC ętn1eJ 
unika prawdy o sobie 
i swoich opodoba~iaeh 

- To było tylko takie głupie &adan1e, pani Basieńko. Pa.ni 
wie, te mnie w ogóle me interesują luciŁkie sprawy. A nasi.a 
mądre dysputy, to jak brzęczenie much nad kupił lajna w upal­
ny dzień. Nikt nie rodz! się rozwodnikiem, podobnie ja·k mor-
~re~ . . 

- Za pozwoleniem, kolego malarzu - wtTącił się Lubiński. -
Wkrao.za pan na teren genetyki. A co się tyczy naszego gadania 
o ludzkich sprawach, to gdyby nie podobne rozmowy, J:amiast 
malować trzciny nad jeziorem, pozostawałby pan jeszcze na eta• 
pie wieszania się. na gałęziach drzew i biegania na czworakach. 
Ludzkość musiała kumulować swoje doświadczenia i spostrzeże­
nia, aby zapewnić sobie rozwój. 

- Ale to prawda, że nikt nie rodzi się rozwodnikiem - po­
parła malarza pani Basieńka. - Podobnie, jak nikt nie rodzi 
1ię żołnierzem, Czyłatam książkę pod tym tytułem. 

- Słusznie - przytaknął doktor, który był jut zmęczony 
upałem I rozmową. - Nikt nie rodzi się ani rozwodnikiem, anl 
:tołnierzem, ani mordercą. Co najwyżej przychodzi na łwiat 1 
predyspozycjami w tym kierunku. 

- Tak mówi nauka o genach - ochoczo podjął temat Lu­
biński. - Czy nie słyszeliście o dodatkowym ehromosomie? Nikt 
nie rodzi się żołnierzem, ale wielu bardzo chętnie zostaje do­
brymi żołnierzami. Czy każdy nosi buławę marszałkowską w tor­
nistrze? Nie. Tylko niektórzy. Z odpowiednimi predyspozycjami. 

- Kapitan Sledzik - ozwał się doktor - radził mi pozna~ 
-aię z wynikami badań wiktymologów. Uczyniłem to ostatnio. I 
c6ż się okazało? Otóż niektórzy osobnicy o odpowiednich predy­
spozycjach zostają przez życie ukształtowani jako poten­
cjalne ofiary dla złych machinacji Innych osobników. Ta nauka 
nie mówi o tym, ale to się samo przez się narzuca, te skoro 
k5ztałtują się ofiary, to muszą również w ten sam sposób kształ­
tować się I kaci. Bez planktonu nie ma szczupaków, bft 1zczu­
paków nie ma dobrego obiadu. Wniosek narzuca się taki, te w 
świecie przyrody każdy jest dla kogoś ofiarą I każdy bywa dla 
kogoś katem. Py~nle: czy podobne zjawisko występuje u ludzi? 

- Pan myśli, doktorze, że mój kochany Nepomucen - rzekła 
pani Basieńka - był urodzonym katem dla swyc.b ton, mnu­
nał je do kurewstwa. Ależ to nieprawdopodobne! 

- Zgoda. Zawsze go miałem za ofiarę Ich postępowania - od­
rzekł doktor. 

Porwasz opróżnił szklankę z winem. Wstał 1 letaka.. 
- Mówcie sobie co chcecie. Zabito dwie dziewczyny na •kra­

ju lasu i nikt z ~as nie wie, kto to zrobił. A co gorsze, nawet 
nie domyślamy się, kto będzie jego trzecią ofiara\. 

To rzeklszy malarz Porwasz zeskoczył z tarasu I w popołud­
niowym upale .ruszył w kierunku dom~ . gaj!>wego . Wldłąga: . 
Skwar t widoki„ . . jakie na tarasie roztączała . t>rze~wie~lona su­
kienka pani Basieńkl, .obudzilY w .nin:i. s~lp~ -qra.~nłe~le kobiety. , 
„Moje okna są jui zakurzo~e" - powtar~ł sobie Porwasz, my­
śląc co powie w domu gaJowego. Albowiem od czasu, gdy wy­
cho,;,,ywał jaskółkę, Widłągowa przestała przychodzić do jego 
domu aby w nim sprzątać l myć okna. Prawdę mówiąc od tam­
tej chwili n ie miał PO'l"wasz żadnej ko:biety i te.raz tym mocniej 
jej pożądał. Jaskółka nie tylko· nie s~łniła jego nie wy!'(>wle­
dzianego głośno życzenia, aby miał na stałe ładną I wygodną , 
w łóżku kobietkę, ale w ogóle stracił nawet tę wygodę. któr11, 
dotąd posiadał. . 

_ Pan orzeC'i eż w!e, ~ mam wczasowicz6w, -państwa Turo-
niów - powiedziała mu Wldlągowa. jak gdyby obrat..ona, te do­
piero teraz sobie o niej przypomniał - Oni ml bRrdzo wiele 
czasu zajmują. Trudno, musi pan znalell sobie kogoł Innego do 
mycia okien. / ń 

Porwasz wracał do domu w potokach popołudniowego sto -
ca Bolała go głowa t bardzo chciał mleć kobietę. Mógł się udać 
dd leśniczówki Blesy, aby tam choć popatrzeć na panią Halinkę 
t je} mały tyłeczek, ale jako człowiek uwikłany w sprawv barw 
już przez samą swoją obecność musiał wywołać !~m awanturę 
na te-mat. koloru lamperii w korytarzu i ka'ncelar!l. Z rozdraż· 
nleniem przypomniał sobie widok smukłych ud tony pisarza, 
zbiegających się w miejscu najbardziej rozkosznym I zastana­
wiał się czy doktor wymienił wszystkie aspekty sprawy ujaw­
niania się w ludziach Ich prawdziwych upodobań. ttze~ cała nie 
ograniczała się chyba tylko do trzech stron: kto~ miał upodoba­
nie do kobiet o kurewskich skłonnoścla<'h ktos wyzwalał w 
kobietach ich kurewskie skłonności albo też. pod presją śro~o­
wlska dokonywał pośpiesznego wyboru i popełniał błąd, wtl!,­
tąe slę z kurewką. Mogła Istnieć i czwarta strona zagadntei;ia: 
konieczność przebywania w określonym środowisku: malej wios­
ce podobnej do kurwidołka, która w każdym osobniku wyzwata­
ła skłonno§ci do kurewstwa. „Do diabla! - pomyślał Porwasz. -
Niechże dziś spełni się ta historia i zapłonie ognteko na wyspie. 
Pójdziemy nocą do młyna. Wszyscy. I będzie~Y !? robi~ z wszy­
stkimi Inaczej od tego upału dostaniemy fioła . 

J m~larz z ogromną tęsknota popatrzył na jezioro i kępkę zie­
lonych drzew na Czaplej Wyspie. 

O nocy duchów 
i sile namiętnośei,która 
odbiera wolę 

Tej nocy księźyc dośc sz.ybko wypłynął zza horyzontu, al~ po­
tem wieruchomiał I na długo zawisł nad ląsem por~staJącym 
bagnisty półwy.sep, gdzie zimą nocował ~łobuk. K~u~tyc by~ 
duży, okrągły i świecił metalicznym , ~lask1~m. P? merucąomeJ 
powierzchni zatoki rpzllła się struga z1mneJ po.światy na podo­
bieństwo świetlistej drogi ponad mroczną tonią wody, at po 
dom doktora. do jego ogrodu, pod stopnie - schodów na taras. · 
Zdawać się mogło, ~e na owej dziwnej drodze wkr6tce pojawią 
1ię stada dzików zamieszkujących mokradła. pokate się rogaty 
jeleń lub brodaty łoś. Pobrzękując żelastwem przejdzie ·gromada 
żołnierzy która zatonęła w bagnie razem z czołgiem . Była to 
bowiem droga dla duchów, dla marzeń i tęsknot, dla skrzydla­
tych aniołów, dla ludzkiego westchnienia. Cisza :"ypełniała p{'l­
wietrze, zielonkawy blask porażał ukryte w trzcinach taczor „ 

16 ODGŁOSY 

Raz w roku 'w Skirolawkach 8 
we wal nie Hc:i:ekał iaden piN i milciały krow7 na paatwi~kach. 
Drzewa w o&rodzi• miały srebrne liście i wydawały się wyżne, 
pełne jakiego• dziwnego dostojeństwa. Uroda tej nocy była jed­
nak martwa jak twarz piękneJ nieżywej kobiety. Tak pomyślał 
doktor. gdy na chwilę wyszedł na taras i dojrzał strugę światła 
na zatoce, ową srebrzystą drogę, która wabiła do wędrówki na 
mokradła, gdzie mieszkały duchy żołnierzy. Dokąd Jednak na­
prawdę można było dojść po takiej drodze? Swiat zdawał się 
być pusty, blask księżyca chłodził twarz i dłonie, cienie drzew 
wydłużały się I przerażały tajemną głębią jak oczy zmarłych. 
Setki razy podnosił doktor powieki konaJących i zaglądał im w 
frenice, coraz mniej reagujące na światło. Teraz czuł, że w po· 
dobny sposób patrzy w tę noc i jej martwy blask. Roje komarów 
wirujących nad brzegiem jeziora przybierały kształty duchów, 
które nadeszły od mokradeł po świetlistej drodze, aby odbywać 
tutaj swój śmiertelny taniec. Jezioro też było groźne, podobne 
do potwora wabiącego ofiarę pozornym bezruchem. I nie mógł 
w sobie doktor odnaleźć przyjaźni dla tej księżycowej nocy ani 
dla jej umarłego piękna. Przenikał go lęk i obawa przed nie­
znanym. Pomyślał bowiem, że gdzld na ikraju lasu kryje się 
morderca bez twarzy i imienia. Ta noc niosła zapowiedź nowej 
śmierci, drwinę z ludzkiej gocl.;lości, a rozumu i lu.dzkiej spra­
wiedliwości. Ale było tet w niej c~ więcej - nie umiał tego 
nazwać, a może nie chciał się do ·tego przyznać. Obnażała w 
nim tęsknotę za czyim$ żywym ciepłem, za spełnieniem się z 
kimś upragnionym, za pójściem po świetlistej drodze, która była 
jak wej śC'1e w męczący, ciągle ponawiający się sen. Znajdował 
się już u kresu sił, 'które broniły go przed wciąt narastającą 
namiętnością, odebrana mu została wszelka moc, musiał się u­
giąć pod nakazem czyjegoś polecenia. Zbyt wiele razy marzył o 
takiej włafaie bezwoli, zbyt często przeżywał te chwile w snach, 
aby teraz nie ugiąć aię przed zaproszeniem rozpostartym przed 
nim przez świetlistą drogę. 

Po stopniach tarasu zszedł do ogrodu. Minął sad l wolno stąpał 
brzegiem jeziora, patrząc, jak świetlista droga towarzyszy mu w 
tej wędrówce. Gestem dłoni oddalił od siebie psy, wszedł na 
spróchniałą lawltę pod płotem i przeskoczył na drugą stronę. 
Po lewej ręce miał misternie upleciony z wikliny płot ogradza­
jący warzywnik Makuchowej, po prawej zaś stała wysoka ścia­
na trzcin przybrzeżnych.._ Szedł po trawie gęstej, ziemi podmokłej 
l nieco uginal' cej się pod nogami. Nie słyszał odgłosu swego 
stąpania i wydawało mu się, że jest tutaj tylko jednym z noc­
nych. cieni albo zgoła duchem sunącym ponad trawą. 

W oknach domu Makuchowej było ciemno. U Widłągów nikłym 
łwiatełkiem połyskiwało oli:ienko na piętrze, gdz.ie mieszkali 
wczasowicze. Drzemały -psy wiejskie - cisza była głęboka i, po­
dobnie jak świat, znieruchomiała od martwoty księżycowej po­
światy. Jeszcze tylko kilka kroków i otworzył się widok zalanej 
blaskiem łąki nad jeziorem. Zobaczył podłużny kształt niskiego 
domu z żółtawym prostokątem rozświetlonego okna. Justyna nie 
spala jeszcze - serce zabiło mu mocniej, ożyły niepokojące my­
śli i przeczucia. Odnosił wrażenie, że zielonkawa poświata muska 
mu włosy, nozdrzami wychwytywał zalatujący od jeziora .zapach 
wodorostów, srebrzysta droga wciąż wabiła na rozległą ton. Zda­
wało mu się, że stoi u wrót krainy, do której zakaza!lo mu wstę­
pu, lecz zarazem musiało się spełnić przeznacze:me, ab_y tam 
wazedł i poznał aamego siebie. Jakieś ogromne 11ły tkwiące w 
nim samym lub poz.a nim wyznaczyły mu tę drogę i tę noc, 
aby przybył · jak ćma do okna 1 tółt~wym światłem. Czy ona 
również czekała na niego w takiej samej męce? 

Pochylił się nad brzegiem jeziora, wys~ukał w plasku w.ypłu­
kany przez wodę okrągły kamyk i rzucił go w stronę wiadra, 
które stało na środku pod w orza. Nie trafił, kamyk upadł w tr.a­
w• i zatonął w ciszy. Dopiero drugi wywołał głośny brzęk. Chciał 
wtedy zawrócić i pobiec do lasu, ale jak we śnie nagle zabr:iklo 
mu sił. O.n'a _ zaś jut stała w półotwartych drzwfach, w świetle 
gąłej . żar6wkl w sieni. w białej koszuli do kolan. Dłoń podniosła 
do oczu, bo ją poraził blask księżyca; jemu wydało si' to ge­
stem :r.aproszenia. Zrobił najpierw ostrożnie trzy kroki, potem 
jeszcze jeden i drugi, aż go ujrzała i rozpozn~ła. . 
Uśmiechnęła się kącikami ust, ale po chwili wargi Jej rozchy­

liły się szerzej, podobnie Jak wówcza1, gdy była u niego po po­
radę, i odn1osł wrażenie, że rzuca mu jakie~ bezwstydne we.z­
wanie. Postąpił jeszcze kilka kroków I stanął tuż przed mą. 
Jej włosy były czarne w jwietle księżyca, czarn~ tez zdały się 
usta i oczy. Palcami obu rąk zaczęła wolno rozwiązywać kokar­
dę tasiemki, która pod szyją zamykała szczelnie k~zulę. W po­
wietrzu przesyconym wonią wodorostów raptem owionął go za­
pach jej ciała - wełny o~czej, ~załwii, mięty i piołunu: Nie po­
trafił opanować swej namiętności, zadygotał_Y mu wa7gi l gV:'al­
townie wyciągnął ku niej ręce, a ona - Jakby tknięta . lękiem 
- cofnęła się w głąb sieni, wiodąc go za sobą do oświetlonej 
izby. Chwilę stał nieruchomo na środku, słyszał, jak bosymi sto­
pami przemyka obok niego, . zamyka drzwi i przekręca kluc~ w 
zamku. Potem znowu była przy nim, jej palce szarpały tasiem­
kę i wciąż nie potrafiły rozwiązać kokardki. Opuścił r~e, na­
pawając się pięknością jej twarzy - widział. niskie, gładkie ~zo­
ło czarne łuki brwi nad odrobinę skośnymi oczami, wystaJące 
k~ki policzkowe, obciągnięte cer!\ o rótowawej przejrzystości 

• 

m.orllu•J muai.U. Micdą 1pier~t;ymt wargami aa.linii ._, 
wonaw1 koniuli.ek Jęqll:a, ktorym po1·wi.w.ła ael.LKaLn1e, Jall:P.Y w ta.a 
sposOb zacnęcała ao cło pocMunku. Zapra&~ naale pow1eozieó 
JeJ o swym cierp1eniu, o bólu, ktW"y przen.iJmclł go na Dl)'il • 
j•J ciele, o prześladującym &o w11;i:ądzi• zapachu owczej wełny, 
szałwii, mięty i piołunu, ale słowa pozOitały w m1llach. Raptow• 
nym ruchem wyciągnął znowu ramiona i chwycił w ni• Juii;tyni;, 
przyciskając ją do aiebie i odkrywając, że i ona także drży pod 
grubym materiałem koszuli. Oparła mu twarz na piersiach, jej 
włosy połaskotały mu u1ta. Przesunął dłonie 1 pleców kobiet7 
~a jej biodra, podciągając koszulę, aż pocz.uł ciepło nagiego 
ciała. 

Wyrwała mu •i• a objęć 1 bezszelestnie podbiegła do ltontakt111t 
Stał w ciemnościach z pustymi dłońmi, dopóki nie owiał go od• 
dech jej ust i odczuł na szyi oplot kobiecych ramion. Pociągn•­
ła go na łóżk~, które stało pod ścianą. Padła na wznak, na ro~ 
&rzebaną pościel, zadarła do góry koszulę i szeroko rozchyliła 
nogi. Legł na niej, rozpinając rozporek i uwalniając nabrzmiałY, 
członek. Cukała na niego cicha i niema, & rozrzuconymi noga­
mi, z ko.szulą podciągniętll pod szyj" z wypukłością nagieao 
bnucha, bielejącego w księżycowej poświacie zza oknL W1zeclł 
w nią mocno, ~ każdym pchnięciem lłysząc jej coraz szybszy 1 
bardZ:teJ chrapliwy oddech. Czuł na plecach palce, które wpijał7, 
mu aię boleśnie w ciało mimo swetra. Niemal 1iłll musiał uwal• 
niać swój członek z mocnego chwytu jej pochwy, ab7 wbić i• 
mocniej i głębiej, dopóki raptem ni• wygięła alę w paląk, un~ 
s.ząc go na sobie. Potem zapadła •i• pod nim i znieruchomiał-. 
a on poczuł skurcz w mosznie i przejmująCll ulgę w7try1kując• 
go nasienia. 

W księżycowej poświacie wyratnie ry1ow1ły 11• mu teraa 
1pr7~ty w . izbie - stół, ław.a, zydle, kolorowymi szkiełkami po­

.łyski wała. ~ona .w ~ewym rogu. Podciągnął wyżej koszul• Juatr­
ny! obnazaJąc. piersi z dużymi irudkami sutek. Twarzy nie ~ 
dział - me Slęgal na nią bJuk księżyca. Nie słyszał tei oddechd 
młodej kobiety. Ustami dotknął wzgórka prawej pieni, chwil4 
ssał . broda".l"kę, ale Justyna nie reagowała najmniej11.ym gestem 
n~ Jego pieszczot,. Wtedy niespodziewanie przypomniał sobie 
żołtawą twarz Dymitra, zrodziło się w nim poczucie strachu, a 
n~wet .wstrętu - do ni~j. kobiety leżącej pod nim z rozłożonJ" 
m1 wc1ą~ nogami - i . do 1iebie, który spoczywał na niej w u­
bran!u, Jakby przysze~ł tu tylko dla samego aktu miłosnega, 
po§pies~ego . I wstydliwego. Nie czul jui żadnych związków a 
tym nagim ciałem, które było pod nim. Przestał rozumieć, dl ... 
czego tak bardzo dotąd tęsknił za tą chwilit. 

Wstał 1 łóżka i doznał lekkiego zawrotu cłowy. Prr.yala~ł aa 
&Yd!u, patr~c na łóżko 1 biele)ącym w mroku białym kształtem 
nagiej kobiety. Nie drgnęła, gdy r. niei z:szedl nJe wydała a 
liebie błagalnego 1.zeptu, aby przy niej powstał. Źrobil dwa kroki 
do drzwi i zatrzymał 1ię, czekając na jej glo. lub choćby rucli 
nagiego ciała. Lecz ona pozostawała nieruchoma, 1. rozrzuconym( 
nogami, z głową obciętą prze1 mrok. 

Przekr~c~ł klucz w zamku l wyszedł na dwór w l\elonkaw7 
blask księzyca. Szybko szedł wwłuż brzegu, ciesząc się, tt a 
każdą sekundą oddala si11 od miejsca. które wydało mu aię \a\t 
straszne, jakby popełnił zbrodnię i pozostawił za aobą martw' 
ofiarę. Ale gdy minął ogródek Makuchowej i bezwiednie dotknął 
palcami swego nosa, ogarnął go zapach ciała Justyny - woń ow­
czej wełny, szałwii, mięty i piołunu. Nagle powróciło pożądanie, 
zapragnął wrócić do mrocznej izby, położyć dłoń na brzuchu 
Justyny, ustami chwycić grudkę jej piersi, odświeżyć 1rnak któ­
ry wciąż jeszcze odnajdywał na wargach. Na samo wapoinnfe­
nie przeżytej dopiero co rozkoszy powtórnie miał zawrót głowy 
l d zatoczył się na wiklinowy płot. Raptem rozszczekał si4 
głośno pies u Widłągów I ten dźwięk przywołał w nim trzeź­
wość I rozwagę. Przeskoczył swój płot I wszedł na taras. W 
aypialni rozbiera1 się szybko, a gdy legł" wreszcie w ch1odne1 
pokieli, podłożył sobie pod policzek palce, które zapamiętały 
·woń ciała Ju11tyny. Minęło w nim wrażenie ogromnego bólu i 
napięcia, jakie miał od wielu dni I wielu nocy. Wiedział jednak, 
że następnej nocy pójdzie tam znowu. 

... W mrocznej Izbie na łóżku nieruchomo l~ała obnatona ko­
bieta 1 otwartymi oczami, które patrzyły przed !!iebie niczego 
nie widząc. Była martwa - tak to czuła, ponieważ jej ciało 11para.­
Jiżowal bezwład. Przed minutą lub godziną zabił ją mężczyzna, 
przywołany jej pożądaniem i czarami· Kłobuka. Dotykał 3ą pal• 
ca?1ł, wszedł w jej_ ciało §miertelnym prhnięciem. Dlaczego 1u­
dz1e tak bardzo lękali się ~mierci. skoro była rozkoszą? Martwa 
obudzi się do tycia z ziarnem, które może już teraz %aczyna w 
niej kiełkować, a później wypełni cały brzuch. Nie będtle jut 
pqkrywał Jll ogromny kogut, sfruwający .r beikf w obon:e; nie 
wycieknie z jej warg, podobnych do ró.towego grzebienia -
biały mlecz m@!skfego pożądania. Dymitr musiał umrzeć, abv ~. 
tn wła~nie soełnfło; on tet zapewne pnezył rozkosz ~miereł t 
gdzie~ w §wiecie urodzf rill: na nowo. 

Honor ko 'ety 

• W' kode• lipca pewirta kobieta w Skiroławkach publicznie atra­
eiła hMor, a stało s.ię to w sposób następujący: 
Paweł Jarosz, drwal, którzy mieszkał w Ski.roławkach w c.zter()­

ro~zinn~m domu robotników leśnych - mlał żonę Lucynę 1 
troJe dzieci. Kochankiem Lucyny był Leon Kruczek także drwal, 
•le posiadający własny domek położony pomiędzy ~agro<łfl sołty­
sa y;ątrucha i domem pisana Lubińskiego. Paweł Jarosz - wy­
ao~i i chudy mężczyzna - pracował piłą motorową od łwitu do 
zmierzchu i przynosił do domu niezłe zarobki. Lecz jego tona, 
Lu~yna, wydawała pieniądze na głupie i zbyteczne fatałaszki 
wciąż więc .brake>wało jej pieniędzy i na długo przed każdą wy~ 
płat11 chodziła do ludrzl, aby po.życzać-. W ich mieszkaniu znajdo­
wałr się .tylko n~jprostsze sprzęty i kilka garnków oraz stary 
psuJący się telewizor. Fatałaszki nie zdobiły w niczym owej Lu­
cyny, nawet nikt na niej ich nie zauważał, wydawała się takim 
samym obdartl.ll!em jak inne żony robotników leśnych. Nie była 
urodziwa, a przeciwnie, brzyd1ka i mimo JWych trzydziestu pięciu 
lat ?1ocn? znlszezona; z długimi jak szczudła, pałąkowatymi no­
itami, duzym brzuchem, obwisłym.i cyckami ! haczykowatym no­
sem. Zębów z przodu nde miała, tylko dwa kły ste-rczały w jej 
ustach Jak szable u dzika. I taką to kobietę upodobał sobie Leon 
Kruczek, mężczyzna o plę~ lat od ndej młodszy, niewysoki, lecz 
barczysty, czamiawy na twarzy i przystojny. Leon Kruczek spło­
dził dwoje dzieci z żoną Marianną, kobietą drobną, ładniutk11 
jak laleczka, tyle te słabowitą, z wadą serca. W domu K~zk6w 
było czy~ciutko, dwie małe dziewczynki chod:tlły do szkoły sta­
rannie uczesane i w czystych fartuszkach, ł co dziwniejsze, nie 
miały wszy. ani też świerzbu, jak dzieci Jarooza. Mimo ogrom­
nych wysiłków doktora Niegłowtcza i nauczycielki w 5.?kole - 1 

z tego świerzbu trudno było d-zieci Jarosza wyleczyć, podobnie 
:irzedstawiała się sprawa z wszami. Tedy dzieci JaTosza miały 
świe.rzb I wszy, a dzieci Kruczka wszy ani §wierzbu nie miały, 
mimo to jednak Leon Kruczek został kochankiem Lucyny Jarosz. 

c.d.n. • 
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